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Kalendarz 
Wychodźczy 

Orbis U
KOK

1934
OFICJALNEGO POLSKIEGO BIURA PODRÓŻY „ORBIS”

3o, Boulevard des Capucines 3o, Pans (IXe)



Biblioteka Jagiellońska

1002036115

DRUKARNIA POLSKA
„OGNISK O” 

3-bis, r. Emile Allez, 
P A R I S (17«),



Do Czytelników.
Wlelkie powodzenie Kalend arza W^ychodż- 

czego Orbisu w roku ubiegłym zachęciło nas 

do tern staranniejszego opracowania mniejszego 
wydawnictwa na rok bieżący.

Poświęcamy ten drugi z rzędu Kalendarz 
W ycliodżczy Orb isu całej Polskiej Emigracji 
we Francji, w szczerem przeświadczeniu, że czytelnik 
dzięki niemu metylko spędzi przyjemnie i z pozy t- 
kiem wiele miłych chwil, lecz znajdzie również 
szereg niezbędnych wskazówek i informacyj, do­
tyczących całokształtu życia na AA^ychodżtwie.

Powodzenie naszego Kalendarza z roku u- 

biegłego dowiodło, że książka ta niejednokrotnie 
oddawała Rodak om rzetelne przysługi.

Wderzynry, że i w roku bieżącym Kalen­
darz "W yckod zezy Orb isu będzie przyjacielem i 
przewodnikiem każdego Polaka.

W^y puszczając to nasze drugie wydawnic­
two, życzymy Rodakom, by, pomimo wielkich 
przeciwności życia, pomimo tak trudnych wa­
runków i ciężkich czasów, zdołali zachować uf­
ność w lepszą przyszłość, odwagę i pogodę ducha, 

by z otuchą w sercu, wesołem wejrzeniem i uś­
miechem na ustach wierzyli w lepsze jutro.



Każdy Polak wa Francji powinien pamiętać że:

O R B i S

jest jedynem koncesjonowanem przez 
Polskie Koleje Państwowe

TYLKO OFICJALNE POLSKIE BIURO 
„O RBI S“

może załatwiać za wyjeżdżających wizy i formalności 
w Konsulatach Polskich przed wyjazdem

BILETY DO POLSKI po cenach rzeczywiście najniższych i bez 
żadnych dopłat nabyć można tylko w POLSKIEM BIURZE PODRÓŻY 

„ORBIS“
ADRESY: PARYŻ — ODDZIAŁ EMIGRACYJNY :

93, Bid. Berthier, 93. — Métro: Champerret (w pobliżu Konsulatu)

STRASBOURG — 2-bis, Rue de la Fonderie, 2-bis.
LYON — 22, rue du Dauphiné 22. — LILLE — 30, rue Faidherbe, 30.

LIEGE — 34, Rue des Dominicains, 34.
TOULOUSE — Office Central Agricole^ p. Kiślańska, 1, Place Bayard.

Pamiętajcie, że ,,ORBIS” jest jedynem polskiem biurem emigraoyjnem 
we Francji i Belgji.

Wystrzegajcie się agentów i naganiaczy, którzy pod nieuprawnionem 
mianem ,,Polskie Biuro Podróży” pracują w istocie dla firm 

zagranicznych.

Centrala i Oddział turystyczny : 30, Bd des Capucines, 30— Paris 9.



Zofja Wojnarowska.

AM NOWY ROK
Znów rok mija, już mgła go zasnuwa — 
dni słoneczne i dni pełne burz...
W każdej chwili Bóg nad nami czuwał 
i od złego bronił Anioł-stróż.

Znów rok mija - na zawsze - na wieki 
rok nadziei, uśmiechów i łez, 
tak niedawny, a taki daleki 
przez niemożność powrotu i kres.

Za oknami noc zimna i czysta, 
świecą gwiazdy i migoce śnieg... 
Północ jasna, cicha, uroczysta...
Ktoś wysiada z łodzi na ten brzeg.

Ktoś się tutaj niewidzialnie zbliża... 
Drgnęło światło, i płomień, i my... 
Witaj, gościu, w imię róż i krzyża — 
wiem kto jesteś i jak zwiesz się Ty.

Jesteś władcą, który wszystko może 
w nicość strącić., i zwycięstwo dać, 
trzeba tylko w każdej życia porze 
przy swej wierze uporczywie trwać

Jesteś władcą i panem — i niczem — 
i złudzeniem, co przeminie znów;
jutro staniesz z odkrytem obliczem, 
dzisiaj jesteś cieniem naszych snów.

*
Światłem jesteś przyszłości i mrokiem, 
jeden w myślach, mnogi w czynach dni, 
Ty się zowiesz dumnie Nowym Rokiem, 
my nazwiemy cię dobry lub zły.

Okno patrzy w noc srebrno-błękitną — 
błyszczą gwiazdy i migoce anieg; 
na kominku żary ognia kwitną..
błysk wspomnienia zaświecił i zbiegł

Znów Rok idzie, jak mgła go razsnuwa, 
dni słoneczne i dni pełne burz...

Niech nad Tobą Bóg Najwyższy czuwa 
i od złego broni Anioł-stróż.



»WgB®

1 Stycznia
Wschód słońca 7,46. Zach.
Wsch. księżyca 16,30. Zach.

16,02
8.28

15 Stycznia
Wschód słońca 7,41. Zach.
Wsch. księżyca 8 8,28 Zach. 17,40

Odmiany księżyca

16,19

8 stycznia O godz. 16,24
15 stycznia o godz. 20,36
22 stycznia o godz. 06,15
30 stycznia o godz. 23,15

święta rzymsko-katolickie r---------- —----- —-----
Święta grecko-katolickie

1 P. Ob. P. N. Nowy Rok. S 19 P. Grudnia. N. p. B. N.
2 W. Im. Jezus. Makarego. 20 W. Oczekiwanie Nar. P. J.
3 t. Genowefy 21 S. Juljanji m.
4 c. Tytusa, Eugenjusza. 22 C. Anastazji
5 p. Telesfora. Emiljany. 23 P. 10 męcz. Kreteńskich
6 s. Obj. P. Trzech Króli. 24 S. Wigilja Bożego Narodź.
7 N. 1 po 3 Kr. Lucjana. “25 N. Boże Narodzenie
8 P. S weryna 26 P. N. po B. Nar. S. N. M. P.
9 W. Marcjanny. 27 W. Szczepana m.

10 s. Jana Dobrego 28 s. Męczenników w Nikom.
11 c. Hygina p. in. Honoraty 29 c. 14.000 niewiniątek
12 p. Arkadjusza m., Ernesta 30 p. Anizjusza i Zotyka
13 s. Lencjusza 31 s. Melanji
14 N. 2 po 3 Kr., Hilarego. 1 N. Styczeń Obrz, P. J. N. R.f
15 P. Pawła pust. 2 P. Sylwestra
16 W. Marcelego. 3 W. Melachjasza pr.
17 s. Antoniego op. 4 s. Wspomnienie 70 apost. j
18 c. Kat. św. Piotra w Rzym. 5 c. Wig. Zjawienia Pańsk.
19 p. Henryka. Ferdynanda 6 p. Zjawienie Pańskie Jord. |
20 s. Fabjana i Seb. 7 s. Wspomn. Jana Chrzcie. |
21 N. 3 po 3 Król., Agnieszki. "8 N. N. po Zjaw. P.
22 P. Wincentego 9 P. Jerzego
23 W. ZaśluDiny N.M.P., Rajm. 10 W. Grzegorza Nysseńsk.
24 s. Tymoteusza bisk. 11 s. Teodozjusza W.
25 c. Nawrócenie św. Pawła 12 c. Tatjany
26 p. Polikarpa B. 13 p. Ermila i Stratonika
27 s. Jana Złotoustego. 14 s. Męczenników Synaickich
28 N. Starozapustna Walerego. .... 15 N | N. 2 po Zj. J. Pawła
29 P. Franc. Sal. 16 p. Piotra w Okowach
30 W. Martyny p. m„ Hiacynty 17 w. Antoniego pust.
31 ś. Piotra z Kolasko 18 s. Atanazego i Cyryla

Przed wejściem do biura sprawdźcie, czy znajdzie« ie napis „ORBIS”.
Jeżeli nie spotkacie na dworcu paryskim urzędnika, posiadającego na 

czapce lub ramieniu napis ,,0 R B I S” udajcie się wprost do biura 
„0 R B I S U”, lub do Konsulatu polskiego.

W konsulatach polskich urzędnik „ORBISU” ułatwi załatwienie 
wszelkich spraw paszportowych.



LOSY LUDZI URODZONYCH 
W STYCZNIU

Urodzeni między 1 i 10 stycznia — są 
ambitni, odznaczają się zdecydowaniem 
i wytrwałością, nieustraszenie stawia­

ją czoło przeciwnościom losu. Lubią ry­
zykować, to też częstokroć Dorywają się 
na rzeczy omal że niewykonalne. Są 
napastliwi, gwałtowni, lubują się w 
kłótniach i procesach. Zdobywają od­
znaczenia, honory, są jednak zagrożeni 
przez rywali, życie kończą nieraz tra­
gicznie, powinni więc wystrzegać się 
wypadków, żenią się młodo, ale gwał­
towność ich usposobienia i zaczepność 
nie wróży szczęścia w małżeństwie.

□
Urodzeni 11 — 20 stycznia — są dum­

ni, a zarazem nieśmiali, nieufni i po­
dejrzliwi. Poświęcają się z zapałem na­
uce i zajęciom umysłowym. Lubią ruch, 
oodróże, pracę w towarzystwach i or­
ganizacjach, i zdobywają nawet powo­
dzenie i wysokie stanowiska. Ale z po­
wodu nerwowości i nierówności uspo­
sobienia tracą je niespodzianie.

Organizm ich jest naogół małoodpor- 
ny. Szczególnie wraźliwem jest serce.

NOTATKI

□
Urodzeni między 21 i 30 stycznia. — 

Sympatie i uczucia w nich często gó­
rują nad rozumem. Pełni zapału i do­
brej wiary, ulegają przyjaciołom i oto­
czeniu. Chętnie przestają z ludźmi, są 
uczynni i łatwowierni. Posiadają wro­
dzone zdolności, mają dużo miłości 
własnej, ale niezawsze udaje im się 
osiągnąć swe cele i zadania. Otoczeni 
przyjaciółmi wywierają na nich dodat­
ni wpływ. Kochają rzeczy piękne, lubią 
muzykę i chętnie jej się poświęcają. 
Rysy mają naogół przystojne, budowę 
ciała silną, choć nie zawsze kształtną.

,____ ____ ,______  i



lutego 
marca

W. | Akscencjusza
S. | Onesyma

1 Lutego
Wschód słońca 7,24. Zach.
Wsch. księżyca 18,57. Zach.

15 Lutego
Wschód słońca 7,02. Zach.
Wsch. księżyca 7,31. Zach.

16,46
8,02

17,08
19,02

6,17 S)
10,26 @

Święta rzymsko-katolickie
1 C. Ignacego.
2 P. M. B. Gromnicznej.
3 s. Błażeja.
4 N. Mięsopustna. Weroniki,
5 P. Agaty p. m.
6 W. Tytusa b. i Doroty p. m.
7 s. Romualda op.
8 c. Jana z Maty w.
9 p. Cyryla b.d.K. i Apolonji

10 s. Scholastyki p.
11 N. Zapustna. Zjaw. N.M.P.
12 P. 7 Zał. Serwitów
13 W. Grzegorza II pap.
14 s. Popieleo
15 c. Faustyna.
16 p. Juljanny, Kanuta.
17 s. Juljana Kap. 1 Syłwona
18 N. | Wstępna. Symeona
19 P. Konrada
20 W. Leona.
21 s. Maksymiliana, Eleonory.
22 c. Małgorzaty
23 p. Piotra. Damiana.
24 s. Macieja Apost.
25 N. Sucha. Aleksandra
26 P. Wiktora
27 W. Anastazji P.
28 s. Teofila i Romaaa

Odmiany księżyca 
lutego o godz. 9,22 
lutego o godz. 0,43 0 

o ' —
o

godz. 
godz.

.....-

Święta grecko-katolickie
19 C. Makarego egipskiego g
20 P. Eutemjusza
21 s: Maksyma wyzn.
22 N. Starozap. Tymoteusza
23 P. Klemensa
24 W. Ksenjl
25 s. Grzegorza teologa
26 c. Ksenofonta
27 p. Przen. rei. Jana Złotoust.
28 s. Efrema Syr.
29 N. Mięsopustna.
30 P. Trzech Świętych
31 W. Grusa i Jana
1 s. Luty. Trytona
2 c. Ofiarowanie P. J. w iw.
3 p. Symeona i Anny
4 s. Izydora
6 N. Zapustna Agaty
6 P. Wukoła
7 W. Partenja m
8 s. Teodora
9 c. Nicefona

10 P. Cbarłampjusza
11 s. Błażeja

12 | N. | N. 1 Postu.
13 | P. | Martynjana
14 ' ’ *’.................
15

Przed wejściem do biura sprawdźcie, czy znajdzieczie napis „ORBIS”.
Jeżeli nie 'spotkacie na dworcu paryskim urzędnika, posiadającego na 

czapce lub ramieniu napisu „0 R B I S” udajcie się wprost do biura 
„ORBIS U”, lub do Konsulatu polskiego.

W konsulatach polskich urzędnik „ORBIS U” ułatwi załatwienie . 
wszelkich spraw paszportowych. --------



LOSY LUDZI URODZONYCH 
W LUTYM

Urodzeni między 31 stycznia a 9-tyrn 
lutego — są pojętni, łagodni, mile wi­
dziani w towarzystwach, chociaż od-l 
znaczają się stosunkowo wielką niesta-1 
łością i nie pozwalają się powodować 
uczuciom. Łatwo wpadają w gniew i w 
uniesieniu pozbywają się zwykłej roz­
wagi. W życiu osobistem starają się być 
bez zarzutu, są punktualni i uczciwi. Są 
cenieni przez przełożonych, którzy wie­
rzą im, jako ludziom uczciwym i posia­
dającym zdrowy sens. Lubią czytać, 
mają zainteresowanie do mechaniki.

□
Urodzeni między 10 i 19 lutego — na­

tury chorobliwe, trwożliwe, niespokoj­
ne, poddające się pierwszemu wrażeniu. 
Umysł mają kapryśny, skłonny do dzi­
wactw. To też w życiu doznają więcej 
przykrości niż przyjemności. Spotyka­
ją ich zawody nawet ze strony najbliż­
szego otoczenia. W latach dziecinnych 
są chorobliwi. Jednak z biegiem lat 
odzyskują zdrowie ,które im towarzy­
szy częstokroć do głębokiej starości.

Przeżycia uczuciowe i miłosne wy­
wierają na nich wielki wpływ i znacze­
nie.

□
Urodzeni od 20 lutego — 1 marca. — 

życie ich jest pełne tajemniczych wy­
darzeń i przeżyć. Często znajdują się w 
sytuacji zawikłanej. Są małoduszni, 
niezdecydowani, bierni. W obawie przed 
nieprzewidzianemi przykrościami odo- 
sabniają się od ludzi, choć najwięcej 
potrzebują zewnętrznej pomocy.

W sprawach, którym się poświęcają, 
są zbyt ostrożni, nie mogą się zdecy­
dować na stanowczy krok, w obawie 
ryzyka. To też często bardzo spotyka 
ich zawód. A nawet wówczas, kiedy po­
wodzenie już mają w ręku, psują wszy­
stko przez zbytnie niezdecydowanie. 
Choć są usposobienia uczuciowego, stro­
nią od ludzi.

□
■ł—



1 Marca

marca
marca 
marca
marca

Wschód słońca 6,36. Zach. HIJ31 
Wsch. księżyca 17,56. Zach. 83,S5

15 Marca
Wschód słońca 6,08. Zach. 17,53
Wsch. księżyca 5,51. Zach. 18,14

Odmiany księżyca 
o godz. 18,06 
o godz. 12,8 
o godz. 1,45 
o godz. 1,45

Święta rzymsko-katolickie święta grecko-katoliokie
1 C. Abina i Antoniny. 16 c. Pamfila
2 P. Heleny. 17 p. Teodora
3 s. Kunegundy. 18 s. Leona W. pap.
4 N. Głucha. Kazimierza. 19 N. N. 2 Postu. Archipa
5 P. Teofila 20 P. Leona
6 W. Felicjana, Koiety 21 W. Tymoteusza
7 s. Tomasza z Akwinu. 22 s. Eugenji
8 c. Jana Bożego. 23 c. Polikarpa
9 p. Franciszki. 24 P. Z. głowy św. Jana Chrz.

10 s. 40 Męczenników. 25 s. Tarasa
11 N. Srodop. Konstantego, 23 N. N7~3 Pęstu. Porfirja
12 P Grzegorza 27 P. Prokopa
13 W. Krystyny, Rozyny 28 W. Wasylja pust.
14 s. Matyldy Król. 1 s. Marzec. Eudokji
15 c. Klemensa. 2 c. Teodata
16 p. Abrahama p. 3 p. Eutropiusa
17 s. Gertrudy. 4— s. Harasyma i Paw.
18 К Ozarna Gabrjela 5 N. N. 4 Postu. Konona m.
19 P. Józefa Oblub. fi P. Nicefora
20 w. Eufemji m. 7 W. Wasylja
21 s. Benedykta. 8 в. Teofilakta
22 c. Katarzyny. 9 c. 46 męcz, z Sebastji
23 p. Matki Bożej Bolesnej 10 p. Kondrata
24 s. Gabrjela Arch. 11 s. SoP-onjusa
2S N. Palmowa. 12 N. N. 5 Postu Teofana
26 P. Emanuela, 1 w P. Nicefora
27 W. Jana Damasc. w. d. k. S 14 W. Benedykta
28 Jana Kapistrana 15 s. Agapa m.
20 c. W. Czwartek Eustachego i 16 c. Sawyna z
30 p. W. Piątek, Anieli, J 17 p. Aleksego
31 s. W. Sobota Balbiny i 18 s. Cyryla i Alek.

Polskie Biuro Podróży „0 R B I S” nosi tytuł biura oficjalnego, 
gdyż działa pod ścfsłą kontrolą władz polskich.

,,0 R B I S” .jest jedynem biurem, upoważnionem i uprawnionem 
we Francji i w Belgji do załatwiania w konsulatach polskich wszelkich 
formalności paszportowych, wyjeżdżających do Polski Rodaków.



NOTATKILOSY LUDZI URODZONYCH 
W MARCU

Urodzeni między 1 i 10 marca. — Nie­
stali, beztroskliwi, pełni kaprysów, wie­
rzą w swoje szczęście i mają przeświad­
czenie, że w trudnych chwilach życia 
los przyjdzie im z pomocą i poprze ich 
zamierzenia. Choż nie lubią pracy i za­
jęć zawodowych są naogół gospodarni, 
ale nie zdobywają wielkich sukcesów. 
Są towarzyscy i lubią posiadać rozległe 
znajomości, żenią się przeważnie wcze­
śnie, ale małżeństwo ich w wielu wy­
padkach nie należy do szczęśliwych. 
Trwałe powodzenie zdobywają dopiero 
u schyłku życia.

□
Urodzeni od 11 — 20 marca. — Są 

ni®równi. Odznaczają się samolub- 
stwem, niezrównoważeniem, stronniczo­
ścią. Lubią robić projekty, ale je rza­
dziej urzeczywistniają, bowiem ciągle 
się wahają między tchórzostwem a od­
wagą. Usposobienie namiętne, lubujące 
się w zmianach. Łatwo się zapalają, 
ale ponoszą straty przez niespodziewa­
ne błędy, dziwaczne plany i przedsię­
wzięcia, przez nieporozumienia i wro­
gów. Narażają sobie ludzi przez imper­
tynencję i pychę. Potrafią się nagiąć 
do ludzi, stojących na wysokich stano­
wiskach, którzy ich otaczają swoją o- 
pieką. życie małżeńskie ciężkie.

□
Urodzeni między 21 — 30 marca. — 

Popędliwi, dn&żliwi,.-niecierpliwi, upar­
ci, lubią spory Y dyskusje. Zarazem są 
energiczni, stali, o wielkim rozmachu 
życiowym. Nie liczą się z okolicznościa­
mi, to też życie ich jest pełne walk i 
niezwykłych kolei. Mają pociąg do dzia- 
talności i wystąpień publicznych, chęt­
nie zajmują się polityką. Najwięcej u- 
wrażliwione mają: głowę, twarz i oczy. 
Pozatem są silni i dobrze zbudowani.



1 Kwietnia

Mi. ''\l

święta rzymsko-katolickie
1
2
8
4
5
6
7

N. 
P. 
W.
s. 
c.
p.
s.

Zmartw. Chr. P. 
Wielkanoc.
Ryszarda B. K. 
Izydora B. W.
Wincentego i Ireny p. m.
Wilhelma Op.
Epifanjusza i Donata

8 N. Przewodnia.
9 P. Zwiastowanie N. M. P.

10 W. Ezechielego.
11 s. I.eona Papieża.
12 c. Juljuisza pap.
13 p. Hermenagilla
14 s. Justyna i Walerji
15 N. 2 po Wiek.
16 P. Benedykta
17 W. Aurela
18 s. Apolonji.
19 c. Ermogfusza
20 p. Agnieszki.
21 s. Anzelma.
22 N. 3 po Wieik., Sotera
23 P. Wojciecha
24 W. Jerzego m.
25 s. Marka Ewang.
26 c. Marcelina
27 p. Zyty i Teofili.
88 s. Pawła od Krz.
29 łi. 4 po Wieik. Piotra Męcz
30 p. Katarzyny

Wschód słońca 5,03. Zach. 18,39
Wsch. księżyca 0,38. Zach. 21,00

Odmiany księżyca 
kwietnia o godz. 5,26 
kwietnia o godz. 13,38 0 

o ‘ ~
o

kwietnia 
kwietnia

godz. 
godz.

21,20
18,38

Święta grecko-katoliokie
19 N. N. Palmowa. Matrony
20 P. 20 Męcz.
21 W. Jakóba
22 s. Bazylego
23 c. W i e 1 k i Czwartek
24 p. Wielki Piątek.
25 s. Wielka Sobota.
26 N. N. Wielkanoc.
27 P. P. Wielkanoc.
29 s. Hilarjona
28 w. Marka i Cyryla
30 c. Jana
31 p. Hipacego
1 s. Kwiecień.
2 N. N. Przewodnia Św. T.
O P. Nikity
4 W. Józefa
5 s. Teodulla
6 c. Eutychjusza
7 p. Gorgjusa
8 s. Herodjona
9 N. Eupsychiusza

10 P. N. św. Tom.
11 W. Antypy
12 s. Wasylja
13 c. Artemona
14 p. Martyna
15 s. Arystarcha
16 I N. Mary nosy o, Agaty
17 P- Myzonosyć Symeona.

Polskie Biuro Podróży „0 R B I S” nosi tytuł biura oficjalnego, 
gdyż działa pod ścisłą kontrolą władz polskich.

„ORBIS” jest jedynem biurem, upoważnionem i uprawnionem 
we Francji i w Bełuji do załatwiania w konsulatach polskich wszelkich 
formalności paszportowych, wyjeżdżających do Polski Rotiakólw.



NOTATKI
LOSY LUDZI URODZONYCH 

W KWIETNIU
Urodzeni od 1 —10 kwietnia. — Wła- 

snemi siłami zdobywają w życiu powo­
dzenie, ale tylko wtedy, kiedy zdołają 
pohamować w sobie stronę wybuchową 
swego usposobienia. Ci, którzy potrafią 
wyrobić w sobie giętkość i dostosować 
si? do zmiennych okoliczności życia z 
tatwośclą przewodzą tłumom, dzięki 
wrodzonym zdolnościom nakazywania 
sobie posłuchu. Są prostolinijni, odzna­
czają się otwartością i serdecznością, 
nienawidzą podłości. Serce ich jest 
podatne do uczuć, to też sprawy mi­
łosne odgrywają w ich życiu większą 
rolę. W miarę lubią zabawy i rozrywki.

□
Urodzeni od 10 kwietnia do 20 kwiet­

nia. — Posiadają dużo czaru w sobie i 
>d pierwszego wejrzenia zdobywają so­
bie sympatję u ludzi. Mężczyźni prawie 
bez wyjątku są przystojni, kobiety wręcz 
piękne. Usposobienia miłego i pogo­
dnego, tworzą wokół siebie nastrój 
radosny i serdeczny. Są skromni, uni­
kają w zachowaniu próżności i pychy. 
Mają silny pociąg do podróży, do wysił­
ków fizycznych, sportu. Nie znoszą 
małostek, są niezależni, lubią porzą­
dek. Są zmysłowi.

□
Urodzeni 21 kwietnia — 1 maja. — 

Posiadają wrodzony rozum 1 inteligen­
cję. Obdarzeni są przy tern silną wolą. 
Połączenie tych dwóch najważniejszych 
czynników w życiu, to jest rozumu i mo­
cy charakteru umożliwia im urządza­
nie sobie życia po swojej myśli. A że 
przytem lubią wygody, więc zdobywają 
je sobie bardzo szybko. Z łatwością wy­
suwają się na czoło zdarzeń i ludzi, bo 
mają wrodzoną zdolność przekonywa­
nia, są stanowczy i zamknięci w sobie. 
Czy szczęście przypada im w udziale? 
Trudno na to odpowiedzieć. I tak i nie.

Jeżeli się dają unieść namiętnościom 
miłosnym, wówczas spotykają ich za­
wody, które powodują w nich załama­
nie się ich bogatej siły życiowej. W 
małżeństwie są oddani rodzinie i dzie­
ciom, miewają bowiem liczne potom­
stwo.



Święta rzymsko-katolickie

1 1 W. | Filipa i Jakóba
2 s. Zygmunta.
3 c. Konstytucja 3-go Maja.
4 p. Florjana.

, 5 s. Piusa V pap.
6 N. 5 po Wielk., Jana
7 P. Domicelli
8 W. Stanisława
9 s. Grzegorza b.

10 c. Wniebowstąpienia.
11 p. Fabjana.
12 s. Pankracego.
13 N. 6 pq Wielk. Serwacego.
14 P. Bonifacego
15 W. Zofji męcz.
16 s. Jana Nepomucena.
17 c. Antonina.
ią p. Eryka.
19 s. Piotra cel.
20 N. Zesłanie Ducha Sw. Frn.
21 P. Wiktora
22 W. Julji
23 s. Dezyderjusra.
24 c. Joanny.
25 p. Grzegorza VII pap.
26 s. Marjusza.
27 N. Urooz. Trójcy Przenajśw
28 P. Germana
29 W. Marji Magdaleny Pazzis
30 s. I Feliksa.
31 C. | Boże Ciało

Wschód słońca 4,33. Zach. 19,03
Wsch. księżyca 228,1. Zach. 6,—

15 Maja
wscnoa słońca 4,12. Zach. 19,23
Wsch. księżyca 4,48. Zach. 22,03

Odmiany księżyca
6 maja o godzinie 6,41

13 maja o godzinie 12,30 @
21 maja o godzinie 15,20
28 maja o godzinie 21,41 (£>

Święta greoko-katolickie
18 W. I Jana Dekap.

O Ś. Teodora
ŁO C. , Jana W.
21 P. Januarego
22 s. Teodora
23 N. N. O rozsłabsz. Georgja
24 P. Saby m.

E 25 W. Marka op.
26 s. Bazylego m
27 c. Symeona km.
28 p. Jakóba ap.
29 s. 9 męcz, w Kyz.
30 N. Maj. N. O Sam. Jazona

1 p. Jerem, pr
2 w. Atanazego
3 s. Teodozjusza
4 c. Wniebow.P. Pelagji
5 p. Ireny
6 s. Joba '
7 N N. O Siipor. Pamięć św.
8 P. Jana Teologa
9 W. Mikołaja

10 s. Szymona ap.
u c. Mokia, Metodego
12 p- Eupifanjusz.
13 | s. Glikerji
14 N. N. Zesł. O. Sw.
15 P. Trójcy Prz.
16 W. Teodora i Modesta
17 s. Andronika

i 18 c. Teodata, Julji

W ,,0 R B I S I E” można nabyć bilet powrotny z Polski lub bilet
dla krewnych, wyruszających z kraju do Francji.

Pamiętajcie, że jedynem Oficjalnem Biurem Podróży jest „O RB I S”.
Adresy biur „ORBIS U” otrzymacie w Konsulatach polskich lub

znajdziecie w tutejszej prasie polskiej.



NOTATKI
LOSY LUDZI URODZONYCH 

W MAJU

Urodzeni od 1 — 10 maja. — Mają 
łatwość w zdobywaniu fortuny. W lo- 
terjach, grach hazardowych szczęście 
sprzyja im bardziej niż innym. Ale wza- 
mian nie umieją uchwycić mocną dło­
nią powodzenia, które samo nasuwa im 
5ię w ręce. A los jest kapryśny 1 opusz­
cza wybranka, który nie umiał uchwy- 
ić go mocną dłonią.
Mają skłonności artystyczne, są mile 

widziani w towarzystwach, jako pełni 
humoru gawędziarze, weseli, równego 
usposobienia kompani.

□
Urodzeni od 11 — 20 maja. — Choż 

kilka zaledwie dni dzieli ludzi urodzo­
nych w ostatniej dekadzie Byka, od ich 
poprzedników, różnią się oni tak pod 
względem usposobienia, jak i kolei ży- 
sia. Na każdym kroku wyrastają przed 
nimi trudności życiowe i przeszkody, 
które nie zawsze potrafią zwalczyć z 
pomyślnym skutkiem. Ich poczynania, 
oparte, zdawałoby się na najbardziej 
ścisłych i niezbitych obliczeniach i 
przewidywaniach, walą się jak domki 
z kart pod naporem przeciwności. Zmu­
szeni są rozpoczynać na nowo. Decy­
dujące znaczenie w ich życiu posiada 
środowisko, w którem się obracają. Ale 
nie zawsze udaje im się wydostać z pod 
wpływów dziedziczności czy wychowa­
na. Ostatecznie jednak zdobywają po­

wodzenie przez bezwzględną uczciwość, 
która ich cechuje.

□
Urodzeni od 21 — 31 maja. — Po­

siadają wyjątkowo wysoko rozwinięty 
umysł. Szwankuje natomiast zdolność 
zdrowego sądu o rzeczach. Za niepowo­
dzenia, które ich spotykają, sami są

odpowiedzialni, albowiem w niewłaści­
wy sposób użyli swych zdolności lub 
nie przewidzieli powikłań i trudności, 
których powinni się byli spodziewać. 
Posiadają wielką pewność siebie, zmysł 
wynalazczy i dar wymowy. Z pośród lu­
dzi urodzonych w tej dekadzie wyra­
stają dwa biegunowo różne typy: albo 
gadatliwy plotkarz, albo uczony i my­
śliciel.



1 Czerwca
Wschód słońca 3,54. Zach. 19,43
Wsch. księżyca 23,25. Zach. 7,49

15 Czerwca
Wwhód słońca 3,48. Zach. 19,54
Wsch. księżyca 6,37. Zach. 23,23

Odmiany księżyca
4 czerwca o godz. 12,53

12 czerwca o godz. 6,05

MM W

- ■' H 8.1*
20
27

czerwca o godz. 0,26 
czerwca o godz. 2,23 ęg)• '"p-

Święta rzymsko-katolickie Święta grecko-katolickie
1 1 p- | Jakóba Słrzem. 19 P. Patrycjusza

2 1 S. | Marcelego. 20 S. Talalejusza
3 N. 2 po Ziel. św. Klotyldy 21 N. N. 1. po Z. Św. Wsioh. Ś.
4 P. Franciszka Kar. W. 22 P. Bazyljusza
5 W. Bonifacego 23 W. Michała
6 s. Norberta. 24 S. Symeona
7 c. Roberta. 25 c. Boże Ciało
8 p. Medarda, Sewervna. 26 p. Karpusa
9 s. Felicjana 27 s. Teraponta

10 N. 3 po Ziel. św. Małgorz 28 N. N. 2 po Z. Św. Nikity
11 P. Barnaby 29 P. Teodozji
12 W. Onufrego 30 W. Izaaka dalm.
13 s. Antoniego. 31 s. Hermeusza m
14 c. Bazylego. 1 c. Czerwiec. Justyna
15 p. Jolenty 2 p. Nikifora
16 s. Benona i Justa. 3 s. Łucjana
17 N. 4 po Ziel Św. Adolfa 4 N. N. 3 po Z. św. Mitrofana
18 1 p- | Marka 5 P. Doroteusza
19 W. Gerwaz. i Protaz. 6 W. Besarjona
20 s. Sylwerjusza. 7 s. Teodata
21 c. Alojzego. 8 c. Teodora
22 p. Paulina bisk. 9 p. Cyryla
23 s. Zenona 10 s N. Serca Jezusowego
24 N. 5 po Ziel. św. Jana Cłir 11 N. N. 4 po Z. Św. Bartlom
25 p. Prospera 12 P. Onufrego
26 w. Jana i Pawła 13 W. Akwiliny
27 s. Władysława. 14 ś. Jelysego i Metodego
28 c. Ireneusza b. m. 15 c. Amosa i Hieronima
29 p. Piotra i Pawła. 16 p. Tychona
30 s. Emilji i Lucji. 17 s. Manuela

W „ORBISIE” można nabyć bilet powrotny z Polski lub bilet
dla krewnych, wyruszających z kraju do Francji.

Pamiętajcie, że jedynem Oficjalnem Biurem Podróży jest „ORBIS”.
Adresy biur ,,O P S i S U” otrzymacie w Konsulatach polskich lub

znajdziecie w tutejszej prasie polskiej.



NOTATKI
LOSY LUDZI URODZONYCH

W CZERWCU

Urodzeni od 1 — 10 czerwca. — Lu­
dzie beztroskliwi, mało przewidujący, a 
nawet niekiedy wręcz lekkomyślni. 
Sprawy swoje pozostawiają w zapusz­
czeniu. Jeżeli stają na czele przedsię­
biorstwa nie potrafią nakazać sobie po­
słuchu ani nim rządzić. Mają zamiło­
wanie do gadatliwości i nie zawsze mó­
wią do rzeczy, w życiu rodzinnem nie są 
szczęśliwi, zarzucają im bowiem brak 
woli i zrównoważenia. W życiu dużo 
nieporozumień, zgryzot, kłopotów, 

zmartwień.

□
Urodzeni od 11 — 21 czerwca. — Sto­

ją naogół pod dobrym wpływem. Dużo 
zależy od środowisk i urodzenia. Jeże­
li najbliższe otoczenie okaże im pomoc 
i współdziałanie przemogą trudności, 
któremi najeżone jest ich życie. Aby 
przeprowadzić swoje plany i zamierze­
nia zmuszeni bywają do wielkich wysił­
ków i zabiegów. Mają w życiu więcej 
sławy, aniżeli szczęścia. Tak samo dużo 
jest nagłych nieprzewidzianych wy­
darzeń.

□

Od 22 czerwca do 1 lipca. — Grymaśni- 
cy, ale przy tern towarzyscy, o dużem 
poczuciu społecznej solidarności. Brak 
siły woli 1 stałości. Usposobienia łagod­
nego, mężczyźni urodzeni w tej deka­
dzie posiadaj ą dużo wrażliwości i mięk­
kości. Są zdolni i mają bogatą wyo- 
braźnię.Nie dochodzą w życiu do po­
ważnych wyników, choć nie mogą us­
karżać się na brak powodzenia. Uczu­
ciowcy o gorącej krwi i dobrem sercu. 
Najwięcej ulegają węzłom rodzinno- 
domowym. oKbiety mają wysoce rozwi­
nięty instynkt macierzyństwa.

2.



1 Lipca

Wschód słońca 3,25. Zach.
Wsch. księżyca 22,30. Zach.

1S Lipca
Wschód słońca 04,04. Zach.
Wsch. księżyca 7,51. Zach. 21,21

Odmiany księżyca

19,56
9,13

19,49

3 lipca O godzinie 20,28
11 lipca o godzinie 17,06
19 lipca o godzinie 18,53
26 lipca 0 godzinie 12,09

Święta rzymsko-katpliokle

i N. 6 po Ziel. Sw. Juljusza.
2 P. Naw.NMP.
3 w. Leona pap.
4 s. Teodora
5 c. Cyryla i Metodego
6 p. Lucji
7 s. Antoniego.
8 N. 7 po Ziel. Sw. Elżbiety.
9 P. Weroniki

10 W. 7 braci męczenników.
11 s. Sabiny.
12 c. Jana Gwalberta
13 p. Małgorzaty.
14 s. Bonawentury.
15 N. 8 po Ziel Św. Henryka
16 P. NPM. Szk.
17 W. Aleksego.
18 s. Szymona.
19 c. Wincentego
20 p. Czesława.
21 s. Praksedy.
22 N. 9 po ziel. św. Marji M
23 P. Apoliniar.
24 W. Krystyny.
25 s. Jakóba Apostoła.
26 c. Anny Matki N.P.M.
27 p. Natalji.
28 s. Wiktora.
29 N. 10 po Ziel. św. Marty
30 P. Rufina
31 W. Ignacego Loyoli.

Święta greoko-katoliokie
18 | N. N. 5 po Z. Św. Leontja
19 Judy ap.
20 W. ] Metodego
21 S. Juljana Tarsyjsk.
22 c. 1 Euzebjusza
23 p. Agrypiny
24 s. Nar. św. Jana Chrz.
25 N. N. 6 po Z. św, Febronji
26 P. Dawida
27 W. Samsona
28 s. Cyrusa i Jana
29 c. Piotra i Pawła ap.
30 P. Sobór św. 12 Apost.

1 s. Llpleo. Kośmy i Damian.
2 N. N. 7 po Z. św.
3 p. Jakiuta in.
4 w. Andrzeja ap.
5 s. Cyryla i Metodego
6 c. Atanazego
7 p. Tomy i Akakjc
8 s. Prokopa
9 N. N. 8 po Z. Sw, Pankrac

10 p. Antoniego Piecz.
11 w. Eufemji i Olgi
12 s. Prokła i Hilarego
13 c. Sob. Arch. Gabrjela
14 p. Akity
15 s. Włodzimierza
16 N. N. 9 Po Z. św. Antynohen
17 p. Martyny
18 w. Emiljana

W „ORBISIE" można nabyć bilet powrotny z Polski lub bilet
dla krewnych, wyruszających z kraju do Francji.

Pamiętajcie, że jedynem Oficjalnem Biurem Podróży jest „0 R B I 8”.
Adresy biur „ORBIS U” otrzymacie w Konsulatach polskich lub

znajdziecie w tutejszej prasie polskiej.



NOTATKI
LOSY LUDZI URODZONYCH 

W LIPCU

Urodzeni od 2 do 11 lipca. — Odzna­
czają się zdecydowaniem, dumą, śmia­
łością, niekiedy do przesady. Łatwo się 
unoszą,

□
Urodzeni od 12 do 22 lipca. — Naj­

mniej odporni z pod gwiazdozbioru Ra­
ka. Odznaczają się wielką miękkością 
i współczuciem dla innych. Z trudem 
przychodzi im utrwalenie swojej sytua­
cji życiowej. Muszą pokonać wiele prze­
szkód i trudności, przejść szereg zmian, 
upadków i zawodów. Ale ponieważ nie 
uznają sytuacyj niewyraźnych, więc po 
wielu zmaganiach zdobywają to, do cze­
go dążyli. Walkę życiową, ułatwia im 
bogata i płodna wyobraźnia, która jest 
im z jednej strony pomocą w życiu, a 
z drugiej prowadzi ich na manowce. 
Marzyciele, biorący niekiedy marzenia 
swoje za rzeczywistość, co zawsze się 
na nich mści. W usposobieniu mają 
dużo dziwactw, manjactwa. Lubią 
zmiany, podróże, nowe krajobrazy — 
kochają morze, bo woda jest ich ży­
wiołem. Winni unikać alkoholu. Są 
skłonni do częstych, niczem nieuzasad­
nionych skoków nastroju i humoru. 
Łatwo zmieniają poglądy i zdanie. Są 
przedsiębiorczy i nie obawiają się trud­
ności życiowych. Posiadają duże po­
czucie sprawiedliwości. Powinni prze­
bierać w znajomościach, bo udziałem 
ich jest być otoczonymi ludźmi mier­
nej uczciwości i przyzwoitości. Często 
okazują zdolności literackie i zamiło­
wanie do wiedzy, chociaż są powierz­
chowni, nie mają bowiem dość siły wo- 
i, aby zgłębić interesujące ich zagad­

nienia. Wrodzone zamiłowanie do wę­
drówek. Podobnie jak chętnie zmienia­
ją poglądy i zdanie, tak samo chętnie 
przenoszą się z miejsca na miejsce. Nie 
potrafią zdobyć bogactw, ale że są 

skromnych wymagań, więc zawsze ma­
ją tyle, ile im potrzeba na utrzymanie.

□
Urodzeni między 23 lipca i 1 sierp­

nia. — Posiadają zdrowy i odporny or­
ganizm. Objawiają zamiłowanie do 
przepychu, zaszczytów; odznaczają się 
wielką dumą. Potrafią być wspaniało­
myślnymi, są bezgranicznie hojni, ale 
też, z powodu usposobienia popędli- 

wego i zapalczywego, łatwo wpadają w 
krańcowość i wówczas stają się okrutni 
i surowi. Ich zbytnie niepohamowanie 
i gwałtowność szkodzą im wielokroć w 
życiu. Dlatego właśnie powinni wyro­
bić w sobie zdolność opanowania, 1 je­
żeli nie chcą paść ofiarą swej popędli- 
wości, nie powini tracić równowagi my­
li i ducha.

Kobiety urodzone w tej dekadzie są 
przeważnie urodziwe i mają wielkie 
powodzenie u mężczyzn. Są to dobre 
matki i wierne małżonki. Ludzie cieszą­
cy się naogół dobrym zdrowiem. Mają 
skłonności do chorób wątrobianych.



sierpnia 
sierpnia 
sierpnia 
6ierpnia 
sierpnia

Święta rzymsko-katoliokie

1 S. Piotra w Oków.
2 c. N. P. M. Anielskiej.
3 P. Znalez. rei. św. Szczep
4 s. Dominika Wyznawcy
5 N. 11 po Ziel. Sw. Niepokalo
6 P. Przem. P.
7 W. Kajetana
8 s. Cyiyaka.
9 c. Romana męcz.

10 p. Wawrzyńca.
11 s. Zuzanny.
12 N. 12 po Ziel. Sw. Klary
13 P. Hipolita.
14 W. Euzebjusza
15 s. Wniebowzięcie N. P. M.
16 c. Rocha.
17 p. Jacka.
18 s. Heleny.
19 N. 13 po Ziel, Sw. Ludwik«
20 P. Bernarda
21 W. Joany wdowy
22 s. Tymoteusza
23 c. Filipa.
24 p. Bartłomieja Apostoła.
25 s. Ludwika kr. w.
26 N. 14 po Ziel. Sw. M. B. J
27 Р. M. B. Pocieszenia
28 W. Augustyna
29 s. Ścięcie Jana Chr.
30 c. Róży Limańskiej
31 p. Rajmunda

1 Sierpnia
Wschód słońca 4,24. Zach. 19,29
Wsch. księżyca 21,48. Zach. 12,09

15 Sierpnia
Wschód słońca 4,43. Zach. 19,07
Wsch. księżyca П.16. Zach. 20,29

Odmiany księżyca
o
o
o
o
o

6,27

Święta greoko-katoliokłe
19 S. Makryny20 C. Ilji (Eljasza) pr.21 P. Symeona22 s. Marjl Magdaleny
23 N. N. 10 po Z.Sw. Irotlma
24 P. Borysa i G.
25 W. Zejście św. Anny
26 s. Hermojajusa i Paraso.
27 c. Pantalejmona
28 p. Prochora
29 s. Kalinika
30 N. N. 11 po Z. Sw. Sylasa
31 P. Eudokima

1 W. Sierpień. 7 braci Mach.
2 s. Przen. rei. Szczepana
3 c. Izaaka i Dalm&ta
4 p. 7 Młodzieńców
5 s. Eusygnjusza
6 N. N. 12 po Z. Sw.
7 P. Demeteja
8 W Emiljana
9 s. Macieja ap.

10 c. Wawrzyńca
11 p. Euplusa
12 s. Focjusza i Anieeta
13 N. N. 13 po Z. 8:. MaksynzJ
14 P. Micheasza,
15 W. Wnieb. N.M.P. (Uśpienie)
16 S. Cud obrazu P. Jezusa.
17 c. Mirona
18 P. Flora i Laury

W „ORBISIE” można nabyć bilet powrotny z Polski lub bilet
dla krewnych, wyruszających z kraju do Francji.

Pamiętajcie, że jedynem Oficjalnem Biurem Podróży jest „O R B I S”.
Adresy biur ,,0 R B I S U” otrzymacie w Konsulatach polskich lub

znajdziecie w tutejszej prasie polskiej.



LOSY LUDZI URODZONYCH

W SIERPNIU

Urodzeni między 2 i 11 sierpnia. — 
Wykazują skrajności w usposobieniu. 
Los jest dla nich przyjazny, a ponieważ 
chętnie dążą do zdobycia władzy i po­
tęgi, więc je stosunkowo łatwo zdoby­
wają. Ujemną stroną ich charakteru 
jest nadmierna chełpliwość i zamiło­
wanie do wynoszenia się nad innych, 
co często szkodzi im w życiu, a nawet 
prowadzi do upadku. Bardzo uważają 
la pozory. I choć posiadają wszelkie 
dane do zdobycia powodzenia, często­
kroć nie doprowadzają do skutku swo- 
5ch poczynań, byle nie pokazać, że są 
v zależności lub w niższości w stosun­
ku do Innych. Nie posiadają zdolności 
’o handlu. Wzamian zdobywają laury. 
lako aktorzy, artyścl-malarze, względ­
nie prawnicy lub wyżsi urzędnicy.

□
Urodzeni między 12 — 22 sierpnia. 

Nadają się najlepiej do zawodu woj- 
kowego, gdzie rozkazywanie 1 dowo­

dzenie jest sprawą podstawową i co­
dzienną. Są sztywni, zamknięci w so­
bie, nieustępliwi. Władze rozumowe i 
popędy uczuciowe idą u nich w parze, 
wobec czego ich nadzwyczajna ruchli­
wość i energja zostają uwieńczone po­
wodzeniem, tembardziej, że idą prosto 
do celu, nie oglądając się za niczyją po­
mocą. Uważają za słuszne, że od ludzi 
zawsze im się należy pomoc. To też 

r ślad za nimi podążają zastępy za­
wistnych rywali, którzy starają się ich 
zwalczać, nie przebierają w środkach. 
Ponieważ jak i u innych ludzi sierpnio 
wych, znaczny wpływ ma na ich ży­
cie planeta Marsa (greckiego boga woj­
ny), więc w charakterze ich tkwi du­
żo odwagi połączonej z zamiłowaniem 
awanturniczości. Urodzeni w tej de­
kadzie żenią się wcześnie, ale zdarza 

się, że stają kilka razy w życiu przed 
ołtarzem. Ciężcy w pożyciu zyskują 
przy bliższem poznaniu.

□
Urodzeni między 23 sierpnia i 3 wrze­

śnia. — Posiadają charakter zrówno­
ważony, nie mają przesadnych ambicyj, 
nie szukają dziury w całem, są zado­
woleni z nakazów losu. Mają zaufanie 
do siebie, obdarzeni są wielką pogodą 
ducha, posiadają spokój wewnętrzny i 
czystość intencyj oraz przekonanie, że 
ponieważ żądania ich są niewygórowa­
ne czas przyniesie im spełnienie ży­
czeń. Posiadają wrodzoną umiejętność 
rządzenia swoim dobrem, są oszczędni, 
umieją szanować grosz, chociaż nie są 
skąpi. Stosunki z ludźmi utrzymują 
poprawne, a nawet częstokroć serdecz­
ne.



Wschód słońca 5,07. Zach. 18,34
Wsch. księżyca 22,09. Zach. 14,34

Odmiany księżyca

Święta rzymsko-katolickie
1 S. Idziego op.
2 N. 15 po Ziel. Sw. Stefana.
3 P. Bronisł.
4 W. Rozalji p.
5 s. Wawrzyńca.
6 c. Zacharjasza.
7 P. Reginy p
8 s. Narodziny N. M. P.
9 N. 16 po Ziel. św. Sergjuszt

10 P. Mikołaja
11 W. Prota i Jacka
12 s. Walerego.
13 c. Eugenji P.
14 p. Podwyższenie św. Krzyża
15 s. Nikodema.
16 N. 17 po Ziel. Sw. Ludmiły.
17 P. Justyny
18 W. Józefa z Kop.
19 ś. Tadeusza.
20 c. Eustachego.
21 p. Mateusza Apostoła.
22 s. Maurycego.
23 N. 18 po Ziel. Sw. Tekli.
24 P. Gerarda
25 W. Władysława z Gieln.
26 8. Cypriana i Justyny.
27 c. Kośmy i Damjana
28 p. Wacława,
29 s. Michała Archanioła.
30 N. 19 po Ziel. Św. Hieronin

1 Września

15 Września
Wscód słońca 5,27. Zach. 20,39

o 
o 
o 
o

września 
września 
września 
września

godz. 0,20 
godz. 17,26 
godz. 4,19 
godz. 12,29

Święta greoko-katolickie
19 S. Andrzeja
20 N. N. 14 po Z. Sw. Samuela
21 P. Tadeusza
22 W. Agatonika
23 s. Łupa m.
24 c. Eutycha
25 p. Bartłomieja
26 s. Hadrjana
27 N. N. 15 po Z. Sw. Pimena
28 P. Augusta
29 W. Ścięcie św. Jana
30 s. Aleksandra
31 c. Pół. p. Przen. Dziewicy

1 p. Wrzesień. Symeona
2 s. Mamanta
3 N. N. 16 po Z. Sw. Antym.
4 P. Wawyły
5 W. Zacharjasza
6 s. Cud. Arch. Michała
7 c. Sozanta
8 p. Narodź. Prz. Dziewicy
9 s. Joachima i Anny

10 N. N. 17. po Z. Sw. Menodo
11 p. Teodory
12 w. Antonoma
13 s. Korneljusza
14 c. Podwyż. iw. Krzyża
15 p. Nikity
16 s. Eufemji

17 N. N. 18 po Z.Sw. Zofji

Przed wejściem do biura sprawdźcie, czy znajdziec ie napis „ORBIS”.
Jeżeli nie 'spotkacie na dworcu paryskim urzędnika, posiadającego na 

czapce lub ramieniu napis „0 R B I S” udajcie się wprost do biura 
„ORBIS U”, lub do Konsulatu polskiego.

W konsulatach polskich urzędnik „ORBIS U” ułatwi załatwienie 
wszelkich spraw paszportowych.



NOTATKI
LOSY LUDZI URODZONYCH

W WRZEŚNIU

Od 2 do 11 września. — Ludzie zrów­
noważeni, przezorni, systematyczni i 

stanowczy. Zdają sobie dokładnie spra­
wę z tego co czynią i do czego dążą. Są 
oszczędni, niekiedy aż do skąpstwa, 
drobiazgowi. Posiadają zdolności ku­
pieckie,' i zamiłowanie do rzemiosł i 
muzyki. Nie zapalają się, nie unoszą się, 

pilni, cierpliwi, wytrwali, zachowu- 
zimną krew. Wykazują niekiedy wiel­

ki zmysł organizacyjny, żenią się sto­
sunkowo późno, i choć są dobrymi mał­
żonkami, kłopoty rodzinne zaznaczają 
się w ich życiu. Są wstrzęmięźliwi.

Urodzeni między 12 i 22 września. — 
Posiadają wrodzoną znakomitą zdol­
ność do załatwiania interesów i spraw 
Pieniężnych. Pomaga im w tern wro­
dzona zmyślność i przebiegłość. Potra­
fią wykorzystać dla siebie swoje sto­
sunki 1, jeżeli zdarza się im być w opa- 
ach, zawsze się z nich wykręcą 1 wyj­
dą obronną ręką. Lubią przyjemności 
życiowe, są smakoszami i mają skłon­
ność do gier hazardowych, których po­
winni unikać, bo szczęście im nie do­
pisuje. To ich zamiłowanie do hazar­
du wprowadza ich częstokroć w kło­
poty i troski. W małżeństwie są albo 
’ardzo szczęśliwi, albo też, odwrotnie, 
>ardzo nieszczęśliwi. Jeżeli małżeństwo 
est udane, to już w całem tego słowa 

znaczeniu, tak pod względem uczucio­
wym, jak i materjalnym: dorobek ro­
śnie, dzieci są, zdrowo się chowają, w 
domu panuje ład, spokój i szczęście.

□

Urodzeni od 22 września do 1 paź­
dziernika. Wielce rozwinięte poczucie 
sprawiedliwości. Nie oglądając się na

skutki występują ostro przeciw temu, 
co zdaniem ich jest niesłuszne lub nie­
sprawiedliwe. Prawda przedewszyst- 
kiem — oto ich hasło. To też nie szczę­
dzą siebie ilekroć idzie o obronę po­
krzywdzonych lub uciemiężonych.

W stosunkach osobistych są uczciwi, 
prawi, szczerzy, dotrzymują wiernie 
słowa i przyrzeczeń.

Obdarzeni są w niezwykłym stopniu 
zdolnościami przewidywań i często ma- 
ią prorocze sny. Cechą ujemną ich 
charakteru jest stosunkowa zmienność 
nastrojów i humorów. Chwilami roz­
weseleni, rozbawieni, uprzejmi, za chwi 
lę wpadają w smutek, melancholję, sta- 
5 a się szorstcy 1 opryskliwi. Przeciwsta­
wianie się obłudzie i niesprawiedliwo­
ści sprowadza na nich wielkie kłopoty 
i tworzy im wielu wrogów.



1 Października
Wochód słońca 5,50. Zach. 17.31
Wsch. księżyca 23,02. Zach. 14,16

15 Października
Wschód słońca 6,11. Zach. 17.02 
Wsch. księżyca 13,42. Zach. 22,—

Odmiany księżyca
8 października o godz. 15,05

15 października o godz. 19,29
22 października o godz. 15,11 @ 
3* października o godz. 8,21 (g;

święta rzymsko-katolickie
1
2
3
4
5
6

P. 
W. 
s.
c. 
p.
s.

Remigjus.
Sw. Anioła Stróża
Teresy
Franciszka Ser. 
Placyda.
Brunona.

7 N. 20 po Ziel. Sw. M. B. R
8 P. Pelagji
9 w. Dyonizego

10 s. Franciszka.
11 c. Emiljana
12 p. Maksymiliana.
13 s. Edwarda króla.
14 N. 21 po Zlel. Św. Kaliksta
15 P. Jadwigi
16 W. Gerarda
17 6. Małgorzaty
18 c. Łukasza.
19 p. Piotra z Alk.
20 s. Jana Kantego i Ireny.
21 N. 22 po Ziel. św. Urszuli.
22 P. Kordull
23 W. Seweryna24 S. Rafała.
25 C. Kryspina.
26 P. Ewarysta.
27 s. Sabiny.
28 N. 23 po Żiel św. Tadeusza
29 P. Narcyzy
30 W. Alfonsa Rodr.
31 s. Marcela.

święta greoko-katollckle
18 1 P- Eumenjusza
19 W. Trofima
20 S. Eustach jusza
21 c. Kondrata
22 p. Fokasa
23 s. Pocz. Jana Chrzc.
14 N. N. 19 do Z. św. Tekli
25 P. Eufrozyny
26 W. Jana Ewang.
27 s. KaJistrata
28 c. Charytona
29 p. Cyrjakn
30 s. Grzegorza

1 N. Październik. 1. 20 po Z. ś
2 P. Cypriana
3 W. Dionizjusza
4 s. Eroteusza
5 c. Chrytyny
6 p. Tomasza ap.
7 s. Sergiusza i Bachusa
( N. N. 21 po Z. św. Pelagji
9 P. Jakóba Ap.

1(1 W. Eulampjusza
11 s. Filipa ap. i Teofana
12 c. Prows i Tanacha
13 p. Karpasa
14 s. Parascewy
15 N. N. 22 po Z. św. Eutymjus
16 P- Longina
17 W. Ozeasza
18 s. Łukasza ewang. t

Przed wejściem do biura sprawdźcie, czy znajdziec ie napis „ORBIS”.
Jeżeli nie spotkacie na dworcu paryskim urzędnika, posiadającego na 

czapce lub ramieniu napis „ORBIS” udajcie się wprost do biura 
„ORBIS U”, lub do Konsulatu polskiego.

W konsulatach polskich urzędnik „ORBISU” ułatwi załatwienie 
wszelkich spraw paszportowych.



------— notatki
LOSY LUDZI URODZONYCH

W PAŹDZIERNIKU ___________________ ' '_________

Urodzeni od 2 do 11 października. — ——------------------------------- ---------
Ludzie o dużem poczuciu niezależności.
To też nie mają żadnych skłonności do ----------- --- ------- ------------------------
małżeństwa, i jeżeli się żenią, to poży­
cie małżeńskie jest im ciężarem. Prze- -------------------- -------------------------
noszą samotność nad życie towarzy­
skie, unikają udziału w stowarzysze­
niach. Są ambitni, rzutcy, czynni i peł- _________________ ______________
ni zapału. To co mogą wykonać samo­
dzielnie jest dobrze wykonane i dopro- ----- --------------------- ----- ------------
wadzone do dodatnich wyników. Współ­
praca z innymi jest mniej korzystna i----------------------------------------------
przeważnie nieudana. Budują często
zamki na lodzie. Rodzą się w tej de- ’
kadzie często idealni „zbawcy ludz- _ _ _______________ _ __

kości”, walczący o lepszy świat. Albo
też, dla odmiany, umysł ich skierowa- -------- -- ---- ------------------------ -—
ny jest ku zagadnieniom religijnym,
wśród zakonników jest wielu, którzyJ_________ _______________________
przyszli na świat w tej dekadzie.

_ U wielu nie dopisuje pamięć. Spotyka
U się też wśród nich ludzi rozrzutnych

Urodzeni od 12 — 21 października — lub raało oszczędnych, wskutek czego 
Mówi się o nich, że przyszli na świat Popadają w kłopoty. Są kochliwi i 
pod dobrą gwiazdą, życie naogół osz- zmienni w uczuciach.
izędza im wiele zmartwień i kłopo- □
tów. I jeżeli nie zawsze zdobywają ma- urodzeni od 22 do 31 października. 
jątek, zdobywają naogół stanowiska Ludziom z tej dekady naogół życie 
dobrze uposażone. Lubią wygody, chę- idzie jak p0 grudzie: przykrości, zawo- 
tnie spędzają czas na rozrywkach i są dy niemiłe niespodzianki są ich udzia- 
weseh. Tworzą wzorowe stadła mał- łem. Aby stawić czoło przeciwnościom, 
żeńskie, gdzie panuje miłość i wzajem- zniuszeni są do wykrzesania z siebie że- 
ne przywiązanie. Jeżeli wypadki ze- lazne1 wytrwałości, niezłomnego upo- 
wnętrzne, niezależne od ich woli, po- ru stanowczości. Jeżeli nie poddają się 
krzyżują ich poczynania, powinni prze- zniechęceniu i przygnębieniu pod na- 
trzymać trudne chwile, a wszystko ciskiem przeciwności życiowych wy­
wróci do równowagi. Są stosunkowo brna z pewnością z kłopotów i zdobę- 
zmiennego usposobienia, szybko się za- da upragnony spokój. Dobrze zbudowa- 
palają, poczem niemniej szybko następ ni j zdrowi, winni wystrzegać się zbyt 
puje uspokojenie. Energja i wytrwa- obfitego odżywiania, bo mają skłonno- 
łość mogłyby być większe. Zapalają się ści do ataków sercowych. Są czułostko- 
do planów, lubią je zaraz przeprowa- wi zazdrośni i niezbyt sprawiedliwi — 
dzać, a zastanawiają się dopiero po po- to’też ich pOżycie małżeńskie jest prze­
pełnieniu jakiegoś głupstwa lub błędu. ważnie niezbyt szczęśliwe.



Wschód słońca 6,38. Zach. 16,31
Wsch. księżyca 00,11. Zach. 14.02

— fes

1 Listopada

15 Listopada
Wschód słońca0,04. Zach.

Wsch. księżyca 13,24. Zach.
Odmiany księżyca 

listopada 
listopada 
listopada 
listopada

19,49
1,00

7
14
20
29

o 
o 
o 
o

godz. 15,05 
godz.
godz. 
godz.

2,39
4,26
5,38

święta rzymsko-katolickie święta grecko-katoliokie
1 C. Wszystkich Świętych. 19 C. Joela pr.
2 P. Dzień Zaduszny. 20 P. Artemjusza
3 s. Huberta. 21 S. Hilarjona
4 N. 24 po Ziel. św. Karola. 22 N. N. 23 po Z. Św. Anastai
5 P. Eżbieta Panna 23 P. Jakóba ap
6 W. Leonarda 24 W. Arety panny
7 s. Florencjusza 25 s. Marcjana
8 c. Godtfryda. 26 c. Demetrjusza W. m.
9 p. Ieodora. 27 p. Nestora

10 s. Andrzeja. 28 s. Terncjusza
11 N. 25 po Ziel. św. Marcina. 29 N. N. 24 po Z. Sw. Abercj
12 P. 5 br. męcz. 30 P. Zenobj.
13 1 W. Stanisława Kostki 31 W. Stachjusza
14 s. Serapiona. 1 s. Listopad. Kaliksta
15 c. Leopolda. 2 c. Akindyna
16 p. Edmunda. 3 p. Akepsymy m.
17 s. Salomei p. 4 s. Joannika
18 N. Anieli 1 Romana 5 N. N. 25 po Z. ŚW.
19 P- Elżbiety 6 P. Pawła
20 W. Feliksa 7 W. Łazarza
21 s. Ofiarowanie N. M. P. 8 s. Sobór Michała Aroh.
22 c. Cecylii. 9 c. Onezyfora
23 p. Klemensa. 10 p. Erasta
24 s. Jana od Krzyża. 11 s. Miny i Wikt.
25 N. Katarzyny 12 N N. 26 po Z, św. Jozafata
26 1 P. Leonarda 13 P. ■Tana Złotoust.
27 W. Waleriana 14 W. Filipa ap.
28 s. Florentego. 15 ś. Hurja i Sams
29 c. Saturn ma. 16 c. Mateusza ap. ew.
30 p- Andrzeja. 17 p. Grzegorza

Polskie Biuro Podróży „0 R B I S” nosi tytuł biura oficjalnego, 
gdyż działa pod ścfełą kontrolą władz polskich.

„0 R B I S” jest jedynem biurem, upoważnionem i uprawnionem 
we Francji i w Belgji do załatwiania w konsulatach polskich wszelkich 
formalności paszportowych, wyjeżdżających do Polski Rodaków.



1

ł-

LOSY LUDZI URODZONYCH 
W LISTOPADZIE

Urodzeni od 1 do 10 listopada. — Lu­
dzie tej dekady są przeważnie średnie­
go wzrostu, niekiedy nieharmonijnej 
budowy ciała, ale muskularni, o szero­
kich plecach, twarzy kanciastej. Mają 
Sęste i ciemne brwi, wyraz twarzy po­
sępny, oko przenikliwe. Pod względem 
charakteru stali i wytrwali, zamknięci 
1 nieufni, przebiegli i bezwzględni. Wy­
kazują dążenia do uniezależnienia się 
1 do przygód, wskutek czego najwięcej 
chłopaków w młodym wieku ucieka z 
domu rodzicielskiego, a w wychowaniu 
sprawiają największe trudności. Nie po­
trafią zaskarbić sobie sympatji u lu­
dzi i często narażają się tym, którzy 
hiogliby im przyjść z pomocą. Wierzą ] 
we własne siły, ale nie powinni porywać 
si? na coś, co przerasta ich możności,; 
ho należą do gatunku ludzi, którym 
hic bezkarnie nie uchodzi. Naogół by­
wają uprzejmi wobec innych, ale nie­
mniej chętnie występują z obliczem 
surowem i ostrem.

□
Urodzeni między 11 i 20 listopada. — 

Przeważnie ludzie silnej woli, co bywa 
Podstawą ich powodzeń, w myśl zasady 
że jeżeli ktoś rzeczywiście mocno cze­
goś chce — to swego dopnie. Ponadto 
°bdarzeni są jasnością sądu. Ludzie tej 
dekady z pozoru łagodni potrafią być 
Uciążliwi w pożyciu, przez niektóre ce- ; 
chy swego charakteru. Ich silna wola 
Przeobraża się niekiedy w dziki upór, 
Wówczas unoszą się przy byle oporze, ' 
a hawet wpadają w złość bez danej 
’’kcji. a z chwilą, kiedy dali się unieść : 

zburzeniu, gotowi są, jak to się mówi, cic. 
^iat wysadzić w powietrze, nic ich zamiłowanie 

skutki nie obchodzą 1 nie wzruszają.
Zdrowia są naogół dobrego — a na- 

^et bardzo dobrego. Ale, że mają dąż­
ności do nadużyć, więc ostatecznie nad­
werężają swój znakomicie odporny or- 
^hizm. życie uczuciowe nie zawsze

bywa szczęśliwe. Czy to z nakazu losu, 
czy też, że sami uczuciowo są mało 
zrównoważeni i mało odporni, w dzie­
dzinie uczuć tracą to, co stanowi ich 
przewagę nad innymi: silną wolę i jas­
ność sądu. □

Urodzeni od 21 do 30 listopada. — 
Usposobienia zgodnego, współczujący i 
względni dla innych, skromni i nawet 
nieśmiali. Bieg życia wykazuje skraj­
ności — w postaci szczęśliwych i nie­
szczęśliwych wydarzeń życiowych. Choć 
charakteru szczerego i prawego nie u- 
dzielają się otoczeniu, przenosząc oso­
biste wewnętrzne przeżycia nad życie 
towarzyskie. Łatwo poddają się marze­
niom, przekładają myśl nad czynne ży­
cie. Lubią muzykę i śpiew. Mają także 
_________ J do podróży i tylko te 
sprawy w życiu ich pociągają, które 
zadośćuczynią ich pasji do podróżowa­
nia.

życie uczuciowe podlega tej samej 
zasadzie skrajności, co i wyżej — gma­
twanina powodzeń i zawodów.



Święta rzymsko-katolickie
1 S. Eligjusza.
1 N. 1 Adwentu, Balbiny.
3 P. Franciszka
4 W. Barbary
5 s. Saby.
6 c. Mikołaja.
7 p. Ambrożego.
8 s Niepok. Pocz. N. M. P.
9 N. 2 Adwentu. Leokadji.

10 P. NMP. Loret.
11 W. Damazego
12 s. Aleksandra.
13 c. Łucji.
14 p. Jana z Krzyża
15 s. Ireneusza.
16 N. 3 Adwentu. Euzebjusza.
17 Р. Łazarza.
18 W. Ocz. NMP.
19 ś. Urbana pap.
20 c. Teofile.
21 p. Tomasza.
22 s. Zenona
23 N. Wiktorii.
24 P. Ewy. WiglIJa.
25 W. Boże Narodzenie.
26 s. Szozepana.
27 c. Jana Ewangfelisty.
28 p. Młodzianków.
29 s. Tomasza.
30 N. 1 po Boż. Nar. Eugenju
31 1 P- | Sylwestra

1 Orudnia
Wschód słońca 7,24. Zach. 15,56
Wsch. księżyca 3,40. Zach. 13,27

15 Grudnia
Wschód słońca 7.39. Zach. 15,33 
Wsch. księżyca 12,45. Zach. 13,54

Odmiany księżyca 
grudnia o godz. 17,25 @ 
grudnia o godz. 10,52 

' ' o ' ~
o

grudnia 
grudnia

godz. 2»,63 
godz. 2,08

P. | Sebastjana

Święta greoko-katollokio
18 S. Platona i Romana
19 N. N. 27 po Z. Sw.
20 P. Grzegorza
21 W. Ofiar. NMP. w żwlętyni
22 s. Filemonn i Cacylji
23 c. Amfilocha i Grzegorza
24 p. Katarzyny
25 s. Klemensa
26 N. N. 28. po Z. Sw. Alipjusi
27 P. Jakóba
28 W. Stefana
29 s. Paramona
30 c. Andrzeja ap.

1 p. Grudzień. Nahuma pr.
8 s. Abdakuma
3 N. 1. Adwentu. 8of.
4 P. Barbary
5 W. Sabby
6 s. Mikołaja Cudotwórcy
7 c. Ambrożego
8 p. Potapjusza
9 s. Niepokalane Pooz. NMP.

10 N. 2 Adwentu
11 P. Daniela
12 W. Spirydjona
13 s. Eugenjusza i tow .męcz.
14 c. Tyrtasa i tow. męcz.
15 p. Eleuterjusza
16 s. Aggeusza

Polskie Biuro Podróży „O R B I S” nosi tytuł biura oficjalnego, 
gdyż działa pod śctełą kontrolą władz polskich,

„O R B I S” jest jedynem biurem, upoważnieniem i uprawnionem 
we Francji i w Belgji do załatwiania w konsulatach polskich wszelkich 
formalności paszportowych, wyjeżdżających do Polski Rodaków.



LOSY LUDZI URODZONYCH 
W GRUDNIU

Urodzeni od 1 — 10 grudnia. — Brak 
naogół pohamowania. Ponadto w 

usposobieniu ich przeważa zaciekłość, 
stora szkodzi im raczej, niż przynosi 
Korzyści. Są skryci i małomówni To 
razem wpływa, że się łatwo tak ducho- 
Wo> jak i cieleśnie przemęczają, co po­
woduje zaburzenia nerwowe i mózgowe. 
Wyobraźnię mają żywą i z łatwością 
Poddają się nakazom chwili, życie u- 
czuclowe naogół niezłożone, choć nie- 
Kiedy spotykają ich zawody sercowe

□
Urodzeni od 11 do 20 grudnia. — Des­

potyczni, gwałtowni i niezwykle upar­
ci- A że przytem są przebiegli, więc 
potrafią narzucić się otoczeniu, które 
nie wykryje ich prawdziwego oblicza. 
W interesach nie lubią prostych dróg, 
ich żywiołem spekulacja. Zyskują 
przez nią, o ile nie tracą rozwagi i nie 
uporowi. Wielce sobie ważą swoją oso­
bę i swoje zdanie, za nic sobie mają 
opinję i dorobek innych. To też ich 
lata młode najeżone są kłopotami 1 za­
wodami. Dopiero z biegiem czasu, kie­
dy życie ich uspokoi i oszlifuje, wstę­
pują w okres pogodniejszy 1 spokojniej­
szy. Wiele zyskują w życiu, jeżeli los 
obdarzy ich towarzyszem (lub towa­
rzyszką), któraby potrafiła hamować 
ich i nie dopuszczać do brutalnego na­
rzucania innym swego zdania i woli.

□
Urodzeni między 22 grudnia a 1 stycz­

nia obdarzeni zdolnościami z łatwością 
stają na stanowiskach czołowych. Ale, 
niestety, na drodze życiowej spotykają 
dużo zawistnych, którzy nie cofają się 
przed niczem, aby ich zwalczyć. Nieste­
ty ludzie tej dekady mają wielkie po­
czucie prawdy i swojej słuszności i zam 
knięci w sobie nie zawsze potrafią 
usunąć wrogie poczynania.

NOTATKI

Zdrowia są słabego i wrażliwego. Ży­
cie uczuć zależne jest od przypadku. 
Częstokroć obdarzają przywiązaniem 
tych, którzy na to nie zasługują.

Powinni unikać podróży, zdobędą w 
nich tylko zawody.

Powinni trzymać się raz ustalonego 
trybu życia.
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JAK OBLICZYĆ DATĘ ŚWIĄT RUCHOMYCH
Wiadomo, że święta ruchome — 

Popielec, Wniebowstąpienie, Zielo­
ne świątki i Boże Ciało, uzależnio­
ne są od daty Wielkiej nocy. Datę 
zaś święta Wielkiej nocy ustala się 
w zależności od pełni księżycowej 
na początku wiosny kalendarzowej, 
to jest poczynając od 22 marca.

Dla tych, którzy nie mogą okre­
ślić daty pełni księżycowej na po­
czątku wiosny, a co za tern idzie 
i daty Wielkiej nocy na kilka lub 
kilkadziesiąt lat wstecz lub wprzód, 
podaj emy poniżej sposób oblicze­
nia dla dowolnego roku.

Trzeba do tego trochę cierpliwo­
ści i znajomość rachunków.

Weźmy pięć ćwiartek papieru, 
które ponumerujemy Nr. 1, Nr. 2, 
Nr. 3, Nr. 4, i Nr. 5.

Chcemy się teraz dowiedzieć, któ­
rego dnia wypada Wielkanoc w ro­
ku 1934?

Postępujemy tak:
Liczbę roku, to jest 1934, dzieli­

my przez dwie pierwsze cyfry, czy­
li przez 19. Otrzymujemy w wyniku 
101 i resztę 15. Tę resztę, czyli licz­
bę 15 zapisujemy na ćwiartce pa­
pieru Nr. 1.

Następnie liczbę roku, to jest 
1934, dzielimy przez ilość cyfr, to 
jest przez 4. Otrzymujemy 483 i 
na ćwiartce Nr. 2.

Potem liczbę roku dzielimy przez 
resztę 2. Tę resztę (2) zapisujemy 
ilość dni w tygodniu, to jest przez 
7. Otrzymamy znów resztę 2. Tę 
resztę zapisujemy na ćwiartce pa­
pieru Nr. 3.

Zkolei liczbę zapisaną na ćwiart­

ce Nr. 1 (w tym wypadku 15) po­
większamy 19 razy i do wyniku do­
daj emy liczbę 24 (jeżeli chce się 
ustalić datę z poprzedniego wieku, 
dodaje się liczbę 23). 15 pomnożo­
ne przez 19 = 285, dodać 24 — o- 
trzymujemy 309. Tę liczbę dzieli­
my przez 30. Mamy resztę 9. Zapi­
sujemy ją na ćwiartce Nr. 4.

Zbliżamy się do ostatecznego o- 
bliczenia. A mianowicie:

Liczbę z ćwiartki Nr. 2, to jest 
w tym wypadku 2, mnożymy przez 
2 = 4.

Liczbę z ćwiartki Nr. 3, w tym 
wypadku 2 mnożymy przez 4 = 8.

Liczbę z ćwiartki Nr. 4, w tym 
wypadku 9, mnożymy przez 6 = 54.

Sumujemy te trzy liczby
4 4- 8 + 54 

otrzymujemy 66. Do tego dodajemy 
5 (dla daty z 19-go wieku dodaje 
się tylko 4). Mamy 66 + 5 = 71.

Te 71 (czy inną liczbę .zależnie 
od roku) dzielimy znów przez ilość 
dni w tygodniu, to jest przez 7. O- 
trzymamy resztę 1. Tę resztę zapi­
sujemy na ćwiartce Nr. 6.

Możemy sobie teraz obliczyć da­
tę Wielkiej Nocy. Do daty wiosny 
kalendarzowej, 22 marca dodajemy 
liczbę zapisaną na ćwiartce Nr. 4 
oraz liczbę zapisaną na ćwiartce 
Nr. 5. Dla roku 1934 otrzymali­
śmy:
22 (marca) 9 -|- 1 = 32 marca.

Ponieważ marzec ma dni 31, więc 
Wielkanoc 1934 roku przypada na 
1-go kwietnia.

Aby obliczyć Popielec należy od­
jąć ilość dni Wielkiego Postu, to Jest 



KALENDARZ WYCHODŹCZY „ORBISU” NA ROK 1934 31

46, czyli w 1934 roku Popielec przy- 
padnie — 14 lutego.

32 dni marcowe -}- 28 lutego = 
60 dni, odjąć 46 = 14 dni.

Wniebowstąpienie bywa w 39 dni 
po Wielkiejnocy, a zatem w 1934 
przypadnie na 10 maja.

1 kwiecień + 39 = 40 czyli 10 
maj.

Zielone świątki — w 49 po Wiel­
kiej nocy, to jest 20 maja.

1 kwiecień 49 = 50 czyli 20 
maj.

Boże Ciało obchodzimy w 60 dni 
po Wielkiejnocy, a zatem w 1934 
roku przypadnie na 31 maja.

1 kwiecień -|- 60 = 61 czyli 31 
maj.

Sposób wykazany powyżej moż­
na zastosować dla dowolnego roku 
wstecz lub wprzód.

NOTATKI
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GRANICE POLSKI

Długość granic ogółem 5.534 kilometry.
Granice morskie 140 kim., w tem zato­

ka Pucka 68. Granice lądowe, ogółem 
5.394 kim., w tem z Prusami Wschodnie- 
mi 607 kim., ze Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Rad 1.412; z Czechosłowa­
cją 984; z Litwą 507; z Rumunją 349; z 
Wolnem Miastem Gdańskiem 121; z Ło­
twą 109.

Najdalsze wysunięcie granicy państwo­
wej: na północ (55“51’ szerokości północ­
nej) w powiecie bracławskim, wojewódz­

twa wileńskiego; na południe (47° 44’ sze­

rokości północnej) w powiacie kosowskim 
województwa stanisławowskiego; na za­
chód (15° 47’ długości wschodniej od 
Greenwich) w powiecie międzychodzkim 
województwa poznańskiego; na wschód 
(28° 22’ długości wschodniej od Green­
wich) w powiecie dziśnieńskim wojewódz­
twa wileńskiego.

Rozciągłość z południa na północ wy­
nosi 903 kilometry.

Rozciągłość z zachodu na wschód wy­
nosi 864 kilometry.

PODZIAŁ ADMINISTRACYJ NY POLSKI
Polska posiada 16 województw; 264 po­

wiatów; 637 miast; 14.624 gmin wiejskich 
i obszarów dworskich.

Województwa centralne: Powierzohnia 
137.800 kim. kw.; powiatów 32; miast 
228; gmin i obszarów dworskich 1.302.

Miasto stołeczne Warszawa: 100 klm.2; 
4 powiaty; woj. Warszawskie: 29.500 kim. 
kw., 2s powiaty, 59 miast, 302 gmin; woj. 
Łódzkie 19.000 kim. kw., 13 powiatów, 46 
miast, 232 gminy; woj. Kieleckie: 25.600 
kim. kw., 20 powiatów, 40 miast, 313 gmin; 
woj. Lubelskie: 31,200 kim. kw., 19 powia­
tów, 33 miast, 276 gmin; woj. Białostoc­
kie: 32,400 kim. kw., 13 powiatów, 49 
miast, 179 gmin.

Województwa wschodnie: 124.400 kim. 
kw., 37 powiatów, 61 miast, 368 gmin i ob­
szarów dworskich. — Woj. Wileńskie: 29 
tys. kim. kw., 9 powiatów, 15 miast, 90 
gmin; woj. Nowogródzkie: 23,000 kim. kw., 
8 powiatów, 10 miast, 87 gmin; woj. Poles­
kie: 36,700 kim. kw., 9 powiatów, 14 miast, 
79 gmin; woj. Wołyńskie: 35,700 kim. kw., 
11 powiatów, 22 miast, 106 gmin.

Województwa zachodnie: 47,200 kim. 
kw., 61 powiatów, 170 miast, 6.931 gmin 
i obszarów dworskich. — Woj- Poznań­
skie: 26,600 kim. kw., 31 powiatów, 118 
miast, 4.556 gmin; woj. Pomorskie: 16400

kim. kw., 19 powiatów, 34 miast, 1.982 
gmin; woj. Śląskie: 4,200 kim. kw., 11 po­
wiatów, 18 miast, 393 gmin.

Województwa południowe: 79,200 kim. 
kw., 74 powiatów, 178 miast, 6.023 gmin. 
— Woj. Krakowskie: 17,400 kim. kw., 18 
powiatów, 54 miast, 1.860 gmin; woj. 
Lwowskie: 28,400 kim. kw., 27 powiatów 
61 miast, 2.246 gmin; woj. Stanisławow­
skie: 16,900 kim. kw., 12 powiatów, 28 
miast, 825 gmin; woj. Tarnopolskie: 16 
tys. 500 kim. kw., 17 powiatów, 35 miast 
1.002 gmin i obszarów dworskich.

■ ■ ■ ■

WIĘKSZE MIASTA W POLSCE
Liczba mieszkańców w tysiącach.

Warszawa w 1900 r.: 594 tysiące miesz­
kańców; w 1933 r.: 1 miljon 181 tysięcy; 
Łódź: w 1900 r.: 310 tys., w 1933 r.:315; 
Lwów, w 1900 r.: 160, w 1933 r.: 315; Poz­
nań, w 1900 r.: 117, w 1933 r.: 248; Kra­
ków, w 1900 r.: 91, w 1933 r.: 232; Wilno, 
w 1900 r.: 139, w 1933 r. 201; Katowice, 
w 1900 r.: 32, w 1933 r.: 128; Częstocho­
wa, w 1900 r.: 41, w 1933 r.: 121; Byd­
goszcz, w 1900 r.: 52, w 1933 r.: 119; Lu­
blin, w 1900 r.: 46, w 1933 r.: 117; Sos­
nowiec, w 1910 r.: 99, w 1933 r.: 112 ty­
sięcy mieszkańców.



/
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ROZMOWA z PREZYDENTEM
W ZAKOPANEM.

Było 15 minut po godzinie 5 popo­
łudniu, gdy zastępca szefa gabinetu 
wojskowego, mjr. Kazimierz Jurgiele­
wicz, wprowadził mnie do małego sa­
loniku rezydencji Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej w dolinie Kościeli­
skiej.

*
* *

Spojrzały na mnie jasne, niebeskif 
oczy, pod siwym wąsem wykwit! ujmu 
jący uśmiech. Wysoki i smukły, w ciem­
nej marynarce i sportowych spodniach 
koloru khaki, w kawowym pulowerze i 
tego samego koloru wełnianych poń­
czochach wyglądał Pan Prezydent, jak 
gdyby wrócił z wycieczki, lub z zawo­
dów sportowych. Mimo przeszło 60 lat, 
Pan Prezydent z zamiłowaniem upra­
wia sporty. Jest też pełen tego nastro­
ju, jaki daje człowiekowi zdrowy wysi­
łek fizyczny — nastroju świeżości i si­
ły. Ruchy jego pełne są prostoty, na­
turalności i elegancji.

Takim ruchem wskazał mi Pan Pre­
zydent miejsce przy stoliku. Zostaliśmy 
sami. Nad głową wisiał obraz, będący 
wspomnieniem z czasów niewoli.

Od tych też czasów rozpoczęliśmy roz­
mowę.

Jak wiadomo, Pan Prezydent zaczął 
studjować chemję na Politechnice rys­
kiej. Wraz ze studjami zaczęła się pra­
ca w organizacjach niepodległościo­
wych, pociągająca za sobą konieczność 
ucieczki zagranicę. W r. 1892 przybył 
i. Ignacy Mościcki do Anglji, gdzie 
przebywał lat pięć, by w roku 1897 prze­
nieść się do Szwaj car j i i objąć we Fry- 
urgu stanowisko asystenta przy ka­

tedrze fizyki. Tam też rozpoczął samo­
dzielną pracę naukową i doświadczal­
ną. Niewiele upłynęło czasu, by wysu­
nąć się na czoło świata naukowego. 
Związanie azotu z powietrza przy po­

mocy elektryczności, zdecydowało o po­
rzuceniu przez młodego uczonego asy­
stentury i poświęceniu się pracy tech­
nologicznej. Niebawem dla wykorzysta­
nia wynalazków uczonego powstało to­
warzystwo przemysłowe. Zaczęły się la­
ta wielkich powodzeń i wielkiej pracy, 
wielkiego poświęcenia i — tęsknoty za 

•aj em.
— Dwadzieścia lat na emigracji tę­

skniłem za krajem. Tych dwadzieścia 
lat tęsknoty uczyniło ze mnie człowie­
ka, który pragnął wszystkie siły i ca­
łą umiejętność oddać Ojczyźnie.

W roku 1912 grono profesorów lwow­
skich zaprosiło Pana prof. Mościckiego 
do Lwowa. Ofiarowano mu wówczas 
katedrę fizyko-chemji.

***
V/ roku 1922 p. prof. Mościcki otrzy­

mał stanowisko naczelnego dyrektora 
azotowych fabryk chorzowskich na 
Górnym Śląsku. Objął te fabryki w nie­
słychanie ciężkich warunkach, zostały 
one bowiem opuszczone przez inżynie­
rów i majstrów niemieckich. Robotni­
cy byli nieufni. Tymczasem nowy dy­
rektor naczelny fabryk w Chorzowie 
dokonywa cudu, właściwie dwóch cu­
dów: jako uczony i jako człowiek.

Uczony opanowuje tajniki fabryk, 
którym przez szereg ulepszeń w urzą­
dzeniu pieców karbidowych umożliwia 
osiągnięcie tak wielkiej wydajności, ja­
kiej po dzieii dzisiejszy nie są w stanie 
osiągnąć fabryki azotu w Niemczech.

Chorzów, który po pokonaniu trud­
ności w latach 1922 — 1923 produko­
wał w stosunku rocznym 40 tysięcy 
związków azotowych, w roku 1929 wy­
produkował, dzięki zastosowaniu me­
tod p. prof. Mościckiego, 175 tysięcy 
tonn.

A rola człowieka?
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Posłuchajmy wspomnień p. Prezydenta.
— Pamiętam — mówił mi — pierw­

sze zetknięcie z robotnikami w Cho­
rzowie. W kantynie miejscowej zebraio 
się 700 do 800 robotników. Przemówi­
łem do nich poraź pierwszy. Powiedzia­
łem im, że od tej pory pracować będę 
dla własnego państwa. Kiedym skoń­
czył, zapytałem: „Czy trzeba wam to 
przetłumaczyć? Czy chcecie, abym 
przemówił do was po niemiecku?” Od­
powiedzieli mi burzą protestów. „Nie 
chcemy — wołali — nie chcemy”. Od 
tego czasu mówiło się w fabryce już 
tylko po polsku.

Ale polonizacja, to nie wszystko. 
Trzeba było zdobyć zaufanie robotni­
ków, którzy nie zachwycali się bynaj­
mniej nowymi inżynierami. Jak to u- 
czynić?

— Naturalnie pracowaliśmy nad tem 
— opowiadał mi Pan Prezydent — aby 
stworzyć całość harmonijną. Musiało 
się fabrykę tworzyć wprost od nowa. I 
trzeba było widzieć jak z miesiąca na 
miesiąc rosły doświadczenia. I trzeba 
było widzieć wrażenie robotników, gdy 
fabryka doszła do produkcji, którą zo­
stawili poprzednicy. A potem poszli­
śmy dalej, dużo dalej. To był triumf 
inżynierów. Wówczas dopiero, gdy prze 
kroczyliśmy dawną wytwórczość, zes- 
spół inżynierów zdobył sobie zaufanie 
robotników. Robotnicy, którzy przez 
wiele lat pracowali pod dawnem kie­
rownictwem, nabrali przekonania do 
polskich umiejętności. To była ładna, 
radosna, pokrzepiająca praca. Miała 
szerokie i głębokie znaczenie. Po nie­
ufności nastąpił zapał. Każdy chciał 
się dostać do Chorzowa. Między robot­
nikami poczęły krążyć legendy o raju 
chorzowskim.

— Jak to się stało? — pytam.
Pan Prezydent odpowiada kilkoma 

przykładami.
—■ Zapowiedziałem inżynierom, iż 

nie życzę sobie, aby robotnicy byli przez 

nich maltretowani. Robotnikowi musi 
być w fabryce dobrze. Uprzedziłem in­
żynierów, że w razie niesprawiedliwego 
i krzywdzącego traktowania robotni­
ków, winny inżynier zostanie usunięty 
Naturalnie z drugiej strony musiała 
działać silna ręka wobec nadużyć ro­
botników.

— Cóż to były za nadużycia?
— Z początku wynoszono z fabryk 

karbid — tonnami. Powoli, powoli wy­
pleniało się ten zwyczaj. Mówiło się: 
„To uwłacza waszej godności”. Potem 
odbierało się karbid; wreszcie robotni­
cy sami powiedzieli sobie „dość”. Zro­
zumieli, że kradzież i sabotaż naprawdę 
uwłacza ich godności. A ponieważ mi­
mo to zdarzały się jeszcze od czasu do 
czasu kradzieże, więc powiedzieli sobie, 
że jeżeli raz jeszcze któryś wyniesie 
karbid, jeżeli raz jeszcze złapią które­
goś na gorącym uczynku, to wsadzą 
go do... pieca karbidowego. Odrazu 
wszystko się urwało. Zapanował strach 
i wstyd. Wypadki kradzieży nie powtó­
rzyły się więcej. Poczucie godności ro­
botników stało się tak wielkie, że na­
prawdę rzuciliby do pieca tego — mówi 
nawpół ser jo, nawpół żartem nasz roz­
mówca — któryby im przyniósł wstyd.

— Jak zorganizowana była w Cho­
rzowie sprzedaż artykułów pierwszej po­
trzeby?

— Sprzedawano je — mówił Pan 
Prezydent — robotnikom po cenie kosz­
tów własnych. Robotnicy dobrze wie­
dzieli, że się nie chce na nich zarobić. 
Albo zorganizowano w Chorzowie szko­
łę techniczną. Jeden z inżynierów zo­
stał do niej delegowany w charakterze 
kierownika. Dyrekcja fabryki roztoczy­
ła nad tą szkołą opiekę. Robotnicy czu­
li, że się idzie do nich z sercem. I to 
przyczyniło się do wytworzenia atmo­
sfery zaufania między robotnikami i 
dyrekcją.

Lecz to niewszystko. Bo oto Pan Pre­
zydent cytuje inny przykład, może naj­
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bardziej charakterystyczny. Znów wi­
dzimy człowieka, jego serce i jego do­
bre oko, które widzi biedę.

Pan Prezydent snuje nić swych 
wspomnień.

— Między poszczególnymi oddziała­
mi fabrycznemi krążyli gońcy. Oni to 
wykonywali rolę poczty wewnętrznej. 
Była to szybka poczta, dużo pracują­
ca i bardzo mało zarabiająca. Spostrze­
głem, że podczas całodziennego dnia 
pracy ci mali chłopcy nic nie jedli. 
Biedactwa! Poleciłem natychmiast roz­
począć wydawanie tym chłopcom obia­
dów z kasyna urzędniczego. Płacili za 
to grosiki, aby jeść za zapracowane 
pieniądze. Ale jakie dało wyniki! Z ja­
kim entuzjazmem i humorem praco­
wali ci malcy i jak bardzo byli szczę­
śliwi ich rodzice!

—.A jak było podczas strajku po­
wszechnego?

— Gdy wybuchł strajk — powiada 
Pan Prezydent — to robotnicy chorzow­
scy uczynili wszystko, by fabryka nie 
ucierpiała wskutek strajku.

— Dużo, naprawdę dużo, miałem 
przyjemności w tym Chorzowie — kon­
kluduje Pan Prezydent, — a w głosie 
jego drga ciepła nuta.

* * *
Przechodzimy do Moście. O ile bo­

wiem Chorzów jest przybranem, o tyle 
Mościce są rodzonem dzieckiem Pana 
Profesora Mościckiego. Od Niego wzięły 
ideę i od Niego wzięły nazwę.

Pierwszą myśl budowy nowej i nowo­
czesnej fabryki azotowej, rzucił profe­
sor Mościcki w roku 1928.

Jakimi powodami kierował się, pro­
pagując myśl zbudowania nowej fa­
bryki azotowej?

_  Polska — mówił mi Pan Prezy­
dent — która zatrudnia przeszło 70% 
ogółu ludności na roli, ze względu na 
ograniczone możliwości emigracji, na 
szybki przyrost ludności, dalej z powo­

du konieczności uprzemysłowienia kra­
ju, które może się dokonać tylko przy 
rozwoju rolnictwa, powinna dążyć do 
wzmożonej gospodarki. W latach, gdy 
myśl ta została rzucona, warunkiem 
wprowadzenia w życie tego hasła by­
ło zaopatrzenie rolnictwa w produkty 
azotowe tanie i w Polsce produkowa­
ne.

Tak uzasadniał Pan Prezydent swą 
inicjatywę i — trzeba stwierdzić, — że 
cyfry jego teorję najlepiej popierały. 
Chorzów, który produkował w roku 
1922-1923 około 40 tysięcy tonn związ­
ków azotowych, wywiózł z tego około 
1/3 zagranicę dla braku zbytu w kra­
ju, gdy z wyprodukowanych w roku 
1929 175 tysięcy nie wywiózł z kraju 
nic, umieszczając całą produkcję na 
rynku wewnętrznym.

— Inicjatywa budowy nowej fabryki 
azotowej — oświadczył mi Pan Prezy­
dent — oparta była na rachubach, iż 
zapotrzebowanie na nawozy sztuczne 
— tę podstawę zbóż i roślin — będzie 
znacznie większe, aniżeli mógł dać Cho­
rzów.

Takie były rachuby. Ale nie przewi­
działy one jednej rzeczy. I Pan Prezy­
dent wyznaje to z całą otwartością:

— Rachuby te nie przewidziały kry­
zy światowego!

Mimo to pieniądze, które poszły na 
Mościce, nie są stracone. Mościce bo­
wiem zwiększają siłę obronną Polski.

Pytam Pana Prezydenta o rozwój 
Moście w przyszłości.

Pan Prezydent nie przewiduje rozbu­
dowy fabryki dla zwiększenia wydajno­
ści wymienionych kwasów. Pierw­
szą pobudką do budowy fabryki był in­
teres gospodarczy kraju, interes rol­
nictwa. Dalszą myślą była konieczność 
zdobycia kwasów, potrzebnych do obro­
ny państwa. Pan Prezydent mówi, że 
państwo zarezerwowało sobie tereny do 
ewentualnej dalszej rozbudowy fabry­
ki. Ale o tem nie myśli się teraz. Nato­
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miast jest mowa o zużytkowaniu przez 
fabrykę gazu ziemnego.

Oczy Pana Prezydenta płoną dziw­
nym blaskiem, gdy mówi o tych Swoich 
Mościcach. Jest przekonany, że wybrną 
one z kłopotów, że wybrną wraz z całą 
Polską.

— Myślę — powiedział mi Pan Pre­
zydent — że wyjdziemy z biedy.

— Tymczasem kryzys światowy po­
krzyżował wszystko.

— Czy wybrniemy z niego? — za­
pytałem.

— Wybrniemy — rzekł mocno i z 
wiarą nasz rozmówca.

♦* *
Zapytaliśmy Go o źródła kryzysu 

światowego. I rozmowa przeszła na te­
maty ustrojowe i polityczne.

— Czy Pan Prezydent nie podziela 
opinji, iż źródła kryzysu tkwią w woj­
nie światowej?

— Oczywiście — odpowiada Pan 
Prezydent. — Wojna jednak była na­
stępstwem błędów, wynikających z 
chciwości ludzkiej. Chciwość zawsze się 
mści. Mam na myśli chciwość cudzych 
ziem i żądzę bogactw.

Na tem polega cała słabość obecne­
go ustroju. Tkwi ona w tem, że pozwo­
lił on na rozwinięcie się najwstrętniej­
szych paskudztw, które pochodzą z 
chciwości ludzkiej.

— Jak nazwałby Pan Prezydent cel, 
ku któremu idzie człowiek?

— „Leplef” — oto jest cel, ku któ­
remu dąży ludzkość. To „lepiej” jest 
dla człowieka rzeczą tak wielką i do­
niosłą, że wybór ustroju wydaje się po- 
prostu głupstwem.

Mimo to... wracam do ideału ustro­
jowego.

— Jaki byłby ideał ustrojowy dla 

jednostki?
— To, co uważam za ideał ustrojowy 

dla obywatela — mówi Pan Prezydent 
— to możność współdziałania czło­
wieka w rozwoju, w podążaniu ku „lep­
szemu”...

** *

Zapytałem jeszcze Pana Prezydenta:
— Czy prawdą jesdt, że Pan Prezy­

dent oddał wszystkie swe wynalazki bez 
płatnie do dyspozycji Państwa i jego 
fabryk?

Pan Prezydent odpowiedział:
— Wszystkie moje patenty i wyna­

lazki stoją do dyspozycji państwa i je­
go fabryk. Wszystkie zresztą oddałem 
memu Instytutowi. Utrzymywał sie on 
wszak z moich prac twórczych. Naj- 
droższem mojem dzieckiem był ten In­
stytut Badawczy. Powołanie go do ży­
cia i zachowanie go przy życiu było mo­
ją potrzebą i do tej pory cokolwiek 
mam nowego — mówił o swych wyna­
lazkach Pan Prezydent — oddaj ę Che­
micznemu Instytutowi Badawczemu.

• ••

Rozmowa dobiegała końca.
Cicho, jak gdyby do siebie, jakgdyby 

tłumacząc uczonego przed politykiem, 
człowieka nauki przed człowiekiem o- 
bowiązku, Pan Prezydent rzekł, opusz­
czając głowę na piersi:

— Podczas prezydentury zaniedba- 
T"'Yt tę pracę naukową. Z chwilą jed­
nak. gdy przestanę być Prezydentem, 
wrócę do niej i będę pracował w Che­
micznym Instytucie Badawczym.

Do saloniku wszedł p. mjr. Jurgiele­
wicz i spojrzał na zegarek. 7-ma już 
dawno minęła. Znaczyło to koniec wy­
wiadu.
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6 SIERPNIA 1814 r.

W PIEŚNI

W pół wieku po przegranych 
w powstaniu styczniowem wal­
kach polskiego oręża, nadszedł 
wreszcie oczekiwany dzień, w 
którym polski żołnierz słuchał 
znów rozkazów polskiego wo­
dza i szedł walczyć z wrogiem 
za Polskę i o Polskę.

Dnia 5 sierpnia 1914 r. Józef 
Piłsudski późnym wieczorem, 
w Oleandrach, na błoniach 
krakowskich, garstce strzelców 
i drużyniaków wydawał roz­
kaz :

„Żołnierze ! Spotka was 
ten zaszczyt niezmierny, że 
pierwsi pójdziecie do Króle­
stwa i przestąpicie granicę 
rosyjskiego zaboru jako czo­
łowa kolumna wojska pol­
skiego, idącego walczyć za 
oswobodzenie ojczyzny... Pa­
trzę na was jako na kadry, 
z których rozwinąć się ma

Generał Wleniawa - Długoszewski

0 ŚWIĘCIE KAWALERJI w KRAKOWIE
W Krakowie nie było gapiów — mówił ge­

nerał. — Tam był tłum żywy, nawet nie sta­
tyści, a aktorzy, którzy wspólnie z nami prze­
żyli tę wzruszającą uroczystość i szczerze cie­
szyli się tern świętem, które z woli Marszałka 
Piłsudskiego było świętem kawalerji. Białe dło­
nie niewiast unosiły się nad głowami w'ojska ; 
robotnicy i inteligenci machali kapeluszami, wi 
działem setki dzieci na ramionach rodziców, że­
by w icli oczach upamiętnił się ten niezwykły 
widok.

Lat temu 150 Warszawa obchodziła także 
zwycięstwo pod Wiedniem. W momencie, kiedy 
Ojczyzna nasza chyliła się już ku upadkowi, 
Warszawa tańczyła i bawiła się chętnie. Król 
Stanisław August 100 tys. zł. wyłożył na wspa­
niały karuzel. Nastrój uroczysty zmącił jeden 
krótki wiersz :

,,100 tys. na karuzel. Jabym trzykroć złoży,! 
By Stanisław skamieniał, a Jan III ożył”. 
W jakiej sytuacji myśmy obchodzili to 

zwycięstwo ? To zwycięski twardy Wódz, obok 
niego zwycięska armja. Defilowało 12 pułków 
kawalerji. To zaledwie nieco więcej niż jedna 
czwarta całej kawalerji polskiej. Trzeba było 
słyszeć grzmiące oklaski i okrzyki, witające 
Naczelnego Wodza, jak te okrzyki przeszły po 
trybunach i po tłumach stojących obok. Tylko 
12 pułków kawalerji, ale to w dzisiejszych cza­
sach widok bardzo rzadki i niezmiernie cudny.

Defilada w kłusie — to najcięższa rzecz. 
Galop, cwał — to jest najbardziej ładna forma 
defilady kawaleryjskiej. Werbel i tętent kopyt 
wzrusza ziemię i serca ludzkie. Defilada kłu­
sem dosiadanym jest rzeczą najtrudniejszą.
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przyszła armja polska, i po­
zdrawiam was jako pierwszą 
kadrową kompanję

I we czwartek, dn. 6 sierpnia, 
o godzinie 3 rano wyruszyła z 
Oleandrów owa, ze stusześdzie- 
sięciu ludzi utworzona, kompa­
ni a kadrowa. Wywiódł w ten 
dzień Piłsudski.

...naród z domu niewoli 
z pod pęt łańcucha 
na bój—o życie,o jasność doli 
o wolność ducha.

W nim się to duma
Polski ozwała 

krwawym protestem, 
kiedy bojową surmą 

rozbrzmiało :
„walczę, więc jestem I”

Wkrótce te pierwsze kadry, 
ledwo umundurowane i żle u- 
zbrojone, rozrosły się w bryga­
dy regularnego polskiego woj­
ska. — Odrodziła się idea Le- 
gjonów. Z pieśnią, że „Jeszcze 
nie zginęła”, zaciągali się do 
nich młodzi i star y. Szli w 
bój, jak dawniej ich ojcowie.

...Jak ojca ojciec i ojca dziad, 
Co z legjonami przemierzył 

świat,
Szukając drogi przez krew 

i blizny
Do naszej wolnej ojczyzny...

...Tym szlakiem Komendant 
Wiódł orląt swych roje, — 
W hart dusze ich okuł,

Egzamin krakowski wypadł wspaniale. 12 puł­
ków kawalerji, jak 12 tanecznic w balecie, zło­
żonym z samych primadonn, jak 12 pereł z ja­
kiegoś królewskiego naszyjnika, jak 12 -sonetów 
w jakimś wytwornym tomiku wierszy.

Możemy sobie wyobrazić, co czuł Marszalek, 
co czuła generalizacja, co czuliśmy my, dowódcy, 
większych jednostek kawalerji, stojąc obok ko­
mendanta. Z jakim niepokojem oczekiwaliśmy 
początku defilady, z jaką radością widzieliśmy, 
że ona przebiega tak sprawnie. I co się z nami 
działo w momencie, kiedy po defiladzie Mar­
szałek podszedł ku nam i z gestem przyjaciel­
skim powiedział:

— No, gratuluję wam, panowie 1 Kawale­
ryjska defilada wypadła pięknie.

Mnie się zdaje, że coś w rodzaju udaru sło­
necznego. Przyznam się, że od tego czasu, wbrew 
pozorom chodzę z zadartym nosem.

Na Wawelu podszedł do mnie kolega z cza­
sów leg jonowych i powiedział :

— Generale, było tak pięknie, było tak cu­
dnie, ja czuję... że się będę mu'siał urżnąć.

— Chłopie — odpowiadam — czuję, że je­
steś już pod gazem.

— To w taki dzień — z żalem powiada, 
— raz na 250 łat nie mogę się upić7

Przy tych uroczystościach rolę niepoślednią 
odegrało to, że przecież z tego Krakowa lat te­
mu 20 wyruszyli pierwsi kawalerzyści. Sied­
miu ich było. Dziś w tym tłoku oficerskim stali 
Belina, wojewoda lwowski, Grzmot-Skotnicki, 
Kulesza, Głuchowski, Kmicic-Skrzyński — tych 
siedmiu.

Już w Krakowie mówiłem czem dla żołnie­
rza jest defilada przed Wodzem. Jako adjutant 
Komendanta Piłsudskiego, potem jako szef ga­
binetu Naczelnika Państwa i Naczelnego Wodza, 
miałem sposobność niejednokrotnie przyglądać 
się oczom żołnierskim patrzącym na Niego w de-
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W zwycięstkie wiódł boje. 
Na szlaku tym Polski 
Wolność się rodziła ;

Niewoli tu wrażej
Została mogiła.

„Marsz szlakiem kadrówki”...
Słów prostych niewiele...
Na szlaku tym jesteś
Jak gdyby w kościele”.

*• »

A jacy byli oni, ci Rycerze 
świetlani i bohaterscy ?

— Niemasz w Was kłamstwa 
obłudy —

Czyn — piorun, myśl — 
błyskawica,

Chęć — walka, życie — trudy, 
Przekleństwo — Targowica 1 
Na czole dostojeństwo, 
(Ojcowska to spuścizna) — 
Co was tu wiedzie ?

Męstwo I
Co was woła ?

Ojczyzna I

«* •

„A gdy pytano ;
Dokąd d;żyć mamy ?

I komu służyć : 
Niemcom czy Entencie ?

Któż to zawołał :
Służmy Polsce samej ! 

Ty, Komendancie”...

♦• •

...Ale z wami szła Polska, 
szła z wami

Ta prawdziwa,
Ta która nie zginie...

Ona z wami szła i była z wami, 
gdyście w Kielcach składali 

przysięgę

filadzie. Może dlatego, wiem dobrze, jak one 
wyglądają, jak wygląda miłość żołnierska w tych 
spojrzeniach.

Pamiętam, było to w 1921 r., kiedy armja 
wręczała zwycięskiemu Wodzowi buławę marszał­
kowską. Komendant zwrócił się wtedy do gen. 
Romeli, przedstawiciela armji włoskiej, który ze 
łzami — stary żołnierz, szczery żołnierz — pa­
trzył, jak żołnierze porwali komendanta na rę­
ce i nieśli Go w szale radości z pl. Zygmunta 
na Zamek. W rozmowie z gen. Romeli w ten spo­
sób Komendant określił miłość żołnierską: ,,Co 
mnie uderza w miłości żołnierskiej do wTodza, 
co najbardziej zastanawia, to obok napięcia te­
go uczucia — jego odrębność, — jego — powie­
działbym, — paradoksalność. Wszakże w zasa­
dzie miłość ma za cel trwanie, przedłużenie ży­
cia w dzieciach, owocach miłosnego oddania. 
Miłość i śmierć, to są jakoby dwa bieguny, mię­
dzy któremi przewala się życie. Tymczasem mi­
łość żołnierza do wodza zawiera w istocie swej 
myśl o śmierci, przez mnogie niebezpieczeństwa 
prowadzi prosto w jej objęcia. „Rozkaż, a pójdę 
w ogień morderczy — oto jak oświadcza żołnierz 
swojemu wodzowi — skiń ręką, a pójdę na pe­
wną śmierć, pójdę z pieśnią na ustach, skoro 
tego zażądzasz”.

Chcę dalej pójść przykładami tych wzru­
szeń, które przełożył żołnierz polski w defiladzie 
w Krakowie. Pytałem szereg oficerów : „Coście 
widzieli ?”

Nie widzieli Wawelu, nie widzieli Kopca Ko­
ściuszki, nie widzieli trybun, nie widzieli tysię­
cy publiczności, wiedzieli tylko Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego.

„Widzieliśmy najpierw jednego oficera kie­
runkowego, potem drugiego, a potem już nic — 
tylko oczy Pana Marszałka.

Tak mi powiedział jeden ze starych do-
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i płakała, gdy poszliście sami 
na żołnierską po świecie 

włóczęgę,
i Jej, czyn swój spełniwszy 

nadludzki,
zdawał raport brygadjer

PIŁSUDSKI”..

Polska raport przyjęła. Ob­
darzyła najlepszego Syna naj­
większym skarbem : Sercem 
Narodu I

WY, PIERWSI...

To wyście byli,
wy, coście ruszyli 

w przepaść, nie wiedziąc, 
czy tam, na jej dnie 

skała niewoli swe głazy 
odchyli? 

czy też lodową śmiercią 
na was tchnie 1

Nie myśleliście wahać się 
z wyborem : 

komu i kiedy ? za co ? 
sprzedać nas ?

Wybór był jeden : — 
albo paść z honorem, 

albo niewoli strzaskać wreszcie 
głaz...

* 
♦ *

wódców szwadronu karabinów maszynowych.
Niektórzy, nieliczni, mówili :
,,Widziałem obok Komendanta rycerską po­

stać płk. Warthy.”
W nawiasie muszę zaznaczyć, że cała armja 

jest wdzięczna płk. Warthcie, że tak pięknie, 
po rycersku stał obok Marszałka. Panu Mar­
szałkowi tak było z nim do twarzy.

Jeszcze jeden przykład. W drodze do Krako­
wa jeden z żołnierzy szwoleżerów upadł z konia 
i złamał nogę. Ten chłopak dwa dni szedł do 
Krakowa, za nic nie chciał wyjść z szeregu i 
defilował przed Wodzem. Delikatni panowie i je­
szcze delikatniejsze panie, zechcą sobie wyobra­
zić, co jest w sztywnym bucie, siedzieć na ko­
niu przez kilka godzin po to tylko, aby defilo­
wać przed ukochanym Wodzem.

Gdy mowa o wzruszeniach nie mogę pomi­
nąć jeszcze jednego, które przeżyłem ja i wszy­
scy, którzy widzieli prezdstawicieli armji i na­
rodu tureckiego. Przemówienie, w którem da­
łem wówczas wyraz temu wzruszeni było bar­
dzo krótkie. Powiem dlaczego. Kiedy poprosiłem 
o głos, Komendanta powiedzia :

„Dobrze, ale daję panu 4 minuty czasu”. 
Gdym skończył, Komendant powiedział : „Do­
brze Wieniawa, ale mówił pan o minutę za- 
dlugo”.

W tych więc warunkach trudno było mi po­
wiedzieć coś bardziej wyczerpującego. Wszyscy 
wiedzą, jak układał się stosunek nasz z Turcją, 
a raczej Turcji do nas. Od traktatu Karłowickie- 
go, t. j. od r. 1699, Turcja była najlojalniejszym

Nie dawajcie się oszukiwać. — Zegarek kupuje się u zegarmistrza, 
a bilet kolejowy jedynie w Oficjalnem Polskiem Biurze Podróży ,,0 R B I S”. 
Należy zawsze unikać pokątnych doradców i pośredników.

Nabywając w ,,0 R B I S I E” bilet do Polski po zniżonej cenie,' 
jedziecie pośpiesznym pociągiem międzynarodowymi, drogą najkrótszą i w 
najkrótszym czasie. ' - ----------——
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To wyście byli,
wy, pierwsze Leguny, 

iskrą, co padła na dziejowy 
kurz

i wywołała, bez dymu i łuny, 
pożar sumienia,

w głębi polskich dusz...
Zar jego stopił 

niewolnicze piętno,
które wiek cały rył szatański 

wróg,
i nowe życia zahuczało tętno,

runęło falą wśród dziejowych 
dróg.

** •
A pierwsza wasza kuzienka 

połowa,
co gdzieś pod drzewem 

rozpięła swój dach,
stal kuła, z której przyszłość 

wstała nowa,
prześniona ino w ojców 

naszych snach...

Naród więc święci 
wasze wystąpienie

i święcić będzie w dal 
wiekowych lat,

na znak, że odtąd 
już jego sumienie

nie uśnie, 
póki nie skończy się świat.

T. Modrzejewski.

JERZY WYSZOMIRSKI

PIŁSUDSKI

Zamknąć go w twarde słowa 
krótko i najprościej 

najtrudniej jest, bo trzeba, 
by się stał modlitwą.

Wypruć go ostrem słowem 
palącej miłości

jedynym lojalnym naszym sprzymierzeńcem. 
Turcja podjęta się wojny dla poparcia Konfe­
deracji Barskiej — wojny z Rosją, długiej, krwa­
we zresztą z nieszczęśliwym dla niej wynikiem 
zakończonej. Turcja była jedynem państwem, 
które nie podpisało traktatu Wiedeńskiego w r. 
1815, zatwierdzającego rozbiór Polski. Wszyscyś 
my słyszeli o tem, że w sali audjencjonalnej 
w pałacu sułtańskim zawsze było wolne miej­
sce dla polskiego wysłannika i przy otwarciu au- 
djencji zapytywał Wezyr, dlaczego niema przed­
stawiciela Lechistanu i stereotypową na to o- 
trzymywał odpowiedź : „Nieprzewidziane prze­
szkody sprawiły to, że nie mógł przybyć”. Na 
ziemiach Królestwa Turcja mimo, że miała ma­
sę obywateli nie miała przedstawi cieli konsu­
larnych. Kiedy po wojnie turecko-bałkańskiej
Turcja zrzekła się protektoratu nad Tunisem 

i Algierem, Rosja wystąpiła z żądaniem, aby 
Turcja mianowała w Polsce Konsulów. Otrzyma­
ła na to odpowiedź, że Sułtan mógł się zrzec 
protektoratu nad Tunisem i Algierem, bo to by­
li jego wasale, stosunek do Polski był sprzymie­
rzeńczy, którego Turcja sama nie może rozwią­
zać. Dowiedziałem się o tem w Paryżu, gdzie 
przed wojną założyliśmy strzeleckie koło pol­
sko-tureckie na rozkaz centrali.

Przystępuję teraz do najważniejszego, kul­
minacyjnego momentu uroczystości krakowskich, 
w ciemnej ciasnej krypcie w podziemiach wa­
welskich.

Program uroczystości przewidywał oddanie 
hołdu prochom Jana Sobieskiego.

Zebranym przed wejściem do katedry wyż­
szych oficerów instruował osobiście Marszałek 
Piłsudski. Instrukcje Jego były zadziwiająco 
szczegółowe.

j „Będziecie Panowie tworzyli oddział masze­
rujących dwójkami, zwarty oddział wojska, bo 

^macie reprezentować całe wojsko. Macie zapiąć
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z serca, jak krwi fontannę 
z żył przeciętych brzytwą ?

Zamknąć go w rzewne słowa 
usty drgającenii 

najtrudniej jest, bo trzeba, 
by się stał okrzykiem. 
Zaciąć wargi ?

I krzyczeć łzami perlistemi?
Gdy żołnierz umie kulę 

wydłubać kozikiem ?

Zamknąć go w gromki okrzyk 
triumfu złotego 

najtrudniej jest, bo trzeba, 
by się stał milczeniem.

Słuchać, jak nieśmiertelna ci­
sza dokoła zalega,

gdy On przez wszystkie serca 
przelata płomieniem 1

Zamknąć go w blady spokój 
pochylonych skroni 

najtrudniej jest, bo trzeba, 
aby stał się burzą.

Do rozpalonej głowy cisnąć 
zimne dłonie

i nie śmieć w przerażeniu 
wzrok podnieść ku górze ?

Ach, poco go zamykać 
w kunsztowne obrazy ?

Jedno dźwięczne posiada słowo 
język ludzki.

Gdy trzeba, wszystkich uczuć 
zadrżą w niem wyrazy.

Powiedz tylko dzwoniąco — 
tętniąco : PIŁSUDSKI.

pod brodą podpinki u czapek, jak oddział na 
służbie. Musicie maszerować równym krokiem. 
Uważajcie, ja was prowadzę. Musicie przejść 
przez nawę katedry, wy maszerować sprawnie, 
musicie między jedną parą, a drugą zostawić 
jeden stopień, inaczej będziecie się potrącali. Na­
stąpi zamęt. Na 10-yin schodzie jest zakręt na 
prawo. Idący po prawej ręce musi mieć na wzglę 
dzie ten fakt. Pamiętać o nim, by na wąskich 
z powodu zakrętu schodach nie przewrócić się. 
Krypta z prochami króla jest tak płytka, że 
czoło oddziału stanie już przed sarkofagiem 
podczas, gdy ogon będzie jeszcze zstępował ze 
schodów. Czoło zatem musi maszerować w miej­
scu aż do mej komendy „Stój”. Na mój rozakz 
„baczność” salutujecie wszyscy. Teraz ze mną 
odejmujecie palce od daszków, po tern wypro­
wadzam was z krypty. Oddział rozwiążę w na­
wie kościelnej komendą „czapki zdjąć”. Służba 
wasza skończona, rozchodzimy się. Ja na swoje 
miejsce, wy na wasze dla wysłuchania. „Te 
Deum”. Zrozumieli Panowie ?”

Nastąpiła chwila pauzy, rzut oka na 
zegarek, ostrzegawcze : „Zaczynamy”, poczera 
rozkaz „Naprzód marsz”.

Ruszyliśmy — mówił generał — ruszyliś­
my, wybijając slaiannie krok, jak przystało sta­

rym żołnierzom. Ruszyliśmy tym jedynym w 
swoim rodzaju oddziałem, złożonym z wicemi­
nistrów spraw wojskowych, ich zastępców, in­
spektorów armji i dowódców większych jedno­
stek kawalerji. Miarowy stukot naszych kroków, 
dźwięczących rozgłośnie w nawie kościelnej, wy­
pełnionej po brzegi klerem, wysokimi urzędni-

Adresy prowincjonalnych oddziałów „ORBIS U” znajdują się 
w polskiej prasie wychodźczej.

Uważajcie na ogłoszenia w pismach polskich we Francji o odejściu 
pociągów specjalnych na Zielone Świątki.

Pamiętajcie, że bez kłopotów dojedziecie do Polski pociągiem ,,0 R- 
B I s M”.
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MY PIERWSZA BRYGADA.

Legjony to żołnierska nuta, 
Legjony to rozpaczy glos — 
Legjony to żołnierska buta, 
Legjony to straceńców los.

My pierwsza brygada 
Strzelecka gromada
Na stos
Rzuciliśmy swego życia los 
N a stos, na stos !

O ! ileż mąk — jakie cierpienia 
O ! ileż krwi, przelanych łez— 
Lecz niema pośród nas zwąt­

pienia 
Dodaj e sił wędrówki kres.

My pierwsza brygada 
Strzelecka gromada i t. d.

Nie chcemy od was już uznania 
Ni waszych mów ni waszych łez 
Skończyły się dni kołatania 
Do waszych serc, do waszych 

kies.

My pierwsza brygada 
Strzelecka gromada i t. d.

Mówiono, żeśrny stumanieni,
Nie wierząc nam, że chcieć to 

móc
Laliśmy krew osamotnieni,
Lecz z nami był nasz drogi 

wódz.

My pierwsza brygada 
Strzelecka gromada i t. d.

kami, przedstawicielami rządu, zatrzymał na­
gle potok mych myśli. Miejsce ich zawładnął 
mym mózgiem jakiś nabożny niepokój, trwożne 
oczekiwanie czegoś niezwykłego. Zeszliśmy po 
schodach. W slabem oświetleniu zobaczyłem 

wgłębi sarkofag kamienny, obok wyniosłą syl­
wetkę. P. Prezydenta, koło niego pana premje- 
ra, jeszcze jedną, może dwie postacie.

„Stój” — zabrzmiał rozkaz Komendanta. 
Z ostatnim dźwiękiem ostróg stuknęły o siebie 
obcasy.

„Panie Prezydencie, — rozległ się w ciszy 
głęboki głos Marszałka Piłsudskiego, — przycho­
dzę tu, aby w imieniu armji złożyć hołd Kró­
lowi, który był wielkim wodzem i umiał wielkie 
odnosić zwycięstwa”.

To wszystko — całe przemówienie. Ale w 
treści tych słów była wielka potęga i moc.

Rozległ się rozkaz „Baczność”. Stanęliś­
my w ukłonie wojskowym, salutując, wypręże­
ni jak struny. W ciszę podziemnej krypty wtar­
gnął huk armat, doniosły dźwięk dzwonu Zy­
gmunta, głos żywy’, okrzykujący nabożeństwo ca­
łej polskiej ziemi, raz na setki lat odprawiane. 

Wraz z duchami wielkich przodków Bato­
rych, Chodkiewiczów, Żółkiewskich i Kościusz­
ki, byliśmy świadkami, jak jednemu z najwięk­
szych Wodzów wolnej Rzeczpospolitej składa hołd 
żołnierski wódz, który po 150-letniej niewoli 
wywiódł Polskę na wolność, który tak samo, 
jak i inni mu'siał walczyć z warcholstwem, płat­
nymi sługusami obcych potentatów, którego po­
dobnie, jak i ich nie oszczędziło oszczerstwo, 
nikczemna plotka, i który podobnie, jak Jan I’I 
przed 250 laty, odniósł zwycięstwo, co zde< j- 
dowało o losach Europy, i wreszcie zdołał od­
nieść największe zwycięstwo nad słabostkami i 
przywarami swego Narodu.

Kto pragnie tanio i bezpiecznie odbyć podróż do Polśki, winien się 
zgłosić do Oficjalnego Polskiego Biura Podróży ,,0 R B I S”.
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WARSZAWA.

WIDOK NA WISŁĘ, MOST KIERBEDZIA i PRAGĘ 
OD STRONY ZAMKU KRÓLEWSKIEGO

ŁAZIENKI W WARSZAWIE



POLSKA W OBRAZACH

średniowiecznego w Polsce.
(4-
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15-tolecie Odbudowy Polski
W dniu 11-go listopada 1918 ro­

ku metaliczny głos trąbki sygnało­
wej niósł po linji okopów zachod­
niego frontu krótki rozkaz: za­
przestać ognia.

Dzień 11-ty listopada, oznacza­
jący koniec wojny światowej, ob­
chodzony jest odtąd jako dzień 
armisticium.

Rocznica owej daty przybrała w 
Polsce charakter specjalnie uro­
czysty, będąc symbolem odrodzenia 
Państwa Polskiego.

Cofając się pamięcią w miniony 
okres lat 15-tu, zwłaszcza zaś do 
jesieni 1918 roku, zapomnieć nie 
należy, iż koniec działań wojen­
nych na zachodzie nie był jednak­
że dla dźwigającej się z gruzów 
państwowości polskiej końcowym 
etapem zawieruchy światowej.

W tymże samym listopadzie 1918 
roku Rada delegatów sowieckich w 
Woroneżu zdecydowała przenieść 
ośrodek walk rewolucyjnych na za­
chód.

Armje niemieckie, rozciągnięte 
na olbrzymich terenach byłego 
frontu wschodniego, wycofywały 
się zwolna na zachód, oddając 
wszystkie opuszczone przez siebie 
pozycje w ręce oddziałów sowiec­
kich.

W ten sposób, w chwili ,gdy Eu­
ropa wchodziła ponownie w okres 
pokojowy, ku ziemiom polskim zbli­
żała się coraz bardziej frontowa lin- 
ja polsko-bolszewickiej wojny.

Los Polski rozstrzygnąć się miał 
na polach bitew.

Wojna ta, pełna dramatycznego 
napięcia, decydowała zarazem o 
teoretycznych decyzjach, powzię­

tych przy dalekich stołach konfe­
rencji wersalskiej.

Moment przełomowy tej wojny 
znany jest pod nazwą wielkiej bi­
twy warszawskiej, gdy w myśl zało­
żeń sowieckiego dowództwa 39 dy- 
wizyj, maszerujących na Polskę, 
miało utorować „drogę do wszech­
światowego pożaru”.

W dniach od 13 do 16 sierpnia 
1920 roku przyszło znane mane­
wrowe posunięcie Marszałka Pił­
sudskiego, zmiażdżenie wojsk so­
wieckich, zgrupowanych na połud­
niowym odcinku frontu, a wreszcie 
pdwrot armji sowieckiej z pod War­
szawy.

Lord d’A ber non. szef ówczesnej 
misji specjalnej do Polski, tak oto 
w kilka lat później oceniał donio­
słość tej wojny:

„Współczesna historja cywiliza­
cji zna mało wydarzeń, posiadają­
cych znaczenie większe od bitwy 
pod Warszawą w roku 1920 Nie zna 
zaś ani jednego, któreby było mniej 
doceniane... Gdyby bitwa pod War­
szawą zakończyła się była zwycię­
stwem bolszewików, nastąpiłby 
punkt zwrotny w dziejach Euro­
py... W żadnym momencie zasługi 
położone przez Polskę nie były wię­
ksze, w żadnym momencie niebez­
pieczeństwo nie było groźniejsze.

Przed odbudowanem Państwem 
Polskiem stanęły naraz wszystkie 
złożone sprawy gospodarcze, ustro­
jowe i polityczne w najgłębszem te­
go słowa znaczeniu.

Nie zapominajmy zarazem, iż z 
386.000 kilometrów kwadratowych 
ziem polskich 342.000 (to jest 87%)
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stanowiło w wojnie światowej te­
ren działań wojennych. Zniszczo­
nych zostało ponad 1.800.000 miesz­
kalnych domów, kościołów, szkół i 
zabudowań gospodarczych. Dwa 
miljony hektarów leżało odłogiem. 
Zniszczeniu uległo 21 miljonów 
centnarów zboża. W gruzach leża­
ło 63% ogólnej liczby dworców ko­
lejowych, 2,400 mostów, czyli bez- 
mała połowa, 81% instalacyj wo­
dociągowych.

Zjednoczone ziemie polskie po­
siadały pozatem daleko idące róż­
nice, będące wynikiem nietylko 
trzech odrębnych ustawodawstw, 
lecz ponadto i trzech przeciwnych 
sobie częstokroć tendencyj państw 
rozbiorowych.

Niema prawie takiej dziedziny 
życia zbiorowego, której nie nale­
żało było w odradzającej się Polsce 
budować zgoła od podstaw

W związku ze zmianami, zaszłe- 
mi na politycznej mapie Europy, 
Polska w 1918 roku znalazła się w 
obliczu chaosu finansowego. Stra­
tę kapitałów własnych z tytułu cał­
kowitego upadku wartości walut 
byłych państw rozbiorowych, oraz 
w związku z powojenną inflacją, 
charakteryzuje może fakt, iż po 
kilkunastu latach, w roku 1925, Pol­
ska posiadała zaledwie 11% swych 
przedwojennych kapitałów

Jeszcze w roku 1927 ogólna suma 
wkładów w państwowych i prywat­
nych polskich instytucjach banko­
wych wynosiła trzecią część wkła­
dów przedwojennych

Tych kilka liczb i faktów ilustru­
je może najdobitniej rozmiary prac, 
jakie przed Państwem Polsklem 
stanęły.

Własnym wysiłkiem w ciągu lat 
kilkunastu naprawione zostały pra­
wie wszystkie straty wojenne

O rezultatach mówią liczby z do­
wolnej dziedziny:

W 1918 roku miała Polska 1,750 
lokomotyw, dziś — 5,400, miała wa­
gonów osobowych 3,043, dziś — po­
nad 12,000, wagonów towarowycp 
wojna zostawiła zaledwie 33,000, po­
zycja ta wzrosła obecnie do 156,000,

W dziejach narodu i państwa, 
mającego za sobą tysiąc lat historji 
okres 100-tu przeszło lat wymaza­
nia z mapy Europy mógł być i był 
istotnie jedynie tylko etapem roz­
wojowym.

Polska jest krajem, któremu wa­
runki polityczne odebrały całkowi­
cie wiek 19-ty.

Odrobienie tego stulecia przypa- 
dło w udziale obecnemu pokoleniu.

Może nie byłoby ścisłem mówić o 
„odrabianiu” czasu, który dla wszy­
stkich zachodnio-europejskich na­
rodów był okresem gromadzenia 
dóbr duchowych i materjalnych_
przed Polską współczesną stanęły 
bowiem wszystkie zagadnienia pań­
stwowe tak, jak pozostawiła ją w 
spuściźnie bogata w doświadczenia 
historja kraju, przeorana w 18-em 
stuleciu.

Jedno zwłaszcza z dziejowych do­
świadczeń urosło w Polsce współ­
czesnej do roli podstawowego z po­
litycznych przykazań.

Jest niem kwestja polityki mor­
skiej i historycznego programu,, 
zwanego ongiś „dominium maris 
baltici” (bałtyckie władztwo mor­
skie).

Jeśli odcięcie Polski od morza w 
drugiej połowie 18-go stulecia by­
ło wstępem do jej ówczesnego upa­
dku, to wysiłek Polski współczesnej 
skierowany został ku należytemu 
wykorzystaniu, rozbudowie i zabez-



Ratusz w Poznaniu,

jeden z najpiękniejszych 

zabytków budownictwa 

w Polsce.

Wieża górnośląska

na Targach poznańskich

1933 roku. 
i
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pieczeniu sobie tej spuścizny dzie­
jowej, która z morzem i polityką 
morską łączyła najtęższe okresy 
dawnej politycznej świetności.

Polska współczesna, w której przy 
140 kilometrach morskiego wybrze­
ża i 5.500 kilometrach granicy lądo­
wej, handel morski stanowi 67% 
obrotów handlowych całego kra­
ju, jest obecnie zdecydowanie pań­
stwem morskiem, nawiązuj ącem do 
swych najlepszych tradycyj 16-go 
stulecia.

Symbolem dążeń tych i wysiłków 
jest polski port bałtycki, Gdynia, 
którego najbardziej nowoczesne 
urządzenia, ulice, elewatory i gma­
chy stoją tam, gdzie jeszcze przed 
siedmiu laty mieściła się mała wio­
ska rybacka, licząca około 300 
mieszkańców.

Jest inna jeszcze dziedzina w ży­
ciu Polski współczesnej, podobnie, 
j ak zagadnienie morza, pozostawio­
na w spuściźnie przez stulecia i 
równie, jak pierwsza, o podstawo­
wych zagadnieniach państwa de- 

CySkładają się na nią sprawy U- 

StSSe’ Polski 18-go stulecia są 
typową historią dróg, których 
wszelka demokracja winna unik 

"^Złe tradycje, nie odbiegające być 
może podówczas od ^zatfw i - 
nych państw europejskich, brak 
zorganizowania silnej władzy, po­
parte złą wolą sąsiadów, dały wy­
padki znane wszystkim z hlstorji.

Doceniając doświadczenia z P " 
«■złości przyszła reforma konstytu­
cyjna Polski zmierza do zapewnie­
nia państwu silnych i racjonalnych 
podstaw istnienia.

Celem jej jest utworzenie takich 
form organizacyjnych, które uspra­
wiedliwione są własnemi dziejami i 

należycie pojętym interesem pol­
skiej współczesnej demokracji.

Idąc po tej linji rządy, które od 
1926 roku następowały w Polsce, 
reprezentowały pojęcie stałości i 
ciągłości prac w dziedzinie ustro­
jowej, ustawodawczej, gospodar­
czej i finansowo-budżetowej. W tej 
ostatniej dziedzinie równowaga 
budżetu państwowego i stabilizacja 
pieniądza stały się podstawami nle- 
naruszalnemi.

Polska jest krajem posiadają­
cym przed sobą wielkie możliwości 
rozwojowe i wszystkie ku temu wa­
runki.

Będąc krajem rolniczym, w któ­
rym 70% ludności żyje z pracy na 
roli, posiada Polska zarazem jedne 
z największych na kontynencie bo­
gactw naturalnych, które zapew­
niają jej możność wielkiego prze­
mysłowego rozkwitu.

Polska posiada największy, poza 
Rosją, przyrost naturalny ludno­
ści, wyrażający się w proporcji 16,7 
promil. (Dla porównania zaznaczyć 
może warto, że ten sam stosunek 
dla Niemiec waha się koło 4 promil, 
czyli 4 na tysiąc.)

W liczbach okrągłych przyrost 
naturalny Polski daje pół miljona 
rocznie.

To młode idące pokolenie ma za­
pewnioną szkołę.

ów fakt tak prosty napozór oce­
nić dopiero można, uświadamiając 
sobie, iż w przedwojennym okresie 
na znacznej części obszarów, two­
rzących dziś państwo polskie, szkol­
nictwa polskiego właściwie nie by­
ło. Po latach kilkunastu doprowa­
dzono do tego, że 95% dzieci w 
wieku szkolnym uczęszcza do szko­
ły powszechnej.

Polska współczesna posiada zro­
zumiałą świadomość wszystkich 
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tych czynników, które na obecny i 
przyszły jej rozwój składają, się.

Dlatego też ogrom pracy wewnę­
trznej, stojącej przed Państwem 
Polskiem, konieczność dalszej roz­
budowy wysiłków, dokonanych zbio 
rowym trudem w minionem 15-le- 
ciu — wszystko, co na całokształt 
życia zbiorowego się składa wyma­
ga w pierwszym rzędzie i przede-

wszystkiem pokoju.
Pokoju opartego na tej świado­

mości, żc Polacy, jak wskazuje his- 
torja, potrafili zawsze na rzecz Wol­
ności i Niepodległości własnego 
Państwa dawać maksymalny zbio­
rowy wysiłek i że Polska współcze­
sna siłą swą i organizacją w ni- 
czem nie przypomina dawnej Rze­
czypospolitej przedrozbiorowej.

DZIEDZINIEC BIBLJOTEKI UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO 
W KRAKOWIE

UWAGI POLSKIEGO LITERATA
O BOGACTWIE JĘZYKA POLSKIEGO

Od kilku lat mam w ciągiem użyciu (autor przebywa w Egipcie) arabski, an­
gielski, francuski i niemiecki. Często bardzo muszę ten sam zwrot w tutejszem, 
międzynarodowem towarzystwie powtarzać w dwóch językach. I wtedy nieraz 
mnie uderzało, jak bogatą jest mowa polska, jak ubogie są nieraz języki zachod­
niej Europy7. Myśl swoją poprę kilkoma przykładami, przyczem wybieram do po-

(Dalszy ciąg na stronie 63-ej.)
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Bogactwo Narodowe Polski
Wielki kraj polski, obejmujący gra­

nicami swemi 388.279 kim. kw. zamiesz­
kują zgórą 32 mil jony ludności.

Największa część mieszkańców, bo 
niemal 70%, zajmuje się rolnictwem, 
które też jest głównem bogactwem Pol­
ski.

Gleba polska niezwykle jest urodzaj­
na. Począwszy od pszenicy takiej, jak 
sandomierska lub wielkopolska, skoń­
czywszy na winogronach, obficie obra- 
dzających na południo-wschodzie kra­
ju (Zaleszczyki) uprawiane są w Polsce 
niemal wszystkie gatunki ziemiopło­
dów. Najważniejszym produktem, sta­
nowiącym podstawę odżywczą ludności, 
j est żyto, którego przeciętny zbiór rocz­
ny (w latach o urodzaju średnim) wy­
nosi około 60 miljonów kwintali. Psze­
nicy zbierają rolnicy przeciętnie 15 
miljonów kwintali, jęczmienia około 16 
miljonów kw., owsa — 35 milj. kw., 
ziemniaków 320 milj. kw., buraków cu­
krowych około 37 milj. kw.

Zrozumiałe, że tam, gdzie rozwija się 
rolnictwo, rozrasta się również i prze­
mysł rolniczy, a więc cukrownictwo, 
gorzelnictwo, krochmalnictwo, browar­
nictwo, octownie itd.

Cukrownictwo jest jedną z najważ­
niejszych gałęzi produkcji przemysło­
wej w Polsce. Przeciętnie pracuje oko­
ło 70 cukrowni, zatrudniających nie­
mal 22 tys. robotników i produkujących 
rocznie przeszło pół milj ona tonn cu­
kru, z czego blisko połowę wywozi się 
zagranicę.

Odbudowany po wojnie przemysł go- 
rzelniczy zależny jest obecnie od mo­
nopolu państwowego, który pokrywa 
całkowicie zapotrzebowanie wewnętrz­
ne. Czynnych gorzelni jest w Polsce 
przeciętnie 1.200. Spirytus wyrabia się 
głównie z ziemniaków; ziemniaki też 
służą do wyrobu krochmalu, płatków 

ziemniaczanych, mąki kartonanej itd 
Rozwija się wreszcie przemysł browar­
niczy, posiadający około 250 zakładów 
octowriie w liczbie przeszło 100 i droż­
dżownie — 18.

Ale nietylko płody gospodarstwa rol­
nego daje ziemia polska; dostarcza 
ona krajowi również i znacznego bo­
gactwa w postaci płodów leśnych. Po­
mimo straszliwych zniszczeń wojen­
nych, pomimo rabunkowej gospodarki 
najeźdźców, lasy w Polsce zajmują jesz­
cze 24% całego tery tor jum, to jest 9® 
tysięcy 621 kim. kw. Lasy te mogą do­
starczyć corocznie około 21 milj. me­
trów sześciennych drzewa, przyczetf 
głównie wchodzą w grę: sosna, świerk, 
dąb, buk, olcha, brzoza i osina. Z sa­
mych tylko lasów państwowych wyci­
na się rocznie około 5 miljonów me­
trów sześciennych drewna użytkowego, 
które następnie przetwarza się na ko­
palniaki, słupy telegraficzne, podkład} 
kolejowe, dykty, forniery, masę drzew­
ną itd. W czasach normalnych pracuje 
przeszło 1.350 tartaków, nie licząc fa­
bryk, przerabiających surowiec.

Podobnie jak powierzchnia i wnętrze 
ziemi dostarcza Polsce bogactw wiel­
kiej wartości. Posiada Ojczyzna nasza 
mianowicie: węgiel kamienny i bru­
natny, naftę, gazy ziemne, sól zwykłą, 
sole potasowe, rudy żelazne, cynkowe i 
ołowiane, wosk ziemny i bogate źródła 
wód mineralnych.

Złoża węglowe znajdują się na połud- 
nio-zachodzie Państwa, w wielkiem za­
głębiu: Dąbrowskiem, Śląskiem i Kra- 
kowskiem. Ile tego węgla jest, wystar­
czy nadmienić, że w czasach normal­
nej produkcji wydajność kopalni zna­
cznie przerasta zapotrzebowanie we­
wnętrzne, a są przecież jeszcze tereny 
węglowe, nietknięte dotąd. Kopalnie 
węgla znajdują się częściowo w rękach



Największy z poetów polskich

Adam Mickiewicz.

Dom w Nowogródku, w którym 

przyszedł na świat Wieszcz Narodu
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rządu, większość jednak należy do ka­
pitału zagranicznego, który prowadzi 
zwykłą mu gospodarkę rujnującą.

Jedynymi poważniejszymi wytwórca­
mi ropy naftowej są w Europie Polska 
i Rumunja, posiadające wzdłuż wspól­
nego pogranicza pokrewne złoża nafto­
we. W Polsce znajdują się one głównie 
w okolicach Borysławia, Jasła i Sta­
nisławowa. I w tym przemyśle również 
główną rolę odgrywa kapitał zagra­
niczny, który nie przeprowadza koniecz­
nych inwestycyj, badań i wierceń prób­
nych, wskutek czego produkcja jest o 
połowę mniejszą niż przed wojną.

Z przemysłem naftowym wiąże się 
produkcja gazów ziemnych oraz wydo­
bywanie wosku ziemnego, tak zwane­
go ozokeryty. Wiekową tradycję posia­
da w Polsce produkcja soli, którą do­
bywano już za czasów pierwszych kró­
lów naszych. Kopalnie soli znajdują 
się pod Krakowem (Wieliczka) i we 
wschodniej części Małopolski; ponadto 
mniejsze kopalnie soli kamiennej ist­
nieją w okolicach Inowrocławia.

Oprócz soli kamiennej, tak niezbęd­
nej do życia, człowieka, dobywane są w 
Polsce sole potasowe. Produkt ogrom­
nie ważny, gdyż dostarcza on rolnictwu 
nawozów sztucznych. Pokłady ich znaj - 
dują się w Małopolsce, w okolicach Ka­
łusza i Stebnika. Badania yrykazały, że 

po solach niemieckich i alzackich, są 
to najbogatsze złoża w Europie.

Na Górnym Śląsku, oprócz kopalni 
węgla istnieją również kopalnie rudy 
cynkowej i ołowianej, dzięki którym 
rozwinęło się poważnie hutnictwo cyn­
kowe 1 ołowiane. Z tych dwóch okrę­
gów nie mamy jednak dostatecznych 
ilości, to też braki musi się zapełniać 
przywozem z zagranicy. Również na 
Śląsku rozwinęło się poważnie hutnic­
two żelazne. Rudę żelazną dobywa się 
w części południowo-zachodniej byłego 
zaboru rosyjskiego (okolice Częstocho­
wy, Kielc i Radomia), gdzie istnieją 
także i wielkie huty.

Jak z tego krótkiego przeglądu wyni­
ka posiada Ojczyzna nasza wszystkiego 
wbród i poddostatkiem. Ziemia polska, 
urodzajna i szczodra nie skąpi skar­
bów swych człowiekowi, dzięki czemu 
mogły się rozwinąć różne gałęzie prze­
mysłu, jak włókienniczy, metalowy, 
skórniczy itd., itd.

Ma więc Polska wszelkie dane po te­
mu, by być krainą mlekiem i miodem 
płynącą. I będzie taką, stanie się nią 
kiedyś, gdy straszliwe ślady zniszczeń 
wojennych znikną ostatecznie, różnice 
dzielące państwa, zaczną się zacierać, 
a polityka samolubstwa i egoizmu u- 
stąpi miejsca wspólnym wysiłkom w 
pracy dla dobra całej ludzkości.

sowych w Kałużu.
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ZAŁOGA A. W. D.
Por. Pr. Żwirko i Inż. St. Wigura

Ś. p. por. pilot FRANCISZEK ŻWIRKO

Franciszek Żwirko, porucznik pilot i pułku 
lotniczego, urodził się na Wileńszczyźnie, w 
święcianach w roku 1895. Do szkół uczęszczał w 
Wilnie. Już na długo przed swem ostatniem zwy­
cięstwem w Challenge’u był jedną z najpopular­
niejszych postaci w naszem lotnictwie sporto- 
wem. Stało to w związku z jego długoletnią pracą 
nad rozwojem tego lotnictwa.

Żwirko pracuje w niem jużto jako organi- 
zator-iństruktor, jużto jako zawodnik w licz­
nych konkursach lotniczych, osiągając zawsze 
pierwsze miejsca, co stało się niemal przysło- 
wiowem. Prawie we wszystkich zawodach towa­
rzyszy mu inżynier Wigura, którego łączyły ze 
żwirką serdeczne stosunki.

Latali wyłącznie na samolotach RWD, któ­
rych zalety por. Żwirko szczególnie sobie cenił.

Por. Żwirko służył w wojsku od roku 1917. 
Podczas wojny powołany został do armji rosyj­
skiej, skąd, po utworzeniu korpusu polskiego w 
Rosji, wstępuje w szeregi armji polskiej, w któ­
rej pozostaje aż do chwili śmierci.

Szkołę pilotów ukończył w listopadzie 1923 
roku w Bydgoszczy. Wyższą szkołę pilotów — w 
maju 1924 roku w Grudziądzu.

Pracę w lotnictwie sportowem rozpoczyna 
jako oficer łącznikowy przy Aeroklubie Akade­
mickim w Warszawie, zaskarbiając sobie ogólny 
szacunek i przywiązanie młodzieży akademic­
kiej, garnącej się do lotnictwa. Później pełni 
kolejno funkcję komendanta Centrum Wojsko­
wego Przysposobienia Lotniczego w Łodzi i kie­
rownika wyszkolenia w pilotażu w Centrum 
Wyszkolenia Oficerów Lotnictwa w Dęblinie.

W roku 1929 dokonywa wraz z inż. Wigurą 
pięknego przebiegu wokół Europy na samolocie 
RWD-2. Później, mając zawsze za towarzysza 
inż. Wigurę i lecąc zawsze na sanjiolotach RWD 
zdobywa pierwsze nagrody ; w „Lotjach Południo-

CUDOWNA ZAŁOGA

Każdy z nich jest inny, a je ' 
dnak tworzą niezwykle zharmo-1 
nizowaną parę.

Żwirko jest niski, krępy, mocno 
związany. Cała jego powierz­
chowność, wywierająca wrażenie 
człowieka czynu, człowieka pr. 
cy, wzbudza odrazu zaufanie. — 
Spokój, równowaga i odważne 
spojrzenie, a przytem opanowa­
ne nerwy — oto, co narzuca się 
każdemu, kto nań patrzy. 
Wigura ma w sobie jakąś 
fizyczną giętkość i śmigłość. Jest 
wyższy, smukły, nerwowy i ruch­
liwy. Ma twarz wynalazcy i my­
śliciela, żyjącego trochę naubo- 
czu, w świecie liczb i nieomyl­
nych obliczeń.

Gdy żwrko działa i urzeczy­
wistnia, Wigura myśli i kalkulu­
je, przygotowując zwycięstwo.

Pierwszy jest skupiony i ma­
łomówny. jest raczej czynnikiem 
woli i czynu. Drugi jest nerwem 
i mózgiem ich pracy; rozsadza 
go myśl, paląca się jasnym pło­
mieniem pod szerokiem czołem.

We dwóch tworzyli najdosko­
nalszą załogę, jaką można sobie 
wyobrazić. Wzajemne zaufanie 
j racjonalny podział pracy uczy­
niły z nich parę szczerych przy­
jaciół.
Wigura robił obliczenia, budo­
wał maszynę i mówił Żwirce, cze­
go można od niej wymagać; o- 
bliczał ilość obrotów silnika w 
locie, najkorzystniejsze zużycie 
paliwa, najpraktyczniejszą szyb­
kość, kąt wznoszenia się i czas; 
studjował regulaminy zawodów i 
przekładał je na język dostępny 
pilotowi, tłumacząc możliwości o-
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wo-Zachodniej Polski” 1929 i 1930, w III Kra­
jowym Konkursie samolotów turystycznych 1930 
i w IV Krajowym Konkursie Samolotów Turys­
tycznych 1931 roku. W Challenge de Tourisme 
International 1930 brał udział, lecz nie dokoń­
czył raidu, gdyż wskutek defektu silnika musiał 
lądować w Hiszpanji.

W Challenge 1932, po zaciętej walce ze 
współzawodnikami niemieckimi, zajmuje pierw­
sze miejsce, zdobywając dla Polski Puhar Mię­
dzynarodowy i zaszczyt organizowania następ­
nych zawodów międzynarodowych.

Porucznik Żwirko projektował sobie w naj­
bliższym czasie zaatakować międzynarodowy re­
kord wysokości w kategorji samolotów lekkich, 
który przejściowo w roku 1929 należał do niego.

Dokonywując lotów po kraju, oddawał nie­
ocenione usługi lotnictwu sportowemu; propa­
gował je wśród najszerszych mas społecznych, 
dla których był symbolem zwycięsko rozwijają­
cego się lotnictwa polskiego.

Niezwykle ujmujący skromnością, z jaką 
przyjął swe wielkie zwycięstwo w Challenge’u, 
oraz pogodą ducha i prostotą — porucznik Żwir­
ko podbijał sobie serca rodaków, dla których 
śmierć jego urasta do miary narodowej.

Osierocił żonę i dwuletniego synka, Henryka.

S. p. inżynier pilot STANISŁAW WIGURA
Stanisław Wigura, inżynier-mechanik-pilot, 

urodzony 9 kwietnia 1903 roku w Warszawie, 
wykształcenie średnie pobierał w gimnazjum im. 
Zamojskiego w Warszawie, skąd datuje się jego 
znajomość z drugim współkonstruktorem RWD, 
inż. Stanisławem Rogalskim.

W roku 1920, jako uczeń 7-ej klasy, wstępuje 
na ochotnika do armjl polskiej i tutaj, służąc 
w 8-ym pułku artylerji polowej, poznaje trzecie­
go ze swych przyszłych bliskich współpracowni­
ków, Jerzego Drzewieckiego.

Po ukończeniu kampanji przeciwbolszewic- 
kiej wraca do szkoły i uzyskuje maturę w r. 1922.

Wstępuje na wydział mechaniczny Politech­
niki Warszawskiej. Od wczesnej młodości intere-

slągnięcia najlepszych wyników 
w tej, czy owej próbie; poza tem 
opiekował się maszyną 1 przy­
gotowywał ją do lotu

Żwirko miał w głowie wszyst­
kie szlaki lotnicze Europy, nle- 
zawodne wyczucie dobrego pilota, 
odwagę i wytrwałość ambitnego 
sportowca, talent ptasi i — aż do 
tragicznej katastrofy pod Cer- 
lickiem — wyjątkowe szczęście, 
które należy równie dobrze do 
zalet każdego lotnika, jak jego 
dodatnie cechy fizyczne i moral­
ne.
Uzupełniali się nawzajem zna­
komicie i choć podobno niema 
ludzi niezastąpionych, to jednak 
bardzo trudno będze znaleźć w 
Polsce załogę, która tak dosko­
nałą tworzyłaby całość.

Obaj prości 1 bezpretensjonal 
ni, choć dumni, że przypadł im 
w udziale zaszczyt wzniesienia 
polskiej flagi na pierwsze miejsce 
wśród narodów Europy.

HALLENGE DE TOURISME 

INTERNATIONAL 1932

Od pierwszej próby, od pierw­
szej oceny, samoloty polskie wy­
suwają się zdecydowanie na czo­
ło współzawodników w tych na­
der trudnych zawodach. Dwaj 
nasi zdobywcy szeregu pierw­
szych nagród krajowych posia­
dają wkrótce obok siebie tylko 
Jednego współzawodnika pilota 
włoskiego Colombo. Europejski 
lot okrężny, ogniowa próba za­
wodów, zmienia tu o tyle sytua-



G4

R.W.D.-6 nad metą w Berlinie w Challenge’u międzynarodowym, w 
którym zwycięstwo odnieśli nasi bohaterscy lotnicy. Na dole śp. por. 
Żwirko i śp. inż. Wigura, którzy zginęli śmiercią lotników w katastro­

fie pod Cierlickiem na Śląsku 
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suje się lotnictwem i od zarania polskiego lot­
nictwa sportowego bierze czynny udział w jego 
organizacji. Dyplom pilota sportowego uzyskuje 
w Aeroklubie akademickim w roku 1931.

W roku 1929 startuje razem z porucznikiem 
Żwirko do pierwszego polskiego lotu turystyczne­
go wokół Europy, na samolocie swej konstrukcji 
RWD-2. Od tego czasu stanowi wraz ze żwirką 
nierozłączną i przodującą we wszystkich zawo­
dach załogę RWD. Zajmują pierwsze miejsca w 
szeregu ważnych zawodów krajowych, jak „Lot 
Południowo-Zachodniej Polski” 1929-1930 oraz 
Krajowe Konkursy Samolotów Turystycznych 
1930 i 1931. W Challenge 1930 lądują wskutek 
defektu silnika w Hiszpanji, co zmusza ich do 
zaniechania dalszego udziału w raidzie.

Wreszcie w Challenge 1932 osiągają w cięż­
kiej konkurencji pierwsze miejsce, przyczyniając 
się do rozsławienia lotnictwa polskiego.

Inżynier Wigura, jeszcze jako student, pra­
cuje własnemi rękoma przy budowie pierwszego 
samolotu turystycznego Jerzego Drzewieckiego. 
W roku następnym, 1925, konstruuje wraz z Ro­
galskim pierwszy swój samolot RW. W rok póź­
niej pracują już w trójkę, to znaczy Rogalski, 
Wigura i Drzewiecki i budują kolejno typy 
RWD-1, 2, 3, 4, 5, 6, 7.

śmierć oderwała inż. Wigurę od projektów 
konstrukcji nowej maszyny RWD-8.

Konstrukcje RWD rozpoczęły nadzwyczaj 
intensywny okres rozwoju polskiego lotnictwa 
turystycznego, osiągając szczytowy swój punkt 
w zawodach Challenge’u 1932 roku.

1 cję, że przesuwa do czoła naj- 
i groźniejszych współzawodników 
niemieckich. Dzielna załoga sa­
molotu RWD-6 wykazuje przez 
cały czas raidu niesłychane opa­
nowanie i, nie dając się ponieść 
temperamentowi, nie goni za suk 
cesem rekordowej szybkości w 
locie okrężnym, bacząc jedynie 
na to, aby lekkomyślnie nie stra­
cić czołowego miejsca. W tych te 
zawodach zabłysły w całej peł 
ni nieporównane zalety obu lot­
ników, ich niespożyta wola, wy­
trwałość, wiedza i doświadczenie 
lotnicze i roztropność. Żwirko i 
Wigura ukazali się nam tutaj 
i nietylko nam, ale i zagranicy, 
jako niezwykła załoga. Zdoby­
cie dla Polaków pierwszego miej- ■ 
sca wśród 43 czołowych zawodni­
ków Europy było tym sukcesem, 
na który swą pracą dotychcza­
sową całkowicie zasłużyli, i nie- 
sprawiedliwieby było nie podkre­
ślić że wyczyn ich stanowił szczyt 
ich karjery lotniczej, jako pilo­
tów turystycznych, a zarazem 
był nagrodą za ogrom nakładu 
pracy i za wspólnie zdobyte do­
świadczenie obu niezrównanych 
pilotów Żwirki i Wigury.
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UWAGI POLSKIEGO 
LITERATA

O BOGACTWIE JĘZYKA 
POLSKIEGO
(Ciąg dalszy.)

równania język francuski, dlatego, iż u- 
chodzi wogóle za język, w którym można 
oddać najsubtelniejsze odcienie. Proszę 
"dęc mi przetłumaczyć na francuski wy­
raz doba, wyraz bezwątpienia potrzebny 
skoro doba jest najbardziej podstawową 
Ofiarą czasu, odgrywającą w codziennem 
życiu ludzkiem daleko większą rolę, niż 
godzina czy sekunda. Jour mi nie wystar­
cza, gdyż jour oznacza również dzień w 
Przeciwieństwie do nocy. A 24 heures, to 
24 godziny — ale nie doba.

Najwierniejsza żona może przyjaciela 
swego męża lubić. Jak to będzie brzmiało 
Po francusku? Aimer. O co się mąż zupeł­
nie słusznie może troszkę obrazić. I znów 
proszę mi nie mówić, że można powie­
dzieć: „avoir beaucoup de sympathie pour 
quelqu’un”. Bo to można, powiedzieć i po 
Polsku: „mieć dla kogoś wiele sympatji”, 
ale to nie jest ani lubić ani kochać. Cie­
kawa rzecz, że Francuz nie może się
modlić, tylko musi zawsze swojemu Bogu na­
przykrzać się proszeniem (prier — prosić i 
prier — modlić się). Zwrot: „modląc się pro­
siła Boga o” jest na francuski nieprzetłuma­
czalny. Tak samo nie zna Francuz uczucia 
tęsknoty. Wyrazy languir, soupirer czy ennuyer 
nie zastąpią naszego tęsknić, a tęsknota za 
krajem jest daleko ściślejszem i daleko bar- 
dzej określonem pojęciem niż mal de pays, 
to jest choroba krajowa (tłumaczę naumyślnie 
dosłownie).

Niema też po francusku żadnej różnicy, czy 
straciłem najdroższego przyjaciela, czy też 
zgubiłem guzik od spodni. W obu wypadkach 
będzie perdre. Dlatego dla Francuza zwrot: 
„zgubiłem moją żonę” nie brzmi bynajmniej 
humorystycznie...

Nie można również oddać po francusku 
zdrobnień, których tyle możemy utworzyć po 
polsku. Moja pani Zofja może być dla mnie

PIESKOWA SKAŁA W OJCOWIE.
Zosią, Zochą, Zochną, Zulą, Zośką, Zosieńką, 
Zosiunią, Zosieńką. Proszę spróbować zrobić 
z Sophie coś bardziej czułego. Mało tego: ta 
pani Zosieńka może być po polsku małą, ma­
leńką, malutką, maluśką, maluchną, malu­
sieńką, maluteńką, malutenieczką, malusie- 
nieczką. A po francusku?

Do jakich subtelnych odcieni zdolny jest ję­
zyk polski, świadczy może najbardziej przeko­
nywująco szereg: przedświt, świt, świtanie, 
brzask, jutrzenka (mam wrażenie, że szeregu 
jeszcze nie wyczerpałem). Słownik francuski 
dla wszystkich tych subtelności ma tylko au- 
rore i aube.

Cieszmy się więc, że polszczyzna jest bogata 
i giętka, że można w niej być dokładnym czy 
czułym, że nadaje się równie dobrze na po­
trzeby dnia powszedniego, jak i na wyraże­
nie najwznioślejszych uczuć.
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LUDNOŚĆ POLSKI WEDŁUG JĘZYKA 
OJCZYSTEGO NA PODSTAWIE SPISU 

1931 ROKU
Ogółem ludności w Polsce: 32 miljony 

133 tysiące, w tem z językiem ojczystym 
polskim 22,208 (69,1 procent.; innym 9 
miljonów 925 tysięcy (30,9 procent). — 
W województwach centralnych: ludności: 
13,390.000; język ojczysty polski: 11 mil­
jonów 100 tys. (82,9%); inny 2,290.000 
(17,1%). — W województwach wschod­
nich: ludności: 5,548.000; w tem z języ­
kiem ojczystym polskim: 1,826.000 (32,9 
procent.),; innym: 3,722.000 (67,1%). — 
W województwach zachodnich: ludności: 
4.499.000; w tem z językiem ojczystym 
polskim: 4,088.000 (90,9%); innym: 411.000 
(9,1%). — W województwach południo­
wych: ludności; 8,505.000. w tem z języ­
kiem ojczystym polskim: 5,038.000 (59,2 
proc.); innym 3,467.000 (40,8%).

■ ■ ■ ■
LUDNOŚĆ POSZCZEGÓLNYCH 

ZAWODÓW W POLSCE
Ludność Polski, zatrudniona w rolnic­

twie, leśnictwie i rybactwie: 72,3%; w 
przemyśle i górnictwie: 10,3%; w handlu 
i ubezpieczeniach: 3,7 procent.

NA TYSIĄC MĘZCZYZN 
PRZYPADA KOBIET:

W Anglji: 1.096; we Francji: 1.083; w 
Holandji: 1.013; w Niemczech: 1.067; w 
Polsce: 1.069; w Szwecji: 1.037; we Wło­
szech: 1.026; w Rosji sowieckiej: 1.070; 
w Stanach Zjednoczonych wreszcie na 
1.000 mężczyzn 976 kohiet.

LUDNOŚĆ POLSKI W LATACH 

19Z1, 1931 i 1933

Ogólna liczba mieszkańców w Polsce: 
w dniu 30 września 1921 roku: 27 miUo- 
nów 200 tysięcy; w dniu 9 grudnia 1981 
roku: 32.100.000; w dniu 1 stycznia 1933 
roku 32 miljony 600 tysięcy. — W woje­
wództwach centralnych: w 1921 r.: 11 
miljonów 300 tysięcy; w 1931 r.: 13 milj. 
500.000; w 1933 r.: 13,600.000. — W woje­
wództwach wschodnich: w 1921 r.: 4 mil­
jony 200,000; w 1931 r.: 5,600.000; w 1933 
r.: 5.700.000. — W województwach zacho­
dnich: w 1921 r.: 4,100.000; w 1931 r.: 
4,500.000; w 1933 r.: 4,600.000. — W wo­
jewództwach południowych: w 1921 r.: 
7,600.000; w 1933 r.: 8,500.000; w 1933 r.: 
8,700.000 mieszkańców.

■ ■ ■ ■

Przeciętne. liczba mieszkańców
na 1 kilometr kwadratowy:

W Polsce ogólnie: w 1921 r.: 70; w 
1931 r.: 83; w 1933 r.: 84. — W woje­
wództwach centralnych: w 1921 r.: 83; 
w 1931 r.: 98; w 1933 r.: 99. — W woje­
wództwach wschodnich: w 1921 r.: 34; 
w 1931 r.: 45. w 1933 r.: 46. — W woje­
wództwach zachodnich: w 1921 r.: 87; 
w 1931 r.: 96; w 1933 r.: 97. — W woje­
wództwach południowych: w 1921 r.: 96; 
w 1931 r.: 108; w 1933 r.: 110 mieszkań­
ców na 1 kim. kw.

PRZYMÓWKI CHIŃSKIE
Mądrość mniej o sobie mniema, 
aniżeli głupstwo,
ziarna pychy w sobie niejna, 

stąd też mniej o sobie mniema.
Głucha zawsze jest i niema 
mądrość mniej o sobie mniema 
na pochlebstw przekupstwo — 
aniżeli głupstwo.

CO KOSZTOWNIEJSZE?
Raz zapytano filozofa Wschodu:
— Co kosztowniejsze: wielka wiedza czy wielki ma­

jątek?
— Wiedza — odpowiedział.
— Jeśli wiedza jest droższą, dlaczego widzi się uczo­

nych tak często pukających do drzwi bogaczy, a nigdy 
przeciwnie?

— Ponieważ uczeni znają dobrze wartość pieniędzy, a 
bogacze nie znają wartości wiedzy.
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ŻNIWO
Był sobie dziedzic niebogaty. Folwarczek 

miał skromny, malutki, ot resztka po reszcie, 
piasku w nim sporo i nieużytków też. Krowinę 
chował z cielątkiem, jałóweczka też się pasła 
na tymczasem. Mleko popijał, Chlebem razowym 
zagryzał. Czasem masła osełka przytrafiła się 
szczęśliwie, czasem się ser wygniótł, albo i śmie­
tany kwaterka ukwasiła dc obiadu. Koni nie trzy­
mał ani parobka, bo nie miał za co. Kur około 
sześciu wałęsało się z kogutkiem. Kaczki dwie, 
co po rzece pływały, a na noc do domu szły. Było 
i miejsce takie w kurniku, gdzie niegdyś pono 
indyczki mieszkały, aie to już dawno. Obrządza­
ła to wszystko babina stara co chodziła kusztyk- 
kusztyk, bo inaczej to jej ciężko było. Stał i go­
łębnik pośrodku obejścia, ale w nim jeno wę­
drowne bywały i to rzadko. Za to na stodole z 
dziada-pradziada gnieździły się boćki. Był też 
i psina, rzecz prosta, wilk — nazywał się zaś nie 
„Dżok” z angielska, ale bez wymysłów, z polska: 
Drzok. !

Babina, co na kusztyku chodziła, to była Ja- 
kóbowa — zwyczajna, wdowa po Jakóbie (co go 
ta już nikt nie pamiętał).

O majątek pan Dziedzic nie wiele dbał. Tak 
się to kręciło samo, jak chciało.

Jeszcze ogród lubił jako-tako: koło drzew 
chodził, opatrywał, sam uliczki gracował, a wie­
czorem gitarę brał ze wstążką, co nad łożem dzie- 
dzicowem wisiała, siadał na ławeczce pod jabło­
nią i przy wtórze strun poezje układai.

Babina Jakóbowa miała kumę-przyjaciółkę 
babinę Franciszko svą. Obie były biedne, aż strach 
pomyśleć. Franciszkowa Jakóbowej nie w jedncm 
pomogła, to i pożywiła się w kuchni. Były takie 
podobne i jednako „kusztyk” chodziły, że dzie­
dzic ich rozeznać nie mógł, która jest którą i 
zawsze obie wołał:

— A niech ta, a niech ta Jakóbowa z Fran- 
ciszkową, a Franciszkowa z Jakóbową dadzą prę­
dzej ten obiad!

W EUROPIE UŻYWAJĄ

120 JĘZYKÓW

Z ostatnio opublikowanej sta­
tystyki Europy wynika, że w tej 
części świata, w 34 krajach, z 
których składa się Europa, ist­
nieje aż 120 różnych języków. 
Jest rzeczą zrozumiałą, iż róż­
nią się one wielce do znaczenia i 
roli, jaką odgrywają w życiu na­
rodów europejskich. Z liczby ję­
zyków znanych w Europie jest 
.9 języków, reprezentowanych 
jrzez 5 miljonów ludności, 37 ję- 
:yków, którymi włada 1 mil jon 
udzi itd. Z ogólnej liczby wszy- 
.tkich języków europejskich na 
.amą Rosję przypada aż 83 języ- 
ri. Wysoka ta liczba zawiera o- 
szywiście mnóstwo mało zna­
nych narzeczy: wystarczy bo­
wiem przytoczyć iż 52 języki re­
prezentowane są tam tylko przez 
100 tysięcy mieszkańców.

Językiem najbardziej używa- 
lym w krajach Europy jest 

język niemiecki. Podług najnow­
szej statystyki w Europie 81 mi: 
jonów ludzi uważa język niemiec 
ki za swój język ojczysty. Dru­
gie miejsce zajmuje język rosyj­
ski, którym mówi 71 miljonów 
ludzi. Z innych rozpowszechnio­
nych w Europie języków, godzi 
się wymienić angielski 47 miljo 
nów; włoski 41 miljonów; fran­
cuski 40 miljonów; polski 2; 
miljony; hiszpański 16 miljo­
nów; holenderski 11 miljonów 
500 tysięcy i węgierski 10 miljo­
nów.
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( 4.

OWADY ZJADAJĄ 
OŁÓW

Niesamowitą jest siła szczęk 
niektórych mikroskopijnych 

chrząszczy

Przy budowie linij telegraficz­
nych w krajach tropikalnych na 
trafiają inżynierowie na znaczne 
trudności i zmuszeni są prowa­
dzić ciągłą walkę ze światem 
zwierzęcym. Ptaki, jak dzięcio­
ły i papugi, dziurawią słupy, pod 
trzymujące druty elektryczne, 
mrówki i termity podgryzają je 
u podstawy, podczas gdy znacz 
nej wielkości larwy chrząszczy 
toczą wnętrze drzewa. Prócz te­
go zdarza się często, że bawoły i 
słonie, ocierając się o słupy, o- 
balają je z łatwością.

Ażeby temu zapobiec, próbo­
wano zastąpić słupy drewniane 
żelaznemi. Ze względu jednak 
na znaczne wydatki z tern zwią­
zane, poniechano realizacji tego 
pomysłu. Zauważono również, że 
wilgoć, panująca w krajach go­
rących podczas kilku miesięcy,

Albo:
— Jakóbowo! Niech Jakóbowa powiedzą 

Franciszkowej, żeby Franciszkowa powiedzieli 
Jakóbowej, żeby Franciszkowa z Jakóbową wie­
czerzę zastawiły na stół!

I obie te babiny chodziły gracko (ale „kusz- 
tyk”) jako te czółenka w tkalni: to ta, to tam­
ta... aż do zawrotu: a ktoby je tam rozeznał, 
która jest która! Dobrze się obracało życie na 
dziedzicowym folwarku. Pod koniec lata to było.

Obrodziły poletka, co je niefrasobliwy pan 
dziedzic uprawiał i obsiał na przeróżne sposoby. 
To szkapinę pożyczył, to parobka, to sam ra­
mienia dołożył — i jakoś zrobiło się i na porę i 
do rzeczy, choć niewiele.

Ano, pięknie wykłosiło się żytko i pszenicz- 
ka bujnie wyrosła.

Dnie idą żniwne, przyparki godne deszczy­
kiem krótkim, kroplistym przekrapiane — jak 
w sam raz. A ten pan dziedzic nic. Wstawać, to 
i wstaje do dnia, ale ino po ogrodzie łazi, a to 
przepięła jarzynki, a to drzewka poskrobie, to 
kwiaty powącha — albo znagła do domu powró­
ci, przy- starodawnym kantorku przysiadzie i 
pisze, pisze, pisze — aż papier skrzypi... A co. Nic, 
jeno wierszydła same.

Kantorek po pradziadku, z wymyślnemi 
skrytkami i sprężynami, co to nikt już nie wie, 
jak ją pocisnąć i gdzie ona. A nuż tam skrypt 
wielce tajemny, albo dukatów rulon — a może 
nic?

Na kantorku zegar odwieczny, złocony — 
chodzi jaK żywy.

Na zegarze Pallada w szyszaku, jak czepiec 
wysokim, z laską błyszczącą w dłoni.

> świadki dawnej świetności: kantorek, on 
zegar i Pallada, bogini milcząca — wieszczka 
pana dziedzicowych poczynań poetyckich...

Każdy mówi: Czas żąć! Siekać pora — prawi 
dziad, co zalazł po proszcnem.

Baby też jęczą, jedna przez drugą: Loboga! 
Zmarnuj e się plon taki, zmarniej e zboże dostałe...

A ten pan dziedzic nic. Ino sobie pośpiewuje 
po ogrodzie, brodę trze i wierszydła układa. To 
podejdzie do ściany, gdzie zawisła gitara — i 
brzdąknie w nią, posłucha, zanuci i uśmiechnie 
się tajemniczo.

Stanie we drzwiach babina Jakóbowa z ba-
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utlenia druty. Lada uderzenie 
wystarczy, aby się zerwały.

Zauważywszy powyższy fakt, 
inżynierowie wypowiedzieli zde­
cydowaną walkę szkodnikom. Wy 
naleźli następujący środek za­
radczy, drut przewodnik obwinę 
li w nasmołowane płótno, które 
zkolei zabezpieczyli pokryciem 
z ołowiu.

Zdawało się, że wiedza odnio 
sła triumf. Przez pewien czas i 
munikacja telegraficzna i tel 
foniczna odbywała się normal­
nie pod równikiem. Niemal ta 
dobrze jak w Europie.

Wkrótce jednak stwierdzono, 
ż? prąd elektryczny nie działa. 
Nie umiano sobie wytłumaczyć 
zrazu tego zjawiska. Ponieważ 
zdarzyło się to w okresie desz­
czów i burz, sądzono przez dłu­
gi czas, że elektryczność atmo­
sferyczna jest właśnie przyczy­
ną niedomagań linij telegraficz­
nych. Pogląd ten jednakże tru­
dno było wyjaśnić ściśle logicz­
nie. Starano się więc znaleźć 
istotną przyczynę.

Jeden z inżynierów, poddając 
bliższemu badaniu druty tele­
graficzne, zauważył niespodzia­
nie, że w warstwie ołowianej 
znajdowały się liczne dziurki o 
średnicy 1 do 3 milimetrów. Ba­
dając bliżej odkryte przez siebie 
zjawisko, spostrzegł w maleń­
kich otworkach chrząszczykl, 
zwane „bostryches”, których lar­
wy właśnie były przyczyną znisz­
czenia przewodów.

Wykryte nieoczekiwanie przez 
inżyniera chrząszczyki należą do 
pokrewnej rodziny owadów, któ-

biną Franciszkową i jedna przez drugą terkoczą:
— Ady cos, ady cos żąć: wysypie się kłos i po 
syćkiem 1

Obejrzy się pan dziedzic.
— Tak mówicie — rzeknie i na pieska huk­

nie: — A pójdź tu: prawda to?
Pies im ogonem zamiata a łbem kiwa.
— Ano: jak czas — to czas. A pozwijcie mi 

tu którego... Łapikurę, albo Ferdka, albo Ignala
— może się zgodzi.

Lecą baby na wieś, każda kusztyk — kusz- 
tyk, ale chybko.

Łapikura u siebie żnie, słuchać nie chce. 
Ferdek kończy zwozić — to pójdzie, ale na od­
wieczerz.

Ignal ino się śmieje z bab.
Na odwieczerz zasiadł pod jabłonią dziedzic, 

po gitarze brzdąka, a tu baby wiodą mu Ferdka - 
sąsiada.

Ferdek by się do żniwa zgodził, ale dziedzic 
mało daje — bo nic.

— Za nic, to ja niezwyczajny — rzecze Fer­
dek.

— Dlaczego? — dziedzic pyta.
— Bo za mało...
— E, sprobój, przyzwyczaisz się. Cóż ci za­

płacę, kiedy sam nic nie mam. Chyba kiedyś...
— To ta za długo czekać.
— A to nie czekaj. Znajdzie się taki, co wy- 

siecze.
Odwrócił się gniewny i więcej gadać nie 

chciał.
Dopiero baby rada w radę. Ogień się w kuch­

ni buzuje na patykach, na gałęziach wyzbiera- 
nych.

Zaciery się warzą, pyrkoczą w saganie.
Usadziły baby Jaśka Bąka, dziada starego i 

łysego, z kapką u nosa, na ławie i prawią mu, 
żeby się do żniwa godził za jadło i za honor, bo 
więcej dziedzic nie dadzą.

— A dobre, dobre, dobre jadło? — spyta 
dziad, a jąkał się godnie i terkotał jedno słowo 
jak ta kołatka.

— Hale, cekojcie, zaro poniuchacie...
Jakóbowa jak nie przykroją słoniny drobno 

w kostkę, a Franciszkowa jak oną krajankę pusz­
czą na patelnię nad wolnym ogniem: zaskwier- 
czało setnie, a woń rozkoszna poleciała dziadowi
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re tyle szkód sprawiają w ume­
blowaniu mieszkań. Bostryches 
są raczej zjadaczami drzewa, niż 
ołowiu. Zadziwiający instynk 
larw powyższych owadów spra­
wił, że przedziurawiwszy powlokę 
ołowianą, znalazły sobie w na- 
smołowanem płótnie dogodne 
miejsce do dalszego życia i roz­
woju.

Maleńkie te stworzonka, posi 
dające zaledwie kilka milime­
trów długości, mogły przebić fu­
terał ołowiany, gdyż uzbrojone 
są w potężne szczęki.

W świecie prarr»/” nie należ” 
to do rzadkości. Naprzykład siła 
szczęk termita do tego stopnia 
jest potężna, że w ciągu nocy 
owad ten potrafi przewiercić dę 
bową nogę stołu, od dołu aż do 
góry. We wnętrzu najtrward- 
szych drzew „buduje” on galerje 
o kilku metrach wysokości.

Przed 25 laty zauważono rów­
nież w Palestynie nader cieka­
wy fakt. Kopuła prawosławnego 
kościoła w Jerozolimie, znajdu­
jącego się opodal Góry Oliwnej, 
pokryta była złoconym ołowiem. 
Otóż cały metalowy strop po­
dziurawiły larwy małego chrzą­
szcza.

CO PÓŁ SEKUNDY
NOWE AUTO

Automobilizm przybrał po woj­
nie olbrzymie rozmiary. Przed 
kryzysem produkcja wozów wzro 
sla tak, iż na całym świecie pro­
dukowano dziennie 168.000 aut, 
co wynosiło 7.200 na godzinę, a 
jeden wóz co pół sekundy.

prosto w nos.
— O, ci spyrka, spyrka, spyrka! — w za­

chwycie zaterkocze — o spyrka, spyrka, spyrka!
— Kto mnie woła z przezwiska? — zapyta 

ktoś nagle we drzwi włażąc.
Spojrzą tam, a to drugie dziadzisko, nie takie 

po prawdzie, jak Bąk miejscowy — ale w sa­
kwach, jak należy, z kijem, z brodziachą, z ku­
dłatym łbem, w łachmanach.

Imię Boże pochwalił, babom się do kolan po­
kłonił — zaś Bąkowi nie, bo zwąchał kolegę — 
ino mu zlekka kiwnął końcem nochala.

— O, ci pachnie — powiada, nozdrzem po­
ciąga — a kto mnie zwał, bo ja jezdem Wicek 
Spyrka, dziad wędrowny, z godnej rodziny.

— A to nam takiego potrza — prawi mu 
Jakóbowa — pójdziecie do żniwa, do dziedzica 
naszego.

— E, moiściewy, ktoby ta dziada chciał.
— Jak dziadowski zarobek daje, to i chce.
— A cóż da?
— A j adło i honur.
— Cie, ja na to drugie nie łakomy. Niech 

da jadło: zeżnę mu — wysiekę jak się patrzy.
Ugodzili się. Na początek dostały oba dziady 

zacierkę ze słoniny i po partyce Chleba z serem.
Poszły dziady spać do pustej stodoły, a ode- 

dnia mają do żniwa stanąć.
Dźwiga się ranek cudny nad światem, wy­

tacza się na niebiosa promieniste, jarzące sło­
neczko.

śmieją się drzewa, raduje się ziemia w dja- 
mentach rosy.

Wstaje dziedzic, wychodzi do sadu, z drze­
wami się wita, piosenkę nuci.

Wtem spojrzy ku zbożu, a tam ktosi żniwo 
odprawia... A któż to taki? Rety! A toż dziady 
wędrowne, jeden z drugim. Ten pierwszy, co to 
mu łysina w słoneczku błyska — toż to Jasiek, 
co go Bąk zowią, dawny znajomy. Ale ten drugi, 
kto?

Idzie ku nim dziedzic.
—< Panie Boże dopomóż!
— Panie Boże zapłać! — dziady odrzekną 

zgodnie.
— Jasiek! A tamten skąd?
— A, a, a, a z pod Góry.
— Sprawny chłop.
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szcza z gatunku owych „zjada­
czy ołowiu”. Należy jednak za­
znaczyć, że szkodniki te nie od­
żywiają się ołowiem. Metal sta­
nowi dla nich przeszkodę na dro­
dze do wolności lub pożywienia, 
dlatego wiercą w nim prawdziwe 
galer je.

Jak potężną jest siła żywotna 
i jeszcze potężniejsze szczęki 
tych mikroskopijnych owadów 
dowodzi także następujący, fan­
tastyczny fakt. Po wojnie krym­
skiej przywieziono do Francji 
kilka pak niezużytych nabojów 
karabinowych. Otóż stwierdzo­
no, że w niektórych pakach ku­
le ołowiane podziurawione były 
otworami o średnicy 5 do 6 mil- 
limetrów. Cóż się okazuje? Oto 
larwy owadów, żyjące w drew­
nianych deskach pak, chcąc 
wyjść na wolność, aby się prze­
poczwarzyć, skierowały się do 
wnętrza paki zamiast naze- 
wnątrz i natrafiły na kule oło­
wiane. Przeszkodę tę pokonały, 
przewierciwszy się przez cały 
rząd nabojów, aż do przeciwle­
głej ściany paki, skąd dopiero 
wyszły nazewnątrz.

NASZE DZIECI
— Karolku, nie hałasuj, gdy 

ojciec śpi.
— Kiedyż mogę hałasować? 

Jak tatuś nie śpi a ja hałasuję, 
dostaję w skórę.

Poszedł dziedzic ku niemu i prawi:
— A jak cię zwą?
— A Wicek, Jelmożny dziedzicu, Wicek Os- 

pyrka jezdem.
— A któż cię tu godził, Ospyrka?
— A baby w kuchni.
— A drogo?
— Ano: za jadło. Honur tom — ta ostawił.
— Dobra. Zwijaj ta się, dziady, to i gorzały 

dam.
Poszedł dziedzic w dalekie pole rad, że tak 

żniwo dobrze idzie.
Kwiateczki sobie zrywa, wianuszek plecie, 

piosenkę układa. Udał mu się i dzień w błękitach 
i słońcu, i ono żniwo i dziady dwa, co to z nich 
nikomu nic — a jemu plon zbiorą.

Idzie robota jeden dzień, drugi, trzeci, a sko­
ro czwarty nastanie już i żniwu dziedzicowemu 
— koniec.

Niema komu teraz wiązać, niema komu zwo­
zić. Baby się martwią, że pogoda nie strzyma, 
deszcz lunie, wiater poroznosi. Idą oba kusztyki 
na to wiązanie, ale gdzie im do tego! Jakóbowa 
się zasapie do cna, Franciszkowej w krzyżach 
trzeszczy: ani rusz.

Dziady zaś spoczywają sobie godnie, bo się 
do żniwa godziły, a do wiązania nie.

Znowu się poczyna źle dziać na tym utra- 
pionym folwarku.

I znów baby rada w radę, co czynić. Ano — 
pana dziedzicowa rzecz myśleć. Staje Jakóbowa 
z Franciszkową przed obliczem pana dziedzica i 
oznajmiają jak należało:

— Ady, ady, ady do wiązania trza...
— Co trza? — huknie im dziedzic zły, że 

mu śliczności wierszyk w głowie zmyliły, że mu 
marzenie skrzydlate, złociste, jedyne — jak tego 
ptaszka spłoszyły nazawsze.

— Ady zgodzić potrza do wiązania, nie udo- 
lim, a bez noc może wiater przyjść albo dyscz...

A ten pan dziedzic jak nie wyrżnie pięścią 
w stół, aż w gitarze, w strunach odpowiedziało, 
a pies Drzok zerwał się groźnie.

— Niechajta sobie Jakóbowa z Franciszko­
wą, kiedy takie panie wielkie do godzenia: wia­
ter w polu godzą! Mnie tu głowy nie zawracać, — 
ozorami nie mleć! Do kuchni, do saganów!
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JAK WYGLĄDA 
JĄDRO ZIEMI

Dawniej sądzono, że ziamia 
była z początku kulistem ciałem 
gazowem, które, stopniowo się o- 
chładzając i kurcząc, w ciągu 
mi!jonów lat utworzyło obecną 
kulę, pokrytą cienką, twardą 
skorupką. Ostatnie badania fi­
zyczne i chemiczne przyczyniły 
się do obalenia tego sądu. Pro­
fesor chemji, E. Janecke, ogło­
sił dwie prace, które dają wgląd 
w nowe teorje o badaniu kuli 
ziemskiej.

Według profesora Janecke, 
pod twardą korą ziemską znaj­
dują się trzy odrębne słoje. Na 
głębokości 100 kilometrów napo­
tykamy słój płynnej krzemion­
ki, poczem następują słoje sta­
łych, twardych krzemianów, się­
gające 2.700 km. głębokości. W 
samej głębi jądra ziemskiego 
znajduje się twardy ośrodek, zło 
żony z metali, przedewszystkiem 
z żelaza i niklu. Temperatura v 
głębi pierwszego słoju ziemskie­
go podwyższa się do około trzech 
tasięcy stopni, a w słojach płyn­
nych sięga aż do 12.000 stop­
ni. Fakt ten, iż pomimo tak pie­
kielnej temperatury słoje we­
wnętrzne nie przybrały formy 
płynnej lub gazowej, należy

Zły wyleciał, kędziorami, co je dość długie 
nosił, trząsł — w czamarze rozwianej szeroko 
wielkimi krokami biegł daleko, na pole, we świat 
— marzenie skrzydlate gonić, on wierszyk cud­
ny, wybrany, co to go baby przepłoszyły. Drzok 
za nim, dryp, dryp, dryp — po psiemu, wiernie, 
gdzie pan — tam i on.

Pojrzy pan dziedzic, a tu na polu, które 
dziady pożęły, snopy już do połowy powiązane 
leżą.

Czeladź jakaś osobliwa zwija się gracko.
Pod stogiem pierwszym, złożonym pośrodku 

poletka, pani wielkiej urody siedzi dostojnie z 
długą złocistą laską w dłoni. Na głowie ma ni to 
czepiec śnieżno biały, ni to szyszak grecki, jako 
bogini mądrości, Pallada, na zegarze starym.

Na czepcu, jak szmaragd zielony siedzi pasi­
konik — król.

Zbliży się pan dziedzic, skłoni głęboko, a 
dwornie:

— Kogóż to mam zaszczyt widzieć na mem 
poletku ubogiem? — zapyta dziedzic patrząc cie­
kawie.

— Jam Wieszczka Pól — zjawisko wdzięczne 
odrzecze —- żal mi tych plonów dostałych, spro­
wadzę wam pomoc, dziedzicu!

Klasnęła w białe dłonie. A wnet na gościńcu 
zaturkotało potężnie. Pojrzy teraz... dziedzic zdu­
miony: wozy drabiniaste walą w cudne zaprzę­
żone bieguny: białe, bułane i kasztany złote. 
Na wozach panny strojne — ni to dziewuchy 
wiejskie, ni to wróżki przebrane — królewny to 
chyba, — obok nich młódź wesoła: ni to pany, 
ni chłopy — chyba królewicze sami — wszyscy 
pokaźni i weseli.

Parobki z biczów palą, z wozów pieśń bucha 
i radość.

Kto chce uniknąć przykrych niespodzianek w podróży, winien się 
zgłosić do Oficjalnego Polskiego Biura Podróży „0 R B I S”, które daje 
całkowitą rękojmię fachowego i uczciwego załatwiania wszelkich spraw, 
związanych z formalnościami paszportowemi i biletami kolejowemi.
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Przypisać niesłychanemu ciśnie­
niu które sięga do 28.000 atmo­
sfer

Wbrew rozpowszechnionym do­
tąd poglądom, ochłodzenie się i 
stwardnienie ziemi następowało 
nie od zewnątrz, lecz od we­
wnątrz, przyczem najpierw stwar 
dniał ośrodek złożony z meta­
lów. Pokrywa zewnętrzna ziemi, 
kora ziemska, grubieje stale, a 
przyrost jej grubości wynosi prze 
ciętnie 3 milimetry rocznie. Ob­
liczając w ten sposób przyrost 
kory ziemskiej wstecz, profesor 
Janecke dochodzi do wniosku, iż 
obecna 100 kilometrów grubości 
licząca kora ziemska, okrywa­
jąca glob nasz, potrzebowała 33 
miljonów lat, aby się utworzyć.

Rozważania i obserwacje uczo­
nego chemika doprowadziły go 
do wniosku, że ziemia kurczy się 
stale, a od czasów Cezara do 
dnia dzisiejszego zmniejszenie 
jej objętości wyniosło około 2C 
centymetrów w wymiarze śred­
nicy.

POPIELEC
Wiedzcie, żeście prochem 
W proch się obrócicie!
Wszystko jest marnością, 
Krótką chwilą życie!

•* *
Dziś, gdy nam na głowy 
Garść popiołu spadnie 
Trzeba uświadomić 
Sobie to dokładnie.

•» •
Ze słusznie tak głoszą 
Nam ksiąg świętych karty 
Bo każdy na proszek 
Przez kryzys jest starty!

Zrzęda.

Zatoczą wozy półkole po gruncie pana dzie­
dzica. A wnet poczną wszyscy z wozów zeskaki­
wać, wyłazić zgrabnie i zabiorą się do roboty 
wedle snopów. Drzok za nimi wszędy goni, nawo­
łuje — skomli radośnie. Chłopy setne po dziesięć 
dźwigną wraz. Dziewuchy wiążą chybko, aż im 
powrósła skrzypią w rękach sprawnych. Trzech 
pacierzy nie wyszło, a już kopy stoją dumnie, 
gdzie spojrzeć.

Po spoczynku zawrzało w polu: w mig wozy 
naładowano i ze śpiewem ochoczym wożono na 
folwark dziedzica.

Wozy wjechały w dziedziniec, ku stodołom. 
A dziedzic gości miłych w dom wiedzie, zapra­
sza, na chłodniczku obszernym na tymczasem 
usadza.

Niepomny, że w domu został chleba czarne­
go ogarek, sam w dłonie bije, niby to służbę 
woła, a huczy: Hej! Waluś, Kacper! Jędrek! Ja- 
kóbowa z Franciszkową! Wieczerzę godną szyko­
wać! Na stół dawać co żywo! I nie zdziwi się 
wcale, że prócz dwóch babin starych zakręcą się 
po dworze i Waluś, i Kacper, i Jędrek — parobki 
śliczne, że... wszystko idzie posłusznie, jak we 
śnie złotym...

Stół się obrusami nakrywa, farlury na nim 
stawia, gąsiorami przegradza, bukietami ozda­
bia... Oto dziedzic gości prosi, Wieszczkę za sto­
łem posadzi i wszystkich z pola po pogodnej, rze­
telnej pracy... Oto już parobeczki na przemian 
z babinami półmichy odnoszą — a skąd się to 
wszystko bierze, ani wie o tern pan dziedzic sło­
neczny. Drzok radośnie biega koło grona biesiad­
ników wesołych. Złoci się cudne wino w kielisz­
kach wzniesionych: Sto lat! Sto lat! Niech żyje 
dziedzic nam! — Rozkosznie, pogodnie, miło.

Zjedli i wypili. On im, oni jemu podziękowali.
Wozy z turkotem podjechały, powsiadali 

wszyscy, strzemiennego wypili i — jazda.
— A kędyż? A gdzież? A skąd wy? — teraz 

dopiero przypomniał sobie dziedzic.
— Az krainy Baśni do Baśni krainy! — od­

krzykną już z oddali: jeszcze w dolinie furkoczą 
chwilę, a potem już nic, jeno wieczór letni do­
stały, pachnący i cichy i gwiazdy pad wsią poza­
wieszane i poprzez konary drzew mrugające.

Ot i Drzok już powraca z gonitwy za woza-
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LIST I CYGARNICZKA

Dwaj studenci Oleś i Józek 
byli serdecznymi grzyjaciółmi. 
Mieszkali tak, jak to studenci — 
na kawalera, oczywiście.

Oleś miał narzeczoną, coś pią­
tą zkolei. Józek kobietami gar­
dził.

Wczoraj Olek wpadł do poko­
ju, jak bomba, wrzeszcząc na 
całe gardło:

— Józek! Jest list od Ewuni! 
Posłuchaj, co to kochane ko- 
bieciątko pisze!

— Ależ z przyjemnością — 
mruknął przyjaciel, zajęty wła­
śnie reparowaniem i czyszcze­
niem cygarniczki.

Olek zaczął czytać na głos: 
„Mój najdroższy!
„Pamiętasz, jak byłeś ostat­

nim razem u nas, jaka byłam 
wówczas...

mi. I pan dziedzic rozmarzony wchodzi do domu, 
co wrzał dopiero weselem i waży sobie w głowie: 
Sen li to, czy prawda?

Pojrzy, a tu w kącie coś błyśnie złociście, 
podejdzie bliżej, nic innego, jeno laska czaro­
dziejska, którą miała Wieszczka Pól! Kręci gło­
wą pan dziedzic, myśli przez chwilę, że może 
przesadził z winem... Ujmie w rękę laseczkę: 
lśniąca, gładka, leciutka.

Nucąc, poszedł przez puste pokoje do izby 
czeladnej i kuchni. Na ławie, pod ścianą, w 
mdłem świetle lampki siedziały dwa dziady sta­
re: Jasiek Bąk zająkliwy i czerstwy jeszcze Wi­
cek Ospyrka. Mieli michę między sobą, zasię po 
glonie chleba w ręku i zajadali uczciwie z przy- 
gwarkiem co druga łyżka.

Zaś wedle komina kręciły się: Jakóbowa z 
Franciszkową naprzemian.

Przystanął we drzwiach pan dziedzic, oparty 
odniechcenia na lasce Wieszczki, na poły w cie­
niu zakryty i słucha kuchennych przygwarków.

— Oj, — rzecze Jasiek Bąk — do, dobre ja­
dło: tłu, tłuste, jaz, jaz, jaz strach! Zze, zze, zze 
okropa...

— Takie jadło to, moiściewy, na duszność 
dobre.

— Przyńdzie jesień — ciągnie Ospyrka, co 
to mu Wicek — to ani tchu złapać: ino taka 
piscołka w piersiach gra... Dla dziada to w sam 
roz — zakończył.

— A mmnie, nie, nie, nie— rzecze znów Ja­
siek — to jak połamie, to a, a, a, a, ani rękom, 
ani nogom... I, i i, ino łez i cierp.

— Ano: kozdy mo za swoje: ja dziod i ty 
dziod...

— S, s, s, s, som przecie dziady zdrowe.
— O — Jakóbowa się ozwą z pod komina — 

tocieście zezęli: siły macie...
— Hale, bo przyparek beł — Wicek na to — 

w przyparek zawdy Izy...

Jedynym i wyłącznym przedstawicielem. Polskich Kolei Państwowych 
Polskie Biuro Podróży „ORBIS” nosi tytuł biura oficjalnego, 

gdyż działa pod ścfcłą kontrolą władz polskich.
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— Zatkana — rzeki do siebie 
Józek, oglądając pod światło cy­
garniczkę.

— ...Szczęśliwa, a tyś mi wte­
dy mówił, że jestem...

— O, porządnie zanieczyszczo­
na — zaopinjował o cygarniczce 
Józek.

— piękna i że...
— Trzeba będzie ją przeczy­

ścić koniecznie — mruknął przy­
jaciel Olka

— ...mnie kochasz i kochać za­
wsze będziesz. Wiedz, że ile razy 
przyjdziesz do nas, ta potem 
nocami i dniami.

— Śmierdzi jak licho nikoty­
ną — mówił do a’ ebie Józek, nie 
słuchając treści listu, a Olei 
czytał dalej zapamiętale.

— myślę tylko wyłącznie o 
tobie. Pamiętam gdyś mnie 
pierwszy raz chciał pocałować; 
zawołałam wtedy...

— Nareszcie! — rzekł Józek, 
przedmuchawszy cygarniczkę.

— ...daj pokój, bo jeszcze kto 
zobaczy! Lecz dziś żałuję tego i 
tęsknię za twemi pocałunkami i 
chociaż jestem...

— Ho, ho pęknięta! — rzu­
cał się Józek, o cygarniczce.

— ...rzadko kiedy sama w do­
mu, to jednak, proszę cię ko­
niecznie, przyjdź do mnie, po­
wiem ci wówczas...

— Nie wezmę już chyba tego 
świństwa do ust — rzekł do sie­
bie Józek.

— Pewnie — Jasiek przyświadczy — w, w, w, 
w, w lato tak p, p, p, po kościach nie łomie.

— Mnie ta zawdy łomie — Franciszkowa za­
mruczy, między sagany się tłukąc.

— Duszność me chyro i w lato — Jakóbowa 
dopowie.

— Staremu ciensko — mówi Wicek znów.
— I, i, i, i dziadu i ba-bie — kończy to Ja­

siek, wyskrobując dokładnie miskę.
— Oj, doloz, dolo! — zajęczą z pod komina. 

— Beło się młodo.
— Pewno — przyświadczył Wicek, dziad o- 

brosły — i ze mnie parobek beł: świat mi się uś- 
michoł, woda szumiała, niebo grało...

— I, i, i, i po kościach nie derło — przyświad­
czy Jasiek, dziad terkotliwy — i, i, i, i me się tyz 
uśmichało...

— Dziadzie bajdury — pod kominem zaprze­
czą — co się ta wom uśmichało! Widzita go!...

—i A, a, a, a, a z, z, życie, życie świot — do­
kończy Jasiek kładąc łyżkę z westchnieniem.

I zamilkli teraz wszyscy czworo. Młode lata 
zabłysły w pamięci. A pan Dziedzic podpiera się 
laseczką zaklętą i myśli, co z nimi czynić. Wie, 
że mocno zaczarowana. Gdyby skinął, wróci im 
młodość. Zakwitnie znów świat.

I duma.
A w kuchni ubogiej cisza. Dziady powspie- 

rały swe stare głowy na porydlonych rękach, łok­
cie na kolanach i milczą: myślami gonią wstecz.

Baby siadły każda pod inną ścianą. Zadrze- 
mują, głowami chwieją — już niemi włada sen.

Wyszedł cicho pan dziedzic — na środek ubo­
giej kuchni. Spojrzał na nędzne postacie i litość 
wezbrała mu w sercu. Zatoczył laską w koło:

Stary łachman niechaj zrzuci
Każde z was —

Niechaj młodość wdzięczna wróci
W pełni Kras!

,,0 R B I S” jest jedynem biurem, upoważnionem i uprawnionem 
we Francji i w Belgji do załatwiania w konsulatach polfckich wszelkich 
formalności paszportowych, wyjeżdżających do Polski Robaków.
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— ...co powiedziała mama o 
tobie. Tymczasem pa, czekam 
twoja

Ewcia”.
— No co, dostawałeś takie li­

sty płomienne, kiedy? — pytał 
dumny Olek kolegę. — To jest 
kobieta, to jest materjał na żo­
nę, prawda?

— Ach, gdyby się daia zaluto- 
wać! — westchnął Józek.

— Idjoto, co ty gadasz?
— Aha, skończyłeś czytać! Ja 

właśnie kończę reparację cygar­
niczki.

— Więc taki jesteś zajęty, że 
nie wiesz nawet, co do ciebie mó 
wię?! — zaperzył się zdobywca 
niewieścich serc.

— A tyś wszystko słyszał, co ja 
do siebie mówiłem, gdyś ty czy­
tał list? — zapytał zkolei wróg 
kobiet.

Szczęście Józka, że Olek te­
go nie słyszał.

DOWÓD MIŁOŚCI
— Drogi Janeczku, jaki mi 

dasz dowód, że mię kochasz?
— Dowód? Czy nie tańczyłem 

z tobą osiem razy z rzędu?
— Przecież to nie jest dowo­

dem, że ty mnie kochasz!
— Moja droga, żebyś wiedzia­

ła, jak ty tańczysz, zrozumiała­
byś, że cię bardzo a bardzo ko­
cham.

CZY PIJE?
— Jak się panu wydaje, czy 

Dumont pije?
— Nie wiem, ale gdybym był 

flaszką likieru, nie chciałbym z 
nim zastać sam na sam w po­
koju.

Teraz w kuchni ubogiej wszystko wydało się 
błękitne, jak mgłą zasnute. Lecz było przecież 
widać, że na ławie pod ścianą, kędy dziady stę­
kały o swej doli, jakoby siedzą tak samo wspar­
ci na dłoniach dwaj chłopcy młodzi — parobki 
urodziwe. Zaś wedle komina, kędy to baby labie- 
dziły, dziewuchy dwie uśpione, a piękne i wzo- 
rzyście odziane — do ścian się tulą...

Od pól, od łąk przez okno rozwarte szeroko 
tęsknie fujareczka zakwiliła...

Słuchał chwilę pan dziedzic, poczem wzniósł 
znów laskę zaklętą:

Niech się młode marzą lata 
W krótkim śnie —

Niech się z życiem czar ich splata 
Wartko mknie!

Krótko źródło szczęścia bije —
Jeno raz...

Prędko, prędko nić się wije — 
Wracać czas!

— Zwolna przygasała błękitna mgła. Rzekł- 
byś, wsiąkła w mrok. W ubogiej kuchni po sta­
remu dogasa lampka. Dziady pobudziły się. A 
ten co to mu Wicek było, przetarł oczy i powie­
dział:

— Wiecie. Obśniwała mi się młodość...
A Jasiek zajękliwy, gębę z początku otworzy 

niemo, a później rzecze:
— I, i, i me tyż... Piękny cos...
— Oj — z babiego kąta jęknęło — śnieło mi 

się, zem młodo beła, dzieucho jak ten kwiot...
I wymamrotało drugie babsko:
— Wzinam... niby przeźrutko i... widziałam 

jak te dłoń., gembusie młodo, niby mojo.. Jako 
wodę u źródła piłabym to obśniewanie cudne...

Zapadło milczenie. Aż dziady powstawały i 
rzekły:

— Ano: ostańcie z Bogiem!
— Ostańcie z Bogiem!
Poszły dziady w mrok, ku stodole. Baby za­

warły drzwi.
A dziedzic dawno już odszedł. Jeno przedtem 

ostrożnie, na palcach stąpając, ustawił zaklętą 
laseczkę Wieszczki Pól w tym samym kącie, gdzie 
ją był znalazł.
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PERSKI WIATR 
120-DNIOWY

W prowincji perskiej Szistan 
daje się obserwować niezwykłe 
zjawisko przyrody, zwane w tej 
okolicy „Baid-i-sad-o-bist-roz”, to 
jest wiatrem 120-dniowym.

Gwałtowny ten wiatr, dmący 
od północno-zachodu i północno- 
Wschodu, rozpoczyna swą działal­
ność corocznie pod koniec maja, 
lub na początku czerwca i trwa 
niemal bez przerwy prawie do 
końca września, dmąc niejedno­
krotnie z szybkością przeszło 120 
kilometrów na godzinę i uno­
sząc wielkie ilości kurzu oraz pia­
sku.

Przenoszone gwałtownie w po­
wietrzu te chmury cząsteczek sta 
łych i twardych wywołują sku­
tek niszczycielski.

W niektórych miejscach cała 
powierzchnia gruntu jest zmiecio 
na do podłoża skalnego, a stare 
budowle są zżarte i podcięte w 
pobliżu gruntu. W innych znów 
miejscach wiatr ten tworzy z 
piasku diuny wędrujące, które 
zasypują całe wioski i źródła.

Wobec powyższego, wszystkie 
budowle stawiane są tam o ścia­
nach zwartych, bez jakichkol­
wiek otworów od strony wiatru, 
a źródła starannie ochraniane. 
Najdawniejsze kroniki z czasów 
historycznych Szistanu wspo­
minają o tym wietrze 120-dnio­
wym, jako o zjawisku, powta- 
rzającem się regularnie co roku.

Nie chciał nadużywać mocy — wstrzęmieź- 
liwy był człowiek i o sobie nie pamiętał, ulito­
wał się jeno starości spracowanej.

Wrócił do siebie zadowolony. Cisza wiejska 
błogość nocy objęły już świat. Poszedł spać pan 

dziedzic słoneczny.
A gdy się na drugi dzień wczesnym rankiem 

obudził, na folwarku biedniutkim wszystko szło 
po dawnemu.

W obejściu, ukosem, przez podwórko idzie 
kusztyk babina Jakóbowa ze szkopkiem do krów, 
zaś babina Franciszkowa wedle kur się kwapi 
kulawo. Kręcą się obie to tu, to tam — zwyczaj­
nie. jak przy obrządku niewielkim.

A tam, daleko, już za płotem, na drodze bia­
łej, co przez pola prowadzi, dwa dziady w sa­
kwach ku sinym dalom idą.

_  Oj — rzecze ten, co to mu Wicek — ob- 
śniwały się młode latka wczora: cudnieeee ob- 
śniwały!

— Hale, hale, hale — zatyrkocze jąkała — 
się obśniwały już, już, już, już — na ament!

I ruszą w dal.
A dziedzic wchodzi do jadalki, słońcem po- 

rannem zalanej, ni śladu onej uczty świetnej. 
biedny stół —solniczka niepełna, ogarek czer­
stwego Chleba i rzodkiewek parę, co się zdała 
czerwienią.

W kacie gdzie laska zaklęta stała: pusto.
Pokiwał głową pan dziedzic. Obszedł pod­

wórko, u stodoły wierzei uchylił, spojrzał: pełno! 
Nabita zbożem pachnącem aż pod dach.

Pokręcił głową. Roześmiał się serdecznie i po­
szedł do siebie... wierszydła pisać. Taki już był.

Bieda, żniwo, dziady, pany, 
Czarodziejski dziwny kram

Duszą moją wywołany — 
Pocóż go rozumieć mam?

Kto pragnie tanio i bezpiecznie odbyć podróż do Polski, winien się 
zgłosić do Oficjalnego Polskiego Biura Podróży „ORBIS”.

Nabywając bilet w „ORBISIE”, mają Rodacy pewność, że nie 
spotkają się w podróży z żądaniem jakichkolwiek dopłat.
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SPADEK LICZBY URODZEŃ

W EUROPIE

Panuje powszechne przekona­
nie, że ludność niektórych 
państw europejskich, a zwłaszcza 
Niemiec i Włoch, stale wzrasta. 
Jak wykazują ostatnie dane sta­
tystyczne, jest to mylna opinja.

Szczególnie charakterystyczne 
są cyfry, dotyczące Włoch. Do 
wybuchu wojny światowej liczba 
urodzeń wynosiła we Włoszech 
34 na 1000 osób, po wojnie w ro­
ku 1920 cyfra ta wynosiła już 31, 
i od tego czasu stale się zmniej­
sza. Wyliczyć wystarczy tylko 
ważniejsze etapy: w roku 1924 
cyfra urodzeń wynosiła 29, w 
1927 r. — 27, w 1930 r. __  25, w
1931 — 24. Spadek jest ciągły, 
mimo propagandy wzrostu uro­
dzeń, jaką od dłuższego czasu 
prowadzi Mussolini.

To samo da się zaobserwować 
w Niemczech, gdzie stan rów­
nowagi nastąpi przypuszczalnie 
w 1945 r. Do tej pory na wzrost 
liczby urodzeń, albo w każdym 
razie na zahamowanie jej spad­
ku, wpłynąć może jedynie ogólny 
rozwój higjeny, która zmniejszy­
łaby śmiertelność. W Anglji, w 
której obliczenia statystyczne 
ludności dokonywane są co 1 
lat, liczba urodzeń również sta­
le się zmniejsza. Między rokiem 
1901 i 1911 przyrost ludności 
wynosił 3,5 miljonów, między 
1921 i 1931 r. zaś 2 miljony.

Jedna chwila w pięknie cała, 
Zmienny, cudny dzionek mój.

Bajka z Prawdą się zmięszała
I poezji trysnął zdrój...

Frzeto nic mnie nie obchodzi
Jak napełnił się mój bróg, 

Jaką drogą baśń przychodzi
Jak mój przestępuje próg...

Słońce wznosiło się coraz to wyżej. A drogą 
białą, co ku dolinom wiodła, ku sinym dalom, 
dwa dziady szły z sakwami przewieszonemi przez 
plecy. ... "■■“3

— Piękny świot ozwał się ten, co to mil 
Wicek, — duch cuje taki, jakby mi się jeszcze 
młodość obśniwała...

— A, a, a, a to widzicie — terkotał drugi na­
dążając — bez to, bez to, bez to, ze dobre jadło 
belo tam u dziedzica. I, i, i tłuste... To bez to.

Malejąc w oddali, szły dziady stare.
A na folwarku obrządziły baby gadzinę i po­

szły do kuchni, strawę warzyć.
Westchnie Jakóbowa i powiada:
— Oj, śnieło mi się wczora, śnieło cudnie...
Rękawy to ci miałam zaaftowane, ozedle tyz 

a kiecke w cyrwone kwiotecki na zielonem dnie... 
Belom młodo, pikności dzieucho...

A zaś Franciszkowa odrzecze:
— Ni mogę przepomnić ty moi gembusi com 

ją w przeźrutku we śnie oglądała, ni mogę...
I powie znów tamta:
— Ale mi bez to raźni, lepi pracować...
A druga dopowie:
— Pewno, co lepi: zawdy widziało się to, co 

już zabacone beło, stracune i zaśmiało się jako 
kwiot...

A dziedzic kończył wierszydła:
Błogosławię sen miniony

Baśń i Prawdę — pełny bróg: 
Niechał będzie pochwalony

Miłosierny Bóg!
Zaś drogą białą, ku dolinom odległym wciąż 

dwa dziady idą, już tak drobniuchno, jak te dwie 
muszki maluśkie...

We świat, ku sinym dalom.
Antoni GAWIŃSKI.
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JAN KASPROWICZ

Pieśń o pani, 
co zabiła pana

(Z motywów ludowych)

Stała się nam nowina, 
"tatrami zdała przywiana;

zamku, na rycerskim, 
Pani zabiła pana.

na szumne ruszyłeś boje! duszna spiekota na ziemi, 
słońce zapada krwawe.

Po dworca zmilkłych komnatach
w żalnej się błąkam tęsknocie Hej! strojno jadą i zbrojno,

Nabiła go w noc ciemną, 
rPtę posiała na grobie: 
^al-ci nam będzie, mój kwiecie, 
1 mnie żal będzie i tobie.

Chrobrego pojęłam męża, 
hyry szły o nim p0 ziemi:
Cziś on pogrzebion w dole, 

plączę łzami rzewnemi.

^Utę zasiewam zieloną, 
rbta mu z łona wyrasta: [w ręku 
tyyjdź z mieczem mściwym 
Pa miecz twój czeka niewiasta.

widzę już twych oczu,
P° warg się twoich nie tulę — 

jakeś mi promieniał, 
żelazną odzian koszulę!

0 jakiś rósł mi w niebiosy 
ty obłyskach rycernej chwały, 
Cedzący na siwym koniu, 
W rogi wojenne grzmiały.

'1'' k’nam jadą goście,
daszek mi siedzi przy boku —
Płżecz twarde serce twoje? 
^°hęś samotną zostawił, 

łożne zgubiłam klucze, 
myślę o twoim powrocie.

Gaszek przy boku mi siedzi 
Odejdź zdradzieckie pacholę: 
Chrobrego pojęłam męża, 
w krwawe wyruszył pole.

Na siwym wyruszył koniu, 
złote tętniły podkowy;
Rycerną okryj się chwałą, 
powracaj do dom zdrowy!

W dostojnym powrócił blasku, 
hyr przed nim szedł rozgłośnie 
dziś go ukryłam w grobie, 
ruta dziś na nim rośnie.

Nie darmom ją posiała — 
rośnij-że, ruto zielona!
Czemuś wyruszył w boje? 
Czemu samotna twa żona?

Rośnij-że, ruto zielona-------
Zali to tętent na moście?...
Idź, dziewko, spojrzyj z wieży,

Hej! jadą zbrojno i strojno, 
pochmurną wi< 

aż mi się mąci w głowie, 
tak lśnią się na karych koniach 
ci nieboszczyka bratowle.

Szabelki im pobłyskują, 
czerwone pod nimi siodła —
A witaj-że nam, bratowa, 
wielka nas tęskność wiodła...

Nadeszła ku nam nowina, 
wiatrami zdała przywiana;
na zamku, na rycerskim, 
pani zabiła pana.

Przecz ci pobladło tak liczko, 
fartuszek twój skrwawiony: 
brata chcieliśmy przywitać, 

obcej jadący strony.

Na karych jadący rumakach 
przytępiliśmy ostrogi — 
tak spieszno było nam k’tobie. 
gdzie mąż twój, gdzie brat 

[nasz drogi?

Krople spływają po siodłach, 
pot się na grzywach pieni, 
duszna spiekota śród pola, 
do chłodnej wiedź nas sieni.
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Ruta na grobie rośnie, 
po serce mi rośnie, o dziwy! 
Z gamratką czas ci ubiega, 
o drogi mężu zdradliwy!...

Słońce zachodzi krwawo, 
niebo zorzami płonie, 
rutę siewałaś na grobie 
zmęczone drżą ci dłonie.

Witaj nam, witaj, bratowa!
z radości padasz wielkiej: [mach,pobladło twoje lice... 
kity nam lśnią się na heł- 
przy boku błyszczą szabelki!

Pragniemy uścisnąć brata —
Gdzie mąż twój, gdzie brat nasz małżonek odbiegł żony...

r

Nie wrócił z wojennej wrzawy, Trąćcie się ze mną 
w żalu samotna ginę - Gdzieś jesteś, mężu zdradliwy.
Słyszałam, że w obcych krajach Ruta na grobie rośnie, 
wesołą ma godzinę. Po serce mi rośnie, o dziwy !■•■

Sto wroga o ziem powalił [luby 
z stu hełmów zerwał czuby. 1

kielichem

Rycerną się okrył chwałą, 
świat ją na wieki przechowa: 

szczęśliwsza gdzież jest żona? 
Szczęśliwa witaj bratowa!

Do chłodnej wiedź nas sieni, 
mężowską otwórz łożnicę, 
skrwawiony twój fartuszek,

Ani mi lico pobladło, 
ani mój fartuch skrwawiony 
ruta na grobie rośnie-------

Zamilkły o nim hyry,
Zgasła rycerna chwała, 
zdradzona tylko żona 
w niezgasłym smutku została.

Chwyć konie za uździenice, 
staw je, pachole, przy żłobie 
Witajcie, mili bratowie — 
ruta wyrasta na grobie....

Na oścież bramy otwarte — 
witajcie, bratowie mili: 
Dawnom już, dawno nie żyła 
w takiej radosnej chwili.

Przynieście złote puhary, 
miodu rozlejcie strugi — 
czekałam na ucztowanie, 
czekałam czas tak długi!

Siądźcie przy krągłym stole 
O, jak wam błyszczą szabelI'J 
Kity się chwieją na hełmach, 
ginę z radości wielkiej!

Duszno w dziedzińcu i parno 
Słońce zapada krwawe — 
zwycięstwo bije wam z oczu, 
na czole widać sławę...

Siądźcie w dębowej sali, 
ochłódźcie spiekłe usta; 
rumieniec na nich zakwitni1 
odświeży je radość pusta.

Każdy wyjeżdżający do Polski może zamówić bilet listownie w „0 R'

B I S I E”.
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W A PRZEDZIAŁY 1 ej KLAS

DESZCZE RYB, 
ZBOŻA I PTAKÓW

Pewnego farmera amerykań­
skiego spotkała ubiegłego roku 
Przygoda, którą sam uważał pra­
wie za sen. Nadciągająca burza 
nakłoniła go do zejścia z pola. 
Zaledwie zdołał schronić się pod 
dach, gdy wśród rozszalałej wi­
chury lunął straszliwy deszcz, 
lecz, o dziwo, z deszczem spada­
ły na ziemię ryby, mniejsze i 
większe, żywe i nieżywe i to w 
tak wielkich ilościach, że pokry­
ły literalnie całą farmę, po­
dwórze, ogrody i dachy. W pew­
nej chwili deszcz ryb ustał tak 
nagle, jak nagle był się pojawił, 
lecz kilka dni minęło ,nim far­
mer i jego ludzie zdołali ùsu- 
nąć masy ryb.

Takie deszcze ryb, aczkolwiek 
rzadkie, zdarzały się i w daw­
nych czasach. Historyk rzymski 
opowiada o takiem zjawisku a i 
późniejsi kronikarze wspominają 
o podobnych. Dokładnie opisał 
deszcz ryb hrabia Castelnau, któ­
ry był świadkiem tego zjawiska 
pod Singapore (Indje) krótko po 
trzęsieniu ziemi. W Anglji w ro­
ku 1918 padał w okolicy Hedon 
przez 10 minut deszcz węgorzy.

Przyczynę tych zjhwisk tłu­
maczono sobie rozmaicie. Jedni 
uczeni, jak naprzykład Aleksan­
der Humboldt, dopatrywali się 
jej w wybuchach wulkanicznych, 
inni znowuż w trzęsieniu ziemi. 
Kwestję tę wyjaśnił badacz a- 
merykański, Gudger, który od 
dłuższego czasu zajmował się jej

Ralf-Gall, szef tajnej policji w Londynie przy 
Scotland Yard, spoglądał z zadumą na stosy 
dzienników, leżących przed nim na stole. Oczy 
jego miały wyraz niezdecydowany, nie wiedział 
bowiem, jakie ma zająć stanowisko wobec dziw­
nych wiadomości, jakie przyniosły wieczorne wy­
dania. Narazie rozmyślał głęboko nad tą serją 
wypadków nagłej śmierci, jakie się zdarzyły w 
przeciągu ostatnich dni czternastu w pośpiesz­
nym, luksusowym pociągu, kursującym między 
Edynburgiem a Londynem. Taki zbieg okoliczno­
ści musiał zwrócić uwagę urzędnika policyjnego, 
którego wszystkie władze umysłowe były skiero­
wane w kierunku ścigania zbrodniarzy i węsze­
nia zbrodni.

„Przypadek czy zbrodnia?” — „Trzeci z rzę­
du wypadek śmierci w wagonie.” — „Co na to 
mówi Scotland Yard?” — tak brzmiały tytuły 
artykułów w wieczornych dziennikach.

Szef policji przebiegał oczyma kolumny dru­
ku z ironicznym uśmiechem na ustach, a potem 
sięgnął po niebieską teczkę, w której znajdowa­
ła się korespondencja, dotycząca tej sprawy. Po­
czął czytać:

„Charing Cross, Inspektorat dworca.
„Dziś rano o godzinie szóstej konduktorzy 

pośpiesznego pociągu przeglądali, jak. zawsze, 
rzedziały, szukając zapomnianych przez pasa­

żerów rzeczy. Konduktor Burton, wszedłszy do 
przedziału pierwszej klasy w wagonie nr. 4, zoba­
czył śpiącego starszego gentelmena. Ponieważ 
podróżny nie odezwał się na wezwanie konduk­
tora, Burton potrząsnął go za ramię i przekonał 
się, że człowiek ten nie żyje. Wezwany lekarz 
stwierdził udar mózgowy, ponieważ jest to jed­
nak trzeci wypadek śmierci w ciągu ostatnich 
dwóch tygodni, zachodzący w tym pociągu, za­
rządził zatem natychmiastową sekcję zwłok. 
Trupa przewieziono zatem do instytutu anato­
micznego z poleceniem wydania rezultatu oglę­
dzin.

Webster, inspektor.”
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badaniem. Deszcz ryb według nie 
go, powodują powstałe na mo­
rzu trąby wodne, które z olbrzy­
mią siłą porywają wraz z ma­
sami wody także pływające w 
niej ryby. Na lądzie trąby wod­
ne powoli tracą swą siłę, a ryby 
wraz z wodą spadają na ziemię. 
Bywa, że takie trąby wodne pę­
dzą z szaloną szybkością kilka­
dziesiąt kilometrów.

Kroniki donoszą także o desz­
czu zboża, ptaków, a szczególnie 
przepiórek. I te zjawiska łatwo 
są zrozumiałe w oświetleniu 
teorji Gudgera.

JAKIE BYWAJĄ 
PIENIĄDZE?

Na półwyspie Malajskim znaj­
dowała się doniedawna w obie­
gu drobna moneta, podobna dc 
okrągłych opłatków wyrabiana z 
żywicy. Wartość jej była nie­
zmiernie niska, gdyż 10.000 ta­
kich krążków równało się led­
wie wartości pięciu groszy. Na 
wyspach oceanu Indyjskiego 
muszle używane są jako pienią­
dze. Między mieszkańcami Ka­
lif ornj i pewien gatunek muszli 
był tak wysoko ceniony, że za 
jedną można było nabyć konia. 
Na wyspach oceanu Spokojnego 
czerwone pióra zastępują mone­
tę. U Tatarów służą na ten cel 
paczki herbaty. Od najdawniej­
szych czasów zboże miało taki 
sam obieg, jak pieniądze. W No­
wej Funlandji używano do tego 
stokfiszów. W Abisynji, Meksy­
ku i na Sumatrze sól krążyła ja­
ko moneta. Jeszcze w zeszłym 
stuleciu w Wirginji posiłkowano 
się w tym celu tytoniem, a w 
Indjach zachodnich cukrem.

Ralf Gall odłożył list i wziął w rękę słu­
chawkę.

— Proszę o połączenie z instytutem anato­
micznym.

— Hallo! Tu Scotland Yard! Ralf Gall. Kto 
robił sekcję zwłok, przywiezionych z Charing 
Cross? Dr. Hiller? Dobrze! Proszę mu powie­
dzieć, aby zaraz do mnie się zgłosił.

Minęło kilka minut. Ralf Gall raz jeszcze 
dokonał pobieżnego przeglądu nadeszłych wia­
domości. Wszystkie one brzmiały podobnie. Kon­
duktorzy tego pociągu trzy razy w ciągu dwóch 
tygodni, począwszy od dnia 2 września, chcieli 
zbudzić śpiących pasażerów i za każdym razem 
przekonywali się, że ludzie ci nie żyli. Przepro­
wadzone śledztwo nie wykazało jednak żadnych 
śladów zbrodni. Podróżni nie byli okradzeni, 
pierścionki i zegarki, oraz portfele ich były nie- 
ruszone, a oględziny lekarskie wykazały u wszy­
stkich trzech udar mózgowy. Przeprowadzone 
śledztwo oraz przeszukanie przedziału również 
nie dało żadnych wskazówek. Wszystko zatem 
przemawiało, że ta dziwna serja śmierci była tyl­
ko wynikiem nieszczęśliwego zbiegu okoliczno­
ści.

Zadumę naczelnego inspektora policji prze­
rwało naraz silne pukanie i za chwilę do gabi­
netu wszedł elegancko odziany młody człowiek.

— Ach! Ferry!... Przepraszam, chciałem po­
wiedzieć: to pan, mister Kenton! Widzę, że pana 
coś jednak ciągnie do tego Scotland Yard.

— Proszę, proszę! Niech pan mnie nadal 
nazywa poprostu Ferry. Nie zapomniałem wcale 
o czasach, w których tutaj pracowałem, czego 
najlepszy daję dowód, przychodząc otl czasu do 
czasu. A może ma pan dla mnie jaką robotę? 
Chętnie zająłbym się jakąś sprawą, czasu mam 
bowiem poddostatkiem.

Subtelny uśmieszek, krążący po ustach by­
łego agenta, dopowiedział resztę inspektorowi.

— Jeżeli pan ma na myśli sprawę tych 
trzech wypadków śmierci w pociągu, to istotnie 
przychodzi pan w samą porę, ponieważ oczekuję 
właśnie doktora Hillera, który ma mi przynieść 
rezultat sekcji. Zresztą wie pan dobrze, że zawsze 
z radością korzystam z pańskiej współpracy, wie­
lokroć bowiem, miałem możność przekonać się



KALENDARZ WYCHODŹCZY „ORBISD” NA ROK 1934 81

CZŁOWIEK ZWYCIĘŻA 
PRZESTRZEŃ

Wiek 20-ty żyje pod znakiem 
pokonywania przestrzeni. Licz­
ne wynalazki i udoskonalenia 
na polu techniki i mechaniki 
skracają coraz bardziej czas, 
potrzebny na przebycie przestrze 
ni, dochodząc nieraz do wyników 
ków wprost niewiarogodnych, 
fantastycznych.

Przebycie 250 kilometrów w 
ciągu jednej godziny nie należy 
już dziś do rzadkości.

Ale i to nie zaspakaja przed­
siębiorczego umysłu ludzkiego.

Ostatnio poczyniono szereg 
ciekawych doświadczeń w dzie­
dzinie tak zwanej radjowizji, 
czyli przenoszenia obrazów na 
dalekie przestrzenie zapomocą 
rad ja.

Odznaczył się w tej dziedzinie 
wielki uczony francuski, Rene 
Barthelemy. Doświadczenia je­
go w Paryżu pozwoliły na prze­
niesienie danego widoku, na 500 
kilometrów.

Doświadczenia posunęły się 
tak daleko, że umożliwiły prze­
syłanie zapomocą fal radjowych 
scen zbiorowych, jak: mecze bok 
serskie, wyścigi samochodowe, 
i t. p.

Aparat odbiorczy wygląda ze­
wnętrznie, jak sprzęt radjowy. 
W górnej swej1 części posiada on 
kwadratowy otwór, w którym u- 
mieszczono ekran projekcyjny z 
drzewa; na ten ekran pada prze 
syłany obraz.

W ten sposób w najbliższej

pańskiej energji, cierpliwości i przenikliwości.
— Godzę się na dwie pierwsze wymienione 

właściwości, ale trzecia... jest to komplement, 
który niemniej wysoko cenię, ponieważ wychodzi 
z ust mego byłego przełożonego...

— Który zresztą głęboko żałuje, że nie mo­
że już pana zaliczać w poczet swych współpra­
cowników. Sądzę jednak, że spotkamy się jesz­
cze nieraz przy robocie. Teraz może pan zechce 
przejrzeć te akta, bo chyba nie poto pan przy­
szedł do Scotland Yard, by pogawędzić godzinkę.

— Ma pan rację, panie inspektorze, przy­
szedłem tutaj w określonym interesie, mianowi­
cie chcę pana prosić o upoważnienie do działania 
w tej sprawie. Jak panu wiadomo, obecnie jako 
dyrektor prywatnego biura detektywów, prze­
stałem być funkcjonariuszem państwowym, nie 
mam przeto prawa występować oficjalnie...

— Dobrze. Każę panu natychmiast wysta­
wić odpowiednie pełnomocnictwo; przypuszczam, 
że przychodzi pan już z gotowym planem.

— Tak. Chciałbym jednak pomówić z leka­
rzem, a potem dopiero wezmę się do roboty.

Wkrótce potem wszedł do gabinetu doktór 
Hiller.

— No, więc co? — zapytał Ralf krótko. Ken- 
ton zaś wcale nie zabrał głosu.

— Autopsja — odparł lekarz — stwierdziła 
udar mózgu. Diagnoza ta nie podlega żadnym 
wątpliwościom. Znaleźliśmy odpowiednie zmia­
ny w aorcie i w komorach sercowych, tudzież w 
arterjach mózgowych. Otrucie jest wykluczone, 
niema bowiem żadnych śladów ani w krwi, ani 
w treści żołądka. Oględziny skóry nie wykazały 
też najmniejszego uszkodzenia.

— Pan bierze na siebie odpowiedzialność za 
to orzeczenie?

— Ja nie, wiedza bierze ją na siebie — od- 
rzekł ostrym tonem.

— Zatem podamy to orzeczenie do publicz­
nej wiadomości — zauważył inspektor i pożegnał 
uprzejmie lekarza.

— Cóż pan zatem myśli czynić dalej ? — za­
pytał Kentona, gdy zostali sami.

— Wyjadę w świat na dwa tygodnie, są­
dzę, że po upływie tego czasu będę mógł panu 
przedstawić jakiś konkretny rezultat poszuki­
wań.
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przyszłości będziemy świadkami, 
rozgrywających się o tysiące ki­
lometrów wydarzeń, będziemy je 
widzieli i słyszeli.

Wynalazek ten umożliwi dalej 
wykłady radjowe podczas któ­
rych słuchacze, naprzyklad w 
Warszawie, będą patrzyli na ta­
blicę zapisywaną przez wykłada­
jącego naprzyklad w Paryżu.

’Możliwości otwierają się o 
gromne i stoimy właśnie u pro­
gu ich urzeczywistnienia.

• «
W Japonji jest na wymarciu 

ciekawy gatunek koguta, które­
go pstry ogon dochodzi do trzech 
metrów długości .

— Dobrze! Znajdzie pan we mnie uważnego 
słuchacza. Jeżeli istotnie mamy tu do czynienia 
ze zbrodnią, to trzeba przyznać, że mordercy bio- 
rą się genjalnie do dzieła. Ach! cóż to za spryt­
ne łotry!

II.

Matka zwraca się do małego 
Stasia:

— Ciekawe! Wczoraj zostawi­
łam na stole dwa jabłka. Przy­
chodzę dziś zrana i jest jedno. 
Jak to się stało, Stasiu?

— To nie moja wina, mamu- 
niu! Wczoraj wieczorem było 
tak ciemno, że drugiego zupeł­
nie nie zauważyłem.

Ralf znał doskonale swego byłego podwład­
nego i wiedział, że utalentowany agent wytworzył 
sobie o sprawie samodzielną opinję, oraz, że na­
szkicował już w myśli plan działania.

Istotnie Kenton, dowiedziawszy się o wy­
padku, udał się natychmiast do Charing-Cross, 
by rzecz zbadać na miejscu. Wagon stał na bocz­
nym torze i był opieczętowany, ale naczelnik 
miejscowego posterunku znał osobiście Kentona 
i chętnie zgodził się na ponowne oględziny.

— Nic pan tam nie znajdzie — rzekł — 
wszystko przeszukaliśmy najdokładniej.

— Powiedzcie mi zatem, co wiecie o niebosz­
czyku.

— Z papierów zmarłego dowiedzieliśmy się, 
że był Francuzem i że właśnie wracał do Paryża. 
W portfelu znaleźliśmy 10 funtów szterlingów, 
oraz 4.000 franków; zegarek, pierścionki, łańcu­
szek... wszystkie kosztowności były nienaruszone, 
sądzę zatem, że o zbrodni nie może być mowy.

— Skąd jechał?
— Z Edynburga. Zapewne był na wystawie.
— Czy jechał sam?
— Tak. W przedziale znajdował się jakiś pan, 

który wysiadł w Nottingham, bo konduktor zau­
ważył bezpośrednio za tą stacją, że przedział jest 
pusty. W Nottingham nieboszczyk żył jeszcze, po­
nieważ pytał konduktora, ile jest stacyj do Lon­
dynu.

—> A zatem zbrodnia, o ile o niej może być 
mowa, została dokonana za Nottingham.

— Zapewne. Proszę, oto wagon! W tym 
przedziale znaleźliśmy zwłoki. Niech pan wej­
dzie, sądzę jednak, że nie zobaczy pan nic po­
nadto, co już widziało czterech naszych urzęd­
ników.

Z teml słowy agent wprowadził Kentona do 
przedziału i oddalił się.

Kenton znalazł się sam w eleganckiem prze­
dziale pierwszej klasy. Aksamitne poduszki sie­
dzeń odbijały się żywą barwą od drewnianych
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ŚMIEJĄCY SIĘ !
KTO WIE CO NAS JUTRO 

CZEKA
GOSPODARSTWO

— Idź do kuchni tam w sza­
fie stoi butelka octt. z napisem 
benzyna, jest w niej spirytus, 
tylko najpierw sprawdź czy to 
nie nafta.

■
TYLKO TAK...

W pociągu, w przedziale, sie­
dzi jakaś młoda i elegancka pan­
na. Naprzeciwko niej, wpatrzo­
ny w nią jak w tęczę, jakiś ele­
gancki jegomość. Po pewnym 
czasie młodzieniec wstaje i zmie­
nia miejsce. Siada koło kobiety. 
Ta nic. Młodzian ujmuje pa­
nienkę za rączkę i czule spogląda 
jej w oczy:

— Taka przelotna znajomość. 
Chciałbym o tern pamiętać zaw­
sze... Niech mi pani pozwoli się 
ucałować jeden, jedyny raz...

Dama milczy.
— Kochanie... Dlaczego nie 

odpowiadasz? Tylko jeden raz...
Dama nie odpowiada.
— Nie można? Tylko jeden 

raz...
Milczenie jest mu jedyną od­

powiedzią.
Kawaler się zdenerwował:
— Głucha, do cholery, czy co?! 

Długo będę czekał?!
Wreszcie nieznajoma odzywa 

się:
— A ty, to co?... jesteś para­

lityk, czy jak? idjoto jeden!

ścian, polakierowanych na ciemnobronzowy ko­
lor. Drzwi i okna otwierały się lekko i bezszelest­
nie, na podłodze leżał gruby dywan. Wnętrze 
przedziału robiło nader miłe wrażenie, znać było 
wogóle dążenie do uprzyjemnienia podróży pa­
sażerom.

Kenton wydobył z kieszeni dużą lupę i za­
czął starannie badać ścianę przedziału, przyle­
gającą do sąsiedniego przedziału. Obejrzawszy 
część drewnianą, skierował lupę w stronę podu­
szek i znowu uważnie przeglądał każdą fałdę 
aksamitu, omijając to miejsce, na którem zna­
leziono zwłoki. Po chwili wyprostował się, a uś­
miech zadowolenia zadrżał na jego ustach. Na­
tychmiast nastawił kodak i zdjął fotografję z tej 
części siedzenia, którą obserwował ostatnio.

Tego samego dnia znalazł się w Scotland 
Yard, a następnie wyposażony w pełnomocnic­
twa, zadepeszował urzędowo do edinburskiej kasy 
kolejowej:

„Ile biletów pierwszej klasy sprzedano do 
Nottingham, a ile do następnych stacyj ?”

Odpowiedź nadeszła po dwóch godzinach: 
sprzedano trzy bilety do Nottingham, a dwa do 
Saston, miejscowości znajdującej się tuż pod 
Londynem. Stacja w Nottingham odpowiedziała 
na pytanie telegraficzne, że istotnie trzech pa­
sażerów pierwszej klasy wręczyło kontrolerowi 
bilety, a dalsze dochodzenia wykazały, żs w Sas­
ton wysiadł tylko jeden człowiek. Z tego wyni­
kało, że posiadacz drugiego biletu opuścił pociąg 
w Nottingham, albo w czasie biegu pociągu mię­
dzy temi dwiema stacjami. Pierwsza ewentual­
ność została natychmiast na drodze telegraficz­
nej wykluczona, pozostawała druga możliwość, 
która okazała się tem prawdopodobniejszą, że 
pociąg między Nottingham i Saston przejeżdżał 
przez gęsty las, a pozatem opisywał taką krzy­
wiznę, że musiał znacznie zwolnić biegu. W dodat 
ku nasyp spadał w tem miejscu silnie w dół, 
skutkiem czego konduktorzy byli zajęci przy 

hamulcach. Po otrzymaniu tych informacyj Ken­
ton udał się do Edinburga.

Adresy prowincjonalnych oddziałów „ORBISU” znajdują się 
w polskiej prasie wychodźczej.

Uważajcie na ogłoszenia w pismach polskich we Francji o odejściu 
pociągów specjalnych na Zielone Świątki.
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III.
SKĄD POWSTAŁY

NIEKTÓRE NAZWY KRAJÓW

W EUROPIE

Nazwa Polski pochodzi od Po­
lan, jednego ze szczepów slowlań 
skich, osiadłych nad Wisłą.

Nazwa Wielkiej Brytanji, któ­
ra jest politycznem mianem zje­
dnoczonych królestw Anglji i 
Szkocji, używaną już była \ 
starożytności. Pochodzi ona od 
celtyckiego plemienia Brytów, za­
mieszkujących tę wyspę. Bryto- 
wie, nie mogąc sami oprzeć się 
wojowniczym sąsiadom z półno­
cy, Piktom i Szkotom, wezwali 
na pomoc germańskie plemiona 
Anglów, Sasów i Jutów, które : 
czasem opanowały kraj, zwany 
odtąd od jednego z tych ple­
mion Anglją. Nazwa Albionu zna 
ną była Rzymianom. Dzisiejszą 
Szkocję zwali Kaledonją; obec­
ne jej miano pochodzi od dzikie­
go plemienia Szkotów, które ją 
zamieszkiwało wraz z Piktami. 
Po wygaśnięciu rodziny książąt 
piktyj skich, Kenneth, król Szko­
tów, połączył wszystkie ziemie w 
jedno państwo, zwane odtąd 
Szkocją. Irlandja zaludniona zo­
stała przez Celtów, którzy nada­
li jej miano Erin (wyspa zachod­
nia), przeistoczone przez Gre­
ków w Jerne, a przez Rzymian 
w Hibernię. Obecna nazwa po­
chodzi od plemienia Irów.

Przez następne dwa tygodnie o niczem in- 
nem nie mówiono w Edinburgu, tylko o niesły- 
chanem szczęściu niejakiego pana Stratforda, 
który odziedziczył niespodzianie ogromny spadek. 
Policja poszukiwała przez parę dni spadkobier­
ców zmarłego, a gdy zgłosił się siostrzeniec nie­
boszczyka i przedstawił odpowiednie legityma­
cje, scheda została mu wypłacona w gotówce. 
Młody p. Stratford przez kilka następnych dni 
używał odziedziczonego majątku, pijąc i hulając 
w gronie przygodnych przyjaciół, którzy natych­
miast zgrupowali się koło lekkomyślnego mło­
dzieńca. Po upływie tygodnia szczęśliwy spadko­
bierca uznał, że Edynburg jest zbyt ciasnym te­
renem zabawy i postanowił wyjechał do Londy­
nu. Na dworcu zwrócił uwagę podróżnych swem 
zachowaniem, żegnał hałaśliwie przyjaciół i opo­
wiadał głośno o niespodzianem szczęściu, jakie 

go spotkało. Ledwo pociąg ruszył, młody człowiek 
udał się do wagonu restauracyjnego i usiadł na­
przeciw jakiegoś pana, który jechał tym samym 
co on wagonem. Obaj panowie przegawędzili 
wesoło parę godzin; koło pierwszej po północy, 
gdy pociąg znajdował się niedaleko Nottingham, 
Stratford począł ziewać i postanowił wrócić do
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W 5-tym wieku po Chrystusie, 
plemię Franków zawojowano Gal 
ję, która w tych czasach otrzy­
mała nazwę Francji.

** *
Szwajcarja niegdyś należała 

do Germanji i znaną była, jako 
Recja; Helwecja była prowin­
cją galijską. Obecne jej miano 
pochodzi od kantonu Schwytz, 
który przewodniczył walce o nie- 
podlegość.

*• *
Hiszpanja zwała się Iberją od 

rzeki Ebro; Fenicjanie znali ją, 
jako Spanię (ziemia zachodnia). 
Włochy zaś określali mianem 
Hesperyi, co znaczy kraina no­
cy.

Miano Italji pochodzi od króla 
Italusa, który panował tu za 
czasów Eneasza.

** »
Portugalja, w starożytności 

Luzytania, wyprowadza obecną 
nazwę od Portus gallicus.

Pierwsze wyścigi w Anglji od­
były się w Chester, szesnaście 
wieków temu, za panowania Rzy 
mian. Ten sam tor, na którym 
popisują się współczesne ruma­
ki, służył dwudziestej legji rzym 
skiej do gonitw konnych i wozo­
wych. W aktach miejskich, z 
1511, w Chester, odnaleziono o- 
pis nagrody dla zwycięzcy na 
wyścigach w tłusty wtorek. Z 
początku była nią drewniana ku­
la, ozdobiona kwiatami, następ­
nie zaś ofiarowywano zwycięzcy 
srebrny dzwonek, wartości trzech 
szylingów.
" -................  ' • - ■ ■

swego przedziału, w zamiarze przespania tych 
kilku godzin, które go dzieliły od Londynu. Po­
żegnał swego towarzysza, zasłonił lampę, tak że 
w przedziale zapanował półmrok, i zapuścił do 
połowy zasłonę na drzwiach. Usiadł w kącie, na­
sunął czapkę na oczy i zasnął. Spał tak mocno, 
że nie zauważył, iż jego towarzysz uchylił drzwi 
i zajrzał do wnętrza przedziału, nie posłyszał też 
jego lekkiego pokaszliwania. Drzwi zamknęły się 
zaraz, a nieznajomy pan wszedł do sąsiedniego 
przedziału. Przez parę minut panowała cisza, a 
potem rozległ się jakiś dziwny szmer.

— Nareszcie! — szepnął do siebie Stratford, 
który tylko pozornie był pogrążony w głębokim 
śnie. Następnie zwrócił się ku ścianie, dzielącej 
oba przedziały i począł ją bystro obserwować. Za 
chwilę istotnie ukazał się na niej ostry koniec 
świderka, który po chwili zastąpiła lśniąca, wy­
drążona igła. Lekkie skrzypnięcie sąsiednich 
drzwi ostrzegło Stratforda, że sąsiad jego ma 
zamiar przekonać się, czy istotnie przyszła ofiara 
zbrodni śpi spokojnie, nic nie podejrzewając. 
Rzeczywiście na szybie drzwi zarysował się na 
chwilę cień człowieka ,a gdy zniknął, Stratford 
pochwycił przygotowaną maskę gazową i nało­
żył ją sobie na twarz. W ten sposób zabezpie­
czony, oczekiwał dalszego przebiegu wypadków.

Nieznajomy w sąsiednim przedziale też wi­
docznie nie próżnował, wkrótce bowiem przez wy­
drążoną igłę poczęła przesączać się biaława 
mgiełka, która wypełniła całe wnętrze gęstym, 
ciemnym oparem.

Nagle rozległ się donośniej szy łoskot kół po­
ciągu, z czego Stratford wywnioskował, że znaj­
dują się na moście, poza którym tor opisywał 
krzywiznę, wspomnianą przez konduktorów. Wa­
gony przechyliły się ku jednej stronie i niemal 
równocześnie drzwi się gwałtownie otwarły, do 
przedziału wbiegł mężczyzna, trzymający chust­
kę przy ustach i otworzył pospiesznie okno, świe­
ży prąd powietrza wniknął do wnętrza i rozwiał 
tuman gazu; w parę minut potem powietrze 
oczyściło się zupełnie. Nieznajomy podszedł wów­
czas do Stratforda i sądząc, że ma już z niebosz­
czykiem do czynienia, sięgnął po jego portfel. Ale 
w tej chwili śpiący poderwał się żywo, dłoń jego 
uzbrojona bokserem zadała zbrodniarzowi cios 
w- głowę i powaliła nieprzytomnego na ziemię.
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* •
Trajan, podbiwszy Dację, za­

mienił ją na kolonję rzymską; 
stąd powstało miano Romanj i, 
które później przeistoczyło się w 
Rumunję.

Mianem Sarmacji oznaczano 
w starożytności wszystkie kraje, 
położone między Donem a mo­
rzem Bałtyckiem.

• • •

Prowincje naddunajskie nazy­
wane były w starożytności Is- 
trją; dopiero Karol Wielki na­
zwał je Marchja austriaca (Mar­
chia wschodnia).

Danja stanowiła niegdyś część 
Skandynawji, dzisiejsze miano 
nadali jej Dano wie, osiedliwszy 
się na półwyspie.

Półwysep skandynawski zwa­
no także Gocją. Ludy, zamiesz­
kujące północno-zachodnią część 
nadały jej miano Norwegji (kra­
ju północnego); południowy zaś 
kraniec półwyspu zwał się Sve- 
vige od plemienia Swewów.

•* *

Turcja wzięła swoje miano od 
Turków, jednego z narodów 
szczepu tatarskiego; miał on sie 
dliska swe nad Ałtajem, skąd 
rozszerzył się na niziny, między 
Tybetem, Syberją i Uralem, któ­
re od niego zwą się Turkiesta­
nem. Stamtąd przeniknął aż do 
Uralu, zająwszy cesarstwo Bi­
zantyjskie i półwysep Bałkań­
ski.

IV.

— Istotnie, trzeba przyznać, że dokonał pan 
cudu — oświadczył inspektor policji, wysłuchaw­
szy relacji Kentona. — Ale teraz powiedz mi pan, 
co pana naprowadziło na myśl, że w tej sprawie, 
pozornie tak naturalnej, działa ukryta zbrodnicza 
ręka?

— Przedewszystkiem fakt, że wszyscy trzej 
nieboszczycy pochodzili z Edynburga, po drugie, 
że śmierć ich nastąpiła we wszystkich trzech wy- 
działanie trującego gazu, liczyłem też na to, że 
padkach na tej samej mniej więcej przestrzeni, 
po trzecie, i to najważniejsze, że służba kolejo­
wa za każdym razem znajdowała w przedziale 
otwarte okno. Ten ostatni punkt zwrócił w pierw­
szym rzędzie moją uwagę. Przyszło mi bowiem na 
myśl, że zachodzi związek między .wypadkiem 
śmierci a przestrzenią, którą właśnie pociąg prze­
bywał. W dodatku zastanowiła mnie ta sama we 
wszystkich trzech wypadkach przyczyna zgonu. 
Nie wątpiłem ani na chwilę w prawdziwość dia­
gnozy lekarskiej, ale tam, gdzie działalność dok­
tora się kończy, tam moja się zaczyna. Udar 
mózgowy! Dobrze! Ale czy go nie można wywo­
łać sztucznie? Przypuszczenie takie rzuca zupeł­
nie nowe światło na całą sprawę. Począłem szu­
kać i istotnie znalazłem w aksamicie, wyściełają­
cym .siedzenia obu przedziałów mały okrągły 
otwór, widoczny tylko przez szkło powiększające. 
Zobaczy pan to dokładnie na fotograf]!. To wy­
jaśnia wszystko. Morderca połączył wydrążoną 
igłę z balonem wypełnionym gazem, który miał 
tę właściwość, że działał zabójczo na akcję ser­
ca. Fakt, że wszyscy trzej Dochodzili z Edynbur­
ga, naprowadził mnie na myśl, że zbrodniarz ob­
serwował poprzednio swoje ofiary, zbierał o nich 
informacje 1 zabijał tylko wtedy, gdy był pew­
ny, że mają przy sobie większą sumę pieniężną. 
Dlatego zalnscenizowałem całą komedję spadko­
wą, nadałem jej odpowiedni rozgłos, by ściągnąć 
na siebie uwagę zbrodniarza. Zamieszkałem w 
hotelu i gadałem o swym rzekomym spadku na 
prawo i na lewo. Szczególniej kładłem nacisk na 
datę wyjazdu. Wybrałem ten sam pociąg, w któ­
rym zginęły tamte trzy ofiary. Nadawał on się 
bowiem Istotnie najlepiej do przeprowadzenia 
zbrodniczych machinacyj, pociąg bowiem na tej
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Z WYSPY BISSAGOS 
AMAZONKI

Słynny badacz Afryki, Bemat- 
zik, odkrył, że nawyspach Bissa- 
gos, u brzegów Afryki Południo­
wej, zamieszkuje dziwny naród, 
rządzony przez kobiety. Mieszkań 
cy Bissagos należą do szczepu 
Bijogo i zajmują się przeważnie 
rolnictwem i rybactwem.

Kobiety na wyspach Bissagos 
kierują życiem. One to są szefa­
mi rodzin, zasiadają w radzie, 
rządzącej tem małem państew­
kiem, podczas gdy mężczyźni zaj­
mują się tylko uprawą roli. A- 
mazonki w Bissagos wybierają 
sobie mężów, a odbywa się to w 
dość niezwykły sposób. Gdy 
dziewczyna postawi przed chatą, 
zamieszkałą przez młodzieńca 
miskę z ryżem oznacza to, że 
stara się o jego rękę. Młodzie­
niec wtedy udaje się do chaty 
dziewczyny i pozostaje tam przez 
parę dni. Dopiero, kiedy powtór­
nie znajdzie ryż przed swym pro­
giem, może się uważać za pra­
wowitego męża i wprowadzić z 
dobytkiem do chaty swej damy.

Tak jak i w małżeństwie, tak i 
w sprawach rozwodowych ma żo­
na decydujący głos. Wystarczy, 
aby wyrzuciła graty mężowskie 
ze swej chaty, a małżeństwo już 
jest rozwiązane.

żaden z młodych ludzi nie od­
ważyłby się nigdy „odmówić 
swej ręki”, damie, która go wy­
różniła. Danie kosza ściąga bo­
wiem na nieszczęsnego młodzień­
ca taką niełaskę wszystkich pań 
w Bissagos, że nie pozostaje mu 
wtedy nic innego, jak opuścić 
wyspy i uciec, jak najdalej od 
granic państwa, którem rządzą 
kobiety.

linji zwalnia biegu, a konduktorzy są zajęci przy 
hamulcach.

Wszystko odbyło się wedle moich przewidy­
wań. Konduktor dostał ode mnie suty napiwek 
za to, by do mego przedziału nie wprowadzał 
innych podróżnych, sąsiad mój uczynił to samo. 
Każdy z nas chciał być sam w nocy, choć z zu­
pełnie odrębnych przyczyn .Zaopatrzyłem się po­
przednio w maskę gazową, która unieszkodliwiła 
potrafię oszołomić zbrodniarza pierwszem uderze 
niem w głowę. Tak się też stało. Morderca był 
tak przerażony, że nie stawiał żadnego oporu i 
przyznał się na miejscu do wszystkiego. Od nie­
go już bezpośrednio dowiedziałem się, że ofiarom 
swym zostawiał zawsze wszystkie kosztowności, 
oraz pewną sumę pieniężną, by śmierci nadać 
pozór nieszczęśliwego przypadku.

Gaz był jakimś związkiem cyjanu i węgla, 
działał szybko 1 pewnie; skutkiem tego zbrod­
niarz miał czas zabić ofiarę, obrabować ją, a na­
stępnie wyskoczyć z wagonu 1 ukryć się w krza­
kach przydrożnych... wszystko to dokonywało się 
na linji Nottingham-Saston, tam, gdzie pociąg 
zwalnia biegu.

Widzi pan, że w przeprowadzeniu tej sprawy 
nie natrafiłem na żadne większe trudności. Mo­
głem...

— Z otwarteml oczami skoczyć prosto śmier­
ci w ramiona!... Jedno zaciągnięcie się zatrutym 
gazem, a już byłoby po panu!

— W takim razie 1 tak miałbym tę satys­
fakcję, żebym zadrwił z mordercy. Wyobrażam 
sobie jego zawiedzioną minę, gdyby w moim port­
felu znalazł tylko kilka starych rachunków, za­
miast oczekiwanych miljonów.

■ Ministerstwo Komunikacji ukończyło przygotowanie 
do uruchomienia pierwszego w Polsce pociągu błyskawicz­
nego, którego szybkość dochodzić będzie do 90 kilometrów 
na godzinę. Przestrzeń pomiędzy Warszawą a Gdynią prze­
bywać będzie w ciągu 7 godzin 29 minut. Kursował będzie 
tylko w soboty i dni przedświąteczne.

■ Polska flota wojenna ma ogółem 18.000 tonn po­
jemności, zajmuje na Bałtyku piąte miejsce: po Niemczech 
(165.000 t. ) Sowietach (165.000 t.), Szwecji (82.000 t.) i 
Danji (24.000 t.).
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PAŃSTWA NA CAŁYM ŚWIECIE
EUROPA

1. — ANDORA, stolica Andora, 
obszar 452 kilometry kwadratowe, 
ludność 6.000 mieszkańców.

2. — ALBANIA. stolica Szkodar, 
280 tysięcy kilometrów, ludności 
900.000.

3. — AUSTRJA, stolica Wiedeń, 
obszaru 84.000 kim. kw., ludność 
8 miljonów.

4. — BELGIA, stolica Bruksela, 
obszaru 30.000 kim. kw., ludność 
5 miljonów.

5. — BULGARIA, stolica Sofia, 
obsz. 103.000 kim. kw., ludność 5 
miljonów.

6. — CZECHOSŁOWACJA, stoli­
ca Praga, obszaru 140.000 kim. kw., 
ludność 14 miljonów.

7. — DANJA, stolica Kopenhaga, 
obszaru 44.000 kim. kw., ludność 
3 i pół miljona.

8. — ESTONIA, stolica (Rewel) 
Tallin, obszar 44.400 kim. kw., lud­
ności miljon 800 tysięcy.

9. — FINLANDIA, stolica Hel­
singfors, obszar 373.600 kim. kw., 
ludność 2 i pół miljona.

10. — FRANCJA, stolica Paryż, 
obszar 543.081 kim. kw., ludność 41 
i pół miljonów, z kolonjami obszar 
3.456.829 kim. kw., ludnoać 76 mil­
jonów.

11. — GRECJA, stolica Ateny, ob­
szar 123.000 kim. kw., ludności 5 
miljonów.

12. — GDAŃSK, obszar 1.890 kim. 
kw., ludność 460.000 (Wolne Miasto 
w zależności politycznej od Polski).
13. — HISZPANIA, stolica Madryt, 
obszar 497.244 kim. kw., ludność 20 
miljonów.

14. — HOLANDIA, stolica Haga, 
obszar 33.000 kim. kw., ludność 5 i 

pół miljona, z kolonjami 33 i pół 
pół miljona, z kolonjami 3 miljo- 
ny klmó kw., 40 miljonów mieszkań 
ców.

15. — JUGOSŁAWIA, stolica Bel­
grad, Zagrzeb, obszar 245.000 kim. 
kw., ludność 13 miljonów.

16. — LITWA, stolica Kowno, ob­
szar 62.840 kim. kw., ludność 3 milj.

17. — ŁOTWA, stolica Ryga, ob­
szar 74.313 kim. kw., ludność 2 mil­
iony.

18. — LUKSEMBURG, stolica 
Luksemburg, obszar 2.587 kim. kw., 
ludność 600.000.

19. — MONAKO, stolica Monte- 
Carlo, obszar 2 kim. kw., ludność 
20.000.

21. — NORWEGIA, stolica Oslo, 
obszar 325.423 kim. kw., ludność 2 
i pół miljona.

22. — POLSKA, stolica Warsza­
wa, obszar 386.273 kim. kw., lud­
ność około 32 miljonów.

23. — PORTUGALIA, stolica Liz­
bona, obszar 92.075 kim. kw., lud­
ność 7 miljonów, z kolonjami 1 mil­
jon 917.000 kim. kw., ludność 15 
miljonów.

24. — ROSJA, stolica Moskwa, 
obszar 45.000.000 kim. kw., ludność 
140 miljonów.

25. — RUMUNIA, stolica Buka­
reszt, obszar 294.000 kim. kw., lud­
ność 17 miljonów.

26. — SZWECJA, stolica Sztok­
holm, obszar 450.574 kim. kw., lud­
ność 6 miljonów.

27. — SZWAJCARIA, stolica Bern, 
obszar 42.390 kim. kw., ludność 4 
miljony.

28. — TURCJA, stolica Angora, 
obszar 23.000 kim. kw., ludn. 2 milj.

29. — WŁOCHY, stolica Rzym, 
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obszar 311.000 kim. kw., ludność 44 
miljonów.

30. — WĘGRY, stolica Buda­
peszt, obszar 92.000 kim. kw., lud- 
ność8 i pół miljonów.

31. _ WIELKA BRYTANJA, sto­
lica Londyn, obszar 314.950 kim. 
kw., ludność 40 miljonów, z kolon- 
jami obszar 240 miljonów kim. kw. 
ludność 400 miljonów.

AZJA
1. — AFGANISTAN, stolica Ka­

bul, obszar 721.664 kim. kw., lud­
ność 5 miljonów.

2. _  ARABJA, stolica Mekka,
Medyna, obszar 2.294.940 kim. kw., 
ludności 3 miljony.

3. _ ANNAM, stolica Hue, obszar 
495.500 kim. kw., ludność 20 milj.

4. — BIRMA, stolica Awa, obszar 
45.000 kim. kw., ludność 5 milj.

5. — CHINY, stolica Pekin, ob­
szar 11.574.350 kim. kw., ludność 
400 miljonów.

6. _ JAPONJA, stolica Tokio, ob­
szar 443.547 kim. kw., ludność 60 
miljonów.

7. — INDJE, stolica Kalkuta, ob­
szar 4.111.000 kim. kw., ludność 260 
miljonów.

8. — PERSJA, stolica Teheran,
obszar 1.648.000 kim. kw., ludność 
10 miljonów. __

9. — SYBERJA (Rosja Azjatyc­
ka), stolica Tomsk, obszar 120 milj. 
500.000 kim. kw., ludność 20 milj.

10. — SJAM, stolica Bangkok, 
obszar 726.800 kim. kw., ludność 10 
miljonów.

11. _ TURCJA, stolica Angora, 
obszar 1.200.000 kim. kw., ludność 
30 milj.

AFRYKA
1. _ EGIPT, stolica Kair, obszar 

1.020.000 kim. kw., ludność 12 milj.

2. — ABISYNJA, stolica Adis A- 
beba, obszar 333.280 kim. kw., lud­
ność 8 miljonów.

3. — KONGO, stolica Leopold- 
wille, obszar 2.735.400 kim. kw., lud­
ność 40 miljonów.

4. — MAROK, stolica Maroko, 
obszar 812.330 kim. kw., ludność 
10 miljonów.

AMERYKA
1. — ARGENTYNA, stolica Bue­

nos Aires, obszar 2.835.970 kim. kw. 
ludność 9 miljonów.

2. — BOLIWJA, stolica Sucre, ob 
szar 1.139.250 kim. kw., ludność 3 
miljony

3. — BRAZYLJA, stolica Rio de 
Janeiro, 30 miljonów.

4. — COSTARICA, stolica San 
Jose, obszar 51.760 kim. kw., lud­
ność 400.000.

5. _ chtt.T, stolica Sant Jago, 
obszar 750.150 kim. kw., ludność 4 
miljony.

9. _ HONDURAS, stolica Tegu- 
cicalpa, obszar 120.480 kim. kw., 
ludności 2 miljony.

10. _ KANADA, stolica (Kwebek)
Montreal, obszar 8.933.300 kim. kw., 
ludność 88 miljonów.

7. _ GWATEMALA, stolica Gwa­
temala, obszar 121.140 kim. kw., 
ludność 2 miljony 600 tysięcy.

8. — HAITI, stolica Port au Prin- 
ce, obszar 23.900 kim. kw., ludność 
2 miljony.

6.  EKWADOR, stolica Ecoua-
dor, obszar 650.940 kim. kw., lud­
ność 3 miljony.

11. _ MEKSYK, stolica Meksyk,
obszar 1.950.000 kim. kw., ludność 
15 milj.

12. — NIKARAGUA, stolica Leon, 
obszar 133.800 kim. kw., ludn. 750 
tysięcy.

13. _  PANAMA Istmo, -stolica
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Panama, obszar 82.675 kim. kw., 
ludność 1 miljon.

14. — PARAGWAJ, stolica As- 
sunsion, obszar 238.300 kim. kw., 
ludność 1 i pół miljona.

15. — PATAGGNJA, obszar 700 
tysięcy kim. kw., ludność 100.000.

16. — PERU, stolica Lima, ob­
szar 1.049.270 kim. kw., ludność 5 
miljonów.

17. — STANY ZJEDNOCZONE, 
stolica Waszyngton, obszar 9 mil­
jonów 068.270 kim. kw., ludność 90 

miljonów.
18. — URUGWAJ, stolica Monte­

video, obszar 169.882 kim. kw., lud­
ność 1 i pół miljona.

19. — WENEZUELA, stolica Ca­
racas, obszar 1.639.398 kim. kw., 
ludność 3 miljony.

20. — SALWADOR, stolica San 
Salwador, obszar 18.720 kim. kw., 
ludność 1 miljon.

21- — KUBA, stolica Hawana, 
obszar 107.900 kim. kw., ludność 2 
i pół miljona.

MONETY PAŃSTW ŚWIATA
Anglja: szyling (20 szylingów — 

1 funt szterling). Argentyna: peso. 
Austrja: korona. Belgja: frank i 
belga. Bułgarja: lew. — Chiny: ta­
el. Czechosowacja: korona. Danja: 
korona. Pranej a: frank. Grecja: 
drachma. Hiszpanja: peseta. Ho- 
landja: gulden (floren), indje (an- 
kie): pagoda. Indje (hiszpańskie): 

piastr. Indje (holenderskie): gul­
den. Japonja: jen. Jugosławja: de­
nar. Niemcy: marka. Norwegja: ko­
rona. Persja: toman. Portugalja: 
reis i milreis. Rosja: rubel. Ru- 
munja: leja. Stany Zjednoczone A- 
meryki Północnej: dolar. Szwaj - 
carja: frank. Szwecja: korona. Tur 
cja: piastr. Włochy: lir.

NAJWIĘKSZE RZEKI NA ŚWIECIE
EUROPA: Wołga 3.600 kilome­

trów; Dunaj 2.860; Dniepr 2.150; 
Don 1.860; Dźwina 1.780; Peczora 
1.580; Ural 1.550; Dniestr 1.371; 
Ren 1.225; Elba 1.165; Wisła 1.125; 
Dźwina 1.024; Loąra 1.002; Tajo 
910; Niemen 910; Odra 905; Drina 
840; Rodan 810.

AZJA: Jang-tse-kiang 5.300 ki­
lometrów; Irtysz 5.300; Jenisej 5 
tys. 200; Lena 4.600; Amur 4.480; 
Hongho 4.100; Ob 3.640; Indus 3 
tys. 180; Ganges 3.000; Eufrat 2 

tys. 780; Amu-Dar ja 2.200.
AFRYKA: Nil 6.510; Kongo 4 

tys. 200; Niger 4.180; Zambezi 2 
tys. 660; Oranje 1.860; Limpopo 1 
tys. 600.

AMERYKA: Missisipi 6.730; A- 
mazonka 5.570; Missuri 4.210; At- 
habaska 4.000; Lorenzo 3.820; La 
Plata 3.700; Yukon 3.280; Rio Gran 
de del Norte 2.800; Colorado 2.700; 
Saskaczewan 2.440; Orinoko 2 tys. 
250; Columbja 2.250.

AUSTRAL JA: Murray 3.490 klm.

NAJWYŻSZE GÓRY NA ŚWIECIE
Ewerest w Himalajach (Azja) —

8.882 metrów; Dapsang (Azja) 8 
tys. 620 m.; Tiraszmir (Azja) 7 tys.
750 m.; Aconcagua (Ameryka) 7*“^ 

tys. 020 m.; Kilimandżaro (Afry­
ka) 6.100 m.; Ararat (Azja) 5.156; 
Montblanc (Europa) 4.810 metrów.
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Jan Kasprowicz.

Pieśń o Burmistrzance

Widzieli ją starzy ludzie:
Wyżarte ma oczy,

Łono w szmaty poszarpane, 
Ręka we krwi broczy....

Starzy ludzie ją słyszeli —
Woła na wsze strony:

— Oczy wzrok mi twój wypalił, 
O mężu zdradzony!

Płyną zbożni rybarczycy, 
Siecie idą na dno —

Dobry połów! ciągnij, bracie! 
Wyciągnąć nie snadno!...

Widać szczupak choć na łokieć, 
Albo jesiotr duży —

Kto się umie wziąć do dzieła, 
Temu szczęście służy...

A trzcina szeleści...

Hej! nie szczupak to ni jesiotr 
W białe, lniane siecie

Ułowili rybarczycy 
Niewiniątko-dziecię.

(Gawęda ludowa.)

Poszli z siecią rybarczycy 
Na wielkie jezioro,

Radują się, weselą się: 
Będzie rybek sporo.

A trzcina szeleści...

Radują się, weselą się 
Hej! nasz mocny Boże!

Ja-ć gromnicę na ołtarzu 
Woskową położę...

Ja-ć koronek zmówię cztery 
I za mszę zapłacę,

Tylko dobry daj nam połów 
Wspieraj naszą pracę!

Poszli zbożni rybarczycy
O poranku, w teeie, 

Zapuścili na głębinę
Białe, lniane siecie.

Idą na dno sieci lniane,
Trzcina w krąg szeleści — Każ-że dzwonom bić, burmi- 

O czem prawi chwiejna trzcina? Gdzież ta zła niewiasta?
Jakież niesie wieści?

Czy o skarbach zatopionych? 
Czy o rybce złotej, 

Którą złowił rybak młody, 
Ginący z tęsknoty.

Czy o siostrze trucicielce? 
Czy o zdradnej żonie,

Co, zabiwszy swego męża, 
Poszła spać na tonie?

Z

A

żalu poszła i rozpaczy 
I śpi do wieczora,

zaś nocą wstaje z głębin, 
Siada u jeziora.

.....J

Niewiniątko ułowili,
Niosą je do miasta: [strzu,

Gdzież ta matka, gdzie zbrod-
Dziewczyna czy pani? [niarka 

Wstydem serca napełniła, 
Miecz katowski dla niej.

Miecz katowski albo topiel
Na wieczną pogardę — 

Każ-że dzwonom bić, burmi-
Sądy sprawuj twarde! [strzu,

Bi ją dzwony, po ulicach
Głoszą głosiciele:

Hańba soądla na gród stary, 
Wygnała wesele!
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Na jeziorze, na głębokiem,
W białe lniane siecie 

Ułowili rybarczycy 
Niewiniątko-dziecię.

Burmistrz zasiadł na straszliwe 
Sądu sprawowanie:

Która w duszy ma niewinność 
Niech przed sądem stanie!

Bi ją dzwony uroczyste
Na kościelnej wieży,

Do ratusza, przed burmistrza 
Orszak dziewic bieży.

Spieszą tłumnie, w białych
Z lilijami w ręku, [sukniach, 

Nie boją się głosicieli
Ani dzwonów dźwięku.

Nie boją się błysku miecza, 
Ni młyńskich kamieni;

Jeszcze nam się wian rumiany 
Na skroniach zieleni!

Jeszczeć białe w naszych rę- 
Nie zwiędły liii je! [kach 

Która winna, niech jej oczy 
Mokra rosa pije!

Wszystkie zeszły się dziewice 
Z różanymi wianki----------

Dzwony biją, a trzcina
[szeleści----------

Niema jednej między niemi 
Panny burmistrzanki...

A trzcina szeleści...

Gdzież ma radość, moje szczę- 
Koniec z mą nadzieją? [ście

Wstał pan burmistrz, okiem 
Nogi mu się chwieją. [wodzi,

Bijcie, dzwony! Niech głos pły- 
Nad ranne niebiosy! [nie

Zjaw się, córko! chroń od hań-
Siwe moje włosy! [by

Biją dzwony, ku jezioru 
Straszne lecą wieści,

Nad jeziorem chwiejna trzcina 
Szeleści, szeleści...

O czem szepce trzcina chwiej- 
Czy o rybce złotej, [na?

Którą złowił rybak młody, 
Ginący z tęsknoty?

Czy o siostrze trucicielce?
Czy o zdradnej żonie,

Co, zabiwszy swego męża, 
Poszła spać na tonie?

Ni o siostrze, ni o jęku, 
Idącym w wsze strony:

Oczy wzrok mi twój wypalił, 
Mężu mój zdradzony!

O rybakach trzcina szepce, 
Którzy w lniane siecie

Ułowili, zamiast rybki. 
Niewiniątko-dziecię.

O tej biednej burmistrzance, 
Co na brzegu siadła
Żałuje i narzeka, 

Nieszczęsna, pobladła.

U stóp wianek poszarpany, 
Zmięta lilja biała...

Hej! niegodnam-ci ja życia, 
Śmierć mi pozostała!...

Szumiej trzcino! niech twe 
Idą w świat daleki: [szumy

Na dnie moje dzieciąteczko
Śpi już, śpi na wieki!...

A dzwony dzwonią na wieży...

Nie będziesz mi w słońcu rosło, 
Jak ten kwiatek w polu,

Patrzeć w oczy mi nie będziesz, 
Dusza kona z bólu!...

Bijcie dzwony, wstyd mój S10" 
Wstyd wypiję do dna, [ście, 

Już mi tylko śmierć została, 
Swiata-m ja nie godna!

Przyjdźcie po mnie, pachołki 
Zapłacę za winę: [W'f

Niech dziewice spojrzą na m^e' 
Niech z tej hańby zginę.

Niech mi ojciec własną ręka 
Wydrze serce z łona.

Niech się córki swej wyrzec«6 
Matka ma rodzona...

Niech odepchnie mnie w żałO" 
Ma jedyna siostra: [śc*

Gdzież jest kara na zbrodnia!' 
Za gorzka, za ostra? [k?

Spieszcie, spieszcie, pachołko* 
Co prędzej! co prędzej! [wie

Przed trybunał zaprowadźcie 
Widmo mojej nędzy!...

Pospieszyli pachołkowie,
Przed sądy ją wiodą — 

Na topielną śmierć skazano
Burmistrzankę młodą.

Hej! tonęła burmisfcrzanka 
Na wielkiem jeziorze,

Widzi: ojciec łzę ociera — 
Mój Bożę! Boże!...

Zal jej życia się zrobiło — 
Tak pięknie dokoła —

I na ojca rodzonego
Żałośnie zawoła:

— Ratuj-że mnie, ojcze drogi, 
Wyciągnij te dłonie,

Niechże córka twa rodzona 
Tak mamie nie tonie!

— Toń-że do dna, córko moja. 
Toń, głęboko do dna,

Boś ty świata już bożego 
Niegodna! niegodna!
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dzwony,
^Ucho biją, 

trzeina szeleści...

I na matkę swą rodzoną
Żałośnie zawoła:

eJ! tonła burmistrzanka 
Na wielkiem jeziorze, 
'dzi: siostra łzy ociera 
Mój Boże; Mój Boże!

jej życia się zrobiło — 
Tak pięknie dokoła — 

siostrę swą rodzoną 
żałośnie zawoła:

— Ratuj-że mnie, matko droga, 
Wyciągnij te dłonie,

Niech twa córka w tem jeziorze 
Tak marnie nie tonie!

— Nie dam ci ja, córko moja, 
Tak marnie iść do dna,

Choć sędziowie obwieścili,
Ześ świata niegodna!...

Ratuj-że mnie, siostro droga, 
Wyciągnij twe dłonie, 
lechże siostra twa rodzona 
Tak marnie nie tonie.

K Toń-że do dna, siostro moja, 
Nieszczęsna toń do dna! 
°ś ty świata już bożego 
Niegodna! niegodna!

dzwony, głucho biją,
A trzcina szeleści...

b .
’et! tonęła burmistrzanka 

Na wielkiem jeziorze, 
ndzi: matka łzę ociera —
Mój Boże! Mój Boże!

jej życia się zrobiło — 
Tak pięknie dokoła —

Sprawiedliwe-ć trybunały — 
Sam ojciec rodzony

Z łzami w oku kazał dzwonić 
W te pogrzebne dzwony.

Aleć serce twojej matki 
.Wyroku nie powie—

Ratujcie mi córkę drogą, 
Niezłomni sędziowie!

Ratujcie mi córkę drogą, 
Ratujcie jej wiosnę —

Albo niech i dla mnie dzwonią 
Te dzwony żałosne...

Zmilkły dzwony na dzwonnicy, 
Ucichło powietrze...

A tylko trzcina szeleści...
Powracają w dom sędziowie, 

A lica ich bledsze...

Powracają w dom, za nimi 
Orszak dziewic bieży:

Lilie w ręku, a na skroni 
Mają wianek świeży...

Zmilkły dzwony, tylko trzcina 
Nad wodą szeleści...

O czem-że to, szumna trzcino, 
Przynosisz nam wieści?

— Ani o tej rybce złotej, 
Ni o zdradnej żonie,

Ni o siostrze-trucicielce
Się ten szum na tonie,

Ani o tych rybarczykach, 
Którzy w lniane siecie

Ułowili nie jesiotra, 
Lecz niewinne dziecię.

Ani o tej burmistrzance, 
Co nad brzegiem siada, 

Z podeptaną u stóp rutą, 
Żałująca, blada.

Szumię sobie hej! o matce, 
Która poszła do dna

Za tą córką, choć ta córka 
Świata już nie godna...

I szumi tak na wieki...

Kto chce uniknąć przykrych niespodzianek w podróży, winien się 
zgłosić do Oficjalnego Polskiego Biura Podróży „O R B I S”, które da je 
całkowitą rękojmię fachowego i uczciwego załatwiania wszelkich spraw, 
związanych z formalnościami paszportowemu i biletami kolejowemi.

Na ŚWIĘTA WIELKANOCNE można wyjechać specjalnym pociągiem 
,,0 R B I S U”, o czem przed świętami ukażą się specjalne komunikaty i 

ogłoszenia w polskiej prasie wychodźczej.
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LASY

Ażeby sobie wyobrazić, jakie 
bogactwa leśne obejmuje kraj 
wschodnio-syberyjski, trzeba za­
poznać się z pewnemi liczbami. 
Otóż według obliczeń z roku 1931 
znajduje się tam ogółem 235 i 
pół miljonów hektarów lasu, a 
więc tyle, że możnaby w nich 
lekko zmieścić sześć krajów tak 
dużych, jak Polska. Pisząc słowo 
las nie trzeba bynajmniej my­
śleć, że to zagajniki, czy krzaki, 
lecz wspaniała puszcza dziewicza 
o drzewostanie bogatym zarów­
no pod względem piękna, jak i 
użytkowości, Na takich olbrzy­
mich przestrzeniach nie może u- 
trzymać się pokrycie jednakowe, 
bez miejsc o charakterze innym. 
To też na owe 235 i pół miljonów 
hektarów przypada na drzewo­
stan 110 miljonów ha. Ta ostat­
nia liczba jest rzeczywistym ob­
szarem leśnym Wschodniego Sy­
biru. Na pozostałe 125, miljony 
ha przypadają: łąki (85,3 miljo­
nów ha), pola (4,3 miljona ha), 
poręby i miejsca strawione poża­
rem (28,5 miljona ha), lasy o 
charakterze obronnym, a więc 
nie wliczane w zasób krajowy (2 
milj. 300 tys. ha), oraz inne (5 
miljonów ha).

LUNATYCZNA KREĄ^
Wysokopienny minaret, uwieńczony nieru­

chomym kamiennym półksiężycem stał w sercu 
przedmieścia na cyplu przylądka. Po ulicach za' 
brukowanych wapniakiem, wśród kamienneg0 
kurzu snuli się ludzie senni, rzekłbyś, ludzie be1 
głów. Tymczasem zdobiły je fezy, turbany, bura­
kowe czapki z czerwonym denkiem. Małe, szare, 
kłapouche osiołki, obładowane przewieszone^ 
koszami, dzielnie dotrzymywały im kroku. Snuli 
się senni, z rezygnacją, lub też wybuchali nagle 
niesamowitym krzykiem, chaotycznem i niezro- 
zumiałem plugastwem, gardłowem, przenikli' 
wem, od którego przewiercone uszy bolały i puch­
ły. Oczy bolały również od wschodnich jaskra­
wości, skołtunionych purpurowych fezów, ko­
szul i zarzutek z ultramaryny, kamizel i pludró* 
pieprzowych, papuzich pantofli, pomarańczo­
wych melonów, malachitowych arbuzów, rozi' 
skrzonych ostrych spojrzeń i ostrzejszego, choć 
niewidzialnego czosnku i cebuli — zaiste śmier­
dząca bajka — oczy bolały i szukały schronieni 
w jakiejś piwnicznej wnęce, gdzie skurczom 
handlarz na widok przechodzącego cudzoziemek 
zrywał się, roztaczał swoje arabeski z gardło' 
wym przyśpiewem: „Aj, kawoare, kawoare!” Tak, 
przynajmniej brzmiał ten dźwięk dla Alana Avo-

Kto chce uniknąć przykrych niespodzianek w podróży, winien się 
zgłosić do Oficjalnego Polskiego Biura Podróży ,,0 R B I S”, które daje 
całkowitą rękojmię fachowego i uczciwego załatwiania wszelkich spraw, 
związanych z formalnościami paszportowemi i biletami kolejowemi.

Na ŚWIĘTA WIELKANOCNE można wyjechać specjalnym, pociągiem 
,,0 R R I S U”, o czem przed świętami ukażą się specjalne komunikaty i 

ogłoszenia w polskiej prasie wychodźczej.
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Cały zapas leśny obejmuje w 
Przybliżeniu 35 mil jonów ha so- 
*>y, 10 miljonów ha cedru, 41 
P^Jonów ha modrzewia, 12,9 mil- 
tohów ha jodły, oraz 12 miljonów 
**a drzew liściastych, głównie 
brzozy i osiny.

W przetłumaczeniu na język 
°brazowy przedstawia się to tak: 
°bszar sosny równa się obszarowi 
CaM Polski, obszar modrzewia
'■ Niemcom, cedru — Bułgarji, 
Jodły _ Czechosłowacji.

Wszystkie te cyfry dotyczą 
kraiu wschodnio-syberyjskiego, a 

obejmują tylko mniejszą 
ziem Rosji azjatyckiej. Da- 

nam one obraz wielkich bo-
Sactw leśnych Związku Sowiec­
kiego i pozwalają łatwiej zrozu- 
b^eć obniżanie cen przez Sowie- 
iy. czego świadkiem była Euro- 
Ba Przed kilku laty.

Oczywiście lasy syberyjskie są 
* {iniu obecnym tylko w małym 
stosunku dostępne dla eksploa- 
^cji. Trudności przewozowe, a 
brzedewszystkiem olbrzymie od­
cienie od rynków zbytu, zabez- 
Ueczają je jeszcze na długie lata 
C^d wyniszczeniem.

na, który utknął tu w powrotnej podróży z Blis­
kiego Wschodu. Podróż była powrotna i melan­
cholijna, gdyż po niefortunnej próbie otworze­
nia ognia na bolszewicki brzeg z dowodzonego 
przezeń podwodnego krążownika, musiał się po­
dać do dymisji. Krwawa tragedja w Suuk-su 
atramentowym cieniem padła mu na duszę. Jak 
nie zdobył się wówczas na pomszczenie zamordo­
wanej Gruzinki, teraz nie potrafił odrazu obrać 
nowej drogi życia i ciekaw był, co też losy z nim 
poczną? Aby dać im czas i okazję, wyprowa­
dził się czemprędzej z luksusowego, jak na wscho­
dnie stosunki, Splendid-Hotelu i wynajął sobie 
pierwsze piętro opodal u jakiegoś Ormianina, 
Greka, czy Turka o niewymienialnem dla angiel­
skich warg nazwisku. Na cyplu skalistego przy­
lądka piętrzyła się poszczerbiona ruina baszty, 
a tuż za nią stał ów biały dom, który Avon obrał 
sobie za siedzibę. Z dwóch stron oblewało go 
morze, z tyłu labiryntem białych murów ogrodo­
wych stykał się z parkiem Splendid-Hotelu. Ko­
lumnada niebotycznych cyprysów zakrywała stąd 
miasto; tylko ganek białego minaretu pod ka­
miennym, nieruchomym półksiężycem widać by­
ło z osłoniętych zielonemi żaluzjami okien ho­
telu. Białe jego ściany znikały pod nawałą dzi­
kiego wina. W ogrodzie strumyk się sączył mię­
dzy zagonem róż, a zagonem tytoniu, i na dłu­
gich pępowinach jarzyły się melony, niczem ścię­
te jagatanem głowy. Kolorowy ptak o kawowem 
tułowiu i skrzydłach czarnych, białych i niebies­
kich upodobał sobie wąskolistną koronę figowca. 
Nad płaskim dachem domu wisiało niebo, na któ- 
rem obłok był rzadszym gościem, niźli jesienne 
słońce na Trafalgar Square. Morze zaś z obu 
stron przylądka miało taki wygląd, jakgdyby 
płomienny korab słońca wylewał nań codzień gę­
stą, olśniewającą oliwę. Dalekie od pooranego 
szafiru Czarnego Morza, jeszcze dalsze od bla­
dej, bezkrwistej mory Adrjatyku, suggerowało 
tylko bezmiar, który do chorej duszy Avona wle­
wał się prawdziwym balsamem. Promienisty ów 
bezmiar nad ledwie wyczuwalną linją horyzon­
tu stapiał się z jeszcze świetlistszą kopułą nie­
bios i cały świat widomy zamykał przed oczyma, 
jak symbol wieczności. Wzrok odwracał się nie­
chętnie od białej plamy żagla, lub on smugi dy­
mu za iglicami masztów i od sylwetki brzydkie-



96 KALENDARZ WYCHODŹCZY „ORBISU” NA ROK 1934

RYBY-AKROBATY

Ryby uchodzą powszechnie 
za stworzenia niezbyt intel. 
gentne. Jednakże sąd ten, zda­
niem przyrodnika angielskiego 
H. M. Ktle, nie jest zupełnie 
trafny, gdyż ryby niewątpliwie 
uczą się „z doświadczenia , i 
jak się zdaje nie zawsze tylko 
głód powoduje ich pomysłowem 
nieraz poczynaniem.

Spryt i zręczność pospolitego 
węgorza są niekiedy rzeczywi­
ście zdumiewające. Bo nietylko 
potrafi wspinać się na gładkie 
słupy i wędrować poprzez po­
la, ale także ujawnia wolę wy­
konania pewnych zamierzeń. 
Niedawno temu zauważono w 
ogrodzie zoologicznym w Lon­
dynie, że węgorz umieszczony 
w głębokim basenie — zdołał 
zbiec. Uciekiniera odnaleziono 
później w innym zbiorniku, znaj­
dującym się w dość znaczneir. 
oddaleniu od pierwszego i pr; 
niesio"A '■"notem do -■-"•"'ot 
nego miejsca pobytu. Aliści w 
kilka dni później zauważono 
tam ponownie brak przedsię­
biorczego gładkoskórca i znowu 
znaleziono go w tym samym 
basenie, dokąd był poprzednio 
już powędrował. Fakt ten był 
tembardziej znamienny, że zwie 
rzę zdążające do upatrzonego 
basenu, po drodze omijało kil­
ka innych, widocznie mniejj

go komina. — Noli turbane circulus meus (Precz 
od mojego kręgu!) — powtarzał na ów widok 
Avon; i zapadało się to za horyzont, wsiąka 
w błękit, rozwiewało się jak zmora.

Czuł się doskonale w kojącej samotnos 
Nie zamącał mu jej cichy krok jedynego kelne 
ra, paplącego z turecka po francusku. Podłużny 
owal twarzy, rozemdlony czarnemi migda a 
oczu, odwrócone jaje spiczastej gowy, nakry 
lśniącemi włosami, zwiotczała postać, wąs* 
pierś, długie nogi, cały kelner słowem, harmon 
zował ze ściennemi dywanami, otomanami i 
szącemi lampami, wnętrzem domu, a nawet 
wschodnio-francuskiemi potrawami, które z g 
cją podawał. Kilka dżetonowych, miedzianosK 
rych i wełnistowłosych dziewczyn, niewarty 
jednego spojrzenia, leniwą swą obecnością doP 
niało pustki domu. Właściciel nie mieszkał 
domu i dawał znać o sobie tylko wygórowane^ 
rachunkami, ułożonemi po mistrzowsku, fan 
tycznie, a drobiazgowo. Cały ten świat wraz_ 
ukrytem za cyprysami przedmieściem nie istni 
dla Avona. Zdołał doń przeniknąć dzięki gnido« 
swemu Hadżi Haszły, Tatarowi, którego zabra 
z brzegów Krymu. Z obecności Haszły Avon 
zdawał sobie sprawy, przywykł don, jak do sW 
go cienia, i nie więcej zwracał na mego uwag 
Zresztą Tatar był nietylko cieniem, ale okieiń 
uchem, językiem swego pana. On to mewido 
ną swą pieczołowitością umożliwił Avonowi. ocze 
kiwanie z wyzwierciadloną duszą na coś m 
wytnego, co nieodwołalnie, jak wyrok fatum, m 
siało nastąpić i nadać kierunek jego dalszein 

27Mijały dnie upalne, rozjarzone do żałości 
noce parne, duszne, kiedy ciało spragnioni] 
pieszczot, a duch skrzydeł. Odwrócony sierp o 
tatniej kwadry, coraz węższy, coraz mklejszy 
bladł śmiertelnie i w zaćmiony nów_ ę P 
mieniał. Gdy znikł, zrobiła się na niebie pus 

ciemno-szafirowa, wśród której tylko gwia

Adresy prowincjonalnych oddziałów „ORBISU znajdują

W P°1S Uważajcie na Ogłoszenia w pismach polskich we Francji o odejściu 

pociągów specjalnych na Zielone Świątki. 
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sympatycznych zbiorników. Uw- 
z81ędniając tę tak niedwuznacz 
nie okazywaną skłonność do ulu 
bionej siedziby, pozwolono w 
końcu węgorzowi nadal tam 
Pozostawać.

Ale w jaki sposób zbieg wy­
dostał się z swego więzienia? 
Oto nie będąc w stanie wspiąć 
Się po marmurowej śliskiej ścia 
hie basenu, pomysłowe stworze 
nie obróciwszy się głową w dół, 
Przerzuciło ogon poprzez brzeg 
rezerwoaru i lansując ciało ce­
lowym ruchem do góry wysko 
czyło z wody.

Wędrowną żyłkę ujawniają 
również okonie, tak zwane „peł­
zające”, żyjące w krajach tro­
pikalnych. Ryby te opuszczają 
gromadnie wysychające stawy 
i pełzając po lądzie przenoszą 
się do innych wodnych zbiorni­
ków. Okazy tych stworzeń, znaj 
dujące się w londyńskiem ak- 
Warjum, przyczyniają dozorcom 
niemało kłopotu. Bowiem uprzy­
krzywszy sobie przebywanie w 
Jednem miejscu ryby te wyska 
kują z basenu i podejmują 
„piesze” wędrówki na dalekie 
nieraz dystanse.

Inny znów rodzaj ryb, tak 
zwane „błotne skoczki” napo­
tykane w wodach śródlądowych 
Afryki, Azji i Australji, wycho­
dzą w poszukiwaniu pożywie­
nia i nowych wrażeń na ląd, 
gdzie pozostają czas jakiś, ży- 
jąc na sposób żab w bagnis- 
kach 1 moczarach. Czasami też

sygnalizowały latami światła o tajemnicach, prze 
chodzących ludzki rozum. I dusza Avona, ź kil­
koma kroplami cykuty na dnie, nalewała się po­
woli szalejem natchnienia, lotnością belladonny 
i nektarem astralnego światła. Do tego dekoktu 
brakowało tylko poświaty księżyca. Więc cze­
kał. Czasem nad falangą cyprysów, cmentarnia- 
nych hoplitów, wybiegał wzrokiem ku gankowi 
minaretu, kolistemu, jak bocianie gniazdo, wi­
szące na tle wygwiażdżonego nieba. I widział nad 
białą balustradą ganku czarnego muezzina, który 
ze szczytu tej opuszczonej ruiny nieuchwytnym 
dla ucha głosem śpiewał hymn kamiennej ciszy. 
Oto siew najwyższej ekstazy — myślał Avon — 
siew astralnej, boskiej, śmiertelnej ciszy, która 
się ucieleśnia o każdej pełni księżyca, kiedy lu­
dzie śpią i nic o niej nie wiedzą. Ba, on coś nie­
coś o tych misterjach wiedział, raczej, przeczu­
wał mętnie i gotował się na przyjęcie księżyca, 
jak na wielkie święto.

Nareszcie którejś nocy wyleciał z za morza 
nikły skrawek księżyca. Złotawy majak zalśnił 
na zgalwanizowanej fali. — Jakim cudem — py­
tał się w duchu Avon — tytonie za murem o nim 
się zwiedziały? Przecie srebrnawy rozbrzask siadł 
ledwie na wierzchołkach cyprysów. Szerzej roz­
warły białe kielichy i wyzionęły takie wonie, że 
Avonowi na piętrze w głowie się kręciło: — Ty- 
siącolecia minęły od upadku świątyń Bałku, Ba­
bilonu i Niniwy. Gdzież wiszące ogrody Semi- 
ramidy i ich księżycowe misterja? Gdzież mago­
wie wśród lasu kolumn z krągłemi zwiercia­
dłami w ręku, by odbijać w nich świetliste i łaski 
pełne oblicze? Kto na całej ziemi o tej godzi­
nie wznosi pieśń na cześć nowonarodzonego księ­
życa? Tylko przyroda, wbrew człowiekowi, wiel­
bi go, wznosi ton, nastrój, aromat i kadzidło!

Muszą się znaleźć jeszcze jego wyznawcy, a je­
śli ci zaginęli, to ludzie, spokrewnieni z nim as- 
tralnemi, kosmicznemi związkami, urodzeni pod 
przemożnym wpływem ziemskiego satelity. Spo-

Adresy prowincjonalnych oddziałów „ORBISU” znajdują się 
w polskiej prasie wychodźczej.

Uważajcie na ogłoszenia w pismach polskich we Francji o odejściu 
pociągów specjalnych na Zielone Świątki.
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nie wiadomo pod wpływem ja­
kich powodów czy pobudek, od­
czuwają potrzebę wdrapywania 
się na drzewa, co czynią posił­
kując się ogonem, płetwami 
brzusznemi i używając różnych 
stuczek akrobatycznych; zaś w 
razie nagłej konieczności zeska­
kują na ziemię, nieraz z wyso­
kości kilkunastu stóp.

NAJWA2NIEJSZE
— Ignasiu, nie jedz tak łap­

czywie i szybko lodów. Słyszałem 
o chłopcu, który tak sę spieszył 
ze zjedzeniem porcji lodów, że 
zachorował i umarł, nie zdążyw­
szy zjeść pierwszej połowy.

— A kto dostał tę drugą po­
łowę.

METRYKA
Do plebanji we wsi Koziołek 

Średni zgłoszono trzyletnie 
dziecko, które nie zostało w 
odpowiednim czasie wpisane 
do ksiąg.

Urzędnik zapisuje dziecko :
— Dziś dnia 15 października 

1932 z matki Stanisławy i ojca 
Feliksa, związanych dozgon­
nym węzłem małżeńskim, uro­
dziło się trzyletnie dziecko.

Po wizycie komornika: wieszak 
dla gości, sznur dla gospodarza.

tyka się czasem Istoty subtelne i przewrażliwi0' 
ne, postacie smukłe 1 nadmiernie wybuj ałe, indy' 
widua o rękach i nogach wąskich, twarze wąski«- 
(długie i, jakby zwyrodniałe, takim był Avo°' 
— Ale, ba, nie on jeden. Niedalej, jak prż«° 
dwoma tygodniami spotkał w Splendid-Hote1” 
przy table d’hote damę o wybitnie księżycowy1” 
typie. Miała wielkie oczy, przezroczyste, żółl«- 
jak topazy. Kamienny jej wzrok jednocześni 
unosił i ciężył, ale na całej sali pełnej ludzkie11 
gruboskórnych bestyj tylko Avon zdawał sobie 1 
tego sprawę, no, i ów ponury stróż księżyców«! 
damy. Była, bowiem, pod strażą; Gd pierwsze?« 
rzutu oka zdał sobie z tego sprawę Avon. Cerb«1 
miał kawową cerę, haczykowaty nos schodził m” 
się z ostrym podbródkiem; brzydkie zgarbieni« 
pleców dowodziło podeszłego wieku. Zezował k” 
Avonowi płynnemi oczyma koloru orzechowe?0: 
Krępy, z ramionami tragarza i artretycznen” 
rękoma — cud, jeżeli się nie urodził w dom” 
Saturna — miał oczy nalane magnetyzme”1 
zwierzęcym. Orzechowe, płynne, duże oczy bywa' 
ją bardzo zdradliwe. Strzelały czarnemi błyska' 
wicami. Oczywiście nikt tego nie zauważył, ma10 
kto zwrócił uwagę na szczególną parę. Cały tłuk1 
zajęty był sam sobą — tłum flirtujący, żerują^ 
duchowo i fizycznie, nieprzyzwoicie wybrylaO' 
towany. Mężczyźni w rogowych amerykańskie11 
okularach, albo z sygnetami, prosto od jubilera- 
na łapach, kobiety w przepysznych paryskie11 
modelach z brylantami, jak gwiezdne grona, z od 
słoniętą niemal linją ciała i malowanemi usta' 
mi. Delikatna woń tuberoz, smużąca się wzdłi^ 
table d’hote’u w rozjarzonem od elektryczności 
powietrzu... Rytmiczny hałas jazz-band’u na 
końcu tarasu głuszył przypluski morza... Spój' 
rżenia ogniste, pryskające winem, mrożonem *

■ Na wystawie wynalazków w Lille znajdował się tni' 
sterny model katedry w Reims, wykonany piłeczką 
drzewie. Dzieło Polaka, młodego górnika Antoniego O0" 
chy. składa się z tysięcy kawałków. Katedra ta i»« 
dwa i pół metra długości, metr 1 53 cm. wysokości, 
okien, 106 kapliczek, 22 kolumn, nie licząc drzwi i orn*" 
mentów. Na samo drzewo wydał tysiąc franków, a pr»' 
cował kilka lat wieczorami po powrocie z kopalni.
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ŻYCIE.
— Niech mnie pan nie całuje, 

Proszę mnie puścić ! — broniła 
■"'ię panna Stefa — i po chwili 
Podała mu usta do pocałunku.

•• •
— Nigdy nie będę twoją — 

>zekła — i osunęła się bezwła­
dnie w ramiona młodzieńca.

,.x

• •
— Będę jej wierny i nie dam 

się skusić — pomyślał Alfred
• gdy żona wyjechała na letni­

sko.
Po tygodniu kupił małej sym­

patycznej dziewczynce tuzin je­
dwabnych pończoch, potem fu­
tro, a przy pożegnaniu pocie­
szył ją brylantowym pierścion­
kiem.

• •
— Stanowczo nie chcę mieć 

dziecka — oświadczyła pani 
Stefa — gdy już byli po ślu­
bie.

— Masz raeję — potwierdził 
mąż.

Urodziły się bliźnięta.

* •
Jakaś wycieczka z prowincji 

zwiedza Ogród Botaniczny.
— A tutaj proszę państwa — 
objaśnia przewodnik — wi­
nimy niezwykle ciekawą rośli- 

Jest to tak zwana przstacz- 
i' «. okółkowa, która rozmnaża
,, z 'ipełnie bezpłciowo...
z _ -»mady rozlega się piskli- 
y gł0‘ kobiecy :
_ • j t Jabym umarła z nu-

polerowanych wiadrach, spojrzenia, krzyżujące 
się zaczepno-odpornie... I w chaosie, śród papu­
ziej paplaniny, ustawicznego hi-hi-hi do wtóru, 
z cha-cha-cha milczała beznamiętnie owa dama 
księżycowa, wysmukła, wąskolica, bardzo blada, 
z wysoko upiętemi włosami, nieumalowanemi 
ustami i wielkiemi topazowemi oczami. Miała na 
sobie suknię koloru morskiej wody i naszyjnik 
z szmaragdów. Naprzeciw niej cerber z błyskawi­
cami zazdrości w płynnych ślepiach. Avon miał 
dość tego jednego „diner”. Wszystko to, razem 
wziąwszy, wyglądało zbyt niepokojąco. Toteż na­
stępnego dnia przy pomocy Haszły znalazł się 
opodal na samym cyplu przylądka. Nauczony 
smutnem doświadczeniem nie rwał się już do 

Okno sypialni Avona wychodziło na wschód, 
roztaczania opieki nad pięknemi kobietami. 
Wybrał na sypialnię szeroki a wązki pokój z du- 
żem oknem, urządzony po europejsku; wybrał go 
ze względu na piękne stare zwierciadło wenec­
kie, zajmujące pół przeciwległej ściany. Avon ko­
chał się w lustrach. Szerokie łóżko kazał sobie 
wysunąć na środek pokoju pod lustro. Ledwie 
księżyc się podniósł nad poziom morza, już od­
bijał się w tem zwierciadle. Kazał je prżetrzeć 
starannie. Kiedy nie było ciszy morskiej, wołał
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SIEROTKA.
W świat idzie biedna sierotka 
z oczkami zapłakanemi — 
wiatr wieje i sypie śniegiem 
po zamarzniętej ziemi.

Macocha wygnała z domu, 
zimno i noc już zapada, 
przy drodze nagie topole, 
wron się zrywają stada.

W świat idzie biedna sierotka, 
w pustkowie zatapia oczy, 
w tem przed nią pałac ogromny 
z gęstej wychyli się mroczy.

W oknach goreją światła, 
zamek, jak płomień, czerwony, 
na mury i bastjony. 
luna złocista bije

W komnatach głośno rozbrzmie- 
przesłodkie „W żłobie leży” [wa 
sierota zdumiona staje 
u pałacowych dźwierzy.
Chce dzwonić, nie sięgnie

[dzwonka, 
chce pukać, za słabe dłonie: 
nikt jej nie słyszy w zamku 
co w świetle i pieśni tonie. 
Gdzie — w którą stronę się 

[udać?
W mgłach przed nią świat 

[daleki!
Pod murem zamkowym 

spocznie
i zaśnie, może na wieki?...

Wiatr wieje i śniegiem sypie — 
sierotka wytęża oczy: 
u stóp zamkowych chatynka 
gubi się w gęstej mroczy.

w nim księżyc adorować, aby, snąć, widok wiecZ- 
i nie zmiennej ruchliwości morza nie mącił I»51 
, magnetycznej mocy coraz to pełniejszej i świetli- 

stszej tarczy. Próbował również zgęszczać fluid 
\ księżycowy, otulając je na dzień czarną mat er ją 

Nikt, prócz Haszły, nie miał wstępu do jego sy­
pialni. Z Haszły tłukł się całe popołudnie naję^ 
żaglówką, podpływając do kąpieliska. Rozbawio­
ne pływaczki pryskały na nich śmiechami i wo­
dą. Lecz ani na plaży, ani w kąpieli nie dostrzegł 
niesamowitej pary. Raz tylko, sunąc wzdłuż 
Splendid-Hotelu zobaczył kobietę na tarasie, 
zwróconym w stronę cyplu przylądka. Miała oczy 
spuszczone. Bardzo blada, zagłębiona w bujają­
cym fotelu, nie zauważyła snąć, żaglówki. Zato 
sępi profil wyjrzał z drzwi na taras i na widoK 
Avona jeszcze bardziej się zasępił.

Omar Hassim — takie podał nazwisko — Dri 
Omar Hassim z żoną? Lekarzem może i był, lecz 
że ta Europejka nie była jego żoną, to jak dwa 
razy dwa cztery. Wyglądała na jego medjum, o W 
na co wyglądała — zadecydował Avon z pasją 
kłamiąc sobie, że go to nic a nic nie obchodzi 

A tymczasem weneckie zwierciadło na ścian!' 
nabierało magnetycznych właściwości. Osłonięt' 
nocą, nim księżyc wszedł, mieniło się na grubycl 
rżniętych krawędziach, na ostrych kantach bla­
do, śmiertelnie, selenicznie. Pośrodku kryształo­
wa tafla wydawała się jakby niewidzialnie prze­
świetlona i wieczorami ćmy ściągała. Raz nieto­
perz wpadł do pokoju i uwijał się przed zwier­
ciadłem dobrą godzinę swym pląsającym i bez­
szelestnym lotem. Czego chciał? Może delikatne- 
mi błonkami skrzydeł czuł, czego oczy nie widzą? 
Skąd się wziął wreszcie? Może z morwowego ga* 
ju. Wiał tak zimno skrzydłami, jak ów ptak as­
tralny, zjawiony podczas seansu. „Nietoperz kreW 
ssący” — tłukło się Avonowi po głowie. Czy nie 
wampir?

Księżyc kulminował na wschodzie. Znaczy? 
drogę srebrzystą, rozpełzającą się jedwabiście P° 
fioletowem morzu, od nadbrzeżnych cyprysów od­
rywał ostre gotyckie cienie, im później w noc, 
tem krótsze, rzekłbyś, garby na jednej nodze,

Pamiętajcie, że bez kłopttów dojedziecie do Polski pociągiem >,0 R-
B I S W”.
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ja-ć biedna jestem sierotka!

Otwarli jej drzwi sosnowe, 
wpuścili do niskiej chaty: 
Ogrzej się, dziecię, przy ogniu 
zjedz kąsek niebogaty!

Sierotka siadła przy ogniu — 
o jaki los szczęśliwy! — 
i kromkę ma, a wokół 
dzieją się cuda i dziwy:

W izbie, gdzie knotek przygasa 
gdzie głosu na pieśń nie stanie, 
światłość się wielka rozlewa 
i setne słychać granie.

W białych, jak śnieg, sukien- 
wkraCzają aniołowie [kach 
skrzypeczki im błyszczą w dło- 
korony jasne na głowie. [ni,

Kolędy przecudowne 
w nadziemskie płyną raje, 
a w środku tego orszaku 
sam Chrystus biały staje.

Rzuęił niebieskie progi, 
kościoły rzucił złote, ■ 
by podziękować biedakom, 
żę w dom przyjęli sierotę.

bliżej zaś bielił labirynt murów między ogroda­
mi, łamał za nimi kirowe listwy, prostokąty, tra­
pezy, z paru lśniącolistnych drzew czynił widma 
woni i przez szerokie okno przyoblekał wnętrze 
pokoju rozjarzoną księżycową bielą. Wysoki, pła­
sko ścięty mur, który pod prostym kątem odbie­
gał od zewnętrznego muru ogrodu, podchodząc 
pod samą framugę okna sypialni, zdawał się 
strugą matowego srebra, tembardziej, iż strumyk 
w dole, w królestwie cienia, szemrał sennie, mo­
notonnie...

Avon sypiał, leżąc z zachodu na wschód, tak, 
że księżyc płynął mu przed oczami po tafli zwier­
ciadła. Czuwając długo w samą pełnię z przy- 
mkniętemi oczami i szepcząc cicho ku jej odbi­
ciu różne imiona księżycowe, Avon otworzył oczy 
szeroko, nagle------wysoka postać kobieca, zwró­
cona profilem na tle księżycowego rozbrzasku 
wysunęła się z poza krawędzi zwierciadła. Z 
wzniesionemi ramionami, w przeświecającej bie- 
liźnie, po której spływał tylko płaszcz czarnych 
włosów, zdawała się płynąć w powietrzu. Avonowi 
dech zaparło, a kobieta pląsająca, zwiewnie, po- 
lotnie płynęła naprzód i naprzód. Skamieniał na 
dłuższą chwilę, a kiedy się wreszcie zdołał zsu­
nąć z posłania i wyjrzeć przez okno, sylwetka jej 
mignęła. Ale widział ją z tyłu. Nie leciała, lecz 
szła po zewnętrznym wąskim murze ogrodu, tak 
lekko, że zmurszałe kamienie z pod stóp jej się 
nie osuwały. Przyszła od strony lądu, a zmie­
rzała ku baszcie na krańcu przylądka. Nie było 
tchnienia wiatru, najlżejszego szumu rozwieszo­
nych w nieruchomości cedrów; palmowe piuro- 
pusze stały jak zastygłe fale metalu; z brze­
gu nie dochodził najlżejszy przyplusk, morze sta­
nowiło nieskazitelną olśniewającą taflę... Kobieta

■ ILU JEST KATOLIKÓW NA ŚWIECIE. Według 
najnowszej statystyki, ułożonej przez Mgr. Jachmana, by­
łego redaktora „Catholic Directory” a opublikowanej w 
„Holy Rood Cronicle”, ilość wszystkich katolików na ca­
łym świecie wynosi obecnie 363.764.793.

Równocześnie „Holy Rood Cronicle” ogłosiło statysty­
kę, dotyczącą protestantów na całym świecie, z której wy­
nika, że ogółem członków kościoła protestanckiego jest na 
świecie 177.862.523 z tego 112.512.796 przypada na Europę 
a 49.600.000 na Amerykę. Schizmatyków prawosławnych 
ogółem jest 168.796.976.
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WIZJE PRZYSZŁOŚCI
Pisarz francuski, Andre Mau­

rois, w niedawno wydanej książ­
ce tak przedstawia obraz świa­
ta w niedalekiej przyszłości.

Od kilku lat — pisze — można 
uważać za urzeczywistnioną rad- 
jotelewizję, to jest przesyłanie 
obrazów w ruchu na znaczną od­
ległość drogą aparatów nadaw­
czych. I z pewnością już niedłu­
go wszyscy posiadacze telefonów 
będą mogli nietylko słyszeć, ale 
także widzieć osoby, z któremi 
prowadzą rozmowę, za pomocą 
przyrządu, nazwanego, 'dajmy na 
to, telefotofonem. Przyrządy kie 
szonkowe umożliwią rozmawia­
nie z przyjaciółmi podczas po­
dróży lub przechadzki. Zakocha­
ni umawiać się będą o spotkanie 
o godzinie 4 minut 20 sekund 16 
na fali 452. Policja eteru utrzy­
mywać będzie pewne długości fal 
wyłącznie dla tajnych rozmów 
rządowych. Na podstawie stałego 
abonamentu będzie można zama­
wiać sobie fale pewnej długości, 
w danym promieniu na 5, 10 ldb 
15 minut dziennie. Istnieć będą 
fale długości wyłącznie dla pań, 
dla szkół, dla instytucyj nauko­
wych itd. Już dziś istnieją w A- 
meryce organizacje, podejmują­
ce się usypiania dzieci przez ra- 
djo, podając o godzinie 7-ej wie­
czorem usposobiające do snu ko­
łysanki.

To dwustronne, ciągłe łączenie 
obrazów i dźwięków wywoła prze­
wrót w życiu.

Nieobecność i rozłąka spadną 
o kilka stopni na skali uczuć. 
Kłamsto stanie się trudniejsze.

Dojdzie się też do tego, że za 
pomocą wzmocnionego aparatu 
fotograficznego będzie można sfo

szł a i szła krokiem sztywnym i jednocześnie lot' 
n ym, niezależnym od tarcia, od skurczu musKu' 
łów, które musiała mieć stężałe. Doszła do ostał' 
hiego kawałka muru, kończącego się na stop? 
Sub dwie pod pokruszonemi blankami wieży i''' 
to dziwo — poderwała się, rzekłbyś, uniosła i st®' 
nęła na nich. Rozpoczęło się cudne widowisk 
Podfruwała, wirowała nad samym zrębem P1^' 
paści. Avon widział, że minutami stopą muru Ble 
(dotknęła. Krew mu zastygła w żyłach, bał 
ruszyć, bał się tchnąć, by nie zamącić duch3' 
który ją utrzymywał na wysokości. Rękoma 
szerokich rękawach z tiulu rozgarniała powie' 
trze jak pływak wodę. Potem złożyła je na krzj^ 
jak w modlitwie, i skamieniała. A właśnie księży0 
był u szczytu. Był tak mocny, że Avon sam cźU* 
się lżejszy, jak ptak wędrowny, zrywający się d° 
odlotu. Zrozumiał, dlaczego spiętrza on wody 
oceanie, stwarzając przypływ i odpływ. MiędzY' 
planetarne związki miłości i nienawiści międzj 
gwiezdnemi ciałami nagle stały mu się jasne, 
ta noc miesięczna. I tak chwilę potrwało: posąg 
kobiety na baszcie, on, Alan Avon, i bezruch 
na przylądku dokoła. Potem jasna tarcza na nie' 
bie osunęła się raz, o włos, dwa, o włos, trzy 
o włosów parę i kobieta spłynęła z wieży na muf 
literalnie spłynęła. Szła ku niemu, zwrócona prze- 
ciwnym profilem jzdaleka świeciły jej przezro­
czyste topazowe oczy. Cała martwa, zimna, rzeź­
biona, jak kamea. Kobieta Hassima, starca, nie 
ulegało wątpliwości. Avon rzucił okiem w zwier­
ciadło. Księżyc teraz tak się na niebie osunął' 
że tarcza jego w zwierciadle patrzyła wprost nad 
mur zewnętrzny ogrodu i obraz jej, widoczny dla 
Avona, musiał wisieć nad murem na wysokości 
głowy. Kobieta szła tą samą, jedyną, zresztą, dro- 
gą. Avon paląco zapragnął jej dla siebie i swej 
duszy. Słowa zaklęcia przyszły mu same i w rytm 
się ułożyły: „Księżycowa krew krąży leniwie W 
twych żyłach, o beznamiętna a lubieżna, Ta- 
nit, Tyrska, Sydońska, Punicka... Na twoją cześć 
tańczy Salambo”.

Tymczasem kobieta nadeszła. Oczy — to- 
pazy. Twarz — kamea. Ciało z alabastru, prze­
świecające przez powiewną szatę w srebrzystym 
rozbrzasku. Jeszcze jeden uślizg i oto miała dwa 
księżyce: tarczę z prawej, odbicie z lewej strony- 
Odbicie było bledsze, ale umocnione zaklęciem
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^gratować wszystko, co się tylko 
dojrzy podczas lotu nad daną 
Miejscowością.

Z drugiej strony, ponieważ już 
“kisiaj możliwe jest sterowanie 
krętami i samolotami na odle- 

można więc śmiało wyobra- 
sobie małe przyrządy, które- 

Mi, leżąc w łóżku, kierować bę­
dziemy w przestworzu, a na wi- 
^cym przed nami ekranie u- 
^azywać się będą krajobrazy, mia 
sta, ulice i istoty, nad któremi 
i^zelatywać będzie nasz przy- 
fząd.

Pewien fizyk zapowiada nam 
bieżące stulecie wynalazek 

jeszcze straszniejszy. „Nie ulega 
Wątpliwości — powiada — że 
Myśl ludzka, składająca się prze- 
cieź z pewnych obrazów i słów, 
odpowiada pewnym promieniom 
' dźwiękom. Nadejdzie dzień, że 
stanie się możliwe chwytanie 
tych promieniowań i fal dźwięko­
wych. Trudność przedstawia tyl- 
'<Q wynalezienie odpowiednich 
Wzmacniaczów”. Z chwilą, gdy to 
dastąpi, będzie można, za pomo- 

pewnego rodzaju narządu no- 
5żonego w kieszeni, czytać myśli 
człowieka, w którego towarzy­
stwie się znajdujemy, a jednocze­
śnie widzieć obrazy, powstające 
w jego mózgu. Rozmowa stanie 
"dę wówczas tem, czem dzisiaj 
test ciche, samotne rozmyślanie. 
Ktoś wpatrywać się będzie przez 
iilka minut w myśli sąsiada, po- 
’zem odpowie mu myślowo, s 
sąsiad odczyta natychmiast te 
iego myśli. Gdyby to nastąpiło 
istotnie, w takim razie prawdo­
mówność staiaby się przymuso­
wą, obłuda zaś skazana byłaby 
na śmierć.

Czy jednak wówczas życie by­
łoby wcgóle dla wielu możliwe?

i calem zapamiętaniem się celebranta, który stał 
zastygły, jak we śnie, wielkiemi oczyma wpa­
trzony w księżyc, na którego tle jawiła się luna­
tyczka, wcielenie Taanit. Zatrzepotała rękami 
nietoperzowo. Skroś skorupę osłupienia Avona 
strach przeszył, że zbudzi się i zleci. Lecz nie, 
skręciła, wstąpiła na mur poprzeczny i, ociąga­
jąc się, krok za krokiem, nadchodziła. Przez chwi­
lę Avon miał całą zjawę na linji oczu. Biło od niej 
nieistotnością dziwnie niesamowitą. Ciało jej nie 
rzucało ostrego atramentowego cienia, lecz szy­
frowy, koloru nietoperzowych skrzydeł. Stanęła 
na framudze wstąpiła. — Co robić, co? — świ­
drowało Avonowi w mózgu. — Obudzić ją? — Jak 
że wróci tą samą drogą? Koszula... noc... naga.., 
Hassim... — przepłynęło mu przez głowę. Idzie 
przed siebie do odbicia w zwierciadle.

Ozwał się do niej szeptem niskim, głuchym, 
drżącym ze wzruszenia: — O, Taanit!

Drgnęła lekko. Oczy jej o cień zmierzchly. 
Chwila milczenia.

— O, Taanit!
— Odeślij ją natych... miast medium Hassi- 

ma... — tchnęła pręgą warg w bladej twarzy, 
mówiąc o sobie, jak o zgoła innej istocie...

— Kiedy wróci? — spytał, wpadając w ton 
lunatyczki.

— Wróci... Hassim wie, widział... stoi pod 
murem. Odeślij Esmeraldę, medjum Hassima... — 
wyszeptała ostatnim tchem.

Groza zjeżyła mu włosy. Bał się, że szarlatan 
mając moc nad tą kobietą, zabije ją raczej, niźli 
zostawi u niego. Wziął ją za rękę — była sztywna 
jak drewno i jak stal zimna — obrócił twarzą 
do księżyca. Odetchnęła, ruszyła znowu i zwol­
na, pląsającym krokiem, wywędrowała przez ok­
no na mur poprzeczny, wykręciła na mur ogrodu. 
Znikła za węgłem domu. Z dołu doleciał go nie­
samowity, cichy, przejmujący do szpiku kości re­
chot. Nie mogła tak zaśmiać się lunatyczka, po­
dążająca po szczerbatym murze na taras Splen- 
did-Hotelu.

Dwie noce minęły. Trwoga szarpała Avonem. 
Posyłał Tatara po wieści. Wreszcie trzeciej nocy 
dotrzymała obietnicy. Księżyc się jeszcze nie po­
starzał. Było to późną nocą. Idąc od Splendid- 
Hotelu. Zawahała się w drodze na wieżę i skrę­
ciła na poprzeczny mur. Gdy zstąpiła przez fra-
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ILU MIESZKAŃCÓW

LICZY ZIEMIA?

Uczony niemiecki, Maull, o- 
blicza, że ludność ziemi wynosi 
1 miljard 950 miljonów głów.

Naturalnie, liczba ta jest tylko 
przybliżona, gdyż jeno ludność 
trzech piątych ziemi, albo poło­
wy zamieszkałych części lądów, 
może być obliczona na podsta­
wie powszechnych spisów ludno­
ści, z których pierwszy przepro­
wadzony był w roku 1740 w Szwe 
cji, a drugi w 1790 roku w Sta­
nach Zjednoczonych. Ocena licz­
by mieszkałców reszty ziemi o- 
parta jest na rachunku prawdo­
podobieństwa i na dawnych, zdo­
bytych, naprzykład, przy spisie 
poborowych, osób podległych o- 
podatkowaniu, osiedli, domostw 
zamieszkałych i mieszkań lub 
wreszcie na podstawie zużytych 
artykułów spożywczych.

W granicach okolic zamiesz­
kałych panuje zadziwiająca nie- 
równomiemość zaludnienia. Na 
mapie gęstości zaludnienia ziemi 
widneją obszary o ogromnych 
skupeniach ludzi, gdzie przypa­
da po 100, a gdzieniegdzie po 200 
i więcej głów na kilometr kwa­
dratowy. Takie skupienia ludno­
ści wykazuje Europa zachodnia 
i środkowa, niektóre części 
Włoch, Hiszpanji i Portugalji, 
Egiptu i Indyj przedgangeso-

mugę okna, Avon zasłonił zwierciadło. Osunęła 
się wówczas na podłogę i ledwie się jej docucił. 
Nie wiele się dowiedział ze słów bez związku, któ­
re jej z ust popłynęły. Słowa ciche, brzmiały 
prostotą grozy. Historja jej, jak wszelkie nad­
zwyczajności, była bardzo rzeczywista i w grun­
cie rzeczy zwyczajna Matka, śpiewaczka kabare­
towa, sprzedała ją dzieckiem szarlatanowi. Było 
to we Włoszech. Nosiła znakomite kacerskie naz­
wisko. — Odziedziczyłam —- szeptała —- dar wi­
dzenia na odległość, chodzenia przy księżycu, 
wychodzenia z siebie we śnie... Hassim o tem 
wiedział. Ratuj mnie przed Has!.. — utknęło 
wpół słowa, obrzucając przerażonym wzrokiem 
swój negliż. Podał jej suknie, przygotowane przez 
Haszły i musiał wyjść, by się ubrała. Nie myślał 
jej wypuszczać. Jakież było przerażenie Avona, 
gdy, wróciwszy po chwili, zaniepokojony zupełną 
ciszą w pokoju, już jej w nim nie zastał. Zosta­
wił okno otwarte. Sztywne kobiece widmo ważyło 
się na zbiegu murów. Nie śmiał wołać. Nuż spad- 
nie. Czy księżyc ją ściągnął, czy Hassim? Zimny 
dreszcz go przeszedł, gdy pomyślał, że to Hassim 
mógł ściągnąć swe medjum na odległość.

Rano go zbudził Haszły. Powitał go z drże­
niem w głosie:

— No i cóż?
— Dziś w nocy żona Omara Hassima umarła 

nagle.
Avon uczuł, jakby mu czyjaś żelazna ręka 

serce ścisnęła.
— Na co?
— Nikt nie wie.
Różne myśli przez dzień cały tłukły mu się 

po głowie. Nie miał, coprawda, czasu przyzwy­
czaić się do tego nocnego gościa. Niemniej przy­
tłoczyło go ołowiane brzemię. Nietylko urok to- 
pazowych oczu go oszołomił. Wiedział, że wyczy­
tałby z nich wieczną tajemnicę. I, o biada, nędz­
ny szalbierz miałżeby rozbić mu ten dziw?... 
Zniszczyć to cudo?

Kto pragnie tanio i bezpiecznie odbyć podróż do Polteki, winien się 
zgłosić do Oficjalnego Polskiego Biura Podróży „ORBIS”.

Nabywając bilet w ,,0 R B I 8 1 E”, mają Rodacy pewność, że nie 
spotkają się w podróży z żądaniem jakichkolwiek dopłat.
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wych, a dalej Jawa, Chiny, Ja- 
ponja i północny wschód Sta­
nów Zjednoczonych. Reszta Eu­
ropy, Azja zachodnia, reszta 
Azji południowej i wschodniej, 
Afryka południowa i wschodnia, 
część Ameryki południowej — 
wystarczy wymienić choćby te 
obszary — posiadają zaludnienie 
średnie, nie przekraczające stu 
głów na kilometr kwadratowy.

Natomiast na północy Amery­
ki północnej, tudzież na połud­
niu, w głębi i na południowym 
zachodzie Ameryki południowej, 
w Afryce południowo-zachodniej, 
w rejonie Sahary i Afryki arab­
skiej, w znacznej części Arabji 
wewnętrznej, w Azji północnej i 
w większej części lądu Australji 
przypada mniej niż jeden czło­
wiek na kilometr kwadratowy, a 
zatem te części ziemi są prawie 
bezludne. Istnieją wszakże jesz­
cze okolice zupełnie bezludne, jak 
ląd i wyspy otaczające bieguny 
ziemi, jak duże obszary pustyni, 
jak wreszcie wielkie łańcuchy gór 
skie.

Dzienny przyrost ludności na 
całym świecie wynosi okrągło 50 
tysięcy ludzi, czyli 18 miljonów 
rocznie, ponieważ taka jest nad­
wyżka urodzin nad śmiertelno­
ścią.

Zaludnienie ziemi na początku 
dziewiętnastego stulecia wynosi­
ło niespełna 1 mil jard, czyli że, 
mimo epidemji, wojen i kata­
strof naturalnych, ludność ziemi 
w ciągu jednego stulecia pod­
woiła się.

Ostatnia okropna wojna świa­
towa, która kosztowała życie nie-

W nocy spoczywał w podwójnym blasku peł­
ni i jej odbicia. Księżyc £0 upoił. Wpadł w stan 
zapomnienia, bliski snu, czy też sen, kto wie? 
Odczuł Esmeraldę przy sobie. Mknął z nią skroś 
świetliste przestrzenie. Lot zrodził się z trawiącej 
tęsknoty do fascynującej tarczy, raczej dwóch 
tarcz księżycowych, gdyż były dwie symetryczne, 
jak bliźnięta. Szybowali jak wielkie ptaki, nie 
ruszając się, lotem ślizgowym, aż osiągnęli gra­
nicę ziemskiego przyciągania. Zmogli się w so­
bie — Avon czuł, jakby on i Esmeralda byli jed­
ną istotą, czuł za dwoje — i przełamali jakąś 
pajęczą, niewidzialną nić. Wówczas dopiero lot 
ich się przyśpieszył. Mknęli prędzej prędzej, coraz 
prędzej, zawrotniej, upojniej. Tarcze nad nimi 
stawały się coraz większe, bledsze i świetlistsze. 
Wtem w szmaragdowej sferze między bliźniaczym 
księżycem, a nimi, porwało się czarne, przeraża­
jące, zjawiskowe niebezpieczeństwo. Ogarnął ich 
strach lodowaty, jeżący włosy na głowie. Zawró­
cili w panicznej ucieczce, z równą szybkością, 
jak wówczas, gdy się wznosili, ciążąc teraz ku 
ziemi. I znowu nastąpiła chwila przełamania ja­
kiejś niewidzialnej pajęczej sieci. Potem spa­
dli W szalonej trwodze biegli, kryjąc się po obli­
czu ziemi. Wpadli na skalisty, krokodyli cypel, 
zmywany co chwila burzliwa falą. Nie była o 
fala morska, lecz, jakby puls rozchybotanego 
bagna. Zaludniały je jaszczury okropne. Zgmło- 
turkusowe ich kłęby przelewały się pokracznie. 
Miejscami woda była płytka, zwijały się w niej 
srebrzyście roztrzepotane ryby. On i Esmeralda, 
stali przy sobie stopa przy stopie na skrawku 
skalnym. Avon wyrwał z bagna półtorametrowy 
zielony badyl i z całych sił zdzielił nim sięgają­
cego po Esmeraldę potwora. Gad miał płynne 
orzechowe oczy Hassima. Ten zachwiał łbem, lecz

■ Na świecie znajduje się przeszło 60 tysięcy sal kine­
matografów. Same Stany Zjednoczone w Ameryce posia­
dają 25 tysięcy. Anglja 4 tysiące, Niemcy 3 tysiące, Fran­
cja 2 tysiące. Polska kilkaset (wskutek znacznego podatku 
miejskiego liczba jest mniejsza niż przed paru laty). O- 
gromne kapitały włożone są w przedsiębiorstwa, wyra­
biające filmy ; obliczają je na 15 miljardów złotych, 
czyli, że po zbożu i węglu zajmują trzecie miejsce w pro­
dukcji światowej.
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zliczonych ofiar, może opóźnić 
przyrost ogólny ludzkości zaled­
wie o 2 lata.

Jeżeli teraz przyjmiemy pod 
wagę olbrzymi postęp i triumf 
dzisiejszej higjeny, jeżeli zmniej 
szać się będzie śmiertelność dzie­
ci, jeżeli potrafimy skutecznie 
zwalczać epidemje dziesiątkujące 
ludność krajów podzwrotniko­
wych, jeżeli potrafimy utrzymać 
obecny średni wiek czfowieka. 
który w ostatnich 300 latach pod­
woił się, lub też jeszcze nawet po­
trafimy ten wiek powiększyć, to 
czeka nas objaw jeszcze silniej­
szego wzrostu ludności.

Biorąc w rachubę nasze dzi­
siejsze doświadczenie, podwojeni» 
całej masy ludzkiej nastąpi już 
za 100 do 120 lat.

Proces rozwodowy dobiegał 
końca.

Adwokaci zawiadomili swych 
klientów, że małżeństwo ich zo­
stało prawnie rozwiązane.

Stefa i Alfred spojrzeli na 
siebie.

— A teraz co ? — zapytali.
— Będziemy musieli jeszcze 

raz się pobrać !
I pocałowali się serdecznie.

»* «
Po roku znów się rozwiedli, 

ale musieli się pobrać po raz 
trzeci ponieważ krążyły plotki, 
że dwa razy w tygodniu spoty­
kają się w tajemnicy przed ro­
dź, ną i znajomymi.

■
Źyj tak, aby znajomym twoim 

zrobiło się nudno, gdy umrzesz.

ostatkiem sił ściągnął towarzyszkę Avona w ba­
gno. Przeraźliwie krzyknęła i gęsta toń nad nią 
się zwarła.

To Avon krzyknął przeraźliwie, budząc się i 
zrywając. Długi czas lustro, łóżko, okno wirowały 
mu w głowie. Gdy odzyskał przytomność, myśl, 
że Esmeralda żywa, czy umarła, wzywa go na 
pomoc, jak rozpalony grot, utkwiła mu w głowie.

— Haszły! — ryknął dzikim, desperackim 
głosem.

W pół godziny potem, zapomocą liny, zdo­
łali się wdrapać na mur hotelowego parku. Splen- 
did-Hotel spał, świeciło się tylko w jednym z po­
koi Hassima. Pomimo to ryzyko tego przedsię­
wzięcia było oczywiste. Wszelkie pozory włama­
nia. Po murze Haszły z wielkim trudem dostał 
się na taras i wholował Avona. Stanęli na zala­
nym poświatą miesięczną tarasie. Okna były 
otwarte, tylko zapuszczone na nich żaluzje. Przez 
szparę między uchylonemi deseczkami żaluzji 
Avon zajrzał do pokoju. Prążki księżycowego 
światła kładły się na łóżku Hassima, który spał, 
czy też robił wrażenie śpiącego. Haszły wsunął 
kindżał między deseczki żaluzji, przeciął Sznu­
rek, mocujący ją do framugi i, jak lampart wsko­
czył do pokoju. — Wszelkie pozory włamania! — 
myślał Avon. Doszedł go stłumiony krzyk, jaki 
człowiek wydaj e we śnie, gdy go dusi zmora. 
Wskoczył wślad za Tatarem Do spółki zakneblo­
wali Hassima i przywiązali go do łóżka. Przydała 
się znów lina. — Łatwo poszło — pomyślał przy- 
tem Avon. — Musiało go moje uderzenie ogłu­
szyć wtedy we śnie, w gwiezdnym śnie.

Nadsłuchiwali. Nie mogło być nikogo w po­
koju obok. Avon podszedł do uchylonych drzwi. 
Zajrzał. W otwartej trumnie na katafalku spo­
czywała Esmeralda w świetle dwóch gromnic. 
Wszedł cicho, ze ściśniętem sercem. Podniósł ża­
luzje. światło pełni zalało katafalk, trumnę, kiry 
i całuny. Wyjrzała z nich twarz piękna i jakby 
uśpiona. Tylko wargi jej, zazwyczaj ponsowe, 
były sine, wpadały w granat. Z drżeniem i drę­
twieniem ręki podszedł do wezgłowia umarłej i 
uniósł jej powieki. Poddały się. Lecz nie znalazł 
tęczówek. Były wykręcone, świeciła białkami 
oczu

Siadł na stopniu katafalku ledwie żyw. Nogi 
mu się podwinęły. Wstrząsnął nim dreszcz, mro-
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żacy do szpiku kości. Letarg? Pogrążył ją w le­
targ i chciał pochować. Zazdrość starca? Zem­
sta? A może tylko, aby w niego, Avona, wpoić 
przekonanie, że umarła, potem z grobu ją dobyć 
i ocucić. A ryzyko zadania śmiertelnej tortury? 
Cóżto za potwór z tego Hassiira? Kim był ów 
I-Iassim? Hassim! On jeden mógł ją zbudzić. Mu- 
;i ją zbudzić!

Kiedy powrócił do sypialni szarlatana, ów 
ciskał się w więzach.

— Hadżi przyłóż mu kindżał do piersi!
Hassim aż się skurczył. Ostrze sztyletu bły­

szczało mu przed oczyma, w których malował się,
Życzliwi przyjaciele zawia­

domili żonę, że mąż ją zdra- 
deał-

— Nigdy mu tego nie wyba­
czę I — przyrzekła sojjie i po­
jechała na wieś do matki.

Życzliwe przyjaciółki zawia­
domiły męża, że żona go zdra­
dzała.

— Między nami wszystko 
skończone ! — postanowił.

Po tygodniu mieszkali ra­
zem.

— Nie zniosę dłużej tego wy 
cia ! — mówiła Stefa, zastana­
wiając się jaki rodzaj śmierci

sobie wybrać..
Ostatecznie zdecydowała się 

na bronzowy materjał na ko- 
stjum.

■ ■ ■ ■
Alfred postanowił pozostać w 

kawalerskim stanie.
Nazajutrz odbyły się zaręczy­

ny, a po miesiącu — ślub.

strach i nic prócz strachu. Wyraźnie widać to 
było, bo odblask stali igrał mu po sępiem, gado- 
wem oblicza.

— Obudź ją, Hassim! — warknął naft po 
francusku.

ów cisnął się, zarzęził skroś knebel.
— Połaskocz go, Haszły!
Koniuszek krzywego kindżała utkwił Hassi- 

•"owi w piersi. Plamka krwi ukazała się na ko­
szuli. Orzechowe oczy ledwie mu się z orbit nie 
wytoczyły. Rozpaczliwie zakiwał głową.

— Rozwiąż go, Haszły!
Postawili go przed katafalkiem. Avon wyrwał 

mu z ust knebel. Tatar stał za nim z przyłożo­
nym do pleców kindżałem

Przez pół godziny musiał odwracać passy 
Zwolna jednak wargi, uśpionej z sinych stawały 
się amarantowe. Ukazały się żółte tęczówki. Sztu­
czny sen przeszedł w konwulsje.

Szarlatan ujął stężałą rękę i z hamowaną 
waną wściekłością wyszeptał:

— Esmeralda!
Przeszedł ciało niedostrzegalny dreszcz.
— Esmeralda! — powtórzył Hassim.
Muskuły z»ekka zwiotczały. Lekki oddech 3' 

zmatowił lusterko, które Avon trzymał u jej 
mg. ***

Nie wystarczy mieć właściwy bilet, by dojechać spokojnie do Polski, 
należy również posiadać w porządku -wszelkie wizy. Zarówno bilet, jak i wizy, 
załatwi najdokładniej Polskie Oficjalne Biuro Podróży „O R B I S”.

Nabywając w „O R B I & I E” bilet do Polski po zniżonej cenie, 
unikniecie wydrwigroszy, którzy proponują niby tani bilet do Polski, do któ­
rego jednak podróżny zmuszony będzie w drodze słono dopłacić.
■ ■ "■■■ ■ i ■ ...  umi "",*^**R
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DO ROZYNY
Spojrzyj Rozyno jak świat 

szeroki
Na ziemię, morze i na obłoki; 
Bogów i ludzi, ryby, zwierzęta, 
Słodka miłości wabi ponęta. 
Jaki błąd próżny wielu z nas 

łudzi,
Ze miłość tylko służy dla ludzi! 
Już my się dzisiaj bardzo zepsuli. 
Ptaszki, ach! ptaszki kochają 

czulej.
Czyś nie widziała gołębi dwoje
Jak pyszczki łączą miłośnie 

swoje?
Czułość wzajemna, co ich upaja, 
Zda się, że każde piórko 

podwaja.
Dlaczego słowik przed słońcem 

wstaje?
Bo miłość tkliwa spać mu 

nie daje.
Czemu tak jego przyjemne 

pienia?
Bo to miłości czułej natchnienia. 
I takich istot w naturze siła, 
Którym że czucia dar odmówiła, 
Same się kochać nie będąc 

w stanie,
W innych przynajmniej niecą 

kochanie.
Dlatego strumyk szemrze 

w swym biegu,
By amant wzdychał przy jego 

brzegu.
I wonne kwiaty i miękkie trawy 
Są dla miłosnej stworzone 

sprawy.

Idąc Rozyno za przyrodzeniem, 
Zyjmy jedynie miłości 

tchnieniem;
Związek na wieki słodki i ścisły 
Nięch nasze spaja serca

i zmysły......... . ■ .
Tomasz Kajetan Węgierski.

— Esmeraldo! — zawołał Avon głosem na­
brzmiałym nadzieją.

Pierwszy błysk świadomości zaigrał w topa- 
zowych oczach

żyła. Powoli wracała do przytomności. Tatar 
puścił Hassima. Mieli go w ręku. Esmeralda była 
namacalnym dowodem jego winy, stanowiła cor- 
pus delicti. Znieśli dziewczynę na dół.

— Wiem, o cjeem myślisz — ozwał się Avon 
na odchodnem, do zpodełba piorunującego Has­
sima. — Mylisz się. Nie ściągniesz jej z powro­
tem. Księżycowa krew krąży w jej żyłach. Nie 
odwojujesz ją od księżycowego boga... I ode- 
mnie!...

Hassim nic nie odpowiedział.

WYSOKOSC DŁUGÓW PUBLICZNYCH
W POSZCZEGÓLNYCH KRAJACH

Szwedzka komisja długów publicznych ogłosiła ostatnio 
interesujące dane, dotyczące długów publicznych w po­
szczególnych krajach.

Porównanie pomiędzy krajami skandynawskiemu 
Wielką Brytanją, Francją, Niemcami i Stanami Zjedno­
czonemu wykazują, że dług państwowy najmniejszy sto­
sunkowo jest w Finlandji, gdzie wynosi 162 korony na 
mieszkańca. Następnie idą Niemcy — 167 koron, Szwecja 
— 300 koron, Danja — 364 kor., Stany Zjednoczone — 507 
kor,. Norwegja — 540 kor., Francja — 1.681 kor. i wreszcie 
Wielka B-rytąnja — 3.015 koron na głowę.
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Garaż przyszłości
Tak będzie wyglądał, w wyo­

braźni jednego z angielskich po- 
wieściopisarzy, „hangar” dla sa­
molotów za jakie 50 do stu lat. 
Przyszłe mechaniczne ptaki bę­
dą opancerzone, a kształtem 
będą przypominać całkiem „zep­
peliny”, Maszyny te wyrugują 
całkowicie nasze współczesne: 
„fordy”, „citroeny”, .renaulty” i 
inne samochody a także i aero­
plany, ciężkie, kosztowne, trudne 
do prowadzenia i utrzymania. 
Samoloty przyszłości będą po­
siadały niezwykłą szybkość, a 
kierowanie ich będzie się odby­
wało za pomocą fal elektrycz­
nych jak radjo. Te zwinne i szyb­
kie cygarka umożliwią podróże 
międzylądowe i z łatwością moż­
na będzie zrana wylecieć z Pa­
ryża do Nowego Jorku, aby za­
łatwiwszy interesy w Ameryce, 
wrócić na obiad do domu. Bez­
pieczeństwo podróży będzie zu­
pełne, chyba, że dzięki jakiemuś 
niezwykłemu zbiegowi okolicz­
ności nastąpi zderzenie dwóch 
maszyn. Ale i to tylko będzie 
mogło nastąpić w wypadku chy­
ba świadomie zbrodniczej woli. 
W tych przyszłych czasach, któ­
re, zdaniem Anglika, nie są znów 
tak odległe, nastąpi to już za kil­
kadziesiąt lat, ruch pięszy bę­
dzie uważany za sport — dla 
zdrowia. Bo, rozumuje praktycz­
ny Wielkobrytyjczyk — jeżeli 
odpadnie potrzeba budowania 
skomplikowanych motorów, je­
żeli stacje nadawcze radjo-elek- 
tryczne, będą kierowały ruchem, 
a każdy będzie mógł sobie nasta­
wić aparat na taką szybkość i 
na taki kierunek, jak sobie bę­

dzie życzył, to cena jego spad- 
nie do ceny dzisiejszego rowe­
ru, czyli stanie się on dostęp­
nym dla każdej kieszeni. Będą 
sobie ludzie w powietrzu płynę­
li do zajęcia, na spacery czy za 
interesami. Znikną koleje i sa­
mochody, jako stare, niemodne, 
hałaśliwe i bezużyteczne graty. 
Ale rower zostanie. Bo rower to 
nietylko ułatwienie do przeno­
szenia się z miejsca na miejsce, 
ale także miła i zdrowa rozryw­
ka.

Tylko marzyciel nie dodał, co 
będzie, jeżeli Hitler, czy inny 
barbarzyńca wywala wojnę i co­
fnie rozwój cywilizacji na sto 
lub więcej lat?

Ale jeżeli nawet przyszła, przy 
puszcząlna wojna, nie zahamuje 
rozwoju wiedzy i techniki to czy 
przewidywania owego powieścio- 
pisarza angielskiego i szeregu in­
nych uczonych i myślicieli są 
możliwe do urzeczywistnienia? 
Trudno oczywiście, z całą pewno­
ścią, odpowiedzieć.

Rozwój życia i wynalazków 
może odbędzie się inaczej. Jedno 
nie ulega wątpliwości, że jeste­
śmy w przededniu takich dziwów, 
o jakich nawet nam się nie śni­
ło, choć przyzwyczajeni jesteśmy 
do różnych nadzwyczajności i co 
raz tó nowych, oszałamiających 
odkryć.
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DZIWACZNE MAŁŻEŃSTWA
U LUDÓW WSCHODNICH

Do najoryginalniejszych oby­
czajów: tajemniczym urokiem o- 
wianych krajów wschodu nale- 

:żą małżeństwa z martwemi przed 
miotami. W Indjach naprzykład 
nie jest rzadki taki wypadek: 
starzec, czujący bliską śmierć, 
nie chce pozostawić córki swej 
w stanie niezamężnym. Wydaje 
ją zatem za jedno z licznych 
drzew świętych. Zaślubiny odby­
wają się zupełnie formalnie 1 u- 
roczyście, jak gdyby drzewo by­
ło jakim wybitnym Hindusem. 
Ojciec dziewczęcia jest teraz 
zupełnie spokojny i oczekuje ze 
spokojem śmierci. Dziecku w 
przyszłości nic złego stać się nie 
może, gdyż jest ono żoną świę­
tego drzewa. Istotnie stan ten, 
jest powszechnie uznawany i 
szanowany.

W Indj ach wschodnich, a wię­
cej jeszcze w Chinach, zaślubi­
ny dziewcząt z czerwoną donicz­
ką kwiatów są na porządku dzień 
nym. Skoro bowiem narzeczony 
umrze przed ślubem, dziewczy­
na oświadcza, że już nigdy nie 
wyjdzie zamąż. Odbywa się na­
stępnie prawidłowy ślub ze 
zmarłym narzeczonym, a nieo­
becnego zastępuje czerwona do­
niczka. Młoda kobieta uchodzi 
teraz za wdowę i wprowadza się 
do rodziców zmarłego.

Zupełnie niewytłumaczony ni- 
czem strach panuje w Indjach 
przed zawarciem trzeciego mał­
żeństwa, być może dla tego, po­
nieważ tamże liczba trzy ucho-

6dy niewidomi odzyskają wzrok

świat niewidomych od urodzenia jest zupeł­
nie inny, niż świat ludzi widzących. Niewidomi 
ci nie posiadają przedewszystkiem poczucia prze­
strzeni. Pewien niewidomy po operacji oświad­
czył, że wprawdzie wiedział, iż pokój, w którym 
się znajdował, jest tylko częścią domu, lecz ni­
gdy nie umiał sobie wyobrazić jakim sposobeir t 
cały dom mógł być większym, niż pokój. Pewr ja 
20-letnia Amerykanka po odzyskaniu wzrr jku 
tak przedstawia swój stan poprzedni:

„Kto od urodzenia jest niewidomy, o' =e ma 
rzeczywistego wyobrażenia o wysokości, /odle­
głości. Dom, oddalony o jedną milę, w<y Jług po­
jęć niewidomego, znajduje się tak bli.sk 0 że wy­
starczy uczynić kilka kroków, ażeby niego 
podejść. Drapacz chmur jest czemś n iesłychanie 
Wysokiem. Winda, którą jedzie w gć>/ nie daje 
mu wyobrażenia o wysokości, ta’£ ? am’o jak po­
ciąg, o odległości. Ruch odczulamy nj’ewidOmy 
przelicza na ilość czasu, w ktć rym przeżywa pod­
czas jazdy wrażenie. Niewidomy n ie posiada nie- 
tylko poczucia trzech rozmiarów (długości sze- 
roKości i wysokości), lecz i poj.ęcie o rzeczach 
jest u niego zupełnie odmienne. Poiecia kształt forma lid. posiadali dla. п1ею , „aeSe zasa^' 
niczo inne od zwykłego, sposobu określenia ich’\

Zdawaćby się mogą, że niey idomy przez do­
tykanie przedmiotów z jego szcz egółów wytwarz a 
sobie pojęcie całości, istotnie j ednakże niewid o­
mi nie mają pojęcia o wyg-ądj je danego prze d- 
miotu, odpowiadającego obrazowi wzrokowemu 
że tak istotnie jest, wynika z t ego, że niewidomi 
po odzyskaniu wzroku, nie p otrafią rozpoz; iać 
znanego im przed operacją przedmiotu. Zope.ro- 
wani, którzy poprzednio zapon locą dotyku pot ra- 
fili rozróżniać linję krzywą od prostej, po ope 'ra­
cji tego nie potrafią, o ile nie wezmą do рои юсу 
dotyku. Pewnemu zoperowan emu niewidomi »mu 
pokazano zdała winogrono i kazano mu poi yie- 
dzieć, co to jest. — Nie wiern, odrzekł. Jes t to 
ciemne, niebieskie i błyszczy, i posiada wj pu- 
kłości i zagłębienia. Na pytanie czy można to ‘ jeść 
odpowiedział, że nie wie tego. Kiedy jedn,' akże
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dzi za nieszczęsną. Skoro tedy 
Hindus dwukrotnie owdowiał i 
pragnie wprowadzić w dom swój 
nową żonę, zawiera poprzednio 
trzecie małżeństwo z kurą, którą 
natychmiast po obrządku ślub­
nym zabija i zjada. Tem samem 
.twarta jest droga do zawarcia 

.’.zwartego małżeństwa.
Niemniej dziwacznym jest zwy- 

zaj Hindusów kojarzenia mał­
żeństw między przedmiotami 
martwemi. żaden Hindus, zakła­
dający ogród, nie będzie jadł o- 
,voców z jakiegokolwiek drzewa, 
'anim nie zaślubi tego drzewa z 
iakiem innem. Ceremonje te od­
bywają się bardzo uroczyście. 
<to zakłada studnię, pije z niej 
lopiero wówczas, gdy wodę za­
ślubił z drzewem bananowem, za- 
;adzonem w tym celu nad brze­
giem studni.

W Arabji może dziewczyna, 
’ctórej narzeczony znajduje się 
w niewoli lub z innego powodu 
pozostaje przez dłuższy czas nie­
obecnym, mimo to go zaślubić, 
Jeżeli jakikolwiek przedmiot, bę­
dący jego własnością, zastąpi go 
przy tej ceremonji. Najczęst­
szym zastępcą w tych wypad­
kach jest strzelba narzeczonego. 
Uroczystości odbywają się tam 
w ten sposób, jak gdyby narze­
czony osobiście był obecny, to 
znaczy że trwają one trzy dni z 
rzędu, podczas których narze­
czona kilkakrotnie zmienia strój, 
by w ten sposób zaprezentować 
całe swe bogactwo w wianie. Pod 
koniec uroczystości maluje się 
jej na znak zamążpójścia ręce 
na czerwono.

dotknął winogrona, zawołał: „To przecież wino­
grono”.

O innym donoszą: Jako niewidomy chodził sam 
po ulicach, wracał do domu. Kiedy odzyskał 
wzrok nie orjentował się w mieście i musiał prze­
chodniów pytać o ulicę. O podobnych przykła­
dach donosi profesor Fialla: Pewnej pacjentce 
pokazywałem monetę, szklankę, łyżeczkę, a więc 
przedmioty, które znała doskonale. Nie umiała 
ich nazwać, lecz kiedy pozwoliłem jej dotknąć 
się tych przedmiotów, wymieniła mi natychmiast 
ich nazwy. Inny pacjent nie potrafił napisać do­
brze znanych sobie liter bez użycia lewej ręki, 
sprawdzającej niejako ruchy prawej. Kiedy 
pacjentowi po pewnym czasie kazano odczytać 
to, co napisał, nie potrafił.

Bardzo ciekawe są uczucia niewidomych, gdy 
pierwszy raz otworzą oczy. Pewien pacjent od­
powiedział na pytania, co widzi: „Rozległe pole 
światła, w którem wszystko się mięsza”. Przed­
miotów nie potrafił rozróżniać. Ponieważ tego, 
co widział, nie mógł dotykać, nie okazywał naj­
mniejszego zainteresowania dla widzianych 
przedmiotów. Niektórzy pacjenci wręcz niezado­
woleni są z odzyskanego wzroku. Pewna młoda 
dziewczyna, poruszając się, stale zamykała oczy, 
zwłaszcza gdy miała wchodzić lub schodzić po 
schodach.

Do najdziwniejszych zjawisk u zoperowanych 
należy utrata owej podziwu godnej pogody du­
chowej, właściwej tylko ludziom, którzy nigdy 
nie widzieli. Z ciemności swego świata dotyku i 
dźwięku wkracza niewidomy z lękiem i niepoko­
jem w jasny i widomy świat, gdzie wszystko jest 
dla niego nowem i denerwuj ącem. świadczy o 
tem przykład pewnego 20-letniego pacjenta, któ­
ry narzeczonej swej przed zdjęciem opaski z ócz, 
następujące czyni wyznanie: „Kochana, gdybym 
przez odzyskanie światła miał być pozbawiony 
słodkiego drżenia, jakie odczuwałem przy słu­
chaniu twego głosu, gdybym nie miał rozróżniać 
twych kroków, kiedy się do mnie zbliżałaś, lecz 
słodkie uczucie zamienić miał na zamieszanie, 
jakiego doznałem na chwilę, gdy po raz pierwszy 
widziałem, to lepiej wyrwij mi te oczy, zanimby 
mnie pokusiły do niewdzięczności względem 
Ciebie”.
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ŚMIEJMY SIĘ ! 
KTO WIE, CO JUTRO 

NAM PRZYNIESIE !
W POCIĄGU

Jeden pan wracając, po sutym 
obiedzie z letniska do Warsza­
wy, tak nieszczęśliwie się poru­
szył, że zdarzył mu się głośny 
wypadek. Coś tak, jakby mu 
spodnie pękły, czy coś podobne­
go, Jadąca w tym samym prze­
dziale pani, oburzona do żywego, 
zwraca się do niego i mówi: „Wie 
pan, coś podobnego to mi się 
pierwszy raz zdarzyło". Ten nie 
tracąc przytomności umysłu od- 
rzekł: „Ach tak! No wie pani, a 
ja myślałem, że to mnie się zda­
rzyło”.

WIZYTA BOCIANA
W wiejskiej rodzinie oczekują 

bociana. Zdarza się to wcześniej, 
niż się spodziewano... Zjawiają 
się bliźnięta... Maleńkich obywa­
teli układa się w dzieży, wyłożo­
nej pościelą. Najstarsze z dzieci 
biegnie do nieobecnego w do­
mu ojca i krzyczy już zdaleka:
— Tatusiu, przyjdź prędziutko! 

Mamy dzieci... Jedna niecka już 
pełna!

Nawet najpiękniejsze nogi 
gdzieś się kończą.

*
Kiedy przeskoczysz, to i wtedy 

nie mów hop. Zobacz najpierw, 
w co wskoczyłeś.

■
Różnica między odwagą a o- 

stroznością. Odwaga: podejść do 
boksera 1 zwymyślać go od ostat­
nich. Ostrożność: powiedzieć mu 
to samo, ale przez telefon.

W podwarszawskim zakłaazie dla niewidomych, 
w Laskach, był chłopiec 12-letni (opisany w świe­
tnej książce p. Heleny Boguszewskiej pt. „świat 
po niewidomemu”), który nie chciał posługiwać 
się wzrokiem, przywróconym mu zapomocą 
operacji.

On wołał „po brajlu” (Braille — czyta się 
brajl — Ludwik, francuski profesor, żył od 1809 - 
1852. Sam ślepy od trzeciego roku życia wyna­
lazł wypukłe pismo do użytku i dla nauki nie­
widomych) czytać i „po brajlu”., chodzić, czepia­
jąc się rękami murów i płotów, zamiast „nau­
czyć się patrzeć”.

Karolek zdecydowanie zarzucił „przesąd” pa­
trzenia — już mu przestali kupować okulary 
(które stale tłukł, nie ze złości nawet, tylko przez 
nieuwagę, jako przedmiot bezużyteczny).

Karolek, powróciwszy do dobrowolnej ślepo­
ty — ślepiec-ochotnik — wszystko robi „po braj - 
lu”.

W jednej z klinik czeskich trafił się wypa­
dek jeszcze ciekawszy, bo z człowiekiem dojrza­
łym, który wprawdzie przekonał się do oglądania 
świata oczami, choć przez 36 lat podziwiał go tyl- 
po po omacku, ale również przez długi czas po 
operacji, bronił się przed nawałem wrażeń wzro­
kowych tak dalece, że trzeba mu było zawiązy­
wać oczy, trzymać w ciemnicy itd.

— Kolory wyły dokoła mnie — mówił. — 
Kształty brył, znajdujących się w odległości pię­
ciu kroków odemnie tłoczyły mi poprostu twarz 
— leżały mi na źrenicach! Nie mogłem znieść 
czegoś podobnego przez pierwszych kilka tygod­
ni po odzyskaniu wzroku, który straciłem mając 
kilka miesięcy. Teraz jeszcze, gdy oczami potra­
fię się już świetnie posługiwać, zamykam je czę­
sto, gdyż świat wrażeń ślepca ma większy urok 
i piękno dla mnie.

POUCZAJĄCA STATYSTYKA

Poza wszystkiemi innemi wyczynami ludność naszego 
globu popełnia co rok 1.740 miljonów przestępstw rozmai­
tego rodzaju i miary, z których 250 miljonów uchodzi 
karzącej dłoni sprawiedliwości.

■ ■ ■ M
h Na Śląsku zaczęto budować pierwszą w Polsce szo­

sę stalową pomiędzy Królewską Hutą a Katowicami.
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ACH, TA NIEPEWNOŚĆ

Pan Marcin Szpilrajn spotyka 
w „Ziemiańskiej” swego ser­
decznego przyjaciela pana Sa­
lomona Szczecinowera.

— Serwus, Salek I Co u cie­
bie słychać ?

— Oj powiadam ci Marcin, 
mam straszne zmartwienie.

— Co jest ?
— Zona mnie zdradza.
— Co ty nie powiesz ? Skąd 

wiesz ? Złapałeś ją in flagran­
ti?

— Zaraz in flagranti ? I tak 
mam pewność...

— W jaki sposób ?
— Wczoraj wieczorem zatele­

fonowała do mnie do biura i 
jak ją spytałem co robi, to mi 
odpowiedziała, że leży w łóżku!

— No to co za dowód ?
— Jakto co za dowód ? Prze­

cież u nas w domu wcale nie 
ma telefonu !...

późną* nocą Ksawera wracała sama do domu.
Bez żadnych przygód znalazła się przed bra­

mą swej kamienicy. Energiczną ręką przycisnę­
ła guzik dzwonka i z niecierpliwością oczekiwa­
ła kroków dozorcy. Była szalenie zmęczona i ma­
rzyła tylko o tem, aby rychlej znaleźć się w 

łóżku.
Gdy dozorca powoli gramolił się, człapiąc 

ciężkiemi buciskami i dzwoniąc kluczami w mar­
twej ciszy podwórka, przed bramą nagle zatrzy­
mało się auto, lecz nikt jakoś z niego nie wycho­
dził. Tylko motor huczał potężnie w głuchej bez­
ludnej ulicy.

Po przewlekłej i zgrzytliwej manipulacji z 
kluczem brama uchyliła się nareszcie i Ksawe­
ra szybko prześlizgnęła się do wnętrza, ogląda­
jąc się machinalnie za siebie. Z auta niezgra­
bnie i ociężale wychodził właśnie mężczyzna ni­
skiego wzrostu, korpulentnej postaci, ubrany w 
ciemne palto z podniesionym wysoko kołnierzem.

Bez wahania weszła Ksawera w klatkę scho­
dową, przepastnie ciemną, gdyż Stróż nie kwa­
pił się z zapaleniem światła. Stąpając pooma- 
cku po stopniach, usłyszała nagle, że schody trze-
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ŚMIESZNE PYTANIE

Pan Moniek Mozeskind spo­
tyka Salomończyka :

— Salomończyk ! — woła — 
powinszuj mi I Ożeniłem się ! 
Jestem zachwycony swoją żo­
ną ! Cudowna kobieta, perła...

— A jak ona się nazywa ?
— Micia Fogel !
—- Micia Fogel ? Znam ją do­

skonale. Pamiętam, oyło to la­
tem, w Michalinie, poszedłem 
z nią raz na spacer Nagle w 
pewnej chwili ogarnął mnie 
szał, wyciągam z kieszeni du­
ży scyzoryk i powiadam :

— Micia, kocham cię i pożą­
dam I Musisz w tej chwili zo­
stać moją ! I Jeśli się nie zgo­
dzisz natychmiast, to tym no­
żem zabiję ciebie i siebie 1...

Mozeskind słucha zaniepoko­
jony, wreszcie pyta...

— No i co dalej ?
Salomończyk wzrusza oboję 

tnie ramionami.
— Co mogło być ? Przecież 

widzisz, że nam się nic złego 
nie stało 1

SZCZYT GRZECZNOŚCI

Jeden mój znajomy żywi ta 
ki szacunek dla swego kolegi, 
że kiedy chce go kopnąć, kła­
dzie lakierki.

szczą i że nieznajomy idzie za nią. z ostrożnym 
lecz celowym pośpiechem. Usłyszała jego oddech 
z trudem powstrzymywany i nagle ogarnęło ją 
uczucie panicznego przestrachu. Zdawało jej się, 
że krzyknie ze zgrozy i że napewno stanie się coś 
okropnego w chwili, gdy nieznajomy znajdzie 
się tuż przy niej w grobowej ciemności — nie­
widzialny i przez to groźniejszy. Przyszło jej na 
myśl, że może to jaki zwyrodniały morderca, 
przypomniała tez sobie, że ma kosztowny pier­
ścionek z brylantem, a w torebce większą ilość 
banknotów.

Z sercem bijącem ze zdenerwowania biegła 
naoślep, potykając się co chwilę, byle choć o 
moment wcześniej znaleźć się pod drzwiami swe­
go mieszkania.

Jakoż udało się jej to. Wydobyła prędko 
klucz z torebki, otworzyła zatrzask i z uczuciem 
niewypowiedzianej ulgi zatrzasnęła za ’sobą drzwi 
w momencie, gdy tajemniczy mężczyzna był już 
od niej zaledwie o trzy kroki. Urojone, czy praw­
dziwe niebezpieczeństwo minęło ! Naprężone ner­
wy wróciły do równowagi. Czemprędzej przekrę­
ciła kontakt i — osłupiała ! Nie było to jej mie­
szkanie ! Widocznie przez pomyłkę wbiegła o 
piętro wyżej lub niżej.

Oparła się o ścianę i stała tak, nie wiedząc, 
eo robić. Przez drzwi słyszała, że nieznajomy 
zatrzymał się, jakgdyby w namyśle, czy iść da­
lej, czy też tu zadzwonić. Znów ogarnęło ją to 
samo uczucie panicznej trwogi. Postanowiła stać 
tu dłuższą chwilę bez ruchu, a potem zbudzić 
kogoś z domowników, wytłumaczyć wszystko i

Nie dawajcie się oszukiwać. — Zegarek kupuje się u zegarmistrza, 
a bilet kolejowy jedynie w Oficjalnem Polakiem Biurze Podróży ,,0 R B I 3”. 
Należy zawsze unikać pokątnych doradców i pośredników.

Nabywając w ,,0 R B I S 1 E” bilet do Polski po zniżonej cenie, 
jedziecie pośpiesznym pociągiem międzynarodowym, drogą najkrótszą i w 
najkrótszym czasie. ------------------
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SZARZA NOSOROŻCA

OPOWIADANIE MYŚLIWCA
W PUSZCZY AFRYKAŃSKIEJ

OBŁĄKANIEC ZŁOTA
Pewnej nocy, gdy u wejścia do 

mojego obozu roznieciłem noc­
ne ognisko i kładłem się na 
spoczynek, zdawało mi się, że sły­
szę kroki ludzkie. Od czasu do 
czasu po zboczu góry osuwały się 
kamienie, a osiągnąwszy głębię 
jaru, słały w pustkowie głuchy 
trzask, który potem echem o- 
biwszy się o góry, wracał — i 
znowu cisza...

Lekki wiaterek obrywał zeschłe 
liście i szelestem wypełniał kot­
linkę, która od dni pięciu była 
mą siedzibą. Czasem do uszu 
doleciał pomruk żerującego lwa 

lub przerażone ptaki zrywały się 
do lotu. Kto zresztą zliczy te gło­
sy tajemne puszczy w nocy? Kto 
odgadnie co w czerni traw i krze­
wów się dzieje?

A jednak, mimo tylu głosów i 
tajemnych szmerów, ma się wra­
żenie ciszy — takiej ciszy, jakiej 
tam, w Europie nie znajdzie czło 
wiek nigdy. Słychać jak pulsy 
biją, słychać bicie własnego ser­
ca. Od czasu do czasu osunie się 
drewno ogniska, a snop iskier 
strzeli ku niebiosom i mimowoli 
wzrok pada na gwiazdy, które 
przy świetle ogniska zdają się
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UPOŚLEDZONY MSESIĄC

Pierwotny kalendarz rzym­
ski, przypisywany Romuluso- 
wi, składał się tylko z 10 mie­
sięcy. Pierwszym miesiącem 
był marzec, ostatnim —- gru­
dzień. Dni w roku było począ­
tkowo 304. Za Kurny Pompi- 
ljusza dodano jeszcze dwa 
miesiące ; styczeń, który roz­
poczynał rok i luty, Który koń­
czył rok. Dopiero w r. 452 przed 
Nar. Chr. luty zajął dzisiejsze 
miejsce w kalendarzu. Miesiące 
liczyły kolejno 29 aluo 30 dni, 
rok więc liczył 354 dni, potem 
zaś dodano do niego jeszcze je­
den dzień, jako że liczba pa­
rzysta była uważana za feral­
ną. Ponieważ rok był o 10 dni 
krótszy od właściwego okresu, 
wstawiano co dwa lata po lu­
tym miesiąc, liczący kolejno 22 
względnie 23 dni, co jednak 
nie zapobiegało zamieszaniu 
kalendarzowemu. Reformę ka­
lendarza wprwadza w r. 46 
przed Cli. Cezar, kiedy to róż­
nica pomiędzy cywilnym ro­
kiem rzymskim a właściwym 
na niebie wyniosła 3 miesiące. 
Cezar ustanowił długość roku 
na 365 dni, każdy zaś czwar­
ty rok liczył 366 dni.

W pierwotnym kalendarzu 
Juljańskim, nazwanym tak od 
imienia Cezara, miesiące liczy­
ły kolejno 30 i 31 dni, z wyjąt­
kiem lutego, który w latach 
zwyczajnych miał 29 dni, a w 
latach przestępnych — 30 dni. 
Gdy jednak następca Cesara, 
Oktawjusz August, nazwał swo- 
jem imieniem (na wzór Julju- 

(Dalszy ciąg na str. 118)

poprosić, by ktokolwiek odprowadził ją do mie­
szkania. x

Lecz waśnie, gdy obmyślała to sobie, za­
trzask poruszył się gwałtownie i nieznajomy za­
mknął drzwi za sobą i klucz stai annie schował 
do kieszeni. Potem zwrócił się do Ksawery i 
rzeki surowo :

— Proszę się nie bać absoli tnie niczego ! 
W mieszkaniu oprócz nas, niema nikogo. Jeże­
li nie będzie pani krzyczeć — nie stanie się pani 
nic złego.

Był to mężczyzna w średnim wieku, z czar­
ną bródką, z pałającemi dzikiems oczyma. Wy­
glądał nieubłaganie i stanowczo.

— Trudno ! — pomyślała Ksawera. — Je­
stem silna. Będę bronić się do upadłego.

Tymczasem stała, jak przygwożdżona. On 
zaś, nie zwracając na nią pozornie uwagi, wszedł 

do pokoju, zapalił światło, przestawił jakiś sprzęt 
i zawoła! :

— Proszę ! czekam tu na panią !
Nie poruszyła się z miejsca. Lecz naraz 

drgnęła i zwierzęcy strach ujął ją znowu w swe 
szpony. Oto nagie światło zgasło w całem miesz­
kaniu i Ksawera znów znalazła się w nieprzej­
rzanej ciemności wraz z nieznajomym.

Czerwone płatki zamigotały w oczach Ksa­
wery, krew zapulsowała w jej żyłach, obłęd szar­
pał ją za włosy, tchu brakowało w krtani. Zda­
wało się, że widzi już przed sobą majaczący 
kształt skradającego się człowieka. Lecz świa­
tło zabłysło nieoczekiwanie i ujrzała ze zdzi­

wieniem, że jest sama.
— Proszę ! oczekuję na panią ! usłyszała 

znów zniecierpliwione wołanie.
Tym razem weszła bez wahania do pokoju. 

Nie było tam nic nadzwyczajnego. Zwykły, du­
ży salon. Pośrodku stał stół i trzy duże fotele. 
Jeden z nich, odsunięty nieco, stał obok drzwi, 

wiodących do sąsiedniego, tonącego w ciemności



KALENDARZ WYCHODŹCZY „ORBISU” NA ROK 1934 117

POŁÓW ŻÓŁWI - OLBRZYMÓW

być blade, ledwo że widzialne.
I znowu głuchy trzask, a mo­

że to zwierz się podkrada? O! że­
by tylko sam król nie chciał 
mnie odwiedzić — król puszczy: 
lew. Opatrzyłem karabin i opar­
łem głowę o pień drzewa. Od­
dałem się błogiej bezmyśli, która 
przeszła w sen koczownika pusz­
czy.

Sen to inny, niż ten w łóżku, 
w zamk niętym pokoju, przy swo­
ich. Pó’sen raczej. Ma się po­
czucie nawet godzin, każdy szmer 
słychać mimo że śpi się twardo 
niby i odpoczywa sę prawdziwie 
— prawdziwy powrót do snu pra- 
pradziadów, nie znających do­
mu stałego i schronu pewnego 
nawet na nocny spoczynek....

Lecz oto już wyraźnie słychać 
kroki ludzkie, bliskie — otwie­
ram oczy. Ponad ogniskiem wi­
dać postać starca o białej, krót­
kiej brodzie, białego człowieka! 
Strój nędzny, karabin fantasty­
cznie przewieszony przez ramię, 
głowa pokryta szerokim kape­

luszem, pogiętym, o postrzępio­
nych brzegach....

Jest gdzieś godzina jedenasta. 
Czy ten starzec to może zjawa 
tylko i sen? Podnoszę się, aby 
się upewnić, że nie śpię — i sły­
szę głośne całkiem „dobrywie- 
czór” w języku francuskim.

Starzec podchodzi do ogniska, 
omija je i siada przy drugiem 
ognisku, gorej ącem wewnątrz o- 
bozu, otoczonego wałem gałęzi, 
któremi dla bezpieczeństwa od­
grodziłem moje legowisko.

Niesamowity, niespodziewany, 
dziwny w sercu puszczy gość, pa­
trzy w płomienne języki paleni­
ska, siedzi nieruchomo. Twarz 
blada, policzki zapadnięte, a z 
przepastnych oczodołów widać 
dwoje oczu, martwych prawie.

Przystawiam czajnik do ognia, 
aby niespodziewanego gościa po­
częstować herbatą — noc bo­
wiem jest zimna, mroźna nie­
mal.

Starzec wyjmuje z kieszeni' 
brudną czerwoną chustę, rozwią-
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UPOSLEDZIONY MIESIĄC

(Ciąg dalszy)

sza Cezara, od którego imienia 
siódmy miesiąc zwał się po ła­
cinie Juljus”), miesiąc ósmy 
„August”, nie chciał, by mie­
siąc ten był krótszy od siódme­
go i kazał odjąć od liczby dni 
lutego jeden dzień i dodał go 
do ósmego miesiąca. Ponieważ 
przez tę zmianę trzy kolejne 
miesiące, a mianowicie lipiec, 
sierpień i wrzesień, liczyłyby 
po 31 dni, August kazał znieść 
również kolejność liczby dni 
zachowany do dzisiaj w kalen­
darzu, t. j. wrzesień 30 dni, 
październik — 31, listopad — 
30 i grudzień — 31. Poprze­
dnio wrzesień miał 31 dni, paź 
dziernik — 30, listopad — 31, 
a grudzień — 30.

Tak więc miesiąc luty, zwa­
ny po łacinie „Februarius" od 
„februare” — „oczyszczać”, ja 
ko że był poświęcony uroczy­
stościom oczyszczającym, prze­
szedł różne już koleje : z dwu­
nastego miesiąca w roku stał 
się drugim, w reformie Cesa­
ra upośledzono go, robiąc go 
krótszym od innych miesięcy, 
a wkrótce potem wzgardzono 
nim zupełnie, zabierając mu 
jeszcze jeden dzień na korzyść 
innego miesiąca.

• ■ ■ ' -f

pokoju, skąd wiał chłód i martwa cisza.
— Proszę, niech pani usiądzie ! — zaczął 

brodaty mężczyzna zdecydowanym tonem — za­
pewniam jeszcze raz, że nie spotka panią nic 
złego.

Będzie pani tylko świadkiem mojej rozmo­
wy z Konradem. Rozmowy, uprzedzam, trochę 
dziwnej. Jeżeli zdarzy się cośkolwiek, co panią 
być może przestraszy — proszę pamiętać, że to 
tylko pozory. Prócz tego proszę pamiętać, że bę­
dę mówił pewne rzeczy, których nie należy brać 
na serjo, choć może będą wywierały silne wra­
żenie. Jestem znanym1 profesorem, później pani 
wszystko wytłumaczę.

'Narazie jednak proszę mieć na uwadze to 
jedno : Otóż absolutnie w żadnym wypadku nie 
wolno pani odezwać się ani krzyczeć ! Wów­
czas wszystko może przybrać fatalny obrót — 
ostrzegam panią ! Wówczas może pani narazić 
Się na wielkie niebezpieczeństwo ! Czy mnie pa­
ni zrozumiała ?

Ksawera skinęła głową. Opanowała się już 
zupełnie, widząc, że nieznajomy nie był ani ero­
tomanem, ani mordercą. Była nawet zaciekawio­
na zdarzeniem.

— A teraz gaszę światła, — zostawię tyl­
ko tę malowaną lampkę pod sufitem. Konrad 
przyjdzie tu zaraz. On lubi półmrok. Tak ! Już. 
Dobrze. Możemy rozpocząć rozmowę.

— Konradzie ! Czy słyszysz mnie ? Ocze­
kuję tu ciebie ! — zawołał nagle, powoli i do­
bitnie, wpatrując się z natężeniem w ciemną cze­
luść sąsiedniego pokoju.

Nikt nie odpowiedział.

Nie wystarczy mieć właściwy bilet, by dojechać spokojnie do Polski, 
należy również posiadać w porządku wszelkie wizy. Zarówno bilet, jak i wizy, 
załatwi najdokładniej Polskie Oficjalne Biuro Podróży ,,O R B I S”.

Nabywając w „O R B I S I E” bilet do Polski po zniżonej cenie, 
unikniecie wydrwigroszy, którzy proponują niby tani bilet do Polski, do któ­
rego jednak podróżny zmuszony będzie w drodze słono dopłacić.
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zuje węzeł — i oczy jego nagle 
dziwnym ogniem płoną i długie, 
chude palce rąk o niemożliwie 
długich i ostrych paznogciach, 
zaczynają chciwie grzebać wśród 
żółtych bryłek.

Dużo ich tam. Niektóre wiel­
kość laskowego orzecha, inne 
mniejsze, a jest i piasek — żół­
te wszystkie, matowe, nieco za­
różowione światłem ogniska.

„Pepity... piasek... prawo, ale 
takie, że im tylko miljony przy­
niosą. A ja im nigdy nie poka- 
żę, gdzie dużo takich „pepit” 
(bryłki złota) i dużo, dużo pia­
sku żółtego. Lata całe szukałem, 
znalazłem wodę, gdzie dużo zło­
ta — i góry pełne takich pepit 
— a dziś już stary jestem, lecz 

umrę raczej, a nie pokażę im, 
gdzie moje złoto! Niech oni sa­
mi go odnajdą — Anglicy! Ha, 
ha, ha... Kongo jest nasze — a 
złoto Anglików!...

Szaleńczy śmiech obłąkanego 
starca poszedł ku górom dzikim, 
wrócił echem i przepadł w pu­
stkowiu. Świetny Krzyż Połud­
nia na niebie utonął za puszczą 
a więc już — północ!

Starzec umilkł i dalej grze­
bał w swym skarbie, rozłożonym 
na brudnej czerwonej chuście, a 
po chwili, gdy podałem herbatę 
i kawał wędzonego mięsa, zaczął 
chciwie zajadać — ale jedna lę- 
ka przesypywała dalej żółte, ma­
towe bryłki, które mu pomiesza­
ły zmysły.

Kto pragnie tanio i bezpiecznie odbyć podróż do Polfeki, winien się 
zgłosić do Oficjalnego Polskiego Biura Podróży ,,0 R B i S”.
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SKĄD PRZYWĘDROWAŁA 
TRUSKAWKA ?

od Maurów — z półwyspu 

Pireneńskiego.

Racząc się soczystemi, wiel- 
kiemi truskawkami, zapytajmy, 
od jak dawna króluje ta pię­
kna jagoda na naszych stołach 
i skąd wywodzi swój ród ?

Europa zna truskawkę zaled­
wie od 17-go wieku, zato pra­
babka jej poziomka pojawiła 
się już na biesiadach śred­

niowiecza.
Starożytni Grecy i Rzymianie 

zajadali się najpiękniejszemi o- 
wocami południa i mało dbali 
o czerwoną, niepozorną ja­
gódkę Zato Maurowie poznali 
się na jej smaku i woni i roz­
mnożyli ją w swych sadach 
na półwyspie Pireneńskim, pod 
Grenadą i Kordobą.

W średnich wiekach pnącze 
poziomki dostały się daleko na 
północ poza hiszpańską grani­
cę — do rycerskich ogrodów i 
północ, poza hiszpańską ni z 
za furty klasztorne. Pobożni 
braciszkowie suszyli je na le­
karstwo i warzyli z nich wy­
wary. Z Hiszpanji poziomka 
zawędrowała na ziemie ger­
mańskie i tam poświęcona zo­
stała bogini Hołdzie, o czem 
wspomina pierwszy poemat 
germański „Ruodlieb”.

Pod -wpływem starannej ho­
dowli jagoda pęczniała, stała 
się coraz czerwieńsza, soczyst­
sza, zawsze jednak była tą sa­
mą leśnią poziomką. Dopiero 
skrzyżowanie jej z odmianą ka- 

(Ciąg dalszy na str. 122)

— Przecież mówił, że nikogo tu niema ? —' 
pomyślała w zdumieniu Ksawera.

— Konradzie ! Musisz tu przyjść ! Odna­
lazłem cię i przyszedłem do Ciebie ! — zawołał 
znów profesor chra ihwym, upartym głosem.

Wciąż trwała cisza.
Profesor nie zdawał się być tem zdziwio­

ny. Nie poruszając się ze swego fotelu, mówił 
dalej głośno, monotonnie, cierpliwie :

— Konradzie ! Wyjdź tutaj.
W drugim pokoju rozległo się westchnienie-
— Widocznie ktoś tam śpi — pomyślała 

znów Ksawera i spojrzała na profesora.
Lecz profesor nie widział jej. Usłyszawszy 

westchnienie, sprężył się w sobie, zmarszczył 
brwi w niezwykłej czujności, znieruchomiał na 

chwilę w oczekiwaniu, poczem znów trzykrotnie 
zawołał po imieniu, jeszcze silniej niż przedtem^ 
Konradzie ! Konradzie 1 Konradzie 1

Tym razem w drugim pokoju rozległ się Sil­
ny hałas, a potem dziwne jakieś szmery i sze­
lesty.

To nic ! — da!ł znak uspakajający profesor 
znów w krótkich odstępach, powtarzał jak ma- 

gnetyzer, to samo imię.
Szmery w przyległym pokoju Stawały sił 

coraz wyraźniejsze i w pewnej chwili Ksawe­
ra, która nie odrywała oczu od drzwi, ujrza­
ła, że człowiek, zwany Konradem, wynurza sK 
stamtąd, jak olbrzymi cień.

Był wysoki, chudy, jak tyka i przygarbio­
ny. Stąpał z wysiłkiem, aczkolwiek bezszelestnie- 
Głowę miał pochyloną nisko. Widocznie świata 
raziło go, lub też zmęczony był niewymownie

Usiadł bezwładnie na fotelu, znajdujący^ 
się koło drzwi, i jęknął głucho, jak człowiek 
który cierpi niezmiernie.

Profesor otarł dłonią pot z czoła i odsapną* 
jak po ciężkiej pracy fizycznej.

—- Czy wiesz, po co cię tu wezwałem ? 
zapytał z naciskiem.
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— A czy ty, miody człowieku, 
też złota szukasz? Nie szukaj! 
Złoto brudne! Świat bez złota 
byłby piękny, a i ja dziś byłbym 
tam daleko, w ojczyźnie, miał 
bym rodzinę i po nocy nie włó­
czyłbym się po puszczy, gdzie i 
moje złoto leży, dużo złota... Ot, 
takie jak to, które tu leży na 
chuście... hahaha... Ale im nigdy 
nie pokażę, gdzie moje złoto!

Gdy echo przebrzmiałe, dalej 
pytać zaczął, czy szukam złota. 
Gdy zaprzeczyłem, podał mi swą 
kościstą rękę, ciepłą, spoconą i o 
chininę poprosił.

— Pali, ta przeklęta malarja 
i spalić nie chce — a ja już nie 
mam sił, stary jestem — a wiem 
gdzie złoto!

I odszedł w noc, w czerni pu­
szczy przepndł, gdzieś głucho o- 
zwał się ks|51 puszczy, szeleściły 
monotonnie liście, które wiatr o­

brywał, gdzie szalał nosorożec, 
gdzie porykiwały hippopotamy, 
zrywały się spłoszone ptaki. Przy- 
rzekł ludzi przysłać. Ale czy do 
trze do nich i czy jego myśl zmą­
cona odnalezionym skarbem, spa­
mięta przyrzeczenie? Kto on? 
Skąd przyszedł i dokąd odszedł?

Gdy zniknął, uczułem nagle 
pustkę w obozie i smutno mi by­
ło, że Odszedł nocą, taki stary, 
spalony gorączką. Mógł prze­
cież choć noc przeczekać przy o 
gnisku... A może bał się o swój 
skarb, w czerwoną, brudną chu­
stkę zawinięty! Odszedł — czerń 
nocy go otoczyła, głucho w kolo, 
daleko porykiwały lwy!...

I przysłał rzeczywiście ludzi... 
Pytałem ich, co za jeden — nie 
wiedzą. „Musungu” (zdobywca, 
tak murzyni nazywają białych 
ludzi) kazał pójść — więc przy­
szli, oto wszystko
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KARAWANA NA PUSTYNI

nadyjską, którą, po raz pierw­
szy przywieźli clo Europy ka­
nadyjscy traperzy w 1826 r. 
upodobniło się do dzisiejszej 
truskawki. Mniej więcej o tym 
samym czasie znakomity natu 
rallsta francuski, Frezier, od­
krył podobną odmianę w Chi- 
li i krzyżował ją z poprzed­
nią, ulepszoną odmianą. Ta ko­
ligacja doprowadziła wreszcie 
truskawkę do dzisiejszej dosko 
nałości, o szlachetnym smaku 
i woni.

Trzeba dodać, że Fezier przy­
wiózł do Francji zaledwie trzy 
krzaczki, ale rozmnażał je tak 
gorliwie, że już wkrótce wiel­
ka jagoda stała się jednym 
z najulubieńszych owoców jego 
kraju. Francja w pierwszym 
rzędzie zdobyła monopol na jej 
hodowlę i dorabiała się na za­
granicznych dostawach. Jeszcze 
Fryderyk Wielki jadał tylko 
truskawki paryskie.

Dziś truskawka ma 400 od­
mian i z każdym rokiem zysku­
je na smaku a traci na cenie.

— Tak — odpowiedzią* Konrad głosei 
bezdźwięcznym, podziemnym.

— Czy będziesz odpowiadał mi na pytania
— Nie ! — wykrztusił tamten z nagłym wy 

buchem nienawiści, buntu i rozpaczy.
— A jednak musisz ! Wiesz, że jestem sil 

niejszy od ciebie !
Musisz mi dziś powiedzieć, gdzie jest dzie 

cko Arnelji !
Na te słowa Konrad spuścił głowę niżej je 

szcze i zapiszczał żałośnie, jak szczur męczom 
bezlitostną torturą.

I nagle zniknął. Ksawera nie zauważyła nawę 
w jaki sposób. W tej samej chwili w drzwiacł 
frontowych rozległo się alarmujące d ’.wonienie 
jednocześnie ktoś zaczął łomotać w nie brutalnif 
i uporczywie. Potem telefon zadźwięczał przera­
źliwym sygnałem i nie milkł przez kilka minut. 

Profesor nie reagował na to zupełnie i wciąż 
dawał Ksawerze porozumiewawcze znaki.

Wreszcie w sąsiednim pokoju rozległy się 
potężne łoskoty, jakgdyby furjat o nieludzkiej 
sile, rozbijał na szczątki wszystkie meble. W 
pewnym momencie ciężki wazon, rzucony stam­
tąd, upad’ rozbijając się z hałasem u stóp pro-

Kt° chce uniknąć przykrych niespodzianek w podróży, winien się 
zgłosić do Oficjalnego Polskiego Biura Podróży „O R B I S”, które daje 
całkowitą rękojmię fachowego i uczciwego załatwiania wszelkich spraw, 
związanych z formalnościami paszportowemi i biletami kolejowemu
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NA AMAZONCE (W AMERYCE POŁUDNIOWEJ)

PRZYMÓWKI CHIŃSKIE

Gdy się silni biją 
słabi mają, guzy, 
własną płacą szyją, 
gdy się silni biją...

Na stronę niczyją 
idź, jeśli tuzy — 

gdy się silni biją, 
słabi mają guzy.

** *

Żołnierz zbłądzić może, 
lecz, gdy wódz, to biada I 
takie prawo Boże,

żołnierz zbłądzić może.

Kraj czeka bezdroże
i kara nań spada — 

żołnierz zbłądzić może, 
lecz, gdy wódz, to biada !

fesora. Potem naraz ucichło wszystko, tylko 
gdzieś w oddalonej części mieszkania zapłakało 
rzewnie małe dziecko zbudzone ze snu i prze­
rażone.

Ksawera wzdrygnęła się i nczjytniła ruch, 
jakgdyb-; chciała biec na ratunek. Lecz profe­
sor powstrzymał ją spojrzeniem :

— Jo tylko zwykłe sztuczki Konrada. Pro­
szę się nie przejmować I

Tam niema żadnego dziecka. Proszę pamię­
tać o mojeostrzeżeniu !

Teraz nic nie mąciło niesamowitej ciszy, 
w której trwali oboje, jak dwa ponure mane­
kiny.

— On nie przyjdzie tu ! Ukrył się gdzieś. 
On się go ’boi ! — pomyślała Ksawera. — Lecz 
w tej samej chwili wysoki mężczyzna wynurzył 
się z ciemności, jak wielki nietoperz, wlokący 
za sobą bezsilne swe skrzydła. Opadł na fotel, 
zakrył twarz rękoma i pogrążył się w milczeniu.

— Widzisz więc ! — zaczął profesor, uśmie­
chając się z okrucieństwem. — Widzisz więc,
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DUSZA WSPOŁCZUJĄCA

Przed sklepem kolonialnym 
zatrzymuje się jakiś pijany je­
gomość. Długo przygląda się 
wystawionym butelkom, wresz­
cie zatrzymuje wzrok na szyl- 
dziku ;

„Sprzedaż wódek i likierów”
Jegomość zastanowił się chw 

lę, poczem wszedł do sklepu.
— Czem mogę służyć ? — 

pyta kupiec.
— Panie— panie — szano­

wny — hep — czy panu nie 
szkoda — hep — -wódkę sprze­
dawać 1

SZTUKA WOJENNA

Kapral Hupścik wygłasza kró­
tką pogadankę na temat obcho­
dzenia się z bronią.

Po ukoczeniu wykładu zwra­
ca się do jednego ze swych 
podkomendnych :

— Szeregowiec Gzyms I Dla­
czego, jak celujesz z karabinu 
to przymykasz jedno oko ?

— Bo, melduję nosłusmi 
panie kapral, gdybym zam 
knął drugie, tobym nic nie 
widział !...

że jestem silniejszy od ciebie ! Pamiętaj, że n*{ 
odejdę stąd, zanim mi nie powiesz, gdzie jfiS* 
dziecko Amelji !

Ciemna postać skurczyła się boleśnie, lee! 
nic nie odrzekła.

Ksawera uczuła litość nad nieszczęśliwcen1' 
Czegóż chce od niego ten człowiek, który prfl" 
szedł tu w nocy niespodzianie ? Jakaż dziwfl5 
kryje się w tern tajemnica, jakiż dramat dla 
niezrozumiały.

— Jeżeli mi nie powiesz tego — zasyci 
profesor złowieszczo — jeżeli mi nie powiek 
tego — zabiję Amelję !

Konrad oderwał ręce od twarzy i spójrz^ 
zielonemi kociemi źrenicami, jak zwierzę zani®' 

pokojone i podrażnione niebezpiecznie.
— Może to obłąkany ?— Przeszyła KsaW^ 

myśl straszliwa. — Przecież zachowywał się ta 
dziwnie cały czas...

— Tak ! Zabiję Amelję ! — powtórzył pr°' 
fesor nieubłaganie — opowiem ci nawet, jak 
wykonam :

•— Znasz nasze schody ? Znasz je przeci^’ 
pamiętasz dobrze ! Amelja bardzo często wra<* 
Sama późno do domu. Wraca pociemku, jest od' 
ważna, nie lęka się ! Niedaleko od drzwi je5, 
wgłębienie, jest nisza, w której może się ukrj1 
człowiek. Tam będę czekać na nią w tę noc 1

Gdy stanie już przed drzwiami mieszkań15 
i zechce je otworzyć, wyjdę stamtąd w oiemn0' 
ci, rzucę się na nią i uduszę, zanim krzyknąć zdtf 
ła. Potem najspokojniej wejdę znów do mieszki 
nia. Dla pozoru być może obrabuję ją. Nikt P1' 
gdy mnie nie posądzi, ona tylko w ostatnim pr^' 
błysku świadomości pozna, kto to uczynił, 
już nikomu nie powie, przed nikim mnie już P1C 
zdradzi.

Teraz dopiero uprzytomniła sobie Ksa^ 
ra, że zamknięta jest w obcem mieszkaniu z sZ3' 
Ieńcem i ze zbrodniarzem. Zrozumjałą, że 
gęda ze schodów nie skończyła się jfesżc
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Nowe zdobycze zoologj: 
sfań—karzeł wykryty w Afryce

Muzeun. Przyrodnicze Brytyj 
skie w Londynie otrzymało od 
gubernatora Serra Leone pię­
kny okaz wypchanego słonia— 
karła.

Słoń te i wysokości 1 rn. 50 
cm. budowy takiej samej, jak 
2nany ogólnie olbrzym, różni 
się od tego ostatniego jedynie 
jasną bai wą skóry.

Słonie— karły spotykano już 
Parokrotnie, lecz nigdy dotąd 
nie udało się upolować, ani 
ahwytać, żadnej sztuki.

Ukrywają się one w najbar­
dziej dzikich i niedostępnych 
dżunglach afrykańskich, gdzie 
jaszcze nie postała noga białe­
go człowieka.

Gubernator Serra Leona o- 
ńzymując wciąż nowe wiado­
mości o ukazywaniu się tych 
słoni, zorganizował specjalną 
obławę myśliwską w najbar­
dziej niedostępne ostępy dżun­
gli.
Wytropiono całe stado słoni— 
karłów, lecz wobec ich zwin­
ności i ostrożności zdołano je­
dynie jedną sztukę upolować.

Obecnie organizuje się wy- 
Pfawa w Londynie, która za­
mierza udać się do Afryki i 

wszelką cenę zdobyć parę 
fywych okazów słonia—karła.

finał może być nieoczekiwany, tragiczny 1 I że 
nikt jej tu nie obroni. Ach, Boże ! Dlaczego nie 
krzyknęła odrazu, wtedy gdy była jeszcze tak 
blisko drzwi.

Lecz gdy myśli te wirowały obłędnem ko­
łem w jej głowie, uczuła nagle na sobie spojrze­
nie profesora. I serce powoli hamować zaczęło 
szalone swe tempo. Prawda ! Uprzedzał prze­
cież, że będzie mówił rzeczy straszne —■ napozór!

Chwilę trwała cisza.
— Pytam więc, czy odpowiesz, gdzie jest 

dziecko Amelji ? — zawołał naraz profesor z 
nieludzką siłą.

Z ciemnego kąta, gdzie siedział Konrad, głos 
ponury, glos grobowy odpowiedział z wysiłkiem:

— Tak !
Ksawera drgnęła. Profesor również doznał 

silnego wstrząsu. Pobladł mocno, zacisnął usta, 
czas jakiś trwał w bezruchu. Potem nachylił 
się i jął mówić świszczącym z podniecenia sze­
ptem :

— Daj mi więc tę kopertę z dokumentami! 
Wiem, że ona tu jest ! Daj mi ją natychmiast !

— Nie mo-gę !... — odpowiedział Konrad 
w żałosnej skardze...

— Więc powiedz, gdzie jest ? Tylko nie 
kłam ! Musisz powiedzieć prawdę.

Zielony błysk szaleńczych oczu zadrgał w 
mroku fosforycznemi iskierkami. Lecz zaraz o- 
padły bezwładnie powieki, głowa przechyliła się 
w tył i Konrad zaczął mówić głucho, powoli, jak 
przez sen :

— Jest w drugim — pokoju. Na lewo — 
od drzwi — przy oknie. Wisi tam — wisi tam. 
— Obraz ! — dokończył w niepojętej męczarni.

Przed wejściem do biura sprawdźcie, czy znajdzieczie napis ,,ORBIS”.
Jeżeli nie spotkacie na dworcu paryskim urzędnika, posiadającego na 

czapce lub ramieniu napisu „ORBIS” udajcie się wprost do biura 
dO R B I S U”, lub do Konsulatu polskiego.

W konsulatach polskich urzędnik ,,0 R B I S U” ułatwi załatwienie 
l Wszelkich spraw paszportowych. —-----



126 KALENDARZ WYCHODŹCZY „ORBISU” NA ROK 1934

WYJAŚNIENIE
Nowy dowódca przemawia 

do szwadronu :
— Jak w każdej rodzinie jest 

ojciec i matka, tak tu ja je­
stem matką, a pan wachmistrz 
jest ojcem. Macie nas słuchać 1 
zrozumiano ? Panie wachmi­
strzu, proszę objaśnić chłop­
com naukę 1

Wachmistrz objaśnia :
— Pan rotmistrz powiada, że 

sam jest niby dla śwadronu jak 
matka, a ja jak ojciec. Zrozu­
mieliście, psia wasza mać, pie­
skie syny ? !

• •

PRZYMÓWKI CHIŃSKIE 
gdyś spudłował przy wystrzale 
Pewne strzały doskonałe 
trafiają do celu — 
gdyś spudłował przy wystrzale 
toś kiep, przyjacielu.

*• *

Gdy kto bije ciebie,
i ty go też bij,
nie daj się w potrzebie, 
gdy kto bije ciebie...

Na ziemi czy w niebie 
chwytaj tęgi kij — 
gdy kto bije ciebie, 
i ty go też bij.

* * *
Każdy się potyka, 

lecz nie każdy pada, 
i dalej pomyka,

chociaż się potyka...
Dobra polityka, 
gdy to jej zasada — 
każdy się potyka, 
lecz nie każdy pada.

— Trzeba wydrzeć — malowidło. — Tam 
wewnątrz — jest koperta !...

-— Idź po nią ! — zaczął — mówić szyb­
ko — idź natychmiast — powtórzy! nalegająco 
ze złośliwym chichotem.

Ale profesor roześmiał się szyderczą nutą.
— O, nie ! Zbyt dobrze znam ciebie, Kon­

radzie ! Po kopertą pójdzie ta kobieta !
I nagłym ruchem ręki wskazał Ksawerę !
Było to tak nieoczekiwane, że Ksawera zer­

wała się z miejsca, jakgdyby ukryte niebezpie­
czeństwa zdemaskowało się nagle i spojrzało jej 
w twarz.

Konrad również szarpnął się, jakby chciał 
wykonać skok.

— Kto tu jest ? Kto to ? Kto to ? — po­
wtarzał zduszonym głosem.

— To jest kobieta, której nie znasz, Konra­
dzie ! — mówił profesor z niezwykłym opano­
waniem. — Ona również nie zna ani mnie ani 
ciebie i nie wie, o co chodzi. Pamiętaj ! to jefet 
kobieta, która nie uczyniła ci nic złego !

Westchnenie bolesnej rezygnacji wybiegło z 
piersi Konrada. Już się nie buntował i nie opie­
rał dłużej. Spuścił znów głowę i trwał w bez­
ruchu, jak tragiczny pajac, czarną sylwetką od­
cinającą się od tła fotelu.

— Niech się pani niczego nie obawia ! — 
zaczął szybko profesor z rozkazującym chłodem. 
— Od tej koperty zależy bardzo wiele — zależy 
życie ludzkie. Pójdzie więc pani po nią ! To zu­
pełnie zwykła rzecz ! Należy tylko nie denerwo­
wać się i nie imaginować sobie niczego. W żad- 
dnym wypadku nie krzyczeć ! Zresztą nic tam 
pani nie spotka ! Czy pani pamięta, gdzie szu­
kać należy ?

Wberw swojej woli Ksawera, jak zahipno­
tyzowana, skinęła twierdząco głową i jak auto­
mat skierowała się ku ciemnym drzwiom, W pro­
gu zawahała się w instynktownym niepokoju. 
Lecz zaraz zdecydowanym, śmiałym krokiem we-
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RODZINA

W ogrodzie na ławce siedzi 
jakiś starszy pan.

W pewnej chwili podchodzi 
do niego mała dziewczynka i 
mówi :

— Przepraszam pana, która 
godzina ?

Starszy pan, ujęty grzeczno­
ścią dziecka, powiada :

— Jak się nazywasz, malut­
ka ?

— Janinka !
— Śliczne imię ! A jak się na­

zywa twoja mamusia ?
— Panna Michalina.
— A gdzie mieszkasz ?
— U babci, proszę pana.
— A jak się nazywa twoja 

babcia ?
— Panna Jadwiga I

szła w ciemność i skręciła na lewo. Ruchy jej 
od tej pory były już stanowcze i opanowane. Bez 
trudu odnalazła niewielki obraz, zdjęła go, wy­
szarpała malowidło — koperta była w jej ręku-

Jednocześnie w drugim pokoju rozległo się 
głębokie westchnienie. Zarazem usłyszała chra­
pliwy głos profesora :

— Niech się pani pośpieszy 1
Schyliła się i ostrożnym ruchem postawiła 

obraz na ziemi. W tejże sekundzie doznała wra­
żenia, że w ciemności ktoś za nią stoi. Krew za­
szumiała jej w głowie, cisza zadzwoniła w u- 
szach. Opanowała się jednak. Trzeba przecież 
wyjść stąd jaknajprędzej I Wyciągnęła przed 
siebie rękę, aby nie uderzyć się o jakiś sprzęt 
w tym nieprzejrzanym mroku. Postąpiła dwa 
kroki, gdy naraz lekko w głowę coś ją uderzyło.

I w tej samej chwili z pod sufitu skoczył 
na nią potwornym ciężarem jakiś człowiek 1

Śmiertelnie przestraszona Ksawera nieludz­
ko wrzasnęła.

Padając na ziemię czuła jeszcze dotknięcie 
zimnych dłoni na sw’ej szyi, usłyszała, trzask i 
dziki skowyt rozpętanej walki zmagających się 
ze sobą zapaśników — i już więcej nic nie sły­
szała...

— Co pan sobie myśli ! Ża­
chnęła się się pani Stefa 
jestem przyzwoitą kobietą !

Noc tyła parna...
Opuszczając letnisko, pani 

Stefa odczuwała dziwny nie­
pokój...

Gdy ocknęła się, ujrzała ze zdziwieniem, że 
leży w przedpokoju cudzego mieszkania.

Z początku nie mogła zrozumieć, w jaki spo­
sób dofctała się tutaj. Był dzień. Przez okna 
otwartego sączyło się światło słoneczne.

Z trudem przypomniała sobie wczorajszą 
po schodach ucieczkę.

— Widcznie przez pomyłkę wpadłam tutaj, 
zemdlałam i nikt dotąd mnie nie zauważył. Mo­
że nikt tu nie mieszka ?

Podniosła się i przez próg spojrzała do wnę- 
trza.

Był to zwykły duży salon Na środku stał
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PRZYMÓWKI CHIŃSKIE
Gdyś się potknął, człecze, 

to nie winuj drogi, 
że się znojnie wlecze, 
gdyś się potknął, człecze...
Przykre to, nie przeczę, 
lecz winne twe nogi — 
gdyś się potknął, człecze, 

to nie winuj drogi.
** *

Zemsta to potrawa, 
gdy na zimno — w smak, 
nęci i napawa, 
zemsta to potrawa...

Milczenie — przyprawa, 
jeśli jej coś brak — 
zemsta to potrawa, 
gdy na zimno — w smak.

* » *
Gdy cię przykrość nie ominie, 
nie mów przyjaciołom, 
nie daj poznać nic po minie, 
gdy cię przykrość nie ominie...
Uciecha im w serce spłynie 
na wieść niewesołą — 
gdy cię przykrość nie ominie, 
nie mów przyjaciołom.

stół i trzy duże fotele. Na podłodze leżał rozbity 
wazon.

—- Przecież ja tu kiedyś byłam, — po­
myślała Ksawera ze zdumieniem.

Stanęła w pobliżu drzwi, wiodących do dru­
giego pokoju. Tuż za progiem ujrzała na po­
dłodze obraz poszarpany, połamany, zdeptany. 
Dalej cały stos porwanych na strzępy listów, 
papierów.

Dziwny instynkt ostrzegał ją, aby co­
fnęła się i wyszła stąd natychmiast. Nie posłu­
chała jednakże głosu. Szybkim ruchem przestą­
piła próg i przeraźliwie krzyknęła :

Na środku pokoju na podłodze leżał potwor­
ny trup zerwanego ze sznura wisielca. Gruby 
sznur zwisał z haka w suficie i kołysał się w po­
wietrzu, jak ohydny wąż.

W jednej sekundzie Ksawera przypomniała 
Sobie wszystko i z dzikim wrzaskiem : — To Kon­
rad ! To Konrad ! — wybiegła na schody, gdzie 
już ludzie, zaalarmowani jej krzykiem, śpieszy­
li na pomoc.

Opinja sceptyków zgadzała się w jednomy- 
ślnem twierdzeniu :



130 KALENDARZ WYCHODŹCZY „ORBISU” NA ROK 1934

PRZYSŁOWIA WU-OHOUU

Słowo w dobrej chwili
balsam ukojenia,

Kto się na nie sili
Zycie opromienia.

* *
Kiedy słoń ugrzężnie w bagnie 
Żaba też nań skoczy.

* » •
Zona o złej twarzy -L- 
siedmiu piekieł warta.

* » »
Trud jest naszym 

przyjacielem,
Choć ma pcstać wroga.

* *
Gdyś siał sad lenistwa zieler, 
plonem sroga nędza !

» *
Mdość kobiety — jako piach 

pustyni
Kiedy go słońce rozżarzy 

w upale
Jak dziki wicher spustoszenia 

czyni.
Tsn, co się sparzył, daremnie

' ją wini
i miota skargi w udręczenia 

szale, —
Miłość kobiety — jako piacli

w upale,
Kiedy go słońce rozżarzy 

pustyni,
»* *

— .Kobieta, to trucizna — 
tak mawiał szach El-Dżoń, 
lecz kto mu rację przyzna ? 
boć miał aż dwieście żon !

— Tak jest 1 Pani Ksawera weszła w nocy 
przez pomyłkę do cudzego mieszkania. Zapa- 

Mła tam światło i ujrzała trupa wisieica. Ucie­
kając w panicznej trwodze, zemdlała w przed­
pokoju. Reszta — to sen, halucynacja, urojenie.

Skąd jednak wiedziała, że samobójca, o któ­
rym nigdy nie słyszała przedtem, nosił naprawdę 
imię Konrada ?

Ponadto stróż przypomniał sobie, choć z pe 
wnym wysiłkiem, że faktycznie zaraz po pani 
Ksawerze wpuścił jakiegoś nieznajomego. Mó­
wił mu, że jest lekarzem, wezwanym do chorego.

Dlaczego nie zapalił światła na schodach ? 
— nie wiedział. Zapomniał widać... Ten pan pa­
trzał na niego tak dziwnie..

—To był hypnotyzer ! — utrzymywała 
z dreszczem trwogi Ksawera — on wiedział o 
tem samobójstwie i przyszedł tam, żeby wydrzeć 
najemnicę zmarłemu 1

KONIEC.

Ludy Wschodu lubują się w przysłowiach, p wy­
mówkach, krótkich 1 dobitnych określeniach. Każdy 
Azjata : Chińczyk, Japończyk, Hindus, Pers czy Arab, 
bogacz czy nędzarz, z wykształceniem czy bez, przy 
każdej okazji, w smutku czy radości, w gniewie czy 
dobroci, potrafi jak z rękawa, sypnąć masą wierszo­
wanych przysłów czy powiedzeń.

— Mowa iest perłą, a przysłowie jej blaskiem — 
twierdzi Konfucjusz — chiński uczony, uważany za 
świętego.

— Przymówki, to miód mądrości —- zapewniają 
Hindusi.

— 10 najwonniejsze kwiaty sadów poezji — wo­
łają poeci arabscy i perscy.

Nabywając w ,,0 R B I S I E” bilet do Polski po zniżonej cenie, 
unikniecie wydrwigroszy, którzy proponują niby tani bilet do Polski, do któ- 
reg0 jednak podróżny zmuszony będzie w drodze słono dopłacić.
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SzkolnictwO 
F o I s ki E 

we
F r a n c j I

Polskie Wychodźtwo zarobkowe przy­
niosło z sobą, do Francji gotowe formy 
organizacyjne. Rzucone na nowy teren 
emigracyjny, przystosowało się do tu­
tejszych warunków życia, a w związ­
kach i stowarzyszeniach praca potoczy­
ła się normalnym trybem.

Z biegiem lat, gdy emigracja nasza 
we Francji przybierała charakter co­
raz bardziej stały, gdy stawało się nie­
mal pewnikiem, że większość Rodaków 
pozostanie tutaj nazawsze, zaczęto się 
zastanawiać nad koniecznością rozbudo­
wy życia polskiego.

Jednemi z głównych zadań były spra­
wy oświatowe, leżące mocno odłogiem.

Starszem pokoleniem zajęły się naj- 
przerozmaitsze towarzystwa, wśród któ­
rych do najsilniejszych należy dzisiaj 
Związek Towarzystw im. Marszałka 
Piłsudskiego.

Hardziej piekącą jednakże była spra­
wa młodych pokoleń t. j. dzieci, któ­
re albo nigdy Polski nie widziały, al­
bo też przybyły do Francji w zaraniu 
swych lat i kontaktu z ojczyzną nie 
miały żadnego.

Te pokolenia mogłyby być d'a Pol­
ski stracone. Jak wiadomo we Fran­
cji istnieje przymus 'szkolny wobec cze­
go dzieci od 7-ego roku muszą cho­
dzić do szkoły francuskiej, gdzie, na­
turalnie, wychowuje się je na Fran­
cuzów. Dzieci te przebywają w szkole 
cały dzień ; wieczorami w domu ro­
dzice, zmęczeni pracą, niezawsze są W 
stanie uczyć swych potomków po pol­
sku, wobec czego pokolenie to wyna­
radawia się i francuzieje.

Zdawały sobie z tego sprawę rządy 
polskie i dla ratowania tej młodzieży w 
umowach emigracyjnych zastrzegły so­
bie prawo otwierania szkół polskich we 
Francji.

Obowiązek utrzymywania tych uczel­
ni częściowo spoczywa na kompanjacb 
francuskich, zatrudniających Polaków, 
większość ciężarów jednak ponoszą wła­
dze polskie.

Dzięki temu stopniowo rozbudowuje 
się sieć polskiego szkolnictwa we Fran­
cji.

W roku ubiłbym działało na tere­
nie Francji 239 polskich ośrodków
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szkolnych, w których nauczało 148 na­
szych nauczycieli, naukę zaś pobiera­
ło 26,415 dzieci.

Praca nauczyciela polskiego nie jest 
tu łatwą. W bardzo wielu szkołach na­
uka języka polskiego odbywa się w 
chwilach, gdy nauczyciel francuski za­
bawia małych Francuzów czy to opo­
wiastkami, czy też jakiemiś rysunka­
mi, lub też grami na świeżem po­
wietrzu. W tym samym czasie dziecko 
p< Iskie musi spędzić dodatkowe godzi­
ny na nauce. W innych szkołach na­
uczyciel ma dostęp do dzieci polskich 
zasadniczo tak długo, dopóki nie nau­
czą się one /mówić po francusku, a 
wówczas przechodzą do klasy francu­
skiej.

Można śmiało powiedzieć, że nauczy­
cielstwo nasze musi toczyć bezustanną 
walkę o polskość dzieciarni, co zre­
sztą czyni z zaparciem się siebie. Wo­
bec tego, że nauka w szkołach nie za­
wsze jest, jak widać, dostateczna, roz­
winięto żywą pracę, pozaszkolną, któ­
ra w dzieciach budzi przywiązanie do 
dalekiej, nieznanej Ojczyzny, miłość 
do narodu polskiego, jego wielkich bo­
haterów i wodzów. Wielką w tej dzie­
dzinie rolę odgrywa Harcerstwo, o któ- 
rem obszernie piszemy na innem miej­
scu, związki młodzieży i t. d.

Przedszkola w liczbie 42 stworzone 
zostały Częściowo przez czynniki rządo­
we, częściowo zaś przez czynniki spo­
łeczne. Wychowuje się w nich 2.289 
dzieci. Znajdują się one w następują­
cych kolonjach : Okrąg Konsulatu Gen. 
R. P. w Lille : Thumeries, Rouvroy, 
Auchy, Noeux les Mines, Billy Monti- 
gny, Mericourt Maroc, Harnes, Sallau- 
mines, Montigny en Gohelle, Calonne- 
Ricouart, Maries les Mines, Lievin, Ca- 
lonne Lievin, Dourges, Vicq, Mazingar- 
be, Avion.

Okręg Konsulatu R. P. w Lyonie : 
Talaudiere, Ricamarie, Beaulieu, Le 
Creuzot, Gau-therets, Montchanin, Grand

Coin. La Ghana, Soleil, St. Pierre la 
Palud.

Okręg Konsulatu R. P. w Strasburgu: 
Cite Jeanne d’Arc, Stiring Wendel, Pont 
e, °HS5?n> Bîenod> Bouligny, Nilvange, 
□te Marie aux Chenes, Creutzwald la 
S'r2IXL Freyming-Remeaux, Freyming, 
Bohyiller, Ensi'Sheim.

Mychodźtwo nasze zda je sobie spra­
wę z tego, że nie można wszystkiego 
zrzucać na barki władz. W obecnych wa 
runkach gospodarczych, w dobie po­
wszechnego kryzysu, wszystko co Rząd 
c a wychodźtwa czyni, połączone jest 
ze znacznym wysiłkiem finansowym. Nie 
wolno więc nic z tego zmarnować a 
w prowadzonej pracy Wychodźtwo na­
sze musi również brać udział by owo- 
ce J;ei były jak największe.

, ostatnim roku w organizacji szkol­
ni j twa cuze zaszły zmiany. Obecnie 
na terenie urzędowania każdego z Kon- 

kie.rujî,l.Slzkolnictwein specjalni 
?i ?y-’ ?Ziękl czemu Styczność władz 

ze szkolnictwem jest ściślejsza, robota 
się usprawnia, a duży udział w niej bio- 
Onï? J m Po kolonjach ’
Opieki rodzicielskie, współpracujące z 
nrilSS6 StWT 1 Pomagające mu w 
polskiem wychowaniu młodzieży Te 
Opieki troszczą się o szkoły, a, miejmy 

Ddï iCZaSy się zmienia i Wy- 
SZ7lWf0 P° Skie We FrancJsi będzie sil- 
szkńt nafl?ainS0W°’ przejmą utrzymanie 
szkol na własny rachunek

Caleko jeszcze do tego, rzucamy 
więc tę mysi jako przypuszczenie, ja- 
w praf,nieme. Ale już w tei chwili 
Wychodźtwo mogłoby poważny krok w 
tym kierunku zrobić. y 
Fr57nnnie?’Śmy-^Zej’ że dzi€oko we 
S7V Od 7P°sy a.S1ę do szkoły począw­
szy od 7-go roku życia. Do tego cza- 
su dziecko albo wychowuje się wśród 
““ francuskiej w tomu lito iS 
oddawane jest do ochronek, więc w obu 
wypadkach maleństwo uczy się fran- 

’T’pierwsze myśli two­
rzyć po francusku, staje się Francu­



KALENDARZ WYCHODŹCZY „ORBISU” NA ROK 1934 133

zem. Do takiego dziecka dostęp później 
będzie znacznie trudniejszy. Obowiąz­
kiem więc rodziców jest wszczepiać w 
dzieci od kolebki ducha polskiego i mo­
wę polską. Jak jednak to zrobić, gdy 
ojciec, a często i matka od świtu do 
nocy w ciężkiej i znojnej pracy wy­
walczać muszą kawałek chleba dla sie­
bie i dla tej dzieciny ?

W kilku kolonjach Rodacy nasi sa­
mi na to odpowiedzieli. W miejscowo­
ściach tych stworzyli mianowicie ochron 
ki polskie, które stanowią własność ko­
loni j. Przy pewnej pomocy władz na­
szych zorganizowano w tych osadach 
przedszkola, w których dzieci pod opie­
ką zawodowych ochroniarek (jest ich 
przeszło 36) wychowują się w duchu i 
atmosferze polskiej.

Kolonje te zapoczątkowały piękną 
akcję, która, nie wątpimy, znajdzie ry­
chło naśladowców, a znaleźć ich po­
winna i musii.

Niejeden z Czytelników zastanowi się 
może, dlaczego tyle o tern wszystkiem 
piszemy. Skoro dziecko moje zostanie 
we Francji — pomyśli niejeden — i 
będzie Francuzem, to pocóż ja mam 
się kłopotać o to. żeby ono myśla’o i 
czuło po polsku. Po co posyłać je do 
szkoły polskiej, skoro zależy na tern, 
by jak najprędzej i jak najlepiej mówi­
ło po francusku.

Rozumowanie takie byłoby błędne.
Dziecko, żyjąc wśród społeczeństwa 

obcego, przywiąże się i dopasuje do 
niego z biegiem lat tak, że niema oba­
wy, by mogło zasadniczo od niego od­
bijać. Ale jeżeli nie wszczepimy w nie 

od maleńkości ducha polskiego, i mi­
łości do Polski — stracone będzie dla 
nas. A przecież my wobec ojczyzny za­
wsze i wszędzie mamy obowiązki ! A 
przecież na sercu każdemu z nas leży 
dobro ojczyzny i wielebyśmy dali, do 
życia włącznie, byleby tej Polsce dobrze 
czynić. Tego samego będziemy chcie- 
li i od dzieci naszych.

A skoro one będą czuły się i uważały 
za Polaków, gdy dojdą do lat mogą 
sprawie polskiej oddawać nieocenione 
usługi, czy to broniąc imienia polskie­
go, czy to należycie informując swe 
otoczenie — naturalnie francuskie — 
o tem, czem i jaką jest ta Polska, czy 
to przy wyborach do parlamentu i rad 
gminnych i t. d. i t. d:

I pod Lakierni wpływami wielkim 
przemianom może ulec stosunek Fran­
cji do Polski, a odwieczna przyjaźń mię­
dzy obu narodami, zacieśnić się i wzmo­
cnić ku obopólnemu pożytkowi.

W każdym kraju ma Polska swych 
przedstawicieli dyplomatycznych. Nie 
wolno nam jednak zapominać, że każ­
dy Polak wśród obcych jest jakby am­
basadorem swej ojczyzny i, zależnie od 
tego, jak otoczenie będzie o nim my- 
ślało, tak będzie myśleć i o Polsce. Wy­
chowujmy więc dzieci nasze na dobrych 
Polaków — a zyskamy sobie Szacunek 
naszych gospodarzy francuskich, a Pol­
sce oddamy rzetelną i trwałą usługę. 
I dlatego właśnie sprawa szkolnictwa 
polskiego we Francji jest tak ważna i 
dlatego też każdy, kto może, powinien 
się przyczynić do rozwoju jej, wzma­
cniania i rozrostu.

St. M.
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Związek Strzelecki
we Francji

Przedwojenny Związek Strzelecki po­
jawił sobie za cel wywalczyć narodo­
wi samoistny byt państwowy — dzi 
siejszy Związek Strzelecki ma za za­
danie zdobytą Niepodległość umocnić, 
utrwalić i dać jej mocne i niespożyte 
fundamenty. A cel ten osiągnąć można, 
pamiętając, że o mocy narodu stano­
wi nietylko tężyzna fizyczna, lecz prze- 
dewszystkiem charakter obywateli i 
ich wartości moralne.

Związek Strzelecki, będąc najwięk­
szą i najpoważniejszą w Polsce orga­
nizacją p. w. na pierwszem miejscu 
stawia wychowanie obywatelskie wśród 
swoich członków. Wychować młodego 
człowieka w duchu państwowym, na­
uczyć go obowiązków wobec ojczy­
zny, uważać za najświętsze, wreiszcie 
przygotować go do obrony granic Pań­
stwa —oto właściwe zadanie organiza­
cji.

(Dalszy ciąg na stronie 137.)

Związek Tow. Im.

Przy obecnym zasięgu potrzeb kultu­
ralnych nie można sobie wyobrazić ja­
kiegoś większego środowiska ludzkiego, 
niemającego dążności rozwoju oświato­
wego. Emigracja polska we Francji, re­
krutująca się obecnie z elementu wy­
chodźczego, w ogromnej swej większo­
ści młodego, ale mającego stare i chlu­
bne tradycje w dziedzinie kulturalnej i 
oświatowej, datujące z okresu popow­
staniowego 1830-ego roku — zrozumia­
ła od samych zaczątków swego orga­
nizowania się, że dla pomyślnego i 
zdrowego moralnie rozwoju pokoleń 
wychodźczych potrzebna jest tu, na ob­
cej ziemi, mocna i potężna placówka o- 
światowa, wysyłająca we wszystkich 
kierunkach, gdzie tylko znajdują się 
środowiska emigracyjne polskie — pro­
mienie rodzimej kultury polskiej.

W roku 1924 garstka ludzi, pełnych 
zapału dla tworzenia podstaw przyszłe­
go potężnego związku oświatowego ■— 
założyła w Firminy pierwsze towarzy­

stwo, nazwane imieniem Wielkiego Bu­
downiczego Państwa Polskiego. Towa­
rzystwo to, miało na celu krzewienie 
oświaty wśród wychodźtwa. — Z tego 
jednego, nielicznego Towarzystwa po­
wstał szybko duży Związek, który zwła­
szcza w ostatnich dwóch latach — roz­
rósł się w najpotężniejszą na terenie 
Francji polską organizację oświatową, 
mającą swe oddziały we wszystkich o- 
środkach, skupiających większą liczbę' 
emigrantów — Polaków.

Odbyty w sierpniu 1931 roku zjazd 
walny delegatów wszystkich Towa­
rzystw Związku Towarzystw im. J. Pił­
sudskiego we Francji uporządkował 
sprawy organizacyjne, usunął wątpli­
wości i niedokładności, które zawsze 
i w każdej młodej organizacji muszą 
mieć miejsce, dopóki nabyte doświad­
czenie nie wykaże odpowiedniej drogi 
na przyszłość — i od jesieni tegoż roku 
nowoobrany Zarząd rozpoczął swoją 

(Dalszy ciąg na str. 139)



KALENDARZ WYCHODŹCZY „ORBISU” NA ROK 1934 137

Organizacyjnie Związek Strzelecki 
podzielony jest na okręgi. Jednym z 
okręgów zagranicznych Związku Strze­
leckiego jest Okręg XII Zachodni, o- 
bejmujący swoją działalnością emigra­
cję polską na terenie Francji i Belgji. 
Wyłania on z siebie 3 podokręgi, 3 
obwody i 81 oddziałów o ogólnej licz­
bie 2.789 członków.

Praca młodzieży skupionej w Z. S. 
podzielona jest na dwa zasadnicze dzia­
ły : a) wychowanie obywatelskie, b) 
wy chowanie fizyczne.

Komenda Związku Strzel. Okręgu XII 
w Paryżu stale dąży do tego, aby dać 
oddziałom odpowiednie warunki pra­
cy, na które składają się właśnie bo­
iska, świetlice, sprzęt sportowy, bi­
blioteki, referenci wych. obyw. i t. d: 

Większość oddziałów posiada wszy­

stkie dane do regularnej i systema­
tycznej pracy, to też poziom ich tak 
fizyczny, jak i moralny stale wzrasta. 
Rozwój Związku Strzeleckiego we 
Francji i Belgji postępuje naprzód z 
każdym niemal dniem.

Rok rocznie Komenda Okręgu XII 
organizuje miesięczne obozy letnie dla 
młodzieży robotniczej na emigracji. 0- 
bozy te mają na celu przeszkolenie przy­
szłych komendatów oddziałów i przy­
gotowanie ich do samodzielnego pro­
wadzenia prac w swoich kolonjach.

Pod względem sportowym strzelcy 
we Francji zrobili duży postęp. Dowo­
dem tego są piękne wyniki stale orga­
nizowanych meczów i zawodów sporto 
wych, ^uświadamiające społeczeństwo 
francuskie o tęźyźnie moralnej i fi­
zycznej naszego narodu.
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Sekcja Teatralna Towarzystwa im. Marszałka Piłsudskiego w Bil­
lancourt (Seine), odznaczona drugą nagrodą na dorocznym kon­
kursie teatralnym w Paryżu, dnia 19-go listopada 1933.

działalonść po dzień dzisiejszy.
Związek jest administracyjnie po­

dzielony na cztery okręgi : Okręg I-y z 
siedzibą w St. Etienne, obejmujący te­
ren południowo-wschodniej i środkowej 
Francji, Okręg Il-gi w Metzu — na 
wschodnią Francję, Okręg Ill-ci, półno­
cny, obejmujący teren Konsulatu Gener. 
R. P. w Lille, a więc departamenty 
Nord i Pas de Calais i Okręg IVy, pa­
ryski, obejmujący towarzystwa, znaj­
dujące się na obszarze Konsulatu Gen. 
w Paryżu.

Zarząd Główny ma swoją siedzibę w 
Paryżu, w Domu Polskim, (31 rue 
Croulebarbe Paris 13) i w skład jego 
wchodzą PP. Kołczak — prezes, Dmo­
chowski wiceprezes, Ottomański — se­
kretarz generalny, Wątorek — skarbnik, 
referat oświatowy prowadzi Red. E. 
Strauch, sprawy administracyjne i pra­
wne powierzono p. M. Woyniłłowiczowi.

Zasadniczym i naczelnym celem 
Związku jest praca oświatowa. Przeja­
wia się ona w opiece poszczególnych 
towarzystw nad miejjścowemi szkoła­

mi polskiemi. w zaopatrywaniu tych 
Towarzystw przez Zarząd Główny i 0- 
kręgi w pomoce oświatowe, a więc bi­
blioteki, przezrocza i t. d., w orga­
nizowaniu obchodów i uroczystości na­
rodowych. w wysyłaniu do poszcze­
gólnych kolonij prelegentów z odczy­
tami i referatami z najróżnorodniej­
szych dziedzin życia politycznego, kul­
turalnego i naukowego.

Związek jest członkiem Rady Porozu­
miewawczej Polskich Zw. we Francji, 
z któremi współpracuje jak najściślej, 
mając zawsze na uwadze krzewienie o- 
światy, opartej na podstawach zrozu­
mienia ducha państwowego Narodu.

Obecnie związek liczy około 80 towa­
rzystw, których liczba z każdym dniem 
niemal wzrasta. Zarząd Główny Związ­
ku może ze spokojem i dumą stwier­
dzić, że praca Związku znajduje odzew 
w zdrowo myślących robotnikach pol­
skich na obczyźnie i jest pewien, że 
praca ta postępować będzie raz wytknię­
tą zdecydowaną drogą stale jiaprzód ku 
chwale Rzeczypospolitej. M, W,
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Jaką, rolę odegrało i odgrywa w 
chwili obecnej harcerstwo w Polsce — 
zbytecznem jest dużo pisać. Wystar­
czy, jeśli powiemy, że w dniu 1-go paź­
dziernika roku ubiegłego Z. H. P. liczył 
przeszło 100.000 członków, że przez 
dwadzieścia lat swego istnienia w Pol­
sce przygotował tysiące młodzieży, któ­
ra, wszedłszy w życie, odznaczała się od 
młodzieży ńieharcerskiej silnym cha­
rakterem, punktualnością, zdrowiem 
fizycznem, że w chwilach ciężkich dla 
Państwa Polskiego stanęła w obronie 
kraju i że wreszcie od ustalenia granic 
Państwa rozpoczęła żmudną, szarą pra­
cą nad wychowaniem nowego pokole­
nia obywatela Państwa Polskiego.

A że metody używane przez harcer­
stwo dawały i dają rezultaty, niech za­
świadczą nazwiska tych, którzy ruch 
harcerski obserwują i ruchowi temu 
poświęcają wiele czasu i serca.

Wszyscy Prezydenci Państwa nietyl- 
ko że przyjmują godność członków ho­
norowych Związku, ale chętnie odwie­
dzają zloty, obozy i inne imprezy har­
cerskie. Dostojnicy Kościoła katolickie­
go byli i są wielkimi orędownikami 
ruchu harcerskiego w Polsce. A nieod­
żałowanej św. pamięci ks. biskup Ban- 
durski brał przez wiele lat czynny 
udział w pracy harcerskiej.

Jeśli harcerstwo w Polsce uznano za 
tak ważne i konieczne dla wychowa­
nia młodzieży, to jak ważną rolę musi 
odegrać harcerstwo wśród emigracji 
polskiej we Francji, która przecież nie 
ma i nie będzie szybko miała własnej 
szkoły polskiej, mogącej wywierać od­
powiedni wpływ wychowawczy na ty­

siące młodzieży polskiej.
Harcerstwo wychowuje wszechstron­

nie. Przez wycieczki, obozy, gawędy, 
gry, ćwiczenia i zabawy pod kierun­
kiem starszych, tak zwanych zastępo­
wych lub drużynowych, uczy się chłop­
ców czy dziewczęta, umiłowania Boga 
i przywiązania do kraju ojczystego. 
Niezależnie od tego harcerstwo wyra­
bia w członkach swoich punktualność, 
wolę, siłę charakteru, karność, warto­
ściowe cechy, które każdemu człowie­
kowi są potrzebne.

I jeszcze jedną bardzo ważną stronę 
charakteru wyrabia harcerstwo: przy­
gotowuje do życia społecznego. Prze­
cież drużyna (gromadka 20 - 30 chłop­
ców lub dziewcząt) żyje już pełnem ży­
ciem organizacyjnem. Wspólne wy­
cieczki, gry, zabawy, przygotowanie i 
prowadzenie obozu — te wszystkie mo­
menty wyrabiają społecznie, uczą 1 ka­
żą pracować i poświęcać się nietylko 
dla jednostki, ale i dla grupy społecz­
nej — drużyny.

I dlatego właśnie tu, na emigracji, 
wobec braku szkoły polskiej, wobec czę­
sto trudnych warunków wychowania 
dziecka, harcerstwo jest najodpowied­
niejszą organizacją. Przecież każdemu 
z rodziców, bez względu na przekona­
nia polityczne, zależy na tern, aby dzie­
cko jego było zdrowe fizycznie i moral­
ne, aby, gdy wejdzie w życie, było do 
tego życia przygotowane.

A przygotuje je do życia, da mu ka­
pitał moralny wszechstronny jedynie 
harcerstwo.

Wie o tem wielu rodziców, nauczy­
cieli, księży, bowiem harcerstwo polskie 
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we Francji i Belgji rozwija się pomy­
ślnie. Na dzień 1-go października r.ub. 
było we Francji i Belgji przeszło 120 
drużyn, skupiających około 2,500 har­
cerzy i harcerek. To zorganizowana 
gromada przyszłych dzielnych ludzi, 
dalszych pracowników i pracowniczek 
społecznych, głęboko przywiązanych do 
kraju ojczystego i Boga.

Dla ułatwienia pracy harcerskiej ist­
nieją po drużynach Koła Przyjaciół, w 
skład których wchodzą rodzice. Koła 
mają za zadanie nieść pomoc moralną 
i materjalną drużynom.

Administracyjnie organizacja po­
dzielona jest na okręgi, te zaś na hufce.

CZUWAJ !

t Komenda Główna mieści się : 14, avenue de Tokio, Paris (16).

DZIECI POLSKIE PODCZAS NAUKI W SZKOLE W MONTLUÇON (dep. Allisr).
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Związek Sokolstwa Polskiego
we Francji

Historja Sokolstwa Polskiego we 
Francji datuje się już od roku 1901, 
to jest od założenia pierwszego na tere­
nie Francji Tow. Gim. „Sokół” w Pa­
ryżu, którego prezesem był ś. p. Wła­
dysław Mickiewicz. Towarzystwo to, 
przez przeciąg 9 lat, było jedynem to­
warzystwem na terenie tut. wycliodź- 
twa. W roku 1910 wskutek liczniej­
szego napływu polskiej emigracji ro­
botniczej (przeważnie z zaboru pru­
skiego) do Północnej Francji, pow- 
staje poważne środowisko Sokoła Pol­
skiego w Lailaing (Nord).

W roku 1911 utworzono z istnie­
jących wówczas Gniazd, Okręg I-szy 
Sokołów Polskich we Francji a prez. 
oył druh Stefan Rejer, obecny prezes 
Zw. Robotników Pol. we Francji. Zaś 
dwa lata później, w r. 1913 r., pod 
przewodnictwem druha Dra Wł. Gąsio- 
rowskiego utworzono „Związek Zacho­
dnio Europejski”, który jednakowoż po 
wojnie światowej przestał istnieć. 
Sztandar Związku Z. E. ofiarowany 
przez Gniazdo Lailaing, przekazany zo­
stał na własność Dzielnicy VII-ej przez 
druha Rejera, w grudniu 1927 r. z po­
lecenia druha Dra Gąsiorowskiego.

Okres powojenny Sokolstwa Polskie­
go we Francji uważać należy nato­
miast za okres twórczo-organizacyjny. 
Po skończonej wojnie, z napływem licz­
nej emigracji polskiej do Francji, ruch 
sokoli zaczął się ożywiać i szybko roz­
wijać.

Dnia 7-go października 1923 roku 
zwołano Walny Zjazd delegatów Gniazd 
istniejących dotychczas 6-ciu Okręgów 
do Lens (P. de C.), owocem którego by­
ło utworzenie Dzielnicy VII we Francji 
Związku Sokolstwa Polskiego w Polsce.

Tak powstała na terenie Francji pol­
ska organizacja wychowania fizyczne­

go, wchodząca w skład Związku Sokol­
stwa Polskiego w Polsce. Dziewiąty Wal 
ny Zjazd Rady Dzielnicowej 7-ej, odby­
ty dn. 16go sierpnia 1931 roku, uchwa­
lił zmienić dotychczasową nazwę : 
„Dzielnica VII-ma we Francji” na 
„Związek Sokołów Polskich we Francji” 
me naruszając w niczem dotychczaso­
wej ścisłej łączności z krajem.

Organizacja ta, rekrutująca się wy­
łącznie z ludu pracy, elementu o wyso­
kim poziomie moralnym, nawskroś pa­
triotycznym, wypróbowanym w długole­
tniej walce z zaborcami, liczy 4.800 
członków, młodzieży męskiej i żeńskiej 
1.197, zorganizowanych w 112 Okręgów, 
z których 2 znajdują się na terenie 
Belgji i Holandji. Oddziałów Piłki ma 
Sokół 14, zapaśniczych 5, boksu 8, ko­
larskich 3, lekkoatletycznych i koszy- 
kowskich 18.

Szeroka działalność Związku Sokołów 
Polskich we Francji, kierowana przez 
Sekretarjat Związku z siedzibą w Lens 
24, rue de la Gare (P. de C.), spełnia 
należycie swoje zadanie. Licznemi wy­
stępami na wielkich zjazdach gimnasty­
cznych francuskich i delegacyj Naro­
dów zaprzyjaźnionych z Francją, przed 
oczyma przedstawicieli Władz francu­
skich i innych Państw, reprezentuje go­
dnie polskość, a uznaniami i zdobyte- 
mi honorowemi nagrodami na zjazdach: 
sw Strasburgu 1925 roku, w Lyonie 1926 
r„ w Orleanie 1929 r., w Paryżu 1931 
r„ podnosi honor Polski i Polaka zagra­
nicą.

Sokół Polski we Francji jest jedną z 
pierwszych organizacyj polskich, która 
najwięcej zdziałała i działa w kierun­
ku przyjaźni polsko-francuskiej na tu­
tejszym terenie, skutkiem czego jest ser­
deczny kontakt z francuskiemi organi­
zacjami wychowania fizycznego.
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Pomnik dla poległych ochotników polskich w armji francuskiej, w 
La Targette, niedaleko Notre Damę de Lorette i Arras.

Jak wiadomo z początkiem maja 1915 roku armje francuskie roz­
poczęły id tamtych stronach wielką ofensywą, w której brała udział 
Dywizja Marokańska, a z nią Legja Cudzoziemska, w której kompanja 
polska, tak zwanych Bajończyków, poszła na czele ataku 9-go maja 1915.

Pomnik, dzieło rzeźbiarza Real del Sarte, ufundowany ze składek 
polskiego wychodźtwa, odsłonięty został z wielką uroczystością w maju 
ubiegłego roku.
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Formalności
dotyczące przepisów obowiązujących robotników 

obcokrajowców we Francji

Ostatnio władze francuskie wprowa­
dziły pewne zmiany i obostrzenia w 
przepisach, ustanawiających warunki 
wjazdu do Francji oraz pobytu w niej 
robotników obcokraj owych.

PRZED WYJAZDEM DO FRANCJI:
Robotnik polski powinien zaopatrzyć 

się w następujące dokumenty: 1) Pasz­
port, zawizowany przez Konsulat fran­
cuski w Polsce; 2) świadectwo lekar­
skie, również zaopatrzone wizą kon­
sulatu; 3) Kontrakt pracy (umowę naj­
mu) zaopatrzony w przychylną opinję 
(avis favorable) francuskiego Minis­
terstwa Rolnictwa, dla robotników rol­
nych i leśnych, albo Wydziału Minis­
terstwa Pracy, dla robotników przemy­
słowych, pracowników przemysłu i han 
dlu.

Należy się zwrócić do specjalnego 
komisarza na posterunku granicznym 
i przedstawić mu świadectwo zdrowia, 
oraz kontrakt dla otrzymania prze­

pustki (sauf conduit); dokument ten 
ważny jest wtedy gdy zawiera fotogra- 
fję przyjezdnego, datę i miejsce wy­
stawienia świadectwa zdrowia, główne 
dane kontraktu pracy oraz datę i nu­
mer wizy.

PO PRZYBYCIU DO FRANCJI:

Po przybyciu na miejsce zatrudnie­
nia należy, w przeciągu 8 dni, udać się 
do komisarjatu policji lub w razie bra­
ku tegoż do Merostwa (urzędu gmim- 
nego) i złożyć podanie na papierze 
stemplowym za 4 franki, o kartę toż­

samości (carte d’identité) oraz w celu 
zameldowania się. Równocześnie robot­
nik otrzymuje wyciąg z rejestru cudzo­
ziemców (registre d’immatriculation). 
Kto nie przedstawi przepustki (sauf 
conduit) obowiązany jest złożyć kon­
trakt pracy oraz podać gwarancję 2-ch 
obywateli francuskich, oraz załączyć 
cztery fotograf je, zdjęte wprost — 
bez kapelusza, podając następujące 
dane które, powinny być spisane na 2 
formularzach indywidualnych: imię i 
nazwisko, pochodzenie, data i miej­
sce urodzenia, zawód, narodowość, stan 
rodzinny, nazwisko rodzinne, imię, wiek 
tnarodowość żony; imiona i wiek dzie­

ci żyjących z nim razem; ostatni ad­
res zagranicą; nazwiska i adresy dwóch 
obywateli francuskich, zgadzających 
się gwarantować za niego.

OPŁATY
Pracujący, których zarobek nie prze­

kracza 1.500 franków miesięcznie, o- 
płacają za karty 20 franków. Tyleż 
płacą członkowie i rodziny na ich 
utrzymaniu.

Młodzież, uczęszczająca do wszelkich 
uczelni francuskich, literaci, dzienni­
karze i uczeni, płacą również za kartę 
20 franków.

Dzierżawcy rolni oraz połownicy, któ­
rzy pracują na własną rękę, są uważa­
ni za robotników i płacą za kartę tyl­
ko 20 franków, o ile ich dochody rocz­
ne nie przekraczają 18 tysięcy fran­
ków.

We wszystkich innych wypadkach 
opłata za kartę wynosi 100 franków.
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BEZPŁATNIE otrzymują karty daw­
ni żołnierze, którzy podczas ostatniej 
wojny zaciągnęli się jako ochotnicy do 
armji francuskiej.

Po złożeniu przez cudzoziemca wy­
żej wymienionych dokumentów otrzy­
muje on pokwitowanie (récépissé de 
la carte d’identité) stwierdzające za­
razem, że ustalona opłata została uisz­
czona. Récépissé to należy starannie 
zachować i nosić przy sobie, gdyż za­
stępuje ono właściwą kartę identycz­
ności, którą zazwyczaj wydają dopiero 
conaj mniej po 3 miesiącach.

Ten okres potrzebny jest władzom 
do przeprowadzenia odnośnych spraw­
dzeń (enquete).

Cudzoziemiec nieposiadający prawa 
pracy (non travailleur) płaci za kartę 
100 franków.

TERMIN WAŻNOŚCI

Kara tożsamości ważna jest w ciągu 
dwóch lat, licząc od daty wjazdu do 
Francji. Powinna więc być odnawiana 
co dwa lata, w pierwszym kwartale po 
wygaśnięciu jej ważności.

Osoby, które przybyły do Francji, ma­
jąc wizę francuską, ważną na termin 
krótszy od jednego roku, powinny dla 
uzyskania prawa stałego pobytu, złożyć 
podanie w Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych na papierze stemplowym 
za 4 franki (Papier timbré à 4 francs). 
Podanie te składa się w Komisarj acie, 
Merostwie lub Prefekturze Policji.

ODNOWIENIE KARTY TOŻSAMOŚCI

Wymagane są mniej więcej takie sa­
me formalności jak przy wyrabianiu 
pierwszej karty. Należy więc złożyć w 
Komisarjacie Policji lub na Merostwie:
1) Podanie na papierze stemplowym za 
4 franki; 2) Cztery fotograf je; 3) świa­
dectwo pracy albo nowy kontrakt; 4) 
Przedawnioną kartę; 5) Uiścić opłatę 
w wysokości 20 franków.

KARY

Cudzoziemiec, który zaniedba wyko­
nania tych formalności, znajduje się 
w położeniu niezgodnem z prawem. Po­
ciąga to za sobą kary w wysokości 5 fr. 
za każdy miesiąc opóźnienia, licząc od 
pierwszego dnia ukończenia ważności 
karty. Jednakże władze francuskie mo­
gą w tym wypadku odmówić wysta­
wienia nowego dokumentu i cudzo­
ziemca wydalić z Francji.

Wydaleniem grożą wszelkie fałszo­
wania karty tożsamości, dopisywania 
na nich lub wyskrobywania oraz uży­
wanie nieswój ego dokumentu; ponad­
to za przestępstwa takie grozi kara 
więzienia.

MELDUNKI

Przy zmianie miejsca zamieszkania, 
należy się wymeldować w gminie, któ­
rą się opuszcza i zameldować się w 
ciągu 24 godzin w gminie, dokąd się

Przed wejściem do biura sprawdźcie, czy znajdziec ie napis „ORBIS”.
Jeżeli nie spotkacie na dworcu paryskim urzędnika, posiadającego na

czapce lub ramieniu napis „O R B I S” udajcie się wprost do biura
„ORBIS U”, lub do Konsulatu polskiego.

W konsulatach polskich urzędnik „ORBIS U” ułatwi załatwienie
wszelkich spraw paszportowych. •
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przybyło, przedstawiając świadectwo 
mieszkania.

Zaniedbanie tej formalności jest 
również karane.

KARTY DLA MŁODOCIANYCH

Każdy cudzoziemiec, po osiągnięciu 
15 lat, jeżeli przed tym wiekiem przy­
był do Francji lub też urodził się tu­
taj, obowiązany jest wyrobić sobie kar­
tę tożsamości. Za każdy miesiąc opóź­
nienia grozi mu kara w wysokości pię­
ciu franków, a także i wydalenie z 
Francji. Formalności są takie same, 
jak przy wyrabianiu karty dla doro­
słych, a więc należy uzyskać kontrakt 
pracy, przychylnie zawizowany przez 
Ministerstwo Pracy lub Ministerstwo 
Rolnictwa.

Dotyczy to również młodzieży poni­
żej lat 15-tu, o ile ma pracować za­
robkowo. Dzieciom do lat 13-tu prawo 
nie pozwala pracować.

ZAGUBIENIE DOKUMENTÓW

Obcokrajowiec, który zgubił swe do­
kumenty, może otrzymać nową kartę 
identyczności. W tym celu należy zło­
żyć w Komisarjacie lub na Merostwie 
(gdzie się było ostatnio zameldowa­
nym) deklarację o zgubie, prosząc o 
wydanie piśmiennego potwierdzenia. 
Otrzyma wówczas z Prefektury nową 
kartę po odszukaniu jego aktów w ar­
chiwach. Wydanie nowej karty pociąga 
za sobą ponowną opłatę.

ZMIANA ZAWODU

Po ukończeniu kontraktu nracy, ro­
botnik może zmienić miejsce i wyje­
chać w inne strony Francji, pod wa­
runkiem, że będzie pracował w tym 
samym zawodzie.

O ile pragnie zmienić pracę, to jest 

z roli przenieść się do przemysłu, lub 
też z przemysłu na rolę, obowiązany 
jest poprzednio uzyskać zezwolenie, 
czyli przychylnie zawizowany przez 
odnośne Ministerstwo kontrakt pracy.

Robotnik, który samowolnie prze­
niesie się do innej gałęzi pracy, nie 
zmieniając poprzednio karty tożsamo­
ści, narażony jest na wysyłkę z Fran­

cji, a pracodawca zatrudniający go 
na karę pieniężną.

Prawo, na mocy którego cudzoziem­
cowi po pięciu latach pobytu we Fran­
cji zmieniano zawód nie wymagając 
„avis favorable”, zostało zniesione.

PRACA W DOMU I HANDEL

Pracować u siebie może każdy cu­
dzoziemiec bez żadnych ograniczeń i 
bez spełniania jakichkolwiek formal­
ności. Każdy, kto chce, może u siebie 
założyć warsztat i przyjmować obsta- 
lunki. Jednakże wówczas już nie jest 
uważany za robotnika i za kartę toż­
samości opłaca 100 franków.

Na tych samych warunkach każdy 
może sobie otworzyć sklep lub maga­
zyn.

Dla prowadzenia sklepu lub warszta­
tu, w którym zatrudnia się robotników, 
należy uzyskać patent (patente) w 
urzędzie podatkowym (contributions 
directes) oraz rejestr handlowy w 
miejscowym Sądzie Handlowym (re­
gistre de commerce).

Przy prowadzeniu kawiarni i restau­
racji należy ponadto wyrobić sobie tak 
zwany „petite licence” dla wyszynku 
napojów wyskokowych, albo „grandę 
licence” do sprzedaży alkoholu bez 
żadnych ograniczeń.

Dla handlu domokrążnego lub tar­
gowego trzeba wyrobić na Prefekturze 
swego departamentu dokument, na­
zywający się carte d’identité profes- 
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sionnelle des marchands ambulants ou 
forrains.

KARY ZA WŁÓCZĘGOSTWO

Prawodawstwo francuskie przewidu­
je surowe kary więzienne za przestęp­
stwo, zwane włóczęgostwem.

We Francji za włóczęgę uważany jest 
każdy, kto nie ma stałego mieszkania 
i nie posiada przy sobie eonaj mniej 6 
franków.

Robotnik polski może być zatrzyma­
ny przez żandarmów czy policjantów, 
jeżeli nie ma przy sobie francuskiej 
karty tożsamości, ostatniego świadec­
twa pracy oraz pieniędzy w sumie 6 
franków. Może być zaaresztowany i w 
przeciągu 24 godzin przez najbliższy 
trybunał skazany na więzienie, co po­
ciąga za sobą wydalenie z Francji.

KARTY TOŻSAMOŚCI 

BEZROBOTNYCH

Obcokrajowiec bezrobotny może 
zmienić kartę tożsamości na podsta­
wie świadectwa odpowiedniego biura 
pośrednictwa pracy z przychylną 
opinją (avis favorable). Uprawnia do 
tego świadectwo pracodawcy, stwier­
dzające, że robotnik czasowo jest bez 
pracy i że będzie przyjęty z powrotem, 
gdy tylko dany zakład przemysło­
wy wzmoże produkcję. Bezrobocie nie 
zwalnia cudzoziemca od opłat za siebie 

i członków rodziny za odnowienie do­
kumentów. Od ciężarów tych można 
być zwolnionym jedynie na podstawie 
świadectwa ubóstwa, wydanego przez 
mera i poświadczonego przez Prefek­
turę.

Posiadacze świadectwa ubóstwa pro­
śbę o przedłużenie karty tożsamości 
wnoszą na papierze zwyczajnym, a nie 
stemplowym, i nie podlegają karom za 
opóźnienie.

ZAPOMOGI

Cudzoziemiec bezrobotny we Fran­
cji może otrzymać zapomogę jedynie 
pod warunkiem, że ma kartę tożsamo­
ści w porządku i zamieszkuje conaj- 
mniej sześć miesięcy w tej samej gmi­
nie. Dla uzyskania zasiłku należy 
przedstawić świadectwo pracodawcy, 
stwierdzające, że został zwolniony na 
skutek braku pracy. Urzędy często wy­
magają okazania karty ubezpieczeń 
społecznych, żonaci i ojcowie rodzin 
otrzymują zapomogi dodatkowe.

PRZEPROWADZKI

Bezrobotny pobierający zasiłki mo­
że zmienić miejsce zamieszkania bez 
obawy utraty zapomóg pod warun­
kiem, że poprzednio uzyska na piśmie 
z merostwa zezwolenie na przeprowa­
dzenie się do innej gminy i na przepi­
sanie do tamtejszego funduszu bezro­
bocia.

Przed wejściem do biura sprawdźcie, czy znajdziec ie napis „ORBIS”.
Jeżeli nie spotkacie na dworcu paryskim urzędnika, posiadającego na 

czapce lub ramieniu napis „O R B I S” udajcie się wprost do biura 
„ORBIS U”, lub do Konsulatu polskiego.

W konsulatach polskich urzędnik „ORBIS U” ułatwi załatwienie 
wszelkich spraw paszportowych. i
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ŚLUBY
śluby zawiera się we Francji w Me- 

rostwach.
ślub kościelny można otrzymać do­

piero po uprzednim ślubie w Mero­
stwie.

Małżeństwo cywilne, zawarte we 
Francji w Merostwie uważane jest w 
Polsce za związek legalny.

Każde z narzeczonych powinno mieć:
1) Metrykę urodzenia;
2) Narzeczeni, którzy nie ukończyli 

jeszcze 21 lat, muszą złożyć akt zezwo­
lenia rodziców. W akcie tym powinno 
być podane imię i nazwisko drugiego 
narzeczonego.

3) Narzeczeni poniżej lat 21, których 
jedno z rodziców nie żyje, powinni 
przedstawić odnośną metrykę śmierci 
i akt zezwolenia drugiego z rodziców.

4) Narzeczeni poniżej 21-go roku, 
którzy nie mają ani ojca, ani matki, 
powinni przedstawić metryki śmierci 
obojga rodziców i ponadto:

a) Jeżeli pochodzą z byłego zaboru 
rosyjskiego — zezwolenie rady familij­
nej.

b) Jeżeli pochodzą z byłego zaboru 
austrjackiego, zezwolenie sądu opie­
kuńczego, dane na wniosek opiekuna.

c) Jeżeli pochodzą z byłego zaboru 
niemieckiego, zezwolenie opiekuna.

5) Narzeczeni, którzy nie przebywa­
ją we Francji jeszcze 6 miesięcy, po­
winni przedstawić świadectwo zapowie­
dzi z parafj i (z urzędu stanu cywilne­
go, jeżeli chodzi o były zabór niemie­
cki) miejscowości, gdzie ostatnio prze­
bywali w Polsce.

6) Narzeczeni, którzy nie mogą otrzy­
mać swych metryk urodzenia (urodze­
ni w Rosji, urodzeni w parafjach, gdzie 
księgi stanu cywilnego zostały znisz­
czone i t. p.) mogą otrzymać we Fran­

cji akta zeznania, które zastępują me­
tryki (acte de notoriété). Akta te wy­
rabia się w Sądach Pokoju i zatwier­
dza się następnie w Sądach Okręgo­
wych odpowiednim wyrokiem.

Wszystkie dokumenty, spisane w in­
nych językach, niż francuski, muszą 
być przetłumaczone przez przysięgłego 
tłumacza.

Merostwa zatrzymują zarówno pol­
skie dokumenty jak i francuskie tłu­
maczenia. Po ślubie można otrzymać 
w merostwie odpisy złożonych papie­
rów.

UZNANIE DZIECI NIEŚLUBNYCH 
PRZEZ MAŁŻEŃSTWO

Narzeczeni, którzy mają dzieci nie­
ślubne, powinni pamiętać o tern, aby 
nadać im przez małżeństwo prawa dzie­
ci ślubnych. W tym celu należy złożyć 
w Merostwie jednocześnie z wyżej po- 
danemi papierami metryki urodzenia 
dzieci i oświadczyć, że chce się je uznać 
i nadać im prawa dzieci ślubnych.

W Merostwie spisują odpowiednie 
akta, które narzeczeni muszą podpisać 
przed ślubem.

Należy pamiętać o załatwieniu tego, 
gdyż legalizacja dzieci po ślubie zwią­
zana jest z wielkleml trudnościami i 
kosztami.

UZNANIE DZIECI NIEŚLUBNYCH 
PO ZAWARCIU MAŁŻEŃSTWA

Małżeństwo, które z powodu nieświa­
domości lub zaniedbania nie załatwiło 
uznania dzieci przed ślubem, może 
przeprowadzić to jedynie na podstawie 
wyroku Sądu Okręgowego (Tribunal 
Civil). Należy w tym celu zwrócić się 
do adwokata (avoué).
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NARODZINY
DEKLARACJA NARODZIN

Urodzenie dziecka powinno być za­
meldowane w Merostwie natychmiast 
a najpóźniej w ciągu trzech dni. Obo­
wiązek zameldowania ma ojciec.

Metryki urodzenia (acte de nais- 
sance) otrzymuje się we Francji w Me- 
rostwach lub w Sądach Okręgowych 
(Tribunal Civil).

Metryki chrztu, wydane przez pa­
raf je francuskie lub przez księży pol­
skich we Francji, nie są dokumentami 
urzędowemi. Zawsze, kiedy wymagana 
jest metryka dziecka, należy przedsta­
wić metrykę z Merostwa.

DZIECI NIEŚLUBNE
Podług prawa francuskiego matka 

powinna uznać swe nieślubne dziecko. 
Uznanie to (reconnaissance) dokony­
wa się odpowiedniem oświadczeniem, 
gdzie dziecko urodziło się. Można uznać 
dziecko nieślubne też i oświadczeniem 
przed notarjuszem i nawet w testamen­
cie, zeznanym przed notarjuszem.

Uznanie dziecka przez matkę jest 
ważne dlatego, że tylko w ten sposób 
matka może udowodnić swe pokrewień­
stwo z potomkiem. Uznanie jest niezbę­
dne, aby dziecko nieślubne mogło dzie 
dzlczyć po matce.

UZNANIE DZIECKA NIEŚLUBNEGO 
PRZEZ OJCA

Leży w interesie zarówno matki jak 

i dziecka nieślubnego, aby uznał je tak­
że i ojciec. Jedynie naskutek uznania 
ojciec nieślubnego dziecka obowiązany 
jest utrzymywać je. Nieślubne dziecko 
dziedziczy po ojcu, który je uznał. No­
si też jego nazwisko, jeżeli uznał je 
wcześniej, niż matka.

Ojciec uznaje dziecko nieślubne w 
tenże sposób, co i matka, a więc z re­
guły oświadczeniem w Merostwie.

DOCHODZENIE OJCOSTWA
WE FRANCJI

Dochodzenie ojcostwa, to jest prze­
prowadzenie sprawy sądowej o uzna­
nie ojcostwa, jest we Francji o wiele 
trudniejsze niż w Polsce.

Możliwość dowodu przez świadków 
jest bardzo ograniczona. Dowód przez 
przysięgę jest niedopuszczalny.

Matka może przeprowadzić skutecz­
nie tę sprawę jedynie w następujących 
wypadkach:

Jeżeli posiada ona listy ojca dziecka, 
z których wynika, że uwiódł ją, przy­
rzekając małżeństwo, bądź też listy, w 
których wyraźnie przyznaje się do oj­
costwa;

Jeżeli w okresie poczęcia mieszkała 
razem z ojcem dziecka lub chociażby 
stosunek ich był w tym okresie ogólnie 
znany;

I wreszcie, jeżeli ojciec dziecka da­
wał na jego utrzymanie.

Matka ,która nie posiada dostatecz­
nych środków, może być zwolniona z 

| O C listów, wzorów, podań, formularzy i t. p. znajdziecie w LISTOWNIKU POLSKO- 
FRANCUSKIM M. Jasienieckiego. Wydawnictwo OGNISKA, 3-bis, Rue Emile- 

Allez, PARIS (17e). CENA 10 fr. Za okazaniem wydrukowanego w książce bonu wyda­
wnictwo bezpłatnie redaguje Ust lub podanie, którego wzór został pominięty w listowniku.
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kosztów sądowych. Może też prosić o 
wyznaczenie adwokata, który bezpłat­
nie zajmie się tą sprawą. W tym ce­
lu powinna skierować do Prokuratora 
(Procureur de la République) podanie 
o przyznanie prawa ubogich (demande 
de l’assistance judiciaire).

USYNOWIENIE — ADOPTACJA

Przyjąć dziecko za swoje, czyli ado­
ptować je, mogą tylko osoby, które 
przekroczyły odpowiedni wiek (obywa­
tele polscy 50 lat, francuscy 40 lat) i 
które nie mają własnych dzieci.

Aby przeprowadzić we Francji for­
malności adoptacji, należy najpierw 
zwrócić się do Konsulatu i uzyskać tam 
świadectwo, stwierdzające, że adopta- 
cja jest możliwa według ustaw krajo­
wych (certificat de coutume)

Ze świadectwem tern, metryką dzie­
cka, swojemi dokumentami i dowoda­
mi zgody rodziców dziecka, które ma 
być usynowione, należy udać się do Są 
du Pokoju, gdzie zostanie spisany od­
powiedni akt.

Akt ten musi być zatwierdzony wy­
rokiem Sądu Okręgowego (Tribunal 
Civil).

Ażeby przeprowadzić skutecznie te 
formalności, należy zwrócić się do 
prawnika (avoué).

ZASIŁKI DLA LICZNYCH RODZIN

Rodzice, którzy zamieszkują w tej sa­
mej gminie conaj mniej od dwóch lat 
i mają więcej niż czworo dzieci poni­
żej lat 13, mogą dostawać zasiłki mie­
sięczne.

ZASIŁKI DLA MATEK 

DZIECI NIEŚLUBNYCH

Natomiast władze francuskie nie ro­
bią żadnej różnicy pomiędzy Polkami 
a Francuzkami, jeżeli chodzi o dzieci 

nieślubne.
Każda matka dziecka nieślubnego 

dostaj e z łatwością zapomogę miesięcz­
ną w wysokości 60 franków. Zapomogi 
te są wypłacane matkom bez względu 
na to, wiele one same zarabiają i przy­
sługują w ciągu dwóch lat. Jednak w 
drodze wyjątkowej, jeżeli matka jest 
niezamożna, czas trwania zapomogi 
może być przedłużony.

Gminy naogół udzielają zasiłków dość 
niechętnie i wymagają, ażeby rodzice 
bezwarunkowo udowodnili, że ich za­
robki są niedostateczne do utrzymania 
rodziny. Jednakowoż konwencja polsko- 
francuska uznaj e prawo wychodźców 
do tych zasiłków.

OBOWIĄZEK UTRZYMYWANIA 
RODZINY

Każdy obowiązany jest w miarę sił 
swych i możności utrzymywać rodzinę.

Prawo do utrzymania (alimenta) ma 
żona, dzieci ślubne i nieślubne, wresz­
cie rodzice, którzy sami nie mają środ­
ków do życia.

Osoby, którym się należą alimenta, 
mogą dochodzić swych praw przez są­
dy. Mogą zawsze korzystać z prawa ubo­
gich, to jest uzyskać zwolnienie z opłat 
sądowych i bezpłatnego adwokata.

W imieniu dzieci nieślubnych wystę­
puje ich matka.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA
ZA NIEUTRZYMYWANIE RODZINY
Osoby, które zostały skazane na pła­

cenie alimentów, a przez trzy miesiące 
nie zastosowały się do wyroku, pocią­
gane są do odpowiedzialności karnej, 
pobierania alimentów, mogą być ska­
zane na więzienie od trzech miesięcy 
do roku lub na grzywnę.

Karom tym podlegają też wychodźcy, 
którzy nie utrzymują swych rodzin, po­
zostających w Polsce.

Wyroki tego rodzaju pociągają za so­
bą wydalenie z Francji.
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ROZWODY, SEPARACJE
ROZWODY

W sprawach o rozwodach Polacy we 
Francji nie podlegają prawom francu­
skim, lecz swemu ojczystemu ustawo­
dawstwu.

Oznacza to, że tylko ten może otrzy­
mać rozwód we Francji, kto mógłby 
go otrzymać także i w Polsce.

W sprawach rozwodowych sądy fran­
cuskie wymagają od Polaków przede- 
wszystkiem dowodów, że rozwód ich 
byłby możliwy w Polsce. Za dowód taki 
może służyć tylko świadectwo, wyda­
ne przez Konsulat, zwane certificat de 
coutume.

WYPADKI NIEMOŻLIWOŚCI 
ROZWODÓW

Nie może otrzymać rozwodu obywa­
tel polski wyznania rzymsko-katolic­
kiego lub grecko-katolickiego, pocho­
dzący z byłych zaborów austrjackiego 
lub rosyjskiego.

Dla pochodzących z Małopolski nie­
możliwość ta nie może być usunięta 
nawet i przez zmianę wyznania.

POWODY ROZWODU 
WEDŁUG PRAWA POLSKIEGO

Zależnie od dzielnicy, z której po­

chodzą małżonkowie, powodem rozwo­
du może być niewierność małżeńska, 
złe traktowanie, skazanie jednego z 
małżonków na ciężką karę, opuszczenie 
jednego małżonka przez drugiego, cho­
roba umysłowa itd.

W żadnym wypadku nie jest dosta­
tecznym powodem rozwodu wzajemne 
postanowienie rozejścia się.

SEPARACJA

Separacja nie rozwiązuje całkowicie 
małżeństwa; usuwa tylko niektóre 
skutki jego. Po przeprowadzeniu sepa­
racji małżonkowie nie zamieszkują ra­
zem. Mąż nie jest obowiązany utrzy­
mywać żony, jeżeli otrzymał separację 
z jej winy. W procesie separacyjnym 
małżonkowie mogą żądać podziału 
wspólnego majątku, żona może żądać 
zwrotu posagu, który mąż otrzymał 
przy ślubie od jej rodziców. Wydając 
wyrok separacji, sąd postanawia, które 
z rodziców będzie wychowywało dzieci.

Użyskać separację mogą wszyscy o- 
bywatele polscy bez różnicy wyznania, 
jeżeli ku temu mają dostateczne po­
wody.

Separacja nie uprawnia do zawarcia 
drugiego małżeństwa.

TESTAMENTY

Polacy mogą spisywać testamenty, 
czyli oświadczenia ostatniej woli, we 
Francji jedynie w formie dopuszczal­
nej przez prawo francuskie.

Nieważne jest wyrażenie ostatniej 
woli przed wezwanymi świadkami.

Nieważny jest testament, spisany 
przez osobę trzecią i tylko podpisany 
przez spadkodawcę, chociażby był pod­
pisany przez świadków.

Ważny jest natomiast testament, na­
pisany własnoręcznie przez spadkodaw­
cę, podpisany przez niego i datowany 
Własnoręczny taki testament najlepiej 
jest złożyć u notarjusza.

Można też oświadczyć swą ostatnią 
wolę ustnie przed notarjuszem w obec­
ności świadków.

W wypadkach nagłych należy wezwać 
notarjusza do łoża chorego.
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PRAWA DZIECI DO SPADKU

Do spadku po rodzicach mają pra­
wo przedewszystkiem dzieci. Po śmierci 
ojca lub matki mogą żądać unieważ­
nienia aktów darowizny, jeżeli zostały 
przez nie pokrzywdzone. Mogą żądać 

też podwyższenia spłat, jeżeli są za 
małe.

Nie mogą natomiast niczego żądać 
za życia rodziców i to nawet wtedy, 
jeżeli rodzice obdarowują inne rodzeń­
stwo.

PODATKI
Wysokość podatku tego zależy od 

rocznego zarobku.
Aby obliczyć sumę rocznego zarob­

ku, uwzględnia się nietylko pensję, wy­
płacaną w gotowiźnie, lecz i wartość in 
nych świadczeń pracodawcy, jak miesz­
kanie, życie, dostarczenie ogródka, or- 
dynarji i t. p Należą również do zarob­
ku napiwki.

Pracodawca obowiązany jest podać 
w Urzędzie Podatkowym wysokość za­
robków swych robotników.

Robotnik, który nie notuje swych 
zarobków może więc zawsze dowiedzieć 
się od swego pracodawcy, jaka suma zo 
stała podana jako jego roczny zarobek.

Robotnik ma prawo odjąć od obli­
czonej w powyższy sposób sumy rocz­
nego zarobku koszta i wydatki, jakie 
miał w związku z pracą. Tak więc ro­
botnik, który mieszka daleko od miej 
sca pracy, może odliczyć koszta komu­
nikacji (tramwaj, metro, kolej). Po­
dobnie robotnik żonaty, który ze wzglę­
du na odległość musi stołować się poza 
domem, może zdjąć z zarobku różni­
cę pomiędzy kosztem strawy w restau­
racji i w domu.

OD ZAROBKÓW
ULGI DLA ŻONATYCH 

I OJCÓW RODZIN

żonaci, których żony nie pracują i 
nie mają żadnych innych osobistych 
dochodów, jak również ojcowie rodzin, 
korzystają ze znacznych zniżek. Pod 
uwagę są brane dzieci jedynie do lat 
18-tu, nie mające własnych dochodów.

Z ulg podatkowych korzystają rów­
nież utrzymujący swoich rodziców, li­
czących ponad lat 60, lub bliskich kre­
wnych, mieszkających pod wspólnym 
dachem.

** *
Robotnicy polscy mają prawo do po­

wyższych ulg niezależnie od tego, czy 
rodzina ich jest z nimi, czy też pozo­
stała w Polsce.

PODATEK MIESZKANIOWY

Niezależnie od podatku dochodowe­
go każdy wynajmujący mieszkanie na 
własne imię podlega oddzielnej opłacie 
podatkowej, zależnie od wysokości ko­
mornego.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY W PARYŻU 
Odwrotną pocztą udziela bezpłatnie informacyj dotyczących formalności 
związanych z tłumaczeniem dokumentów do ślubu, pełnomocnictw i t. p. 
Dla robotników ceny zniżone. Zwracać się listownie lub osobiście:
:: Z. WITTEMBERG, 82, Rue Yaneau, PARIS (7e). Metro Yaneau. ::
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PRAWO O UBEZPIECZENIACH 
SPOŁECZNYCH WE FRANCJI

Ubezpieczeniom społecznym, obo­
wiązującym w całej Francji narówni z 
Francuzami podlegają i Polacy.

Do kasy Ubezpieczeń Społecznych 
obowiązani są należeć wszyscy pracow­
nicy o zarobkach nie przekraczających 
15 tysięcy franków rocznie.

O ile pracownik lub pracownica ma 
jedno dziecko na utrzymaniu, to suma 
15 tysięcy rocznie zostaje podniesiona 
do 17 tysięcy; do 19 tysięcy, o ile ma 
dwoje dzieci, a jeżeli jest 3 lub więcej 
dzieci poniżej lat 16, do 25 tysięcy 
franków rocznie.

Ponadto w miastach, w których lud­
ność przekracza 200 tysięcy mieszkań­
ców, podlegają przymusowemu ubez­
pieczeniu wszyscy, którzy zarabiają po 
60 franków dziennie, czyli 18 tysięcy 
fr. rocznie dla bezdzietnych, a o ile 
mają conajmniej troje dzieci, do 25 
tysięcy franków.

Przymus ubezpieczenia pracownika 
należy do pracodawcy, który może być 
pociągnięty do odpowiedzialności, o ile 
nie będzie przestrzegał i wykonywał 
ciążących na nim obowiązków.

Pracodawca powinien po przyjęciu 
pracownika w ciągu 8 dni złożyć w od­
nośnym urzędzie, wskazanym przez Mi­

nisterstwo Pracy, odpowiednią dekla­
rację. Jest od tego zwolniony tylko 

wtedy, jeżeli pracownik świeżo przyję­
ty ma już kartę ubezpieczeń społecz­
nych.

1. Pracownicy, zarówno mężczyźni 
jak i kobiety, zależnie od wysokości za­
robków, podzieleni są na pięć kate- 
goryj.

2. Zależnie od kategoryj, do której 
należą, muszą oni wnosić określoną o- 
płatę potrąconą z zarobków. Taką sa­
mą kwotę płaci na ich rachunek pra­
codawca.

3. Dla dokładniejszego zorientowa­
nia się najlepiej posłuży następująca 
tabela, wykazująca wysokość wpłat 
miesięcznych, we frankach, zależnie od 
kategorji, do której należy zarobku­
jący:

KATEGORJA I.

Zarobek dzienny poniżej 8 fr.; 
zarobek roczny 1.000 do 2.338 fr. 

Pracodawca wpłaca 6 fr.; robotnik — 12 fr.; 
razem opłata miesięczna wynosi 12 fr.

KATEGORJA II.

Zarobek dzienny poniżej 8 do 14 fr.; 
zarobek roczny od 2.339 do 4.499 fr. 

Pracodawca wpłaca 6 fr.; robotnik — 6 fr.: 
razem opłata miesięczna wynosi 24 fr.

KATEGORJA III.

Zarobek dzienny od 15 do 19 fr. 99 cent. 
Zarobek roczny od 450 fr. do 5.999 fr. 

Pracodawca wpłaca 18 fr.; robotnik — 18 fr.. 
razem opłata miesięczna wynosi 36 fr.

KATEGORJA IV.

Zarobek dzienny od 20 do 31 fr. 99 cent.
Zarobek roczny od 6.000 fr. do 9.599 fr. 

Pracodawca wpłaca 24 fr.; robotnik — 24 fr.; 
razem opłata miesięczna wynosi 48 fr.

KATEGORJA V.

Zarobek dzienny od 32 fr. do 50 fr. 
Zarobek roczny od 9.600 do 15.000 fr. 

Pracodawca wpłaca 40 fr.; robotnik — 40 fr.; 
razem opłata miesięczna wynosi 80 fr.

Pracownik jest obowiązany wymie­
niać kartę roczną raz do roku po upły­
wie miesiąca od swojej daty urodzenia. 
Karta, a raczej kartki kwartalne, mu­
szą być odesłane do odnośnego urzędu 
okręgowego (departamental) w prze­
ciągu dziesięciu dni każdego kwartału.
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CHOROBA

Ubezpieczonemu przysługuje doktór 
(lub szpital) i lekarstwa.

Za lekarstwa chory płaci z własnej 
kieszeni, a Kasa mu zwraca do 85 proc. 
Czyli, jeżeli naprzykład aptekarzowi 
ubezpieczony pracownik zapłaci za le­
karstwo 10 fr. Kasa zwróci mu 8 fr. 50 
centymów.

Pomoc lekarska na tych samych wa­
runkach przysługuje nietylko samemu 
pracownikowi, ale również jego żonie, 
dzieciom i rodzicom, jeżeli są na jego 
utrzymaniu.
Co do protez dentystycznych (sztucz­

nych zębów) przysługują one ubezpie­
czonemu lub jego rodzinie tylko po 
upoważnieniu specjalnej komisji lekar­
skiej .

Na wypadek choroby ubezpieczone­
go, a nie rodziny, którą ma na utrzy­
maniu, przysługuje mu, oprócz pomocy 
lekarskiej, zapomoga.

Kasa wypłaca ubezpieczonemu zapo­
mogę, począwszy od szóstego dnia cho­
roby (lub od 4-go, jeżeli ma troje dzie­
ci) do sześciu miesięcy, według nastę­
pującej tabeli:
KATEGORJA I.: 3 fr. zasiłku dziennego.
KATEGORJA II.: 6 fr. zasiłku dziennego.
KATEGORJA III.: 9 fr. zasiłku dziennego.
KATEGORJA IV.: 12 fr. zasiłku dziennego.
KATERORJA V.: 18 fr. zasiłku dziennego.

Do zasiłku dziennego dochodzi jeszcze 
oo franku dziennie na każde dziecko, 
będące na utrzymaniu ubezpieczonego.

Ażeby mieć prawo do pomocy lekar­
skiej i zasiłków pieniężnych, ubezpie­
czony musi udowodnić, że uskutecznił 
60 opłat dziennych w okresie 3 mie­
sięcy przed chorobą (lub 240 wpłat 
dziennych za okres roczny, poprzedza­
jący chorobę).

Ubezpieczony, przebywający na le- 
czeniu w szpitalu, otrzymuje tylko 

czwartą część zasiłku, o ile jest sa­
motny, połowę, jeżeli ma żonę na 
utrzymaniu, albo 3/4 o ile ma jedno 
lub więcej dzieci na utrzymaniu.

Ubezpieczonemu, którego stan zdro­
wia zmusza do przebywania w szpitalu 
zasiłek dzienny zmniejsza się o jedną 
trzecią, jeżeli ma jedno lub więcej 
dzieci, albo jedno lub dwoje rodziców 
na utrzymaniu.

Zasiłek ten jest zmniejszony do po- 
’nwy, o ile ubezpieczony jest, żonaty, 
ale nie ma dzieci. We wszystkich in­
nych wypadkach zasiłek jest zmniej­
szony do trzech czwartych.

PENSJE INWALIDZKIE

Ubezpieczony ,który po upływie sze­
ściu miesięcy nie został wyleczony i 
na podstawie świadectwa lekarskiego, 
iest dotknięty uszkodzeniem zdrowia, 
zmniejszającem jego zdolności do pra- 

conaj mniej o dwie trzecie, ma pra­
wo do pobierania renty inwalidzkiej.

Ażeby mieć prawo do pensji inwa­
lidzkiej, ubezpieczony powinien posia­
dać kartę ubezpieczeń społecznych co­
naj mniej od dwóch lat, przed zapad­
nięciem na zdrowiu i opłacić najmniej 
480 wkładek dziennych i wówczas pen­
sja roczna wynosi od 600 do tysiąca 
franków.

Ustawa rozróżnia dwa rodzaje ubez­
pieczonych, a mianowicie:

a) Tych inwalidów, którzy zostali 
zapisani do ubezpieczeń przed ukoń­
czeniem 30 lat;

b) Tych, którzy otrzymali kartę po 
ukończeniu 30 roku życia.

Pierwszym, to jest ubezpieczonym 
przed 30-tym rokiem życia, przysługuje 
pensja inwalidzka w wysokości 40 pro­
cent rocznego zarobku i nie może być 
mniejsza od tysiąca franków rocznie, 
o ile opłaty członkowskie były wpłaca­
ne coińajmniej przez 6 lat i najwyżej 
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przez 30 lat.
Otrzymują oni oprócz tej pensji in­

walidzkiej jeszcze 100 franków rocznie 
dodatkowo na każde dziecko.

Drugim powiększa się pensję o 1 pro­
cent od rocznego zarobku. Podwyżka 
ta j ednak nie może przekraczać 50 pro­
cent przeciętnego zarobku rocznego.

Dla inwalidy, który rozpoczął opła­
cać ubezpieczenia po 30 roku życia, 
pensja 40 procent od rocznego zarob­
ku jest zmniejszona o jedną trzydzie­
stą za każdy rok.

Jeżeli ten ubezpieczony nie opłacał 
Przez 6 lat składki, jego pensja będzie 
mu zmniejszona b 100 fr. za każdy bra­
kujący rok. Jednak roczna jego renta 
nie może wynosić mniej niż 600 fran­
ków.

W RAZIE MACIERZYŃSTWA

Wszystkim kobietom, bez względu na 
to czy są ślubnemi czy nie, czy same 
pracują czy są na utrzymaniu męża, 
przysługuje pomoc lekarska na 6 mie­
sięcy przed i 6 miesięcy po połogu.

Za szpital, za doktora, akuszerkę 1 
lekarstwa kobieta w tych wypadkach 
płaci tylko 15 do 20 procent — resztę 
pokrywa kasa.

Kobiecie pracującej zarobkowo, któ­
ra opłacała wkładki conaj mniej na 3 
miesiące przed zajściem w ciążę, przy­
sługuje na 6 tygodni przed i 6 tygodni 
po połogu zasiłek pieniężny pod wa­
runkiem, że przerwie pracę.

Po przyjściu dziecka na świat, o ile 
ubezpieczona sama je karmi, może ko­

rzystać z zapomogi przez czas Karmie­
nia, które prawo określa na dziewięć 
miesięcy najwyżej. W ciągu czterech 
pierwszych miesięcy otrzymują po 150 
franków, podczas 5 i 6 miesiąca po 100 
franków miesięcznie, 7, 8 i 9 miesiąca 
dostaje po 50 franków.

Zasiłek macierzyński przysługuje 
tylko kobiecie, która sama należy do 
ubezpieczeń społecznych i opłacała re­
gularnie kasę.

Jeżeli ubezpieczona z powodu złego 
stanu zdrowia, lub braku pokarmu (po 
stwierdzeniu lekarza) nie jest w sta­
nie karmić swego dziecka, ale je wy­
chowuje u siebie, dostaje w przeciągu 
czasu, wskazanego przez doktora, kar­
tki na potrzebną dla dziecka ilość 
mleka.

NA WYPADEK ŚMIERCI

Do zapomogi po zmarłym pracowni­
ku, który był ubezpieczony, maja pra­
wo żona i dzieci lub rodzice, o ile był 
ich żywicielem.

Wyżej wymienionym spadkobiercom 
przysługuje prawo do przewidzianej 
zapomogi pod tym warunkiem, że 

zmarły był zapisany do Kasy Ubezpie­
czeń Społecznych na rok przed zgo­
nem.

Zapomoga po ubezpieczonym wypła­
cana* jest jednorazowo i wynosi od 
przeciętnego zarobku rocznego 20 pro­
cent, zależnie od kategorji, do której 
zmarły należał.

Ustawa zastrzega, że w żadnym wy­

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY W PARYŻU 
Odwrotną pocztą udziela bezpłatnie informacyj dotyczących formalności 
związanych z tłumaczeniem dokumentów do ślubu, pełnomocnictw i t. p. 
Dla robotników ceny zniżone. Zwracać się listownie lub osobiście:
:: Z. WITTEMBERG, 82, Rue Yaneau, PARIS (7e). Metro Yaneau.
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padku wsparcie jednorazowe z tytułu 
śmierci nie może być niższe niż tysiąc 
franków, ani przekraczać 2/3 istotnego 
zarobku.

Kapitał, należny żonie lub innym 
spadkobiercom, zwiększa się zależnie 
od kategorii, do której zmarły należał 
i również od ilości lat, w przeciągu 
których zmarły opłacał składki do Ka­
sy Ubezpieczeń.

Wysokość należnego wsparcia opie­
ra się na tych samych zasadach, co 
przy obliczaniu renty inwalidzkiej.

Zapomoga dla osieroconej rodziny 
jest większa lub mniejsza, zależnie od 
ilości lat opłacanych przed śmiercią 
składek.

Do jednorazowego wsparcia dla wdo­
wy przysługuje dodatek 100 fr. na każ­
de dziecko.

Zasiłki na dzieci ubezpieczonego lub 
ubezpieczonej przewidziane są w spe­
cjalnym rozdziale ustawy pod tytu­
łem:

CIĘŻARY RODZINNE

Jako ciężary rodzinne ustawa prze- 
widuie dzieci, które mai a wiecej niż 
a tygodni i mniej niż 16 lat. które nie 
zarabiają, sa utrzymywane przez ubez­
pieczonego pracownika, i to bez wzglę­
du na to, czy są ślubne, naturalne, 
r>rzvznane, wzięte za swoje czyli adop­
towane.

Zasiłki w razie choroby. Inwalidztwa, 
ciąży, lub śmierci ubezpieczonego, na- 
i°żą sie na każde dziecko i wynoszą, 
iak nastenuie:

1. — i franka dziennie dodatku na 
dziecko w razie choroby ubezpieczo­
nego.

2. — 100 franków rocznie dodatku 
*o pensli inwalidzkiej.

3. — 100 franków dodatku w razie 
śmierci.

Ustawa zastrzega specjalny przywi­

lej dla wdów po ubezpieczonych, któ­
rzy zostawili conajmniej troje dzieci, 
nie mających lat 13. Jeżeli te dzieci 
były utrzymywane przez zmarłego, bez 
względu na to, czy były ślubne czy nie, 
wdowie przysługuje prawo do pobiera­
nia pensji sierocej na każde dziecko, 
które nie ukończyło 13 lat.

Przysługuje również pensja dzie­
ciom, osieroconym przez ojca i matkę. 
Jest to pensja tymczasowa do ukoń­
czenia 13 lub w pewnych wypadkach 
16 lat.

Jeżeli ubezpieczony opłacił conaj - 
mniej równowartość 240 wkładek z za­
robku dziennego w ciągu jednego ro­
ku i pozostawił dwoje dzieci, przysłu­
guje im prawo do pensji po 100 fran­
ków rocznie.

Jeżeli pozostało 3 lub więcej sierot, 
pensja wynosi conajmniej po 120 fran­
ków rocznie na każde dziecko.

PENSJA NA STAROŚĆ

Ubezpieczonemu pracownikowi, któ­
ry, pracując zarobkowo, uiszczał nor­
malnie składki na kasę, przysługuje 
prawo pobierania, z ukończeniem 60 
roku życia, dożywotniej pensji staro­
ści.

Pensja starości wypłacana jest co 
trzy miesiące, czyli cztery razy do ro­
ku, w wysokości, zależnej od ilości lat 
wpłacanych składek, jak również od 
kategorji, do której pracownik nale­
żał.

Ubezpieczony pracownik będzie do­
stawał 40 procent swego rocznego 
przeciętnego zarobku tytułem pensji 
starości, o ile ukończył lat 60 lub 65 i 
opłacał wkładki w ciągu 30 lat, po­
cząwszy od 16 roku życia.

Ubezpieczony, który w chwili, gdy 
jest uprawniony do pobierania pensji 
starości, udowodni, że wychował co- 
najmniej troje dzieci, dostaje 10 pro­
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cent podwyżki, czyli nie 40 proc, prze­
ciętnego rocznego zarobku swej kate- 
gorji, lecz 50 procent.

Ubezpieczeni, którzy w chwili ogło­
szenia ustawy byli zbyt starzy, ażeby 
móc się wykazać, że mają za sobą 30 
lat opłacanych składek, nie będą jed­
nak pozbawieni pensji starości, lecz 
pensja ta będzie odpowiednio zmniej­
szona. W żadnym jednak wypadku 
pensja starości nie może wynosić 
mniej niż 600 franków rocznie, płatne 
do końca życia.

Dla tych ubezpieczonych, którzy w 
chwili wejścia w życie prawa o ubez­
pieczeniach społecznych, mieli lat 60 
lub 65, ustawa przewiduje możliwość 
pensji wynoszącej conajmniej 500 fr. 
rocznie, pod warunkiem, że ubezpie­
czony będzie płacić składki w ciągu 5 
lat. Inaczej mówiąc, w drodze wyjąt­
kowej i na okres przejściowy, pracow­
nik, mający 60 lub 65 lat, o ile pracuje 
i o ile będzie opłacał kasę przez 5 
lat, po ukończeniu 60 lub 70 lat będzie 
miał prawo do dożywotniej pensji sta­
rości, wynoszącej 500 fr. rocznie.

W niektórych wypadkach ubezpie­
czony ma prawo żądać pensji starości 
po ukończeniu 55 lat, o ile oczywiście 
opłacał regularnie wkładki na kasę od 
wczesnej młodości, to jest od 16 roku 
życia.

W innych znów wypadkach upraw­
niony do pobierania pensji starości mo 
że prosić o jednorazową spłatę na za­
kup jakiejś nieruchomości, ziemi lub 
domu.

Pracownicy, pobierający pensję sta­
rości, będą mogli w dalszym ciągu ko­
rzystać z ubezpieczeń na wypadek cho­
roby, ale wzamian za to będą opłacali 
składkę dobrowolną, wynoszącą 15 fr. 
miesięcznie.

Pensja starości, przewidziana usta­
wą o ubezpieczeniach społecznych, za­
pewnia ludziom pracy, którzy całe ży­
cie zarabiali na swoje utrzymanie, że 
po ukończeniu 60-ciu lat będą mieli 
starość w dużym stopniu zabezpieczo­
ną, gdyż Kasa będzie im wypłacała od 
każdego tysiąca rocznego zarobku 400, 
lub 500 franków.

| z? E listów, wzorów, podań, formularzy 1 t. p. znajdziecie w LISTOWNIKTJ POLSKO- 
103 FRANCUSKIM M. Jasienieckiego. Wydawnictwo OGNISKA, 3-bis, Rue Emile- 
Allez, PARIS (17e). CENA 10 fr. Za okazaniem wydrukowanego w książce bonu wyda­
wnictwo bezpłatnie redaguje list lub podanie, którego wzór został pominięty w listowniku i 
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UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 
DOTYCZĄCE ROLNIKÓW

Robotnicy rolni tak samo jak i inni 
pracownicy są podzieleni na dwie gru­
py: tych, którzy podlegają obowiązko­
wemu ubezpieczeniu i innych, którzy 
mogą się ubezpieczyć dobrowolnie.

Do podlegających obowiązkowemu 
ubezpieczeniu należą wszyscy pracow­
nicy rolni, których zarobek roczny nie 
przekracza 15 tysięcy franków, o ile 
ą bezdzietni. Jeżeli pracownik rolny 

ma jedno dziecko, dochodzi 2 tysiące 
franków, na dwoje dzieci 4 tysiące fr., 
a jeżeli ma troje lub więcej dzieci pod­
lega ubezpieczeniom obowiązkowym o 
tyle, o ile zarabia mniej niż 25 tysięcy 
franków rocznie.

Nie podlegają obowiązkowemu ubez­
pieczeniu dzieci lub członkowie rodzi­
ny, pracujący przy gospodarstwie, ale 
nie pobierający wynagrodzenia.

Natomiast w obliczu prawa tak zwa­
ni połownicy, którzy dzierżawią gospo­
darstwa za połowę zbiorów, uważani są 
za robotników rolnych. Podlegają oni 
obowiązkowemu ubezpieczeniu i skład­
ki są płacone przez nich i przez wła­
ściciela po połowie. Dotyczy to jednak 
tylko tych połowników, którzy nie po­
siadają własnego inwentarza żywego 
i martwego.

Pracownicy rolni tak samo objęci są 
pięcioma kategorjami, zależnie od wy­
sokości ich zarobków, otrzymanych w 
gotówce i naturze (ordynarje, miesz­
kanie, życie i t. d.). Składki jednak ro­
botnika rolnego i jego pracodawcy są 
znacznie niższe od składek robotni­
ków, nie pracujących na roli.

Łatwo sobie każdy z tego zda spra­

wę, jeżeli porówna po kolei składki 
rolnicze każdej z pięciu kategoryj ze 
składkami innych pracowników poda- 
nemi wyżej:

Robotnicy rolni 1-ej kategorji pła­
cą 6 fr. 50 cent, na miesiąc;

2- ej kategorji płacą 8 franków mie­
sięcznie;

3- ej kategorji płacą 9 fr. 50 centy­
mów miesięcznie;

4- ej kategorji płacą 11 franków mie­
sięcznie;

5- ej kategorji płacą 15 franków mie­
sięcznie.

Drugie tyle płaci pracodawca za każ­
dego robotnika.

Ustawa obdarzyła robotników rol­
nych zupełnie wyjątkowym przywile­
jem, przewidzianym wyłącznie dla 
nich. Jeżeli opłacali składki jako ro­
botnicy rolni i po pewnym czasie sa­
rni się stali gospodarzami, lub przesta­
li należeć do jednej z kategoryj ubez­
pieczonych obowiązkowo (zarabiając 
więcej niż 25 tys. franków rocznie) 
pieniądze ich im nie przepadną. Mia­
nowicie mają prawo do zwrotu trzech 
czwartych, czyli 75 procent kapitału, 
złożonego na fundusz starości, pod wa­
runkiem, że zażądają tego zwrotu 
przed 40 rokiem życia i że poddadzą 
się wizycie lekarskiej, ustalającej ich 
dobry stan zdrowia.

Ten przywilej ma wielkie znaczenie 
gdyż z wkładek na ubezpieczenia spo­
łeczne, na fundusz starości pracowni­
ca rolnego, począwszy od pierwszej ka­
tegorji odlicza się 5 franków miesięcz­
nie.

| £» r listów, wzorów, podań, formularzy i t. p. znajdziecie w LISTOWNIKU POLSKO- 
103 FRANCUSKIM M. Jasienieckiego. Wydawnictwo OGNISKA, 3-bis, Rue Emile- 

Allez, PARIS (17'). CENA 10 fr. Za okazaniem wydrukowanego w książce bonu wyda­
wnictwo bezpłatnie redaguje list lub podanie, którego wzór został pominięty w listowniku.
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WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE
DOTYCZĄCE USTAWY O UBEZPIECZENIACH

SPOŁECZNYCH
Każdy pracownik zarobkujący, bez 

względu na narodowość i kategorję, 
powinien być zadeklarowany przez pra 
codawcę w Urzędzie Ubezpieczeń i po­
siadać dwie karty.

1) Kartę wpisu (carte d’immarticu- 
lation) ;

2) Kartę składek (carte de cotisa­
tions).

Karta pierwsza wpisu, czyli ima- 
trykulacyjna jest legitymacją pracow­
nika w stosunku do Kasy Ubezpieczeń.

Druga karta natomiast, to jest kar­
ta składek, służy na to, żeby pracodaw­
ca przylepiał na niej znaczki ubezpie­
czeniowe za sumę .którą obowiązany 
jest opłacać z własnych funduszów.

Karty składek są ważne na rok i po­
winny być zmieniane w ciągu miesią­
ca urodzenia ubezpieczonej osoby. A 
więc, jeżeli się ktoś narodził naprzy- 
kład 19 marca, jego karta powinna być 
zmieniona do 1-go kwietnia. Te karty 
składają się z 4-ch ćwiartek kwartal­
nych i każda ćwiartka, zapełniona 
znaczkami za odnośny kwartał, powin­
na być odesłana do Zarządu Ubezpie­
czeń.

Pracownik zapisany do jednej z pię­
ciu kategoryj ubezpieczonych, musi do 
tej kategorji należeć w ciągu całego 
roku, choćby w międzyczasie zarobki 
się zwiększyły lub zmniejszyły. Dopie­
ro przy odsyłaniu karty wkładek w wy­
żej określonym terminie, może przejść 
do innej kategorji na podstawie nowej 
deklaracji pracodawcy.

Praktyczne znaczenie kart dla pra­
cownika jest następujące:

W razie naprzykład choroby swojej 

lub któregoś z członków rodziny, któ­
rą ma na utrzymaniu (ojciec, matka, 
żona, dzieci), ubezpieczony blerze od 
pracodawcy kartę imatrykulacyjną 1 
zwraca się do merostwa po kartę choro 
by, którą otrzyma bez żadnej trudno­
ści.

Z powyższą kartą (feuille de mala- 
die) i z kartą imatrykulacyjną idzie 
do doktora, którego sobie wybiera, tak 
samo jak i do apteki, ażeby kupić le­
karstwa. Lekarz, dentysta lub apte­
karz, dają mu świadectwo i na kartce 
z gminy wypisują pokwitowanie, gdyż 
ubezpieczony odrazu płaci rachunek. 
Wówczas chory z pokwitowaniem i z 
kartą składek zwraca się do kasy ubez­
pieczeń.

W kasie po stwierdzeniu, że ubezpie­
czony i jego pracodawca opłacali wkła­
dki, czyli, że znaczki ubezpieczeń na 
sumę, jaka wypada, są nalepione, od­
dają ubezpieczonemu należną część 
poniesionych wydatków, a równocze­
śnie i przewidziane odszkodowanie za 
czas przerwania pracy z powodu cho­
roby, stwierdzonej na podstawie świa­
dectwa doktora.

Zupełnie to samo dotyczy kobiet w 
ciąży. Jeżeli są ubezpieczone zwracają 
się do urzędów i doktorów, akuszerek 
czy też szpitali z własną kartą.

Jeżeli same nie pracują zarobkowo, 
lecz są na utrzymaniu, muszą się po­
służyć kartami żywiciela rodziny.

Należy pamiętać, że ■ aby otrzymać 
zwrot poniesionych strat, trzeba zaw­
sze zgłosić się poprzednio na merostwo 
po kartę do wypełnienia przez praco­
dawcę, lekarzy i aptekę.
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WYPADKI PRZY PRACY

Robotnicy i robotnice wszystkich 
kategoryj mają prawo do odszkodowa­
nia za uszkodzenia zdrowia z powodu 
wypadku przy pracy.

Polakom przysługują pod tym wzglę­
dem zupełnie te same prawa co i Fran­
cuzom.

KOSZTA CHOROBY

Pracodawca lub jego Towarzystwo 
Ubezpieczeniowe (Compagnie d’Assu- 
rances) ponosi koszta leczenia ofiary 
wypadku przy pracy. Robotnikom przy 
sługuje prawo wyboru lekarza. Ozna­
cza to, że robotnik nie jest obowiąza­
ny leczyć się u lekarza, wskazanego 
przez pracodawcę.

ODSZKODOWANIE
ZA CZAS TRWANIA CHOROBY

Za czas trwania choroby, wywołanej 
przez wypadek przy pracy, należy się 
robotnikowi połowa dziennego zarob­
ku, o ile niezdolność do pracy trwała 
więcej niż cztery dni. Jeżeli robotnik 
zmuszony był przerwać pracę na prze­
ciąg dziesięciu dni, dostaje odszkodo­
wanie, począwszy od piąteko dnia wy­
padku. Odszkodowanie za czas choro­
by, czyli tak zwane półdniówki, należą 
się również za niedziele i święta.

ODSZKODOWANIA ..
ZA KALECTWO

Za wypadki, które spowodowały ka­
lectwo, robotnicy otrzymują dożywot­
nią pensję. Pensja ta należy się od 
dnia zagojenia ran.

Wysokość pensji zależy od stopnia 
zmniejszenia zdolności do pracy i od 
zarobku.

Przyznane pensje, mogą, w razie po­
lepszenia się lub pogorszenia stanu 

zdrowia, być zwiększone lub zmniej­
szone w ciągu 3 lat od dnia wyroku.

ODSZKODOWANIA

ZA ŚMIERTELNE WYPADKI

Z razie wypadku, który spowodował 
śmierć robotnika, odszkodowanie o- 
trzymuje jego rodzina.

ŻONA

żona otrzymuje pensję, która wyno­
si 20 procent rocznego zarobku męża. 
Pensja ta jest wypłacana do końca ży­
cia, o ile wdowa nie wyjdzie powtór­
nie zamąż. Wówczas dostaje tytułem 
odszkodowania jednorazowo sumę od­
powiadającą pensji za trzy lata.

DZIECI
Dzieci, jeżeli są zupełnemi sierotami, 

dostają pensje w wysokości 20 pro­
cent rocznego zarobku ojca na każde.

W żadnym jednak wypadku wartość 
tych pensyj nie może przekroczyć 60 
procent rocznego zarobku.

Półsieroty otrzymują pensję 15 proc., 
jeżeli ofiara wypadku pozostawiła jed­
no dziecko, 25 proc, dla dwojga dzie­
ci, 35 proc, dla trojga i dla czworga 
lub więcej 40 procent.

Dzieci otrzymują pensję do ukończe­
nia 16 roku życia.

RODZICE
Rodzicom przysługuje prawo do pen­

sji za śmiertelny wypadek dziecka je­
dynie jeżeli są niezamożni i byli czę­
ściowo lub całkowicie na jego utrzy­
maniu.

Rodzice otrzymują pensję w wysoko­
ści 10 procent zarobku dziecka.
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SPOSÓB OBLICZENIA 
ZAROBKU ROCZNEGO

Za zarobek roczny, podług którego 
oblicza się należną pensję, uważa się 

nie tę sumę, jaką rzeczywiście robotnik 
zarabiał, lecz przeciętny zarobek 8.000 
fr. Jeżeli rzeczywisty zarobek przekra­
czał tę sumę, uwzględnia się jedynie 
ćwierć nadwyżki. Oznacza to, że robot­
nik, który zarobił np. 12.000 franków 
rocznie otrzymuje pensję tylko za 9 ty­
sięcy fr. (pełne 8.000 1 ćwierć z pozo­
stałych 4.000).

SPOSÓB OBLICZENIA
PENSJI DLA OFIARY WYPADKU

Przy obliczaniu pensyj, przysługują­
cych ofiarom wypadków przy pracy, 
uwzględnia się tylko połowę przyzna­
nego im procentu kalectwa. A więc ro­
botnik, któremu przyznano np. 50 pro­
cent kalectwa, dostaje tylko 25 proc, 
obliczonego w wyżej podany sposób 
rocznego zarobku. Dostają jednak ' /3 
rocznego zarobku ofiary wypadków, 
które spowodowały 100-procentowe 
kalectwo.

SPOSÓB OBLICZENIA 
PENSJI DLA RODZINY

Rodzina otrzymuje oez żadnych po­
trąceń przysługujący procent przecięt­
nego zarobku rocznego, czyli wdowa po 
robotniku, którego zarobek obliczony 
został na 8.000 fr. rocznie, otrzymuje 
20 proc, tej sumy, czyli 1.600 fr. rocz­
nie.

JEDNORAZOWA SPŁATA PENSJI
Jednorazową spłatę całej pensji mo­

żna otrzymać jedynie wówczas, gdy nie 
przekracza ona 100 franków rocznie.

Jeżeli pensja jest wyższa, można o- 
trzymać tylko spłatę czwartej części, 
i to tylko po upływie 3 lat od dnia wy­
roku. Prośbę o tę spłatę ćwiartki, na­
leży wnieść najpóźniej w ciągu mie­
siąca następującego po upływie powyż­
szego trzechletniego terminu. Sąd u- 
względnia tego rodzaju prośby tylko 
wtedy, gdy poszkodowany udowodni, że 
za otrzymany kapitał zabezpieczy le­
piej swą przyszłość (przez zakup dom- 
ku, gruntu, interesu, warsztatu ltd.).

FORMALNOŚCI
W CELU UZYSKANIA PÓŁDNIÓWEK

Półdniówki wypłaca bądź sam pra­
codawca, bądź jego Towarzystwo Ubez­
pieczeniowe. W razie odmowy wypła­
cenia należy zaopatrzyć się w świadec­
two lekarskie i zaskarżyć pracodaw­
cę w Sądzie Pokoju (Justice de Paix).

FORMALNOŚCI
W CELU UZYSKANIA PEN8JI

Każdy wypadek, który spowodował 
kalectwo, powinien być zadeklarowany 
w Merostwie gminy, gdzie miał miej­
sce. O ile deklaracja w ciągu roku od 
dnia wypadku nie została zrobiona, 
następuje przedawnienie 1 prawo do 
penzji upada.

DEKLARACJA

Deklarację tę zwykle rooi sam pra­
codawca. Jeżeli jednak robotnik ma co 
do tego wątpliwości, jeżeli przez dłuż­
szy czas nie otrzymał żadnego wezwa­
nia do Sądu, może i powinien sam zło­
żyć tę deklarację. W tym celu powi­
nien okazać w Merostwie świadectwo 
lekarza, stwierdzające, że wypadek po­
ciągnął za sobą kalectwo. Powinien też 
podać świadków wypadku.



162 KALENDARZ WYCHODŹCZY „QRJUSU” NA R0K 1334

BADANIA W SĄDZIE POKOJU

Merostwo przesyła powyższe dekla­
racje do Sądu Pokoju. Sędzia wzywa 
ofiarę wypadku, pracodawcę oraz 
świadków celem spisania protokółu.

Po pewnym czasie robotnik dostaje 
3 sądu zawiadomienie, że może ode­
brać odpis protokółu. Odpis ten należy 
odebrać osobiście lub listownie, pro­
sząc o nadesłanie. Wówczas należy 
przesłać na koszta pocztowe. Odpis ten 
powinno się starannie przechować.

PRÓBA POGODZENIA

W SĄDZIE OKRĘGOWYM

Sędzia Pokoju przesyła akta sprawy 
do Sądu Okręgowego (Tribunal Civil), 
skąd robotnik otrzymuje wezwanie na 
pierwszy termin.

Na terminie tym pracodawca lub też 
przedstawiciel Towarzystwa Ubezpie­
czeniowego proponuje robotnikowi 

pensję.
O ile poszkodowany ma wątpliwości, 

czy proponowana suma jest dostatecz­
na, powinien zażądać wyznaczenia są­
dowego lekarza, który określi stopień 
kalectwa (procent).

Wyznaczony lekarz bada poszkodo­
wanego i przesyła do sądu swe orzecze­
nie.

Wówczas poszkodowany dostaje po­
nowne wezwanie do Trybunału. Zna­
jąc przyznany procent kalectwa oraz 
określony u Sędziego Pokoju roczny 
zarobek, poszkodowany może z łatwo­
ścią obliczyć należną mu pensję.

Jeżeli proponują mu na tym dru­
gim terminie pensję właściwą, należy 
ą przyjąć 1 podpisać protokół ugody.

Jeżeli proponowana renta jest mniej 
sza od prawnie należącej się, trzeba 
odmówić podpisu.

Wówczas sąd wyznacza adwokata, 

który zajmie się uzyskaniem właściwej 
pensji.

Sprawy o wypadku przy pracy są 
bezpłatne.

Robotnicy, którzy zostali poszkodo­
wani na skutek wypadku przy pracy w 
kopalniach, przyznanej pensji nie do- 
stają, dopóki pracują w dalszym cią­
gu w tej kopalni i pobierają tytułem 
zarobków tę samą sumę, co przed wy­
padkiem. Pensja ta jednak przysłu­
guje im, gdy zmienią przedsiębiorstwo 
pracy, lub gdy zaprzestaną zarabiać.

PROCENT ZA UMNIEJSZENIE
ZDOLNOŚCI DO PRACY

Utrata wzroku 100%.
Utrata obu rąk, lub nóg, czy też jed­
nej ręki 1 jednej nogi 100%.

Utrata jednego oka, jeżeli drugie oko 
nie zostało uszkodzone 20 do 40%. 
Utrata prawego ramienia lub powyżej 
łokcia 70 do 80%.

Utrata ręki 60 do 75%.
Utrata dużego palca 25 do 35%.
Utrata wskazującego palca lub środ­

kowego 10 do 15%.
Utrata serdecznego palca lub ma­

łego 5 do 10%.
Zupełne zesztywnienie ramienia 40 

do 55%.
Częściowe zesztywnienie ramienia 

10 do 40%.
Zupełne zesztywnienie łokcia 30 do 

40%.
Częściowe zesztywnienie łokcia 10 do 

30%.
Zupełne zesztywnienie dłoni 20 do 

35%.
Częściowe zeszt. dłoni 5 do 20%.
Utrata lewego ramienia 60 do 70%. 

Utrata lewej ręki 55 do 65%.
Utrata dużego palca u lewej ręki 15 

lo 25%.
Utrata innego z palców lewej ręki 

5 do 10%.
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Utrata nogi lub powyżej kolana 50 
:o 75%.

Utrata stopy 40 do 60%.
Utrata wszystkich palców u nogi 25 

o 35%.
Utrata dużego palca nogi 15 do 20%.
Skrócenie nogi nie więcej niż 5 cen­

tymetrów 25 do 35%.

Mniejsze skrócenie nogi do 25%.
Unieruchomienie biodra 30 do 45%.
Częściowe unler. biodra 10 do 30%.
Unieruchomienie kolana 20 do 30%.
Częściowe unler. kolana 10 do 20%.
Unieruchomienie stopy 10 do 25%.
Częściowe unler. stopy 0 do 10%.

PEŁNOMOCNICTWA,
PEŁNOMOCNICTWA

Kto chce załatwić przez krewnego, 
przyjaciela lub inną zaufaną osobę ja­
kąkolwiek sprawę w Polsce, powinien 
dać jej pełnomocnictwo.

PEŁNOMOCNICTWA 
DO SPRAW GRUNTOWYCH

Pełnomocnictwa do załatwienia róż­
nych spraw gruntowych (sprzedaże, 
kupna, darowizny, spadki, składające

' z gruntów) muszą być spisane w 
formie notarjalnej.

Najlepiej jest w takich wypadkach 
sprowadzić z Polski od adwokata lub 
notarjusza tamtejszego wzór pełno­
mocnictwa, przetłumaczyć na język 
francuski 1 następnie udać się do naj­
bliższego francuskiego notarjusza, — 
który spisze według tego wzoru odpo­
wiedni akt.

Akt ten notarjusz powinien zatwier­
dzić w najbliższym Sądzie, w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych i wreszcie 
w Konsulacie Polskim w Paryżu.

Tak zatwierdzony akt należy nade­
słać do tłumacza przysięgłego w celu 
przetłumaczenia na język polski.

PEŁNOMOCNICTWA W SPRAWACH 
NIE DOTYCZĄCYCH GRUNTU

Pełnomocnictwa takie można spisy-

KUPNO I SPRZEDAŻ
wać odraza po polsku i po francusku. 
Należy je podpisać w Merostwie i dać 
tam potwierdzić swój podpis. Nastę­
pnie pełnomocnictwa takie muszą być 
zalegalizowane w Prefekturze, w Mi­
nisterstwach Spraw Wewnętrznych i 
Zagranicznych 1 w Konsulacie pol­
skim w Paryżu. Formalności legaliza­
cyjne można załatwić listownie.

Pełnomocnictwa tego rodzaju mogą 
być również sporządzone tylko w języ­
ku polskim. Wówczas jednak należy się 
udać osobiście do Konsulatu polskie­
go swego okręgu i tam je podpisać, 
oraz uzyskać legalizację w tym urzę­
dzie.

NABYWANIE GRUNTÓW W POLSCE

Kto chce kupić grunt w Polsce, mo­
że dać pełnomocnictwo zaufanej oso­
bie, aby za niego podpisała kontrakt.

Wychodźca zrobi najlepiej, przesy­
łając pieniądze na kupno gruntu nie 
wprost do sprzedawcy, lecz do notar­
jusza. Uzyska tern większą pewność, że 
pieniądze zostaną użyte na przezna­
czony cel.

Jeżeli zarówno kupujący, jak i sprze­
dawca gruntu, położonego w Polsce 
mieszkają we Francji, kupno może być 
załatwione przed notarjuszem francus­
kim. Na podstawie francuskiego notar­
ialnego kontraktu kupna nabyty grunt 
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może być przepisany na rzecz nabyw­
cy w księgach gruntowych w Polsce.

Notarjuszowi należy przedstawić 
wzór kontraktu, napisany w języku 
francuskim. Kontrakt ten musi być 
zatwierdzony w taki sam sposób jak 
notarjalne pełnomocnictwo (w sądzie, 
w Ministerstwach i w Konsulacie). — 
Musi być też przetłumaczony na pol­
ski przez przysięgłego tłumacza.

NABYWANIE GRUNTU WE FRANCJI

Polacy mogą nabywać bez żadnych 
ograniczeń grunta i nieruchomości we 
Francji.

Kontrakty, dotyczące nieruchomo­
ści, spisuje się przed notarjuszem.

Poprzednio należy upewnić się, że 
zakupiony majątek nie jest obciążony 
długami hipoteczneml

Osoby, które nie znają dobrze języka 
francuskiego, nie powinny w żadnym 
wypadku podpisywać kontraktów, któ­
rych dokładnie nie rozumieją.

Należy pamiętać, że potem kontrak­
tu nie można rozwiązać, tłumacząc się 
nieznajomością języka francuskiego. 
Wskazanem jest więc zawierać i pod­
pisywać takie kontrakty w obecności 
tłumacza bezwzględnie zaufanego. Mo­
żna też zawsze zażądać od notarjusza, 
aby wydał przed podpisaniem projekt 
kontraktu 1 dać go przetłumaczyć na 
język polski, ażeby nie mleć żadnych 
wątpliwości co do warunków umowy.

DZIERŻAWY

Tak samo ostrożnym należy być przy 
podpisywaniu umów dzierżawy lub po- 
łownictwa.

W żadnym wypadku nie należy wpła 
cać zadatków przed podpisaniem umo­
wy ani właścicielowi, ani pośrednikom. 
Zwłaszcza powinno się być ostroż­
nym w stosunku do pośredników roz­
maitych biur 1 agencyj, zajmujących 

się sprzedażą lub najmem memoho- 
mości. Częste są, niestety, wypadki, że 
Polacy stają się ofiarami swej wflsKej 
łatwowierności.

$38 <
NABYWANIE PRZEDSIĘBIORSTW 

HANDLOWYCH 
(FONDS DE COMMERCEf5

Przy nabywaniu przedsiębiorstw 
handlowych (sklepów, restauracyj, 

warsztatów itp.) należy upewnić się, 
że przedsiębiorstwo nie jest obciążone 
długami. Sprawdzić to można w Sekre­
tär jacie Sądu Handlowego (Gręffe :<?u 
Tribunal de Commerce, Services‘ des 
Nantissements). Należy równięż apjją,- 
wdzić, czy sprzedawca wywiązabsię z 
zobowiązań wobec poprzedniego wła­
ściciela, jeżeli sam przedsiębiorstwo 
odkupił.

Przy podpisywaniu kontraktu i wo- 
góle przy stosunkach z pośredńtt^mi 
należy zachować jak najdalej ' idące 
środki ostrożności, nie dawać płferiię- 
dzy zgóry, podpisywać tylko to,Ko się 
doskonale rozumie, i zobowiązywltó1 się 
tylko do tego, co się z pewnościąm^dżie 
mogło spełnić. xbwo>

ntißä--
POŻYCZKI iolnoo 

iBIfOfISl
Według prawa francuskiego jySżycż- 

ki, przekraczające sumę 500 fn,8raó^ą 
być dochodzone na drodze sądtSw^Pfb- 
dynie na podstawie dowodu te­
rnie. jn w

Tylko pożyczek niższych od^ijOÖ'fr'. 
można dochodzić w sądach prżH^&tófa* 
dków, ale jest to trudne i kośSfo^fii.i en

SKRYPTY DŁUŻNE0111

Dlatego też pożyczając na$y^ naj­
drobniejszą sumę należy zawfez? Wziąć 
od dłużnika zobowiązanie zwrotu na 
piśmie. o/uoni^H

Zobowiązanie to (reconnaissance de 
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dette) może być napisane po francu- 
sStliSffb^go polsku. Pożądane jest, aby 
Byj0iriiM.pisane własnoręcznie przez 
dłńźńłkś.’’!Jeżeli jest jednak napisane 
pfżez '^wierzyciela lub osobę trzecią, 
dłużnik przed podpisaniem swem musi 
własnoręcznie napisać słowa: „ważne 
na tysiąc-franków” lub „ważne na dwa 
tysiące firąnków”, zależnie od sumy 
pp£y<$Ojt^j„ lub też po francusku „bon 
g^|ff(..tTS^ęąncs”. W zobowiązaniu po­
winna być^podana data płatności czyli 
dzień, kiedy dłużnik obiecuje zwrócić 
pó^’tśd^?;pieniądze. Zobowiązanie po- 
wlnno’9 być’ opatrzone francuskiemi 
iftacMfanffó^templowemi (timbres de 
qQitWhć^ynV stosunku 25 centymów 
od każć$cł¥ stu franków.•oąrnF non

WEKSLE
•WOjGIjjjJyiJi

Wmi$życzaniu sum większych 
praktyczniejszem zabezpieczeniem jest 
WekSól. s Wystarczy kupić formularz 
wekslowyw pierwszym lepszym skle­
pie papieru i dać go podpisać dłużni- 

powinien przed podpi- 
własnoręcznie słowo „ac- 

ęąpfcł&sdSbiroekslu należy podać datę 
wyatftwignl^o jest pożyczki, datę pła- 
tnnścbiiiSWę. dłużną, jest on jednak 

jsJteu ______
.(tndrnłi wi 

ważny bez tych wzmianek, gdyż wie­
rzyciel ma prawo wpisać je sam póź­
niej.

Weksel powinien być również opa­
trzony znaczkami stemplowemi w sto­
sunku 15 centymów od stu franków. 
Znaczki te może nalepić i skasować 
wierzyciel po wystawieniu

Zaletą weksla jest to, że proces jest 
znacznie krótszy i koszta sądowe o 
wiele mniejsze.

HIPOTEKI

Pożyczone pieniądze można zabez­
pieczyć również i na hipotece to jest 
“•a majątku nieruchomym dłużnika. 
Jeżeli wartość majątku dłużnika jest 
dostateczna 1 majątek nieobciążony 
starszemi hipotekami, uzyskuje się w 
ten sposób pewność całkowitą.

Zapisanie długu na hipotece wyma­
ca spisania aktu przed notarjuszem. 
Na podstawie aktu, spisanego u fran­
cuskiego notarjusza, można uzyskać 
wpis hipoteczny w Polsce.

Formalności zapisania na hipotece 
związane są ze stosunkowo dużemi 
kosztami 1 opłacają się przeto tylko 
przy wyższych sumach.

-n^iźftWANIE OBYWATELSTWA FRANCUSKIEGO
Ww .lożo. WARUNKI

.9Y
Wszelkie dokumenty w językach ob­

cych powinny być przetłumaczone na 
jjzyk. frapnupki przez tłumacza przy­
sięgłego^ * -

MeWilfcrtJsagraniczne powinny być 
ośtemplowanem w Bureau de 1’Enregi- 
s|refteAtl wi'

:3iożłdoeo OPŁATY •"y
Usyskaale. naturalizacji związane 

"7

jest z uiszczeniem taksy, która wynosi 
1.300 franków.

Niezamożni otrzymują jednak zna­
czne zniżki. Robotnicy płacą zwykle 
’00 do 300 franków. O zniżkę należy 
prosić w podaniu lub przy pierwszem 
wezwaniu na policję lub Merostwo.

Za dzieci, urodzone we Francji, któ- 
-9 nabywają obywatelstwo na mocy 
deklaracji ich rodziców w Sądzie Po­
koju nie opłaca się żadn^ taksy.
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SŁUŻBA WOJSKOWA

Cudzoziemiec, który obywatelstwo 
francuskie uzyskał, podlega obowiąz­
kowi służby wojskowej w armji fran­
cuskiej, o ile nie ukończył 30 lat. żo­
naci nie służą, jeżeli mają 29 lat w 
chwili naturalizacji. Ci, którzy mają 
dzieci, nie służą już, jeżeli mają 28 lat 

chwili naturalizacji.
Po otrzymaniu obywatelstwa fran­

cuskiego należy natychmiast wnieść 
konsulatu polskiego swego okręgu 

nodanie o zwolnienie z obywatelstwa 
Dolskiego.

Do podania należy dołączyć:
1. życiorys.
2. Paszport polski.
3. Odpis aktu naturalizacji.
4. Metryki urodzenia.
Załatwienie tej formalności jest nie­

zbędne, aby móc później otrzymać wi- 
9 do Polski na francuski paszport.
Ubiegać się o obywatelstwo francus­

kie mogą cudzoziemcy dopiero po u- 
pływle trzech lat pobytu we Francji 
bez przerwy.

Po roku pobytu mogą starać się o 
obywatelstwo cudzoziemcy żonaci z 
Francuzkami, cudzoziemcy, którzy słu­
żyli podczas wojny w wojsku francus­
ki em, którzy uzyskali dyplomy uniwer­
sytetów francuskich, wreszcie te oso­
by, które zasłużyły się wobec Francji 
(talentem, wiedzą, wynalazkiem it.d.).

FORMALNOŚCI
Ażeby uzyskać obywatelstwo fran- 

cuskle należy złożyć podanie na papie­
rze stemplowym na imię Ministra 
Sprawiedliwości. Podanie to kieruje się 
do Prefektury departamentu, w któ­
rym się zamieszkuje.

Kilka tygodni po złożeniu podania 
obcokrajowiec otrzymuje wezwanie na 
policję, gdzie powinien złożyć:

1) Dowody pobytu we Francji w cią­
gu trzech lat (świadectwo pracy, miesz 
kania, książki robotnicze ltd.);

2) świadectwo Biura Podatkowego 
(Recette - Perception) podające wy­
sokość opłacanych podatków lub też 
stwierdzające, że cudzoziemiec nie o- 
płaca podatków (bordereau de la si­
tuation, albo certificat de non impo­
sition) ;

3) Wyciąg z rejestru imatrykulacyj- 
nego (extrait du registre d’immatri­
culation) ;

4) świadectwo pracodawcy z oceną 
pracy, prowadzenia się 1 moralności 
cudzoziemca;

5) Metrykę urodzenia cudzoziemca, 
ewentualnie metryki Jego żony i dzie-
' oraz metrykę ślubu. Cudzoziemcy, 

którzy wzięli ślub we Francji, zwolnie­
ni są od składania swych metryk uro­
dzenia; wystarczy francuska metryka 
ślubu (acte de mariage sur timbre).

6) Książka wojskowa lub inny doku­
ment’woj skowy ;

7) świadectwo moralności, wysta­
wione przez władze krajowe.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY W PARYŻU
Odwrotną pocztą udziela bezpłatnie informacyj dotyczących formalności
związanych z tłumaczeniem dokumentów do ślubu, pełnomocnictw i t. p.
Dla robotników ceny zniżone. Zwracać się listownie lub osobiście:

Z. WITTEMBERG, 82, Rue Vaneau, PARIS (7e). Metro Vaneau, ::



Paryż i okręg paryski

Plae Zgody (de la Concorde) w Par y tu.

W skład okręgu Konsulatu General­
nego w Paryżu wchodzą następujące 
departamenty :

Aisne, Ardennes, Aube, Calvados, Cô­
tes du Nord, Cher, Deux Sèvres, Eure, 
Finistère, Eure et Loire, Haute-Marne, 
Ille et Vilaine, Indre, Indre et Loire, 
Loiret, Loire et Cher, Loire Inférieur, 
Maine et Loire, Marne, La Manche. 
Mayenne, Oise, Orne, Sarthe, Seine, 
Seine et Marne, Seine et Oise, Somme, 
Vendées, Vienne, Morbihan i Yonne ; 
ponadto departament Seine Inférieure, 
którego konsulat honorowy w Le Ha­
vre podlega konsulatowi paryskiemu.

Kierownikiem Konsulatu Generalne­
go w Paryżu jest Konsu'1 Generalny 
dr. Karol Poznański, a zastępcą — Kon­
sul dr. Tadeu'sz Jankowski.

Polskie Wychodźtwo Zarobkowe »w 
obwodzie Konsulatu paryskiego liczy o- 
koło 100 tysięcy osób.

Są to przeważnie rolnicy, pozatem 
robotnicy, pracujący w najrozmaitszych 
gałęziach przemysłu

Sam charakter Wychodźtwa, jak też 
i brak wielkich skupień utrudniają pra­
cę kulturąlno Oświatową.

Pomimo tych trudności Wychodźtwo 
tutejsze rozwija dość ożywioną dzia­
łalność organizacyjną. Największe to­
warzystwa mają swą siedzibę w Pary­
żu przeważnie w Domu Polskim (31, 
rue Croulebarbe .

Mieszczą się tam :
1. Sekretarjat Komitetu Pomocy 

Bezrobotnym.
2. Związek Towarzystw imienia 

Marszałka Piłsudskiego
3. Związek Strzelecki we Francji. 

(Komenda mieści się w Paryżu XVI 14, 
av. de Tokio).

4. Federacja Polskich Związków 0- 
brońców Ojczyzny skupia 6 stowarzy­
szeń : a) Związek Inwalidów, b) Zw. 
oficerów rezerwy, c) Zw. byłych woj­
skowych, d) Zw. Legjonistów, e) Zw. 
Bajończyków, f) Stowarzyszenie Wete­
ranów polskich we Francji. Organizacje 
te mają na celu szerzenie idei państwo­
wości polskiej, budzenie poczucia i o- 
bowiązków obywatelskich, podtrzymy­
wania solidarności i bratertswą, obronę 
praw byłych wojskowych, inwalidów i 
t. d. wreszcie współpracę z pokrewne-- 
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mi organizacjami pol'skiemi w kraju i 
z francuskiemi.

5. Towarzystwo Miłośników Sceny 
Polskiej jest jedną z najstarszych pol­
skich organizacyj w Paryżu. Grupuje 
ono miłośników sztuki scenicznej we 
wszystkich jej przejawach. W ciągu 
wieloletniej działalności sekcja drama­
tyczna Towarzystwa dała wiele udanych 
na wysokim poziomie stojących wido­
wisk teatralnych. W ostatnich czasach 
Towarzystwo zadowala się tylko urzą­
dzaniem zebrań towarzyskich.

6. Związek Ogrodników Polskich we 
Francji, którego celem jest obrona in­
teresów zawodowych ogrodników, po­
średnictwo pracy oraz szerzenie zamiło­
wania wśród mas wychodźczych do o- 
grodnictwa.

7. „Filarecja”, korporacja akade­
micka.

8. Ognisko Związku Nauczycieli we 
Francji.

9. Ognisko dla kobiet przy Opiece 
Polskiej.

Drugiem poważnem środowiskiem 
polskiem w Paryżu jest ,,Opieka Pol­
ska”, założona przez hr. Zamoyską, a 
pozostającą obecnie pod przewodni­
ctwem p. Ambasadorowej Chłapow­
skiej.

Pracami Opieki kieruje niezmordowa­
nie od szeregu lat p. Gniewińska.

Celem opieki jest niesienie pomocy 
Wychodźtwu polskiemu we Francji w 
najśzerszem tego słowa znaczeniu, a 
więc : pomoc moralna, interwencja w 
sprawach ustosunkowania się emigran­
tów do władz polskich, współpraca z 
misją więzienną, interwencja u władz 
francuskich (komisarjaty, merostwa i 
t. d.), współpraca z inspektorkami ko­
mitetu opieki, ścisły kontakt z admini­
stracją szpitali paryskich, specjalne za­
interesowanie się losem umysłowo cho­
rych. Pozatem ,,Opieka Polska” zajmu 
je się życiem Wychodźtwa. Często więc 
godzi małżeństwa, Piesie pomoc w wy­
dobywaniu dzieci z Assistance Publique, 

załatwia na miejscu sprawy sporne mię­
dzy pracodawcami, a pracownikami. U- 
rzędnicy Opieki występują w charakte­
rze tłumaczy, piszą Wychodźcom listy, 
prośby, skargi, ułatwiają sprowadzanie 
dzieci z Polski i odwrotnie. Wreszcie 
Opieka urządza kolonje letnie, oraz 
zajmuje się pośrednictwem pracy dla 
kobiet.

Przy opiece Polskiej w Paryżu istnie­
je również Misja Szpitalna, mająca za 
zadanie opiekę nad chorymi Rodakami, 
przebywającymi w szpitalach pary­
skich, współpracująca z Poradnią le­
karską Związku Pracy obywatelskiej 
Kobiet.

Misja Szpitalna obsługuje przeciętnie 
150 osób na miesiąc.

Ponadto przy Opiece istnieje Misja 
Dworcowa, złożona z dwóch osób, ko­
biety i mężczyzny, urzędujących na Ga- 
re du Nord lub Gare de l’Est.

Misja ma na celu opiekowanie się po­
dróżującymi emigrantami, ochronę 
przed wyzyskiem, kradzieżą, oszu­
stwem i t d*. Przedstawiciele Misji ma­
ją specjalne opaski, po których łatwo 
ich poznać. Każdy przejezdny, potrze­
bujący porady lub pomocy, zwraca się 
do nich. W razie potrzeby Misja uła­
twia porozumienie podróżnych z wła­
dzami francuskiemi, (tłumaczenie w ko 
misarjacie dworcowym), udziela infor- 
macyj, ułatwia porozumienie z rodziną 
i t. d.

Misja współpracuje z inspektorem 
Kom. Opiek we Francji.

Przeciętnie załatwia się około 200 o- 
sób miesięcznie.

Ważną rolę w życiu Wychodźczem 
odgrywa Opieka Macierzyńska, posiada­
jąca swą siedzibę w domu Opieki Pol­
skiej (11, rue Interne de Loćb, Pa- 
ris (13).

Opieka zajmuje się przedewszystkiem 
położnicami, znajdującemi się w tak 
zwanych Maternites. Udziela im infor- 
macyj we wszelkich Sprawach, pomaga 
? uzyskaniu zapomóg z Assistance Pu- 
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blique kobietom opuszczonym, kieruje 
położnice po wyjściu z Maternités na 
wieś dla odpoczynku. Matkom, które nie 
mogą mieć dzieci z sobą, Opieka Macie­
rzyńska ułatwia umieszczanie dzieci ,,en 
nourrice”, współpracując w tym celu ze 
specjalnem biurem, przeprowadza w 
tych sprawach korespondencję i t. d.

Pozatem Opieka zajmuje się umie­
szczaniem kobiet, posiadających papie 
ry w porządku w charakterze służą­
cych, pisaniem listów niepiśmiennym, 
wyrabianiem zapomóg dla kobiet kar­
miących, dla licznych rodzin, oraz u- 
mieszczaniem kobiet w ciąży w odpo­
wiednich przytułkach.

Oprócz tego Opieka Macierzyńska 
pracuje nad moralnym rozwojem 
swych klijentek, przeciwdziała porzu­
caniu dzieci, ułatwia odebranie opusz­
czonych przez matki dzieci z Assistan­
ce Publique, wreszcie udziela informa- 
cyj we wszystkich Sprawach, związa­
nych z życiem wychodźczem.

W gmachu Opieki mieści się rów­
nież Poradnia Lekarska Związku Pracy 
Obywatelskiej Kobiet, Na czele Pora­
dni stoi znakomita lekarka, p. dr. Caus- 
sć. kierowniczką jest p. Gniewińska.

Poradnia ta oddaje Wychodźtwu 
wielkie usługi. Za wizytę pobierana jest 
opłata 6 fr. Jednakże bezrobotni (za 
okazaniem karty bezrobocia), kobiety 
w ciąży i po połogu, niemowlęta i dzie­
ci w wieku szkolnym wreszcie chorzy 
na syfilis i t p. korzystają z leczenia 
bezpłatnego. Ponadto, jeżeli ktoś nie 
jest w stanie uiszczać i tych tak drob­
nych opłat kierownictwo Poradni prze-
prowadza ankietę, na podstawie wy­
ników której chory może być zwolnio- 
ny od kosztów leczenia.

Specjalną opieką otacza Poradnia mai 
kę i dziecko, czuwając pieczołowicie 
nad rozwojem niemowląt, umieszczając 
matki z dziećmi w odpowiednich sana­
toriach i t. p.

Ponadto istnieje w Paryżu szereg in- 
stytucyj polskich, a więc :

Oddział paryski „Sokoła” posiada 
od lat swój własny, bardzo ładnie u- 
rządzony lokal przy rue Corneille, 7, 
w którym odbywają się zebrania człon­
ków, wieczory dyskusyjne, pogadanki i 
odczyty. „Sokół” grupuje Rodaków, 
pragnących wyrabiać w sobie tężyznę 
fizyczną przez ćwiczenia i gimnastykę, 
w myśl zasady : „w zdrowem ciele — 
zdrowy duch”.

W początkach roku 1932 powstał w 
Paryżu Sekretarjat Związku Robotni­
ków Rolnych iwe Francji (263-bis, rue 
St. Honore).

Ważną instytucją w życiu Wychodź- 
twa jest Zakład św. Kazimierza, mie­
szczący się przy rue Chevaleret 119.

Zakład ten jest schroniskiem starców. 
W murach jego żyją ostatni weterani 
powstania 1863 roku. Ponadto celem za­
kładu jest dać wychowanie religijno- 
moralne dzieciom polskim. Za niewiel­
ką opłatą miesięczną zakład, kierowa­
ny przez SS. Szarytki, przyjmuje dzia­
twę polską, która wzrasta w atmosferze 
miłości do ojczyzny, wiary i języka 
przodków.

Związek Studentów, skupiający mło­
dzież polską, kształcącą się na wyż­
szych uczelniach paryskich, rozwija po­
za wewnętrzną — energiczną działal­
ność pośród organizacyj francuskich, 
daje liczne ułatwienia studentom-Pola- 
k'om oraz współpracuje z Kołem Opieki 
nad Akademikiem. Siedziba Związku 
mieści się przy rue Michelet 9.

W Paryżu istnieją ponadto następu­
jące stowarzyszenia :

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet 
(5, rue Lebouteux) ;

Związek Inwalidów Wojennych (31, 
rue Croulebarbe) ;

Komenda Związku Harcerstwa Pol­
skiego (p. Drąjgowski. Ambasada. 14, 
av. de Tokio) ;

Zw. b. Kombatantów (110, rue Frey­
cinet, dr. Hufnagel) ;
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Slow. Młodych Muzyków (Studio Po­
lonais Salle Pleyel 252, rue du Fbg. St. 
Honoré) ;

IV Okręg Oświatowy (27, Bd. Ma­
genta ;

Koło Studentów Polaków Szkoły 
Nauk Politycznych (27, rue St. Guillau­
me) ;

Związek Strzelecki, klub piłki noż­
nej ,,Polonia” (p. Kucharski. Ambasa­
da. 14, av. de Tokio) ;

Zw. Zawodowy Dziennikarzy Polskich
Sprawami duszpasterstwa wśród 

Katolicka, mieszcząca się przy rue St.

Północna
Okręg konsular

Płk. Stanisław KARA, 
Konsul Generalny R. P. w Lille

Kierownikiem Konsulatu Gen. R. P. 
w Lille (45, Bd. Carnot) jest p. Sta­
nisław Kara, Konsul Generalny. Do­
dać należy, iż ze względu na znacze­
nie Konsulatu Generalnego R. P. oraz 
według utartych tu tradycyj, p. Kon­
sul Kafa pełni zarazem obbwiązki Dzie­

we Francji ;
Polski Komitet Sportowy (p. Pa- 

cowski Konsulat Gen. R. P. 19, rue Al­
phonse de Neuville ;

Stowarzyszenie Studentów żydów z 
Polski (p. Handelsman 3, rue Latran).

Brak miejsca nie pozwala nam na 
wymienienie licznych stowarzyszeń pol­
skich z przedmieść paryskich oraz z 
całego okręgu Konsulatu Generalnego 
w Paryżu. Stowarzyszeń tych jest prze­
szło 150.
Wychodźtwa zajmuje się Polska Misja 
Honore 263 bis.

Francja
iy Lille.

kana Korpusu Konsularnego w Lille.
Poza samemi biurami Urzędu mie­

szczą się w gmachu Konsulatu biura 
takich organizacyj i instytucyj jak 
Opieka Polska, Okręgowe Komendy 
Drużyn Strzeleckich i Polskiego Har 
cerstwa we Francji, Biuro Komitetu 
Pomocy Bezrobotnym i Koło Opieki 
nad Akademikiem Polskim Zagranicą.

Na terytorjum okręgu konsularnego 
w Lille mieszczą się największe sku­
pienia polskie, złożone w znacznej czę­
ści z górników i robotników przemy­
słowych. Ogółem znajduje się tam oko­
ło 200.000 Polaków.

Wychodźtwo .tamtejsze ma charak­
ter stały, osiadły, dzięki czemu zago­
spodarowało się i, żyjąc w wielkiej 
masie, stworzyło szereg doskonale 
rozwijających się organizacyj.

ZWIĄZEK 

NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

W roku 1925 na ogólnym zjaździe Na­
uczycielstwa polskiego, pracującego 
we Francji, powołano do życia organi­
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zację, jednoczącą wszystkich pracow­
ników oświatowych do wspólnej pra­
cy dla dobra społeczeństwa polskiego 
na wychodźtwie, pod nazwą : ,, Z wią­
zek Polskiego Nauczycielstwa we 
Francji”.

Miasto Lille stało się ośrodkiem li­
cznych zjazdów i konferencyj nauczy­
cielskich, na które przybywało nau­
czycielstwo, by radzić o ulepszeniu 
pracy w kolonjach i podniebieniu oświa­
ty wśród szerokich mas pracujących, u- 
trzymaniu i podniesieniu ducha narodo­
wego, łączności z krajem ojczystym.

Zadania te pełni Z. N. P. w dalszym 
ciągu i wznosi co rok trwalszy gmach 
wypróbowanych bojowmików i pionie­
rów oświaty i kultury polskiej na Wy­
chodźtwie.

Obecną siedzibą Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego we Francji jest miasto 
Lens, ośrodek, dokoła którego mieszka 
licznie ludność polska.

ZWIĄZEK

ROBOTNIKÓW POLSKICH we FRANCJI

Istnienie Związku Robotników Pol­
skich we Francji datuje sie od roku 
1920.

W roku 1923 odbył się w Paryżu 
Kongres Generalny, który uznał za ko­
nieczne powołać do życia Związek Ro­
botników Polskich we Francji, jako or­
ganizację nieodzowną dla przdszło pół- 
miljonowej rzeszy emigracji polskiej 
we Francji, rozsianej po wszystkich de­
partamentach.

W dniu 9 kwietnia 1924 roku, odbył 
się Zjazd Konstytucyjny, na którym 
uchwalono przyjęcie dotychczasowego 
statutu Z.R.P. we Francji i rozszerze­
nie go w kierunku uprzystępnienia dla 
szerszych warstw robotniczych.

Celem i zadaniem Związku jest : 
Tworzenie li utrzymywanie instytucyj 
pomocy i opieki społecznej dla robotni­
ków polskich i ich rodzin. Obroną in­

teresów Wychodźtwa polskiego przez 
moralne i materjalne podniesienie jego 
stanu i bytu. Związek ma prawo two­
rzenia filij i sekcyj na całym terenie 
Francji. Związek jest osobą prawną, 
ma więc prawo nabywać i pozbywać, 
oraz obciążać swój majątek. Z.R.P. w 
programie swym wyklucza sprawy re­
ligijne i polityczne '

Dewizą Związku jest jak najwydat­
niejsza obrona interesów robotników, 
oraz utrzymywanie jak najściślejszego 
kontaktu z Krajem, oraz w/spółpraca z 
placówkami polskiemi we Francji.

Związek stoi na stanowisku obrony 
zawodowej robotników polskich. Opiera 
się na zasadach równości i solidarności 
robotniczej, jak również wychodzi z za­
łożenia, że interesy robotników pol­
skich jako obcokrajowców, nieznają- 
cych warunków miejscowych i języka, 
oraz podlegających ustawie o kontroli 
robotników cudzoziemskich, zmuszo­
nych do pracy w jednym zawodzie, się­
gają poza ogólnorobotnicze interesy za­
wodowe i dlatego uważa , że obronę tych 
interesów, może prowadzić jedynie sa­
modzielna organizacja polska o charak­
terze zawodowym, utrzymująca łącz­
ność z Centralą Związków Zawodowych 
Francuskich.

Z.R.P. sięcią organizacyjną objął 
wkzystkie dzielnice Francji, osiedla ro­
botnicze Północnej, Wschodniej i Środ­
kowej Francji skupiając się w okrę­
gach, rozporządzających siłami propa- 
gandowemi i biurowemi.

Organem oficjalnym Związku, o cha­
rakterze ściśle informacyjnym w zakre­
sie Obrony Prawnej, jest miesięcznik 
„Siła”.

Idea konsolidacji polskiego elementu 
zagranicą nie przeszła bez oddźwięku w 
szeregach Z.R.P. W realizacji tej idei 
delegacja Z.R.P. na Zjaździe Polonii 
Zagranicznej brała bardzo żywy udział. 
Prezes Z. R. P., Stefan Rejer został po 
wołany na stanowisko wiceprezesa Ra-
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hrwii w°BWtfrrj‘ .n Konsolidacji emigracji polskiej,

♦ci geoido -ttrswi
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wzmocnił, ze 
dziale pracy, 
warzystwa męskją,. Bp

rząd, a więc UGRASZ 3W
Związek Towarzystw Męskich, Zwią­

zek Bntó tw' ftńżhńcoWychT Z wi ązek Sto- 
warźyszeii ' Młodzieży? Pcdśkiej, ająko 
czwarty" zawiązał srę Związek dzieoi 
PoiStócłlWĆ biailCjr. !i.l П1У; h j. • '■

Wsfo;ślRie4 ŹN^PtWÓ&ąZ3EDNO- 
CZSNIE mWTOWA«T№№ 
ТОЦСК1СН we Francji. ЧцЕ. Г/хэД aasnrwa m'5<Ky runek r

CJŚL |Ца, wyęptę^ ЧЛл!Л« .\ Mij, Г.Ж-. nagi?.
Jednąz piętaych kąrt w życiu Zjet; 

dnonzenia;jest działalność dobroczynna. 
Wzpiosłe, io> ządaniejOżłopkówió pełnilii 
z gorliwością z poczuciem miłości bli­
źniego. ,nśsmwX ninnw

. WspółpracŁ i łącZność.z Maderzągąi- 
lepszenie członków* c- wykształcenie i u*; 
świadonaenie ich i w‘ duchu.' katolickim 
i; nąrodowym czyni Zjednoczenie >silną; 
i pożyteczną organizaęjąnoa emigĘmlja 
polskiej.Uh ma w BtmiqlóqsW .& 
zluśytin on &filóqew

W.:«hw'iti..obećpęj1 poąjąd^ &vi;iokołQS 
100 kół teatralnych, zorganizowanych; 
w Ir^ech dzielnicach |> czterech okrę- 
khch^j ijsfiiiiiibfts. [‘jiclH .'’jbii

■ Dzielrti&pll (dfip3 Nond). Dzielńi- 
Ctf ■ IV 1 (<$ep i 3pWHte'Ceł& is) j Dzielni­
ca? l^'(WiscłritoritónSpśhćja)'.r<‘ Okręg l. 
Lenś, Okręg II — Ostricourt, Okręg III

Ж&Ж 
о więc tó- 

twa Różańcowe 
jeży. Powały m się

.,dąxy 
do dalszego rozwpjfr^ utrzymania, sta­
łego kûrttaktü zè wśzyśtkiemi .kóląmi, 
mimo że prącą zarządu Zw. prowadzo- 
nt sposób zwią­
zek rożwiąże ^westje. dalszych swych po­
trzeb i jak potocży .się jego rozwój zale­
żeć będzie od wy trwania i poświęcenia 
się wszysttyićh fyęh, kjtórży dziś się gru­
pują pod jednym sztandarem dla tej ide­
alnej pracy. .
saspiTTa r/sou ibul uiioi maoiioi! '.

5 pzzfdqè maso w .wośncE.. i: 17 
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ZWIĄZEK KÓŁ ŚPIEWACZYCH

we Fran­
cji, powołany do. j&mmmrzed jedena­
stu laty, piWrwhł zwycięsko próbę 
czasu, zawsze oparty o najpiękniejszą 
i 11 a ,j Ażlh;<' 11 è t’h k; j ś53£ ideę kulturalną :

do Fran­
cji, ‘ziićżęto ; żńkładać nowe towarzy- 
ś t wa.1 i; takjtówsłhły*.kpja’!śpiewacze 
, ,-£ńtnihŚ‘t:J^łdWeiił>6ffi, założona w ro 
tóW« s.'Piłsudskiego” 
Lailiàing', załtmtiie 7-go styczn: 

'mler^ałdltro'' Üûsiaiÿ : ,,! 
Maries’ les p»» I 1921.

i

w 
ià 1921. 
Słowik”

Wan- 
da’^W^jlS 97 f&ï;1 „Wanda” Bruay 
en'Àrtofe, 28’9.192ł, ,T n ’ ’ n«*"

•ip

W^e^W^ÿ1 główne zasady :
T) Śialyt''k'oMąk'i:; z krajei

’2) PodtrzjtayÇàhie ha wychodźtwie 
ducha роЙНЬ:; ’ '

3’.' Jćdhóraetiię Polaków na obczy- 
źhlfeЖ ’’ Wspólpy sźtańdąr, by służyć 
polskiej pińśhil jéj kulturze.

eh’’Artoiś, 28'9. 1921, Lutnia’ ’ Dechy, 
Barlin “• ’•

Dżi^ińościąJ Zwiężku kierowały za- 
wśźe^fckbćńy mowner zasady : w

'l‘j Siały kbńrakt ż krajem i uma­
cnianie z nidr^ięzów duchowych.

2) ■ PodtrzyhiyWatiie na wychodźtwie 
duclia polskiego.

3’.' JĆdńĆtóetiię Polaków na obczy- 
źnie pod ’ Wspólpy sźtańdąr, by służyć 
polskiej pińśhi ‘i jĆj kulturze.

4) Krzewienie oświaty narodowej 
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wśród wszystkich warstw ludu wychodź 
czego.

W roku 1924 podzielony został Zwią­
zek na trzy okręgi i to :

Okręg I-szy liczył 15 kół z siedzibą 
Somain (dep. Nord).

Okręg 11-gi 10 kół z siedzibą w Bruay 
en Artoig (P. de C.).

Okrąg Ill-ci 13 kół 2 Siedzibą Lens 
(P. de C.).

Działalność Związku jest baidzo o- 
żywiona. W r. 1930 odbył się pod pro­
tektoratem Ambasadora Rzplitej Pol­
skiej p. A. Chłapowskiego III Zjazd 
Śpiewaczy, przy udziale 300 śpiewa­
ków, należących do 78 chórów Związ­
ku.

Z końcem roku 1932 liczył Związek 
4.512 członków, w czem śpiewaczek 
1815 i śpiewaków 2.04KĆ

POLSKI ZWIĄZEK PIŁKI NO2NEJ 
WE FRANCJI

Mimo trudnej pracy początkowej w 
P.Z.P.N. we Francji, piłkarstwo pol- 
«kie rozwija się coraz wspanialej, nie 
ustępując pola innym stowarzyszeniom. 
Polski Związek Piłki Nożnej, należąc 
do wielkiej rodziny wychodźczej, liczy 
50 klubów sportowych z 90 oddziałami 
i 4270 członków. Jest to silną podstawą
eolskiego sportu piłkarskiego : 10 klu- 
)ów stanowi ligę lub podligę, która dzie- 
i się na : departamenty — Bruay, Lens, 
lourges i Somain, każde po 10 klubów. 
Oddziały A, podzielone są na 4 okręgi, 
a mianowicie : Bruay 10 kl. Lens 14 kl.
Dourges 14 kl. Somain 12. Reszta klu­
bów nieobjętych ligą, lub niepodlega- 
jących kl A. wchodzi do klasy B., po­
dzielonej również na 4 okręgi.

Na polu sportowem P. Z. P. N.. we 
Francji ma wiele do zrobienia, jak o- 
parcie Związku o Federację Francuską, 
aby tern samem P Z. P. N. należał do 

^M^feuatrodowej Federacji Piłkar- 

skiejj, Polski Związek Piłki Nożnej opie­
ra się jedynie na własnych siłach, roz­
grywa zawody mistrzowskie i t. p.

ZWIĄZEK
KUPCÓW I PRZEMYSŁ. POLSKICH 

WE FRANCJI

Związek Kupców i Przemysłowców 
Polskich we Francji z siedzibą w Lens 
został zorganizowany w r. 1927.

Związkiem zainteresowali się przy­
wódcy tut. Wychodźtwa i wzięli w nim 
czynny udział, pomagając radą i finan­
sami.

Po roku istnienia Związek liczył 200 
członków i miał założonych kilka filij, 
jednakże z biegiem lat podupadł.

Z biegiem czasu postanowiono wzmo 
żyć prace nad wzmocnieniem i podnie­
sieniem Źwiązku Kupców. Komitet Re­
organizacyjny Związku Kupców i Prze­
mysłowców postawił na pierwszym 
planie następujące cele : Przeprowa­
dzenie silnej propagandy, celem spopu­
laryzowania konieczności zreorganizo­
wania Związku.

Zreorganizowany Związek opierać się 
ma na następujących zasadach :

1. Obrona dotychczasowego stanu 
posiadania kupiectwa i przemysłu pol­
skiego we Francji.

2. Współpraca w handlu przez 
wspólne regulowanie cen na artykuły 
podstawowe, oraz obrona przed nieucz­
ciwą klijentelą.

3. Obrona prawna swych członków 
wobec sądów, władz administracyj­
nych i komunalnych.

4. Lojalna współpraca z reprezen­
tantami Rządu Polskiego we Francji, 
na polu organizacyjno - społecznem i 
liandlowem.

5. Dążenie do stworzenia seLfcji 
handlowej, której zadaniem będzie 
przeprowadzenie importu z Polski i po­
pularyzowanie wytwórczości polskiej 
wśród emigracji i klijenteli francuskiej.
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Sekcja handlowa będzie mieć nie­
słychanie wielkie znaczenie, o ile we- 
źmiemy pod uwagę, że dziś wielokro­
tnie pomiędzy Polską a Francją w han­
dlu pośredniczą Niemcy, czerpiąc stąd 
wielkie zyski.

Kupiectwo polskie w 75 procent za­
mieszkuje we własnych domach i po­
siada pierwszorzędne urządzenia tech­
niczne. Za małe uchylenie przepisów, 
wobec dzisiejszego kursu, usuwa się ob­
cokrajowca z Francji. 0 ile to dotyczy 
robotnika, zabiera on swoje manatki i 
wyjeżdża. Kupiec zaś, znalazłszy się w 
sytuacji powyższej, traci warsztat 
pracy i cały długoletni dorobek.

STOWARZYSZENIE
PIEKARZY POLSKICH WE FRANCJI

Napływ emigracji Polskiej do Fran­
cji oraz przyzwyczajenie emigranta do 
potraw rodzimych, stało się konieczno­
ścią wypieku chleba żytniego, niezna­
nego tu dotychczas.
Lud polski, mimo doskonałości pieczy­
wa pszennego, jedynego we Fancji, me 
może się przyzwyczaić doń. Woli ży­
tni, taki jaki był podstawą siły żywo­
tnej pokoleń polskich od wieków. Gór­
nik pracujący kilkaset metrów pod zie­
mią, nie uznaje innego chleba, jak żytni. 
Urobiła się opinja, nie bez słuszności, że 
chleb ten dodaje więcej sił i wytrwa­
łości w pracy. Polacy, pracujący ja­
ko górnicy, z zawodu piekarze, po­

rzucili pracę w kopalniach, przystępu­
jąc do wypieku utęsknionego chleba pol­
skiego. Tak powstała 1-sza piekarnia w 
północnej Francji p. Konstantego Sku­
zy, potem otworzyli pp. Dybliona, An­
drzejewski, Krawczyk, Woźniak, Bu­
dzyński, Staśkiewicz, Pierkiel, Bojanek 
i t. d.

Dziś znajduje się przeszło 100 pie­
karń polskich w departamentach NoH 
i Pas de Calais, 80 procent posiada wła 
sne budynki, samochody oraz najnow­

sze urządzenia techniczne.
Śmiało można powiedzieć, że piekar- 

stwo polskie w tych departamentach sto. 
wyżej technicznie od piekarń li. 
skich.

W roku 1928 przy Związku Kupców 
i Przemysłowców Polskich we Francji, 
została utworzona sekcja piekarzy.

W roku 1930 z inicjatywy kilku pie­
karzy zawiązało się Stowarzyszenie pie­
karzy polskich we Francji z siedzibą 
w Lens.

Stowarzyszenie jest w kontakcie z 
Centralnym Związkiem Cechów Piekar­
skich w Polsce, który nadsyła wszy­
stkim członkom swój organ „Piekarz 
Polski”.

POLSKI ZWIĄZEK ATLETYCZNY 

WE FRANCJI

Polski Związek Atletyczny we Fran­
cji założony został 26 9 1926 r. w Lens.

Związek rozpoczął swą działalność 
natychmiast i wypełnił swoje zadanie 
rzetelnie. Rok rocznie odbywają się mi­
strzostwa w serjach i walki o mistrzo­
stwo Pas de Calais i całej Francji. 
Związek posiada przeszło 100 zapaśni­
ków, około 40 bokserów i 360 człon­
ków. Do Polskiego Związku Atletyczne­
go należą kluby :

Zw. Atl. przystąpił w roku 1930 do 
zjednoczenia Pol. Org. Wychowania Fi­
zycznego i Sportowego we Francji.

1. „Zaremba” Calonne-Licoin.
2. „Zbyszko” -- Harnes.
3. „Herkules” -— Lens.
4. „Samson” —- Marłeś les Mines.
5. „Jedność” -- Libercourt.
6. „Polonja” —- Lens en Gohelles.
7. „Gwiazda” -- Haiilicourt.
8. „Olympja” -— Divion.
9 Bokserów „Niedzielna Gwiazda”

- Ostricourt.
10. „Biały Orzeł ” — Nomeya.
11. „Olympja” -— Dourges.
12. „Polonja” -- Waziers.
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WSCHODNIA FRANCJA
Okręg konsularny Strasbourg.

Konsulat R. P. w Strasbourgu obej­
muje następujące departamenty i tery­
toria Wschodniej Francji :

Bas-Rhin, Haut-Rhin, Moselle, Meur- 
le et Moselle, Meuse, Haute-Saône, Vos­
ges, Doubs, Territoire de Belfort, oraz 
Territoire de la Sarre.

Kierownikiem Konsulatu jest p. Kon­
sul Lechowski. Zastępcą Kierownika 
jest p. Wicekonsul M. Cudowski.

Ze wzglądu na swoje położenie nad 
granicą francusko-niemiecką Konsulat 
stanowi główny etap reemigracji pol­
skiej do kraju. Ponadto na terenie jego 
leży również Toul, który jest niejako 
główną stacją rozdzielczą emigracji, 
przybywającej z Polski do Francji.

Konsulat zorganizował w roku 
1932-33 szereg uroczystości, mających 
na celu zacieśnienie przyjaźni polsko- 
francuskiej.

W uroczystościach polsko-francuskich 
współpracowało wybitnie społeczeń­
stwo francuskie, a przedewszystkiem 
kola „Amis de la Pologne”, istniejące 

w Strasbourgu.
Na terenie Okręgu Konsulatu zamie­

szkuje zgórą 80 tysięcy obywateli pol­
skich. Największe skupienia Polaków 
znajdują się w departamentach Mosel- 
le, Meurthe-et-Moselle i Haut-Rhin ; Ro­
dacy nasi pracują tam w kopalniach 
rudy żelaznej i węgla, w przemyśle 
metalowym oraz w kopalniach soli po­
tasowych.

Na skutek kryzysu gospodarczego, 
który w pierwszym rzędzie dotknął cu­
dzoziemców, pracującch we Francji, 
zawiązały się w kolonjach polskich Ko­
mitety dla Bezrobotnych Polaków. Naj 
ważniejsze z nich znajdują się w Stras­
burgu, Metzu, Miluzie, Wittelsheim, 
Nancy, Mont. St. Martin, Herserange, 
Algrange i in. Przyczyniły się one w 
znacznym stopniu do złagodzenia bez­
robocia wśród Polaków.

ZWIĄZKI I TOWARZYSTWA
Na terenie Okręgu Konsulatu R. P. 

w Strasbourgu istnieje około 150 towa­
rzystw polskich, a mianowicie :

Il-gi Okręg Tow. im. J. Piłsudskie­
go, — Prezes B. Urbański, 5, rue Poin­
care, Algrange (Moselle). — Filje : w 
Strasburgu, Knutange, Homeoourt, Au- 
boue, Joeuf Tucquegnieux i innych).

Komenda Okręgowa Zw. Strzelec­
kiego na Wsch. Francję. — Komendant 
K. Szawelski, 23, rue Pasteur, Pont a 
Mousson (Drużyny : w Rombas, Varan- 
geville, Bouligny, Pont a Mousson, Wit- 
tenheim, Pulversheim i in.).

Zw. Tow. Polskich Wschodniej Fran­
cji. — Prezes A. Matuszak, 15, rue Ma- 
rechal Foch, Algrange (Moselle).

Centrala Tow. Południowo-Wschod­
niej Francji. — Prezes Starosta, 13, 
rue Rouget de 1’Isle, Wittelsheim (H. 
R.).

Okręg Zw. Robot. Polskich, Wscho­
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dnia Francja. — Prezes A. Biliński, 
173, rue Petie Fin, Homecourt (M et 
M) — (FdJje : w Aumetz, Hayange, 
Merlebach, Rodange i in).

Okręg Zw. Robotników Polskich, Po­
łudniowo-Wschodnia Francja. — Pre­
zes M. Szczepański, 172, Cite I, En- 
sisheim (II. Rh.) — (Filje : w Bollwil- 
ler, Efsisheim, Milhouse, Exincourt i 
in.).

Okręg IV Tow. Gimnastycznych ,. So­
kół” — Prezes N. Olszak, 14. rue Eu- 
gene, Freyming (Moselle).

Okręg XI Tow. Gimnastyczhych „So­
kół” — Prezes Fr. Sokołowski, Cite 
du Moulin, rue Nationale, Blenod-les 
Pont a Mousson (M. M.).

Okręg Towarzystw Śpiewaczych Po- 
łudn.-Wschodniej Francji. — Prezes 

.1. Jankowski, 11, rue du Romarin, 

Wittelsheim (H. RA.
Zarząd Dzielnicy Zw. Teatralnego. — 

Prezes J. Maczułajtys, 66, Cite de la 
Gare, La Mouriere par Pienne (M. M.).

Komenda Harcerska — Lewulis, Ste 
Marie aux Chene (Moselle).

Koło Opieki nad Akademikiem Pol­
skim Zagranicą. Oddział w Strasburgu. 
— Prezes Konsul R. P. J. Lechowski, 
10, rue du General de Castelnau, Stras­
bourg (B. Rh.).

Związek Studentów Polaków w Nan­
cy. — Prezes A Surowiec, 1. pl. Sta­
nislas, Nancy (M. et M.).

Koło Studentów Polaków w Stras­
burgu — 10, rue du General de Castel­
nau, Strasbourg (B. Rh.).

Związek Studentów żydów z Polski 
w Strasburgu. — Cafe Gallia, Stras­
bourg (B. Rh).

ŚRODKOWA FRANCJA

OKRĘG KONSULARNY LYON
W skład okręgu Konsulatu R. P. w 

Lyonie wchodzą następujące departa­
menty Środkowej i Południowo-Wscho­
dniej Francji : Ain, Allier, Cantal, Cor- 
reze, Creuse, Cote d’Or, Haute Loire, 
Haute Savoie, Haute Vienne, Isere, Ju­
ra, Loire, Nièvre, Puy de Dôme, Rhô­
ne, Savoie i Saône et Loire.

Siedzibą Konsulatu jest Lyon, trze­
cie zkolei miasto we Francji, pod 
względem ilości ludności po Paryżu i 
Marsylji.

Kierownikiem Konsulatu jest p. Kon­
sul Jan Karczewski, który z począt­
kiem r. 1934 ma przejść na inne stano­
wisko.
LUDNOŚĆ POLSKA.

Stan liczebny ludności polskiej w tym 
okręgu wynosi w przybliżeniu 70.000 o- 
sób.

Górnicy polscy skupieni są głównie 
w departamentach : Loire, Saône et Loi­
re, Allier i Puy de Dôme. W tych sa­

mych departamentach, do których do­
dać należy departament Rhone, Isere 
i Savoie, przebywa największa, ilość ro 
botników przemysłowych, pozostałe zaś 
departamenty okręgu mają charakter 
wybitnie rolniczy. Znaczniejsza kolon ja 
studentów polskich istnieje prócz tego 
w Grenoble (Isere). Jak widać z powyż­
szego, Wychodźtwo w okręgu składa się 
prawie wyłącznie z robotników, ma 
więc ono charakter wybitnie zarobko­
wy.

WIĘKSZE SKUPIENIA POLSKIE 
I ŻYCIE ORGANIZACYJNE

Największemi skupieniami polskie- 
mi w okręgu są miejscowości Montceau 
les Mines (S et L) oraz Saint Etienne 
(Loire) wraz z okolicami. Każda z tych 
miejscowości zamieszkana jest przez bli 
sko 20 tys. Polaków, prawie wyłącznie 
górników. Tam też najwięcej rozwinię­
te jest życie organizacyjne, reprezen­
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towane przez liczne towarzystwa o naj­
rozmaitszym charakterze, a więc : to­
warzystwa społeczne, zawodowe, reli­
gijne, oświatowe, komitety pomocy bez­
robotnym i t d.

W spisach figurowało ostatnio ogó­
łem 1(16 towarzystw polskich z około 
5.000 członków.

Największemi i najbardziej popular- 
nemi organizacjami są :

1. Towarzystwo im. J. Piłsudskie­
go ;

2. Oddziiały Związku Strzeleckiego;
3. Związek Robotników Polskich ;
a) Okręg IV prezes Grypczyński Wa­

lenty, 2, rue de Varsovie, La Saule, par 
Montceau les Mines (S et L) ; b) Okręg
III — Prezes Mikołajski Stanisław, 189, 
rue de Firminy, Beaulieu, par Roche 
ła Molière (Loire).

4. Związek Kół Śpiewaczych : Okręg
IV — prezes Zmyślony, Małafolie par 
la Ricamarie (Loire).

5. Związek Kół Inwalidów Wojen­
nych R. P. : Zarząd — p. Ustupski, 54, 
Cours Gambetta, Lyon (Rhône).

ORGANIZACJE POLSKO-FRANCUSKIE

Wyrazem tradycyjnej przyjaźni pol­

sko-francuskiej są istniejące na terenie 
okręgu organizacje, których głównym 
celem jest rozwój stosunków zarówno 
kulturalnych jak j handlowych między 
naszemi krajami, oraz propaganda pol­
skości wśród społeczeństwa francuskie­
go.

Na terenie okręgu istnieją następują­
ce organizacje :

1. ,,Association Franco-Polonaise 
de Lyon et du Sud-Est”, której pre­
zesem jest p. Antoine Salles, oficer 
orderu „Odrodzenia Polski”, poseł do 
Parlamentu Francuskiego.

2. Również w Lyonie ma swoją sie­
dzibę towarzystwo „Les Amis de la Po­
logne” pod przewodnictwem rektora 
miejscowego uniwersytetu p. Lirondel

3. W Saint Etienne (Loire) istnieją 
stowarzyszenia ,,France-Pologne”, któ­
rego prezesem jest p. Perrin-Pelletier, 
również oficer orderu „Odrodzenia Pol-

1 > dyrektor kopalni , Mines de Roche 
la Moliere et Firminy” w której zatru 
dmeni są b. liczni Polacy.

Prócz tego istnieje jeszcze filja ,,Les 
Amis de la Pologne” w Montlucon (Ai­
lier). v

POŁUDNIOWA FRANCJA

OKRĘG KONSULARNY 
MARSYLJA

W skład tego okręgu konsularnego 
wchodzą dep. : Ardeche, Basses, Al­
pes, Bouche du Rhône, Corse, Drome, 
Gard, Hautes Alpes, Lozère, Var i 
Vaucluse. Siedziba Konsulatu mieści 
się w Marseille (B. du R.) 2, Place 
St. Ferreol. Na czele Konsulatu stoi 
p. Konsul Obrębski.

Na terenie tego okręgu Konsularnego 
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mieszka znacznie mniej wychodźców 
polskich, niż w północnych departa­
mentach Francji, mimo to jednak tutej­
szy polski element robotniczy, pod 
względem wyrobienia narodowego oraz 
społecznego, osiągnął poziom niepośle­
dni. Świadczyć o tern może ożywiona 
działalność licznych polskich organiza- 
cyj i związków, które, skupiając si 
głównie w najbardziej uprzemysłowio­
nym departamencie Gard, gromadzi 
najlepsze elementy tutej'sze naszej e- 
migracji, wciągając wytrwale i skute­
cznie w kolo swych wpływów coraz 
szersze masy robotnicze. Z organizacji 
tych wymienić należy :

1. Polskie Towarzystwo Społeczno- 
Kulturalne, (Bivet, départ. Bouches-du- 
Rhone); 2. T-wo Pomocy Oświatowej 
3) Sekcja Polskich Górników (Brous­
ses, départ. Gard) ; 4. Filja Związku 
Robotników Polskich, 5) Komitet Po­
mocy Bezrobotnym Polakom, 6) Towa­

rzystwo Górników Polskich Sw. Bar­
bary, 7) Koło Teatralne (Champ-Clau- 
son, dep. Gard) ; 8) Filja Związku Ro­
botników Polskich i 9) T-wo Wzajem­
nej Pomocy (Grand Combę dep. Gard); 
10. T-wo Kulturalno-Oświatowe (Le 
Martinet, dep. Gard) ; Związek Strze­
lecki we Francji, Oddział Molieres (dep. 
Gard) ; 12. T-wo Polsko-Katolickie św. 
Barbary, Rochebelle - Royale, (dep. 
Gard) ; 13. Koło Polskie (Rochessadou- 
le, dep. Gard) ; 14. Koło Polek, St. 
Jean de Valeriscle (Gard).

Działalność ekouomiczno-propagando- 
wa stanowi ważny dział pracy marsylij- 
Skiej placówki. W tej dziedzinie aktyw­
ność Konsulatu ma tern większe znacze­
nie, że do okręgu jego urzędowania 
wchodzą oprócz 11 departamentów po- 
dłuniowej Francji, wszystkie Kolonje, 
Protektoraty i Mandaty Afryki Półno­
cnej, Zachodniej i Równikowej.

OKRĘG KONSULARNY W TULUZIE

Konsulatem w Tuluzie kieruje p. kon­
sul Chamiec. Konsulat mieści się w Tou­
louse (Hte Garonne) 18, rue des Pyré­
nées i obejmuje następujące departa­
menty : Aude, Aveyron, Charente Inf., 
Dordogne, Gers, Gironde, Hte Garonne, 
Htes Pyrenees, Hérault, Landes, Lot, 

Lot et Garonne, Pyrenees Orientales, 
Tarn i Tarn et Garonne.

Na terenie tym rozwija się głównie 
ruch osadniczy, którym Konsulat spe­
cjalnie się opiekuje.

W szeregu miejscowości istnieją do­
brze zorganizowane związki osadników.

Przed wejściem do biura sprawdźcie, czy znajdziecie napis >,ORBIS”.
Jeżeli nie spotkacie na dworcu paryskim urzędnika, posiadającego na 

czapce lub ramieniu napis ,,O R B I S” udajcie się wprost do biura 
„ORBIS U”, lub do Konsulatu polskiego.

W konsulatach polskich urzędnik „ORBIS U” ułatwi załatwienie 
wszelkich spraw paszportowych.
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POLACY W BELGJI

Konsul R. P. w Brukseli.
P. Feliks CHICZEWSKI,

Na terenie całej Belgji żyje przeszło 
50 tysięcy obywateli polskich. Główne- 
ini skupieniami są :

Zagłębie węglowe w Limburgji loel- 
gijskiej i miasto Antwerpja.

W okręgu limburskim Wychodźtwo 
nasze — to przeważnie górnicy węglowi ; 
w Antwerpji zaś — to kupcy, handla­
rze (głównie brylanciarze) i nrzemy- 
słowcy.

Opiekę nad Wychodźtwem polskiem 
w Belgji roztaczają dwa Konsulaty R. 
P. :

1. Konsulat w Brukseli, 10, place du 
Luxembourg i 2. Konsulat w Antwerpji, 
27, av. de Belgique, którego kompe­
tencji podlegają następujące prowin­
cje : Flandrja Zachodnia, Flandrja 
Wschodnia, Antwerpja, Limburgja o­

raz Kongo Belgijskie (w Afryce).
Ponadto istnieje Konsulat R. P. w 

Wielkiem Ks. Luxembourg, 6, rue Mar­
che aux Herbes.

Wśród wychodźców - górników prze­
ważają Westfalscy, a następnie Polacy, 
pochodzący z województw południowo- 
zachodnich.

Emigracja do Antwerpji rozpoczęła 
się jeszcze przed wojną, a spowodował 
ją przemysł djamenciarski, którego Ant­
werpja jest jednym z głównych ośrod­
ków. Przemysłem tym zajmują się prze­
ważnie obywatele polscy wyznania moj- 
żeszowego.

Wychodźtwo polskie zorganizowane 
jest w szereg stowarzyszeń o charakterze 
społecznym, kulturalnym, sportowym 
i samopomocowym. Związki te miesz­
czą się w każdej z pięciu kolomj ro­
botniczych : Winterslag, Waterschel, 
Eysden, Zwartberg i Bekringen. Naczel­
ną organizacją wszystkich stowarzy­
szeń polskich na terenie Belgji jest 
Centralny Związek Towarzystw Pol­

skich w Belgji.
Prócz towarzystw robotniczych ist­

nieją cztery związki akademickie : 1) 
Koło Studentów Polaków w Antwerpji, 
2) Akademicki Zw. Sportowy w Antwer­
pji, 3) Koło Studentów Polaków w Gan­
dawie i 4) Akademicki Związek Sporto­
wy’.

Ponadto żydzi, obywatele polscy, po­
siadają 3 organizacje : 1) Związek 0- 
bywateli Polskich, 2) Stowarzyszenie 
Mieszkańców m. Łodzi i okolic i 3) 
Towarzystwo dobroczynne „Ezra”

W „ORBISIE” można nabyć bilet powrotny z Polski łub bilet 
dla krewnych, wyruszających z kraju do Francji.

Pamiętajcie, że jedynem Oficjalnem Biurem Podróży jest ,,O R B I S”. 
Adresy biur „ORBIS U” otrzymacie w Konsulatach polskich lub 

zuajdziecie w tutejszej prasie polskiej.
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OFICJALNE BIURO PODRÓŻY „ORBIS”
JEST INSTYTUCJĄ WYCHODŹCZĄ

Redagując ten Kalendarz Wychodźczy 
,,Orbfeu” nie możemy pominąć milcze­
niem i samego Oficjalnego Biura Po­
dróży ,,Orbis”. Wobec tego zwróciliśmy 
się do Dyrektora tej instytucji, dr. Pau­
lin z prośbą o mały wywiad dla Kalen­
darza.

-— Wywiad dla Kalendarza ? — z 
najmilszą chęcią — odpowiedział dr. 
Paulin. W pierwszym rzędzie czuję się 
w obowiązku podziękować Czytelnikom 
za tak miłe przyjęcie, z jakiem się spo­
tkał Kalendarz z r. 1933. Zasługa to pa­
nów, żeście tak starannie i tak pięknie 
książkę tę opracowali.

Nie wątpię, że odtąd Kalendarze Wy­
chodźcze Orbisu wejdą już w tradycję 
i rok rocznie Emigracja nasza będzie 
na nie wyczekiwać.

Co się tyczy samego ,,Orbisu” to 
biuro nasze jest bezsprzecznie najsilniej­
szą instytucją na Wychodźtwie. Jeżeli 
ktokolwiek mówi o emigracyjnem biu­
rze podróży — to zawsze na wzór wy­
suwa naszą instytucję.

Również i Wychodźtwo polskie prze 
konało się, że Orbis pracuje prziede- 
wszystkiem dla jego dobra. I jak w Pol­
sce wszyscy oszczędności swe składa­
ją w P. K. 0. —tak we Francji wszy­
scy Polacy podróżujący korzystają z 
usług Orbisu. A nie należy zapominać, 
że Orbis w Polsce jest instytucją bar­
dzo silną, gdyż w całości znajduje się 
w rękach Rządu, a nasza placówką 
wszakże jest oddziałem Orbisu polskie­
go.

Co zdziałał Orbis w ubiegłym roku?
— Dużo 1
Przedewszystkiem, współpracując z 

Konsulatami R. P. i Radą Porozumie­
wawczą w Lille stworzy! ruch waka­
cyjny do Polski. Pozatem udzielił wy­
datnej pomocy finansowej przy organi­
zowaniu kolonij letnich w Poznańskiem 
dla dzieci Wychodźtwa Polskiego. Wre­
szcie zdołaliśmy przeprowadzić szereg 
udogodnień dla naszych Rodaków w 
podróży ; do najważniejszych zaliczam 
uruchomienie — tylko dla ,,Orbisu” -— 
bezpośredniego wagonu : Lille—Polska 
(przez Jeumont), specjalnie dla ruchu 
emigracyjnego. Wagony te odchodzą 2 
razy w tygodniu : we wtorki i piątki. 
Jest to wielką ulgą dla podróżujących, 
gdyż zaoszczędza im dźwigania po no­
cy bagażów, półtoragodzinnego ocze­
kiwania w Brukseli i t. p.

Do największych sukcesów naszych 
jednakże zaliczyć muszę1 oczyszczenie 
dworców w Strasburgu i Lille od syste­
mu naganiaczy, a niedaleką jest już 
przyszłość, kiedy stanie się to faktem 
dokonanym i na dworcach paryskich.

Patrząc na to, co się dzieje na dwor­
cach., jak Wychodźcę, przybywającego 
do Paryża, wydzierają sobie z rąk różni 
naganiacze pokątnych biur — ma się 
wrażenie, że jesteśmy nie w stolicy 
świata, lecz w jakiejś Pipidówce, w któ 
rej nadto usłużni woźnice chałatowi 
szarpią ubranie na nieszczęsnym pod­
różnym.

Jest to tern przykrzejsze, że dotyczy 
to jedynie emigrantów polskich, gdyż 
innym emigracjom to już nie grozi, bo 
naganiacze zostali wytępieni. Ale to się 
musi rychło skończyć.

Powiedziałem już, że ,,Orbis” wysu­
wany jest jako wzór emigracyjnego Biu­
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ra Podróży. Potwierdzenia tego nie 
trzeba daleko szukać. Z usług naszej 
instytucji w roku ubiegłym korzysta­
li również i konsulowie innych państw; 
zwracano się do nas nietylko o wska­
zówki, porady i informacje, ale nawet 
o organizowanie wycieczek ich obywa­
teli. I tak zorganizowaliśmy podczas 
wakacyj wycieczkę Jugosłowian do ich 
ojczyzny. Ponadto na prowincji Orbis 
opiekuje się emigracją czeską i jugosło­
wiańską.

Rok 1933 nie przyniósł nam wielkich 
rezultatów w ruchu turystycznym (kry­
zys wszystkim da je się we znaid!), jed­
nakże praca nad uporządkowaniem ca­
łokształtu spraw podróżniczych Wy- 

chodźtwa polskiego dała zadawalniają- 
ce wyniki.

Na zakończenie muszę podziękować 
Wychodźtwu za zaufanie, jakiem insty­
tucję naszą darzy, w tem przeświad­
czeniu, że na zaufanie to całkowicie so­
bie zasłużyliśmy. Podkreślam jeszcze, 
że praca ,,Orbisu” w olbrzymiej części 
zrośnięta jest z Wychodźtwem i jego 
życiem ; Orbis też zawsze dla Wychodź 
twa pracować będzie.

0 zamiarach i planach na rok 1934 
nie będę mówić, jak nie mówiłem o tem 
w przeszłości. Niech mówią za nas czy­
ny, któremi dobru społecznemu zawsze 
i wszędzie staramy się służyć.

Z. B.

PORADNIK DLA PODRÓŻNYCH
PRZEPISY PASZPORTOWE

PRZEDŁUŻENIE PASZPORTU

Wyjeżdżający na kontrakt pracy zagranicę 
wychodźca otrzymuje w starostwie, w którem 
mieszka, bezpłatny paszport emigracyjny, da­
jący mu prawo do przejazdu granic i stano­
wiący zarazem jego dowód osobisty

Zazwyczaj paszport jest ważny na rok od 
daty wystawienia. Po upływie tego czasu wi­
nien być przedłużony w Konsulacie R. P. od­
powiedniego okręgu konsularnego. We Francji 
Konsulaty polskie znajdują się: w Bordeaux, 
Lille, Lyon’ie, Marsylji, Paryżu, Tuluzie i 
Strasburgu.

Za przedłużanie paszportów Konsidaty po­
bierają opłaty. Jedynie przedłużenie ważno­
ści tego dokumentu na powrót do Polski po 
upływie pierwszego roku jest bezpłatne. Je- 
jeżeli wychodźca pozostaje we Francji dłużej 
i po dwóch lub więcej latach chce wracać do 
Polski, wówczas musi zapłacić za przedłuże­
nie paszportu 60 franków. Jeżeli natomiast 
chce przedłużyć paszport wielokrotny (tak 

zwany konsularny) płaci 90 franków przy waż­

ności dokumentu na rok i 70 fr. przy ważności 
na pół roku.

Sprawy paszportowe winno się załatwiać w 
okręgu konsularnym, do którego się należy; w 
wyjątkowych wypadkach (np. konieczności 
natychmiastowego wyjazdu) można paszport 
przedłużyć nie w swoim konsulacie

STARANIA 0 NOWY PASZPORT

PASZPORT WIELOKROTNY

Wychodźca, zamierzający wyjechać do Pol­
ski na urlop, winien wyrobić sobie paszport 
konsularny (różowy, upoważniający do powro­
tu do Francji) w Konsulacie swego okręgu.

W tym celu należy wysłać do Konsulatu pol­
skiego 2 fotografje, stary paszport oraz wypeł­
niony i podpisany formularz paszportowy. 
Wzór takiego formularza można otrzymać w 
Konsulacie R. P., we wszystkich agencjach 
Oficjalnego Biura Podróży ,.ORBIS”. względ­
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nie przepisać go z „Najlepszego Listownika 
Polsko-Francuskiego M. Jasienieckiego”, wy­
danego przez „Ognisko’.

W RAZIE ZAGUBIENIA

PASZPORTU

Obywatel polski, którego paszport zaginął 
winien sobie przed wyjazdem do Polski wyro­
bić nowy dokument. W tym celu należy posłać 
do Konsulatu swego okręgu metrykę urodze­
nia lub wyciąg z ksiąg ludności (mieszkań­
ców stałych) w Polsce, 4 fotografie (jednako­
we) i specjalne zeznanie. Ponadto mężczyźni 
winni załączyć książeczki wojskowe, a kobiety 
zamężne książeczki rodzinne (livret de fa­
milie), o ile wyszły zamąż we Francji.

Zeznanie o zagubieniu paszportu winno być 
zrobione według następującego wzoru:

ZEZNANIE W SPRAWIE ZAGUBIENIA 
PASZPORTU NA WYJAZD ZAGRANICĘ 
Ja niżej podpisany ......... (imię i nazwisko)

urodzony dnia .... miesiąca .... roku .... 
w ...............powiat ............. przynależny (stały
mieszkaniec) gminy ............  powiatu .............
oświadczam, że paszport swój, który mi wyda­

no na wyjazd zagranicę, dnia .... w mie­
ście ............  przez ............. zagubiłem.

(Napisać wyraźnie gdzie i kiedy paszport 
zaginął oraz w jakich okolicznościach. Jeżeli 
stało się to z winy pracodawcy, napisać wy­
raźnie jego nazwisko, adres i dzień odejścia 
od niego. Wychodźca, który przyjechał do 
Francji na kontrakt, winien również podać 
kiedy i z jakiego punktu zbornego wyjechał z 
Polski.)

Dnia ... roku -,.........
(Własnoręczny podpis.) 

PASZPORTY DLA CZŁONKÓW 
RODZINY

Dla dzieci do lat 16-tu paszporty nie są 
wymagane, gdyż dzieci mogą być wpisane do 
dowodów rodziców. Powyżej tego wieku każ­
dy człowiek musi mieć swój paszport.

W celu uzyskania paszportu dla dziecka, 
należy napisać list do Konsulatu R. P. i wraz 
z podaniem posłać metrykę dziecka, o ile uro­
dziło się w Polsce, lub „livret de familie” i 
„certificat de naissance” (książeczKę rodzinną 

świadectwo urodzenia), jeżeli dziecko przy­
szło na świat we Francji. Załączyć też trzeba 
paszport ojca lub matki, jeżeli było w niem 
uprzednio wpisane oraz cztery fotografje dzie­
cka.

WIZY

WIZY PRZEJAZDOWE I POBYTOWE

Posiadanie ważnego paszportu nie Jest jesz­
cze wystarczającem do odbycia podróży do 
Polski.

Aby móc przejechać przez Belgję Niemcy, 
Czechosłowację, trzeba mieć jeszcze wizy tych 
państw, czyli zezwolenie na przejazd przez ich 
terytorjum.

Wizy mogą być: przejazdowe albo pobyto­
we.

1. WIZA PRZEJAZDOWA albo tranzytowa 
daje tylko prawo do przejazdu przez dany 
kraj bez zatrzymania się na jego obszarze.

2. WIZA POBYTOWA upoważnia do pobytu 
w danem państwie przez określony czas.

Polak, wracający do Polski drogą na Jeu- 
mont - Berlin - Poznań, powinien uzyskać 
dwie wizy przejazdowe: belgijską i niemiecką.

Jadący na Strasbourg - Wrocław (Breslau) 
muszą posiadać jedynie wizy tranzytowe nie­
mieckie.

Zarówno wizy przejazdowe jak i pobytowe 
wyrabia się w konsulatach państw, przez któ­
rych obszar się przejeżdża, lub w których się 
zatrzymuje.
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Dla zaoszczędzenia swym klijentom czasu 
Oficjalne Polskie Biuro Podróży „ORBIS” wy­
rabia podróżnym wizy przejazdowe w dniu 
wyjazdu do Polski.

Uzyskanie wizy pobytowej w cbcem pań­
stwie jest obecnie połączone z wielkiemi trud­
nościami. Władze udzielają prawa pobytu za­
granicą tylko tym obcokrajowcom, poza tu­
rystami, którzy otrzymali prawo pracy w da­
nym kraju, którzy przyjeżdżają w celu odwie­
dzenia rodzin, lub w jakichś innych spra­
wach.

W pierwszym wypadku (to znaczy przy wy- 
jeżdzie w celach zarobkowych), starając się o 
wizę pobytową, należy przedstawić w konsu­
lacie danego państwa kontrakt pracy, potwier­
dzony przez odpowiednie władze miejscowe. 
Przy wyjeżdzie w odwiedziny do rodziny, lub 
też na stały pobyt (np. żona wyjeżdżająca 
do męża) trzeba przedłożyć w Konsulacie od­
powiednie wezwanie danego członka rodziny, 
zalegalizowane przez policję i odnośne mi­
nisterstwo.

UWAGA. — Wyjeżdżający z Francji do 
Polski (lub odwrotnie) powinni pamiętać, że 
nie należy zaniedbać tych formalności, gdyż 
nie posiadając wizy, narażają się na cofnięcie 
z posterunku granicznego, na niemożność od­
bycia dalszej podróży, a tem samem na stra­
tę czasu, pieniędzy • a nawet 1 biletu, który 

może stracić ważność.

FRANCUSKIE WIZY POWROTNE

Wyjeżdżający do Polski wychodźca, który 
zamierza po pewnym czasie powrócić do Fran­
cji, winien przed wyjazdem postarać się o 
francuską wizę tam i zpowrotem (aller et 
retour). W tym celu należy uzyskać od pra­
codawcy odpowiednie papiery urlopowe. Na 
podstawie tych papierów na prefekturze po­
licji departamentu, w którym wychodźca 
mieszka, przybijają w paszporcie konsular­
nym, który należy uprzednio wyrobić w Kon­
sulacie R. P„ wizę „,aller et retour” Wiza 
taka kosztuje 53 fr. 60 cent, i jest ważna tak 
długo, jak długo ważny jest paszport.

Zona, będąca na utrzymaniu męża, może 
otrzymać wizę powrotną na podstawie za­
świadczenia męża, stwierdzającego, że po po­
wrocie z Polski zapewnia jej utrzymanie i 
mieszkanie we Francji. Oprócz tego zaświad­
czenia (po francusku: certificat d’heberse- 
ment) powinna przedstawić świadectwo miesz­
kania oraz świadectwo pracy męża Ze świa­
dectwami temi, zalegalizowanemi przez gminę 
lub policję oraz przez oddział Ministerstwa 
Pracy przy prefekturze, należy się zgłosić w 
wydziale wizowym prefektury po wizę powro­
tną.

PRZEWOŻENIE T PRZECHOWYWANIE BAGAŻU
BAGAŻ PODRĘCZNY

Przepisy kolejowe pozwalają na zabieranie 
do wagonu walizek i paczek małych lub śred­
niej wielkości w ilości eona jwyżej 2 sztuk na 
osobę.

Pakunki winny być tak ułożone na polkach 
wagonu, iżby nie zajmowały więcej miejsca, 
niż go przypada na szerokość miejsca, zaję­
tego na ławce przez podróżnego.
NIEWOLNO zabierać do wagonu materjałów 

łatwopalnych, jak spirytusu, benzyny, nafty; 
materjałów cuchnących, jak smarów oraz ta­
kich, któreby mogły spowodować zanieczysz­
czenie wagonu lub zniszczenie rzeczy towa­

rzyszów podróży. Do nich należą np. soki w 
butelkach, wino fermentujące itp. Zakaz obej­
muje też materjały wybuchowe, jak broń na­
bitą, granaty itp.

NADAWANIE RZECZY NA BAGAŻ
Większe walizy, kufry, toboły z pościelą ko­

sze, rowery, wózki dziecinne, maszyny do szy­
cia — należy nadać na bagaż.

Nadawanie rzeczy na bagaż odbywa się za­
zwyczaj na 1 do 2 godzin przed odejściem po­
ciągu. Na dworcu paryskim można nadać 
rzeczy wprost do miejscowości, będącej celem 
podróży. O ile urzędnik bagażowy nie może 
podać wysokości opłaty za bagaż do mniej­
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szej stacji w Polsce, można uiścić opłatę da 
najbliższej większej stacji od celu podróży, 
a resztę należytości dopłacić przy odbiorze ba­
gażu na miejscu przeznaczenia.

PRZECHOWYWANIE BAGAŻU

Aby nie wozić z sobą rzeczy do konsulatu, 
biur itp., co wymaga wzięcia taksówki i zwię­
ksza koszta przejazdu przez miasto, najlepiej 
złożyć rzeczy w przechowalni dworcowej (La 
consigne) a przed wyjazdem odebrać je stam­
tąd. Za bagaż na przechowaniu płaci się w 
Paryżu 1,25 fr. od sztuki za dobę. Biuro ba­
gażowe wydaje na złożone w niem rzeczy kwit, 
który należy staranie schować, ponieważ bez 
niego przechowalnia nie wyda powierzonych 
jej pakunków. To samo dotyczy kwitu na ba­
gaż nadany, bez którego kolej nie wyda rze­
czy, jadących w wozie bagażowym.

REWIZJA GRANICZNA ! CŁA

Rewizja celna bagażu odbywa się na gra­
nicy polskiej dla jadących do Polski, a na 
granicy francuskiej dla tych, którzy przyjeż­
dżają do Francji.

Celnicy rewidują zazwyczaj walizki podręcz­
ne w wagonie. Natomiast rewizja dużego ba­
gażu nadanego odbywa się w sali rewizyjnej. 
Właściciele nadanych rzeczy winni zatem po 
rewizji paszportów wyjść z wagonu i udać 
się do sali rewizyjnej, aby w ich obecności 
przejrzano zawartość nadanych na bagaż pa­
kunków.

Pewne przedmioty podlegają ocleniu na gra­
nicy polskiej. Do nich należą ze środków spo­
żywczych: cukry, czekolada, wina, owoce po­
łudniowe (pomarańcze, cytryny, banany, wi­
nogrona). Wolno zabrać ich ze sobą tylko tyle, 
ile można spożyć w drodze. Za większe ilości 
trzeba opłacić cło. Ocleniu podlegają także 
tytoń, papierosy, cygara. Nie wolno przewo­
zić bez opłaty cła nowych materjalów, koro­
nek, ubrań, obuwia nienoszonego, zabawek 
dziecięcych, srebrnych naczyń, porcelany itp. 
WOLNO natomiast przewozić rzeczy osobiste 

używane (ubrania, obuwie, pościel, bieliznę, 
naczynia kuchenne i drobne sprzęty domowe, 
obrazy i fotografje bez ram, instrumenty mu­
zyczne, jak skrzypce, harmonje (o ile właści­
ciel umie na nich grać), itp. przedmioty, nie­
zbędne w życiu domowem, a już używane.

Pewne przedmioty podlegają ocleniu, jeżeli 
się nie uzyska przed wyjazdem z Francji zwol­
nienia od cła. Są to rowery, motocykle, maszy­
ny do szycia, wózki dziecinne (o ile dziecko 
równocześnie nie jedzie).

Zwolnienie od opłaty cła za te przedmioty 
można uzyskać, jeżeli się posiada rachu­

nek firmy w której były kupione udowad­
niający, że są one conajmniej od roku w uży­
ciu właściciela. Rachunek ten należy przed 
wyjazdem do Polski poświadczyć na mero- 
stwie lub na policji wraz z deklaracją, której 
wzór niżej podaj emy:

DEKLARACJA
Ja niżej podpisany ........................................

zamieszkały we Francji od dnia ....... ............
w miejscowości ................................................
oświadczam niniejszem, że powracam na siało 
do Polski i zabieram z sobą poniżej wymie­
nione przedmioty używane, które są moją 
własnością i są przeznaczone do osobistego 
użytku:
rower męski, marki ..............................N° ....
rower damski, marki ..........................  N° ....
rower dziecinny ................................. N° ....
gramofon, marki .................................  N° ■ ■ • •
2 ....................... płytami.

Załączam świadectwo kupna.
(Podpis.)

A ........................................ le ............. 193..
DECLARATION

Je soussigné ...................................................
demeurant en France depuis ................ 
à ..................................................
déclare par la présente rentrer définitivement 
en Pologne et emporter avec moi les objets 
ci-dessous mentionnés, tous usagés, consti­
tuant ma propriété personnelle et destinés â 
mon propre usage:
bicyclette, marque .................. N° .... 
bicyclette de dame, marque ................ N" ....
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bicyclette d’enfant, marque ........ № .... 
pnono, marque .................................. ;v°
avec ..........................  disques.

Ci-joint ............  facture.
A ........................................ le ............  193..

(Signature.)
(Légalisation de la signature par la Mairie 

ou le Commissariat de Police.)
Po wypełnieniu deklaracji, podpisaniu jej i 

poświadczeniu na merostwie lub na policji, 
należy ją zalegalizować w konsulacie polskim 
i tu złożyć opłatę za legalizację formularza. 
Oplata wynosi : za rower, maszynę do szycia, 
gramofon, franków 14,50; za motocykl 48 fr.

Deklarację, potwierdzoną przez konsulat pol­
ski, należy przedłożyć urzędnikom celnym na 
granicy polskiej, aby nie płacić cła za wyżej 
wymienione przedmioty.

UWAGA: Przedmioty te wolno przewozić 
bez cła jedynie wówczas, gdy wyjeżdża się do 
Polski na stałe. Jadąc na urlop, zabierać ich 
nie wolno.

Przewiezienie auta do Polski nastręcza wię­
ksze trudności.

Prócz rachunku, stwierdzającego, że samo­
chód był w użyciu właściciela conajmniej przez 
rok, należy mieć specjalne pozwolenie na 
wwóz auta do Polski.

W celu uzyskania go, należy zwrócić się do 
Izby Handlowej Polsko-Francuskiej w Paryżu 
(Chambre de Commerce Franco-Polonaise), 
5, rue Godot de Moroy, Paris, z prośbą o przy­
słanie formularza na przewóz auta.

Po dokładnem wypełnieniu trzeba wysłać tę 
deklarację do Radcy Handlowego przy Konsu­
lacie polskim w Paryżu z prośbą o wyzna­
czenie wysokości cła za Drzewóz auta do Pol­
ski.

Transport samochodu należy powierzyć fir­
mie przewozowej, zajmującej się temi spra­
wami i mogącej się podjąć odstawienia auta 
do Polski.

Członkowie Turing-Clubu mają ułatwienia 
w podróży autem i motocyklem i w przewie­
zieniu ich do Polski. Informacyj w tych spra­
wach można zasięgnąć w biurze TuringClub 
w Paryżu (Turing-Club, 65, avenue de la 
Grande Armée, Paris 17).

WYJAZD DO POLSKI W GRUPACH (transporty)

Podróż do Polski odbyć można po cenie zni­
żonej dwiema drogami. Jedna prowadzi z Pa­
ryża lub Lille przez Berlin, Poznań; druga 
ze Strasburga przez Wrocław.

Emigranci, mieszkający na północy Fran­
cji, wyjeżdżać mogą z Paryża lub z Lille, miesz 
kańcom południowej Francji dogodniej jest 
odbyć podróż przez Strasburg. Wyjazd z Pa­
ryża zaleca się jednak wszystkim fadącym do 
Wielkopolski, na Pomorze i do Warszawy.

TRANSPORTY GRUPOWE ODCHODZĄ: 
z PARYŻA codziennie prócz sobót, niedziel i 
świąt. Z LILLE: co wtorki i co piątki. Ze 
STRASBURGA: co poniedziałki i co czwartki.

Emigranci, wyjeżdżający z Belgjl, winni się 
zgłaszać do agencji „ORBISU” w LIEGE, — 
skąd transporty odchodzą co wtorek i co pią­
tek w nocy.

Oficjalne Polskie Biuro Podróży „ORBIS” 

ma we Francji i Belgji swoje agencje, któ­
re przyjmują zamówienia na bilety ulgowe do 
Polski 1 załatwiają sprawy paszportowe, zwią­
zane z wyjazdem.

ADRESY ODDZIAŁÓW „ORBISU”

LILLE (Nord) 30, rue Faidherbe.
STRASBOURG (Bas-Rhin), 2-bis, rue de 

la Fonderle.
ODDZIAŁ EMIGRACYJNY „ORBISU” w 

Paryżu mieści się przy Boulevard Berthler, 93. 
Metro: Porte Champerret, Paris 17 Telefon: 
Carnot 63-35.

Godziny urzędowania od 9-ej do 12-ej i od 
2-ej do 5-ej, codziennie prócz niedziel i świąt.

CENTRALA „ORBISU” w Paryżu znajduje 
się przy Boulevard des Capucines 30, Paris 9. 
Telefon: Opera «5-09.
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Emigranci winni się zgłaszać we wszystkich Wychodźcy, wyjeżdżający z BELGJI, winni 
sprawach wyjazdowych do ODDZIAŁU EMI- się zgłaszać do agencji „ORBISU” w LIEGE, 
GRACYJNEGO. 34, rue des Dominicains.

URLOPY
Pracujący we Francji wychodźca, chcąc u- 

dać się do Polski na urlop musi dopełnić sze­
regu skomplikowanych formalności dla uzy­
skania prawa powrotu do Francji.

Naturalnie zacząć trzeba od wyrobienia pasz 
portu konsularnego, o czem piszemy w jed­
nym z poprzednich rozdziałów. O ile paszport 
taki wybierający się w podróż już posiada, wi­
nien go przedłużyć. Opłata za przedłużenie 
na rok wynosi 80 franków, na pół roku 60 fr.

Następnie należy wyrobić sobie papiery 
urlopowe. Wzór świadectwa urlopowego (cer­
tificat de conge) i listu, wzywającego do po­
wrotu (lettre de rappel) można otrzymać w 
merostwie, w oddziałach Service de la Main 
d’Oeuvre przy prefekturach, albo w konsula­
tach R. P. Pracodawca winien te papiery wy­
pełnić, zaznaczając wyraźnie, że zapewnia pra­
cownikowi po powrocie z Polski pracę przy­
najmniej na 6 miesięcy. Należy też podać wy­
sokość zarobków. Po podpisaniu obu świa­
dectw pracodawca winien podpis swój zale­
galizować na merostwie lub w komisarjacie 
policji, poczem odesłać lub odnieść do Prefek­
tury (wydział Service de la Main d’Oeuvre 
Etrangère). Mieszkający w Paryżu lub depar­
tamencie Sekwany winni zgłaszać się nie do 
Prefektury, lecz : robotnicy przemysłowi do 
Ministerstwa Pracy (Ministère du Travail, 391, 
rue de Vaugirard, Paris (15), (metro: Porte 
de Versailles), robotnicy rolni zaś do Minis­
terstwa Rolnictwa (Ministere d’Agriculture, 

397, rue de Vaugirard, Paris 15, — metro: 
Porte de Versailles). W urzędach tych świa­
dectwa są legalizowane. Jeżeli przybito na 
nich pieczęć „avis favorable” (opinja przy­

chylna) zainteresowany może jschac. „Avis 
défavorable” przeszkodzi w uzyskaniu wizy na 
powrót. Po otrzymaniu świadectwa urlopowe­
go z prefektury lub ministerstwa należy się 
udać do wydziału wizowego prefektury swego 
departamentu z prośbą o wizę w obie strony 
(aller et retour). Zdarza się często jednak, 
że prefektury odmawiają wizy powrotnej, o- 
świao'czając. że otrzyma się ją na podstawie 
„listu wzywającego do powrotu” (lettre de 
rannel) w Polsce. List ten pracodawca winien 
przesłać do Polski robotnikowi na kilka ty­
godni przed końcem urlopu. Należy wówczas 
udać się do Konsulatu francuskiego (w War­
szawie, Poznaniu, Lwowie lub Krakowie), któ­
ry na podstawie „avis favorable” na „lettre 
le rappel” za wizuje paszport.

Jednakże czasami chociaż prefektura zawi- 
zowała przychylnie świadectwo urlopowe wy­
chodźcy polskiego, to „lettre de rappel” od­
syłany bywa do Polski z opinją odmowną. U- 
niemożliwia to robotnikowi powrót do Fran­
cji. Zatem przed odjazdem należy się upew­
nić, czy powrót będzie możliwy, a najlepiej 
nie wyjechać bez wizy powrotnej. Zasadniczo 
do wiz powrotnych mają prawo ci wszyscy 
cudzoziemcy, którzy mieszkają we Francji sta­
le przynajmniej od pięciu lat.

Oprócz wizy francuskiej należy zaopatrzyć 
się, naturalnie, w wizy przejazdowe niemiec­
ką i belgijską.

Przed wyjazdem z Polski powinno się wy­
meldować w komisarjacie policji.

Opłaty za wizy w Polsce wynoszą: francu­
ska powrotna 40 złotych (zniżkowa 20 złotych), 
belgijska tranzytowa 2 zł., niemiecka 2 zł. 50.

1 Z? fi* listów, wzorów, podań, formularzy i t. p. znajdziecie w LISTOWNIKU POLSKO- 
lOJ FRANCUSKIM M. Jasienieckiego. Wydawnictwo OGNISKA, 3-bis, Rue Emile- 

Allez, PARIS (17®). CENA 10 fr. Za okazaniem wydrukowanego w książce bonu wyda­
wnictwo bezpłatnie redaguje list lub podanie, którego wzór został pominięty w listowniku.
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BILETY POWROTNE
Bilety powrotne do Paryża po cenie zniżo­

nej nabyć mogą emigranci w Syndykatach 
Emigracyjnych w Polsce. Organizują one prze­
jazdy grupowe z Poznania w każdy czwartek.

Biuro „ORBIS” w Paryżu również wystawia 
bony na bilety ulgowe z głównych miast w 
Polsce do Paryża, które następnie wymienia 
się w Syndykacie Emigracyjnym bez dopłaty. 
Co czwartek odchodzi z Poznania pociąg pod 
opieką konwojenta ^ORBISU” Konwojent ten 

załatwia jadącym wizy.
Emigranci, zamierzający jechać pociągiem 

„ORBISU” winni się zgłosić w CZWARTEK 
PRZED POŁUDNIEM do urzędnika, urzędu­
jącego w poczekalni 4-ej klasy na dworcu w 
Poznaniu.

W nocy z czwartku na piątek wyjeżdżają oni 
z Poznania i przybywają do Paryża w sobotę 
rano.

SPROWADZANIE CZŁONKÓW RODZINY
NA WŁASNE UTRZYMANIE

et ■
Członków rodziny najbliższej można spro­

wadzić do Francji na własne utrzymanie, al­
bo też na kontrakt pracy.

W pierwszym wypadku sprowadzający krew­
nego do Francji winien złożyć oświadczenie, 
że zapewnia krewnemu mieszkanie, utrzyma­
nie i powrót do kraju. Deklarację tę należy 
napisać po francusku na papierze stemplo­
wym za 3 fr. 60, kupionym w bureau de tabac 
(sklep papierosów).

Wzór tego oświadczenia (po francusku na­
zywa się to „certificat d’hebcrgement”) moż­
na otrzymać w konsulatach polskich, w agen 
cjach Oficjalnego Biura Podróży „ORBIS”, 
lub też przepisać z „Najlepszego Polsko-Fran­
cuskiego podręcznika do pisania listów” M. 
Jasienieckiego, wydanego przez „Ognisko” — 
3-bis, rue Emile Allez, Paris 17.

Świadectwo to, napisane po francusku, na­
leż}' podpisać i zalegalizować w komisarjacie 

policji lub na merostwie. Następnie należy wy­
robić sobie świadectwo pracy, w którem są 
wymienione zarobki sprowadzającego rodzinę, 
oraz zastrzeżenie, że ma pracę zapewnioną co- 
najmniej na 6 miesięcy. Świadectwo to rów­
nież powinno być zalegalizowane na policji. 
Wreszcie trzeba wziąć świadectwo mieszkania 
(certificat de domicile) z podpisem zalegali­
zowanym. Wszystkie te dokumenty należy po­
słać do legalizacji na Prefekturę swojego de­
partamentu do wydziału Service de la Main 
d’Oeuvre Etrangère; Po uzyskaniu opinji przy­
chylnej (avis favorable) formalności z wła­
dzami francuskiemi są zakończone.

Jednocześnie należy przepisać część polską 
„certificat d’hebergement” i przesłać ją do 
Konsulatu swego okręgu dla zalegalizowania. 
Po otrzymaniu papierów zpowrotem trzeba je 
wysłać tej osobie, którą się z Polski sprowa­
dza.

Na podstawie dokumentu, potwierdzonego 
przez Konsulat, krewny uzyska w starostwie 

Przed wejściem do biura sprawdźcie, czy znajdziecie napis „ORBIS”.
Jeżeli nie spotkacie na dworcu paryskim urzędnika, posiadającego na 

czapce lub ramieniu napis ,,0 R B I S” udajcie się wprost do biura 
„ORBISU", bib do Konsulatu polskiego.

W konsulatach polskich urzędnik „ORBIS U” ułatwi załatwienie 
wszelkich spraw paszportowych. i
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bezpłatny paszport emigracyjny, zaś na pod­
stawie dokumentów francuskich wizę Konsu­
latu francuskiego.
Wyjeżdżający do Francji może po wyrobieniu 
paszportu emigracyjnego zgłosić się do naj­
bliższego oddziału Syndykatu Emigracyjnego, 
który załatwi mu wszelkie formalności wizowe 
i wyda bilet kolejowy. Bilet ten może zresztą 
każdy Rodak zakupić po cenie specjalnie zni­
żonej już we Francji, zwracając się do Oficjal­
nego Polskiego Biura Podróży „ORBIS”. Bon 
na ten bilet ważny jest pół roku, można za­
tem przesłać go listownie oczekiwanemu krew­
nemu.

Obecnie władze francuskie nie czynią trud­
ności jedynie przy sprowadzaniu na własne 
utrzymanie: żon, nieletnich dzieci i starych 
rodziców. Nawet w odwiedziny nie można obe­
cnie sprowadzić siostry, czy brata na dłuższy 
okres. Konsulaty francuskie udzielają w takich 
wypadkach jedynie krótkoterminowych wiz.

NA KONTRAKT PRACY

Chcąc sprowadzić członka rodziny na kon­
trakt pracy, należy znaleźć dla niego pracę 
we Francji i poprosić pracodawcę, który chce 
przyjąć pracownika, o wypełnienie specjalne­
go formularza kontraktowego (Contrat de tra- 

vail).
Rodzaj formularza zależy od tego, czy pra­

cownik ma być zajęty w przemyśle, na roli, 
czy też w gospodarstwie domowem jako słu­
żący, kucharz itp.

Formularze kontraktowe dla pracowników 
przemysłowych i służby domowej dostać moż­
na w Konsulatach polskich, w „Office de la 
Main d’Oeuvre Etrangère”, na prefekturze, 
albo w Ministerstwie Pracy w Paryżu (Minis­
tère du Travail, 391, rue Vaugirard, Paris 15).

Formularze dla robotników rolnych można 
otrzymać w Konsulatach polskich, w „Office 
cle la Main d’Oeuvre Agricole”, na prefektu­
rach, albo w Ministerstwie Rolnictwa w Pa­
ryżu (Ministere de 1'Agriculture, 397, rue 
Vaugirard, Paris 15).

Pracodawca winien wypełnić i podpisać for­
mularz kontraktowy, zalegalizować go na me- 
rostwie, a następnie posłać do Ministerstwa 
Pracy, (względnie Rolnictwa) po pieczęć z 
przychylną odpowiedzią (avis favorable).

Odebrawszy kontrakt z ministerstwa, na­
leży go posłać do Konsulatu polskiego, a na­
stępnie krewnemu do Polski, aby na jego pod­
stawie wyrobił sobie paszport w Starostwie 
swego powiatu. Potem Syndykat Emigracyjny 
wyśle pracownika do Francji.

T Ł UMĄCZ PR Z Y S I Ę G Ł Y W PAR Y Ż U
Odwrotną pocztą udziela bezpłatnie informacyj dotyczących formalności 
związanych z tłumaczeniem dokumentów do ślubu, pełnomocnictw i t. p. 

I Dla robotników ceny zniżone. Zwracać się listownie lub osobiście:
i Z. WITTEMBERG, 82, Rue Yaneau, PARIS (7e). b’etro Yaneau. ::

listów, wzorów, podań, formularzy i t. p. znajdziecie w LISTOWNIKU POLSKO- 
FRANCUSKIM M. Jasienieckiego. Wydawnictwo OGNISKA, 3-bis, Rue Emile-

Allez, PARIS (170. CENA 10 fr. Za okazaniem wydrukowanego w książce bonu wyda­

wnictwo bezpłatnie redaguje list lub podanie, którego wzór został pominięty w listowniku.
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WAŻNIEJSZE MUZEA W PARYŻU I OKOLICACH
Muzeum LOUVRE, dawniej pałac 

królewski, siedziba prawie wszystkich 
monarchów Francji, począwszy od 
Franciszka I aż do cesarza Napoleona 
III, jest największym pałacem na świę­
cie, zajmującym 200 tysięcy metrów 
kwadratowych. Obecnie zawiera on 
najbogatsze zbiory sztuki z całego świa 
ta. Zwiedzać można codzień z wyjąt­
kiem poniedziałków, zimą (3d 1 listo­
pada do 28 lutego, od 10 do 4 popołud., 
latem (od 1 marca do 31 października) 
od 9 do 5 popołudniu.

Wejście 2 franki od osoby, w nie­
dziele cały dzień i czwartki popołud­
niu wejście bezpłatne.

Muzeum LUXEMBOURG, 19, rue de 
Vaugirard. Pałac w najpiękniejszym 
ogrodzie Paryża przy bulwarze St. Mi­
chel. Metro: St. Michel lub Odeon. — 
To muzeum zwane jest muzeum sztu­
ki współczesnej, posiada zbiór naj­
wspanialszych dzieł. Otwarte, jak Mu­
zeum Luwru. Wstęp 2 franki.

Muzeum CLUNY. 24, rue de Somme- 
rard. Zostało zbudowane na ruinach 
pałacu des Thermes, którego wielka 
sala istnieje dotychczas. Jest to naj­
starszy gmach Francji z czasów Julja- 
na Apostaty (r. 360). Zawiera bogate 
zbiory dzieł sztuki francuskiej i innej 
ze średnich wieków i z Odrodzenia. 
Mieści się w ogrodzie przy Bld. St. Mi­
chel i Bld. St. Germain. Otwarte co­
dziennie.

Muzeum CARNAVALET. Jest to mu­
zeum historyczne miasta Paryża. Mie­
ści się przy ulicy rue de Sevigné 23, 
Otwarte od 10 do 4 z wyjątkiem po­
niedziałków. Wejście 2 fr., w niedziele 
i czwartki popołudniu bezpłatne. — 
Zawdzięcza wiele Napoleonowi I, ma 
dużo aabytlaéw z tej epoki.

Muzeum INVALIDES. Zbiory pamią­
tek historycznych wojennych ze wszy­
stkich epok. Podzielone jest na dwie 
sekcje: broni i pamiątek historycz­
nych. Znajduje się tam grób Napoleo­
na I zwiedzany nieustannie.

Otwarte codzień z wyjątkiem wtor­
ków i piątków. Wejście 1 fr., w niedzie­
le i święta darmo.

Muzeum ETNOGRAFICZNE mieści 
się w pałacu Trocadero, nieopodal Am­
basady R. p. otwarte w czwartki i nie­
dziele od 12 do 5 popoł. Posiada rów­
nież zbiór wspaniałych arcydzieł rzeź­
by francuskiej. Istnieje od 1882 roku.

Muzeum TECHNICZNE I PRZEMY­
SŁOWE (Arts et Metiers). Otwarte we 
wtorki i czwartki od 12 do 4 popoł. — 
Mieści się przy rue St. Martin 292. — 
Metro: Arts et Metiers. — Odbywają 
się tam bezpłatne kursa wieczorowe z 
wszelkich dziedzin technicznych. Wej­
ście bezpłatne.

Muzeum GUIMET, posiada zbiory po­
dróżnicze z Indyj i Dalekiego Wscho­
du. — Otwarte od 10 do 4 z wyjątkiem 
poniedziałków. Mieści się na Place dTe- 
na. Metro: Iena.

Muzeum HISTORJI NATURALNEJ, 
przy zwierzyńcu ogrodu „Jardin des 
Plantes”. Otwarte od 11 do 4 z wyjąt­
kiem poniedziałków. Wejście bezpłatne. 
Metro: Gare d’Orléans.

Muzeum DUPUYTREN, 15, rue de 
1'Ecole de Medecine. Zawiera bogaty 
zbiór figur woskowych, przedstawiają­
cych rozmaite zboczenia szkieletów z 
rozmaitych epok oraz zniekształcenia, 
wywołane na skutek chorób wenerycz­
nych. — Otwarte od 11 do 4 popołud­
niu. — Ażeby uzyskać prawo wstępu, 
należy napisać prośbę do Dyrektora
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Muzeum i załączyć znaczek ua odpo­
wiedź.

Muzeum des ARTS DECORATIFS, 
Sztuki Stosowanej, 107, rue de Rivoli’ 
metro: Palais Royal. — Otwarte od 10 
do 4, latem do 5 pp. Wejście 2 fr., w 
niedzielę bezpłatnie.

Muzeum des BEAUX ARTS, Sztuk 
Pięknych m. Paryża, mieści się w Pe­
tit Palais, na Champs Elysees Wejście 
Avenue Alexandre III. Otwarte co­
dziennie od 10 do 5 pp. z wyjątkiem 
poniedziałków.

Muzeum OPERY. Wejście z Placu O- 
pera lub od rue Auber, obok pomnika 
Charles Garnier’a. Otwarte od 1 do 4, 
latem do 5. Wejście 1 fr., w niedziele 
i święta bezpłatnie. Poświęcone teatro­
wi, a zwłaszcza operze.

Muzeum COMMERCIAL DES COLO­
NIES, poświęcone pokazom towarów 
kolonij francuskich, 29, Galerie d’Orle­
ans w Palais Royal. Otwarte od 10 do 
ł i od 2 do 5, z wyjątkiem sobót 

przed południem, niedziel i świąt. Wej­
ście bezpłatne.

Muzeum DE LA POLICE, 36, quai 
des Orfèvres, na 4 piętrze, schody a 
Otwarte we czwartki od 2 do 5. Po­
święcone organizacji policji paryskiej 
jej działalności i rozwojowi od 1667 r

Muzeum CONCIERGERIE, 1, quai 
de 1’Horloge, metro Cite. Na tyłach Pa­
łacu Sprawiedliwości, dawniej rezy­
dencja królów Francji, obecnie jest 
głównym Gmachem Sądowym. Zasłu-

 J

guje na zwiedzenie ze wzgięau na swe 
wspaniale urządzenie wewnętrzne i o- 
y.r zedn16’ kt°re tam panu->e w dnie po­
wszednie w godzinach popołudniowych 
Sn—1“11 j6St tem ze
cześć ohP^ Podziemiach, których 
dla nrzA,tnie jeSZCZe jest wiezieniem 
2* P stępcow kryminalnych, a w 
zrafria natomiast części, zwiedzający 

*ajdą wiele wspomnień historycznych 
klei Wie?iej Rewolucji francus- 

j, teroru, stracenia Ludwika XVI i 
małżonki królowej Marji Antoni- 

Łh7 dJraZ Z Melką llości£* a^to- 
Kracji i dworzan, siedziała długie mie- 
nJCdnT ChU ”ConcierSerie”, zachowa- 

j dotychczas w takim samym stanie
7 jakim była zajęta przez królowę.

Zamek CHATĘ AU DE CHANTILLY w 
Cłiantilly (Oise) otwarty codziennie 
od 1 do 5, od 15 kwietnia do 15 paź­
dziernika. — Wejście bezpłatne.

CHATEAU DE COMPIEGNF. w Com- 
piegne (Oise). Otwarty codzień od 1 do 
o, zimą do 4 popoł. Wejście 2 fr.

CHATEAU DE FONTAINEBLEAU w 
Fontainebleau (S. et M.). Otwarty co­
dziennie od 10 do 5 pp., zimą od 11 do 
1 pp. Wejście do muzeum 2 fr.

CHATEAU DES MAISONS LAFITTE 
(Seine). Otwarte codzień od 10 do 12 
od 2 do 4, latem do 5 pp. Wejście 2 fr 

w niedziele darmo.
CHATEAU DE SAINT GERMAIN EN 

LAYE (S. et O.). Otwarty dla zwiedza­
na codzień od 10 do 4. Wejście 1 fr., w 

niedziele 1 święta bezpłatnie.

dla krewnych, wyruszających zkSjTdo tató""*'1' z ₽olskl lub Mlet 

.. '8” 
iecie w tuteiszei nrasia nnidHai n-uiatach polskich lub•J • • , --—■**** VII

znajaziecie w tutejszej prasie polskiej.
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CHATEAU DE LA MALMAISON W 
Rueil (S. et O.). Otwarte latem z wy­
jątkiem poniedziałków od 10 do 6, zimą

4. Wejście bezpłatne.
Muzeum Narodowe CERAMIKI i MA­

NUFAKTURY w Sevres (S. et O.). O- 
twarte latem od 10 do 5 w niedziele, w 
dnie powszednie z wyjątkiem sobót od 

do 5. Zimą od 10 do 4 z wyjątkiem so­
bót. Wejście 1 fr., w niedziele i święta 
bezpłatnie.

Muzeum Narodowe w WERSALU 
(Versailles). Otwarte codzień z wyjąt­
kiem poniedziałków i dni poświątecz- 
nych, od 10 do 12 i od 2 do 4 pp. zi­
mą; do 5 latem. Wejście 2 fr., w nie­
dziele i święta darmo.

W Wersalu, oprócz pięknego Muzeum 
z dawnym pałacu królewskim należy 

zwiedzić przepiękny park i poszczegól- 
,e gmachy w parku „Grand Trianon”, 

„Musee des Voitures”, „Salle du Jeu 
de Paumme".

W każdą trzecią niedzielę miesiąca 
w lecie biją wielkie fontanny (grands 
eaux) cudownie oświetlone w godzi­
nach od 4 do 5. Najwspanialsza fontan 
na Neptun funkcjonuje zwykle między 
5 a 6 wieczorem. Wstęp do parku dla 
wszystkich dostępny .

Wielka Aleja, zwana Avenue den 
Champs Elysees, prowadzi do Łuku 
Triumfalnego „Arc de Triomphe”, pod 
którym znajduje się grób „Nieznanego 
żołnierza”, na Place d’Etoile.

Idąc dalej na Avenue de la Grande 
Armee lub piękną i bogatą Avenue du 
General Foch, wchodzi się do Lasku 
Bulońskiego (Bois de Boulogne). La­

sek buloński jest ulubionem miejscem 
spacerów dla ludności paryskiej, znaj­
duje się tam również piękne jezioro, 
łódką przedostaje się na małą, ładną 
wysepkę.

Z Porte Maillot można pojechać ma­
łą kolejką za 2 fr. przez Bois de Bou- 
logne do Ogrodu Zoologicznego „Jar- 
din d’Acclimatation”, który zawsze 
zwiedzają tłumy publiczności ze wzglę­
du na zwierzęta, rośliność i rozmaite 
rozrywki; często latem widzi się tam 
egzotyczne rasy ludzkie, murzynów, 
czerwonoskórych i innych plemion.

Z Porte Maillot i Lasku Bulońskiego 
jest bliziutko do ślicznej miejscowości 
i ogrodu zwanego „Bagatelle”. Warto 
tam iść, zwłaszcza w okresie letnim 
kwitnięcia róż.

Drugim Ogrodem Zoologicznym jest 
„Jardin des Plantes” przy moście d’Aus 
terlitz. Park otwarty jest zawsze dla 
publiczności, ale zwiedzanie cieplarni, 
galerj i i menażerj i (zwierząt) tylko 
w godzinach określonych, zwykle po­
południowych.

Niedaleko od Placu de 1’Etoile, idąc 
przez Avenue Wagram, znajduje się 
bardzo miły park zwany „Parć Mon- 
ceau” Również z Etoile idąc, łatwo tra­
fić do parku Trocadero, przy Pałacu 
Trocadero; jest tam ciekawe akwar- 
jum koło Avenue dTena.

Pozatem bardzo ciekawym parkiem 
jest Buttes-Chaumont i Bois de Vin­
cennes. Najbardziej znanym ogrodem 
w Paryżu jest „Jardin de Luxembourg” 
wielokrotnie opiewany w literaturze 
francuskiej. Pięknym ogrodem jest tez 
„Jardin des Tuileries” okalający mu­
zeum Luwru.

1 nr listów, wzorów, podań, formularzy i t. p. znajdziecie wRue Enile- 165 FRANCUSKIM M. Jasienieckiego. Wydawnictwo OGNISKA, 3l> , wvd[1.
Allez, PARIS (17'). CENA 10 fr. Za okazaniem wydrukowanego w książce^ 
wnictwo bezpłatnie redaguje list lub podanie, którego wzór został pomlnię y _____
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Każdy Polak we Francji powinien pamiętać że;

ORBIS

jest jedynem koncesjonowanem przez 
Polskie Koleje Państwowe

TYLKO OFICJALNE POLSKIE BIURO 
..O R H I S“

może załatwiać za wyjeżdżających wizy i formalności 
w Konsulatach Polskich przed wyjazdem

BILETY DO POLSKI po cenach rzeczywiście najniższych i bez 
żadnych dopłat nabyć można tylko w POLSKIEM BIURZE PODRÓŻY 

„ORBIS“
ADRESY: PARYŻ — ODDZIAŁ EMIGRACYJNY :

93, Bid. Berthier, 93. — Metro: Champerret (w pobliżu Konsulatu)

STRASBOURG — 2-bis, Rue de la Fonderie, 2-bis.
LILLE — 30, rue Faidherbe, 30.

LIEGE — 34, Rue des Dominicains, 34.

Pamiętajcie, że ,,ORBIS” jest jedynem polskiem biurem emigracyjnem 
we Francji i Belgji.

Wystrzegajcie się agentów i naganiaczy, którzy port nieuprawnionem 
mianem „Polskie Biuro Podróży” pracują w istocie dla firm 

zagranicznych.

Centrala i Oddział turystyczny : 30, Bd des Capucines, 30 — Panis 9.



OGNISKO
NAJSTARSZE W PARYŻU PISMO POLSKIEGO 
WYCHÓDZTWA ZAROBKOWEGO - ZAŁOŻONE W 
1922 ROKU PRZEZ Ś.P. MARJĘ SZELIGĘ, PO­
ŚWIECONE IDEI MARSZAŁKA J. PIŁSUDSKIEGO 

ORAZ INTERESOM I OBRONIE
ROBOTNIKÓW POLSKICH WE FRANCJI

WYCHODZI : W NIEDZIELE, WTORKI I CZWARTKI

0
G
N

STATNIE WIADOMOŚCI Z POL­
SKI I CAŁEGO ŚWIATA, ORAZ 
Z ŻYCIA EMIGRACJI POL­
SKIEJ WE FRANCJI I ŚWIECIE. 

RUNTOWNIE OPRACOWANY 
DZIAŁ NAUKOWY, NAJŚWIEŻ­
SZE WYDARZENIA I WYNALA- 
KI, PRZYGODY PODRÓŻNICZE 

OWELE I POWIEŚCI, WYDAWA­
NE PO SKOŃCZENIU DRUKU W 
ODDZIELNYCH ZESZYTACH JA 
KO PREMJE CZYTELNIKOM.

ILUSTRACJE Z POLSKI, FRANCJI, 
ZE WSZYSTKICH STRON ŚWIA 
TA I WSZELKICH DZIEDIN ŻY­
CIA, ORAZ Z WYCHODŻTWA.

STAŁY DZIAŁ PORAD PRAWNYCH 
DLA POLAKÓW WE FRANCJI, 
WSKAZÓWKI I WYJAŚNIENIA 
PRZEPISÓW URZĘDOWYCH itp. 

KAŻDY NUMER NIEDZIELNY, 6- 
STRONICOWY ZAWIERA PRAK 
TYCZNĄ LEKCJĘ FRANCUS­
KIEGO Z PODANIEM WYMOWY 

Ognisko, zarówno przez spo­
sób REDAGOWANIA, JAK I 
PREZ IDEE, KTÓRE WYDAWCA 
MI I REDAKTORAMI KIERUJĄ, 
JEST PISMEM EMIGRACYJNEM

Redaktorka Naczelna: Ewa MICKUN, Adwokatka Palestry Francuskiej. 
PRZEDPŁATA WE FRANCJI: KWARTALNIE 10 FRANKÓW, ROCZNIE 40 FRANKÓW 
OGNISKO, 3-bis, Rue Emile Allez, Paris (17e). — Telefon: Galvâhi 22-70. 

Pocztowy rachunek czekowy: Paris 394 - 16.

DOJAZD: Metro: Porte Champerret albo Porte Maillot. — Autobusy: S. BD. BX. BY. 
G-bis. CA. U. (do Porte Champerret) C. C-bis. AT. AZ. EG. 43/CL (do Porte Maillot), 
D. BE (do Porte des Ternes). — Od krańcowych przystanków (od Maillot i Temes — 
na prawo; od Champerret — na lewo) trzeba iść przez Bld. Guvion Saint Cyr do Ogniska.
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DOBOROWA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

KATALOGI KSIĄŻEK Z KAŻDEJ DZIECINY BEZPŁATNIE



MOZĘ MIEĆ KAŻDY7 

zakupując jedną, dwie luk trzy butelki 
EXPELERU Ks. DULĘBY

CZYTAJCIE CZYTAJCIE
Wielmożny Doktorze,

Ja Maria Krawczyk, najserdeczniej dziękuję za EXPELER Ks. Dulęby, 
który jest moim przyjacielem, co mnie uleczył z wielkich boleści i niedo­
magali. Proszę mi przysłać jeszcze jedną butelkę...

Mar ja KRAWCZYK, Beuvron (Calvados). 
Szanowny Panie Doktorze,

Zażyłem już kilka butelek EXPELERU ks. Dulęby i dalej zamawiam, bo 
mnie' środek ten cudowny wyleczył z wielkich boleści. Najserdeczniej dzię­
kuję i pozostaję życzliwą,

Franciszka ORT EL, La Buf feux, Orbais 1’Abbaye (Marne).

EXPELER WASZ PRZYNIESIE WAM LISTONOSZ DO DOMU 
I JEMU ZAPŁACICIE !

EXPELEH
MLÇBY

st/óotch»

ZAMÓWIENIE :
Proszę mi przysłać jedna butelkę 

EXPELERU księdza Dulęby, za 
ką pocztową — za 35 fr.

Proszę mi przysłać podwój ną 
kę EXPELERU księdza Dulęby, 
liczka pocztową — za 69 fr.

Proszę mi przysłać WIELKĄ (po­
trójną) butelkę EXPELERU księdza 
Dulęby za zaliczką pocztową, za 95 fr.

(Niepotrzebne słowa wykreślić)
Podaję dokłaony adres:

Nazwisko ............ ................................
Miejscowość .........................................
Poczta ................................................
Departament ......................................
Nr. domu i ulica ..................................

(Podpis własnoręczny.)

zalicz-

butel- 
za za-

SPRZEDAŻ NA FRANCJĘ :
LABORATOIRE A. B. C.
28, Fbg. Montmartre, Paris

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ DO:

LABORATOIRE A. B, C,
28, FBG. MONTMARTRE 

PARIS Service O.

I]



I

ŻĄDAJCIE WYDAWNICTW WŁASNYCH

“OGNISKA”
M. JASIENIECKIEGO. Najlepszy Podręcznik do nauczenia się języka

francuskiego ............................................................................. 10 fr.
M. JASIENIECKIEGO. Najlepszy Podręcznik francusko-polski do

pisania listów ............................................................................. 10 fr.
Polsko-francuska książka kucharska (500 przepisów po polsku i po

francusku) ................................................................................. 18 fr.
SUE. Tajemnice Paryża (5 tomów) ................................................. 12,50
JACK LONDON. Przygoda (2 tomy) ................................................ 5 fr.
Zbiór najpiękniejszych kolęd ............................................................... 4 fr.
W druku: A. DUMAS. Hrabia Monte Christo.

(CENY ROZUMIEJĄ SIĘ BEZ KOSZTÓW PRZESYŁKI)

POLSKI GABINET MEDYCZNY 
DOKTORÓW - SPECJALISTÓW 
W POBLIŻU GŁÓWNYCH DWORCÓW KOLEJOWYCH.

PARYZ
17, Rue Reaumur

Tel.: Archives 64-27. Metro: 
Reaumur-Sebastopol, Arts et

Metiers Zwb Republique.
Nowe i radykalne sposoby leczenia ELEKTRYCZNOŚCIĄ, serum, zastrzy­
kami. — CHOROBY WENERYCZNE i DRÓG MOCZOWYCH, SYFILIS, 
TRYPER, SZANKIER, CHOROBY KRWI, skórne, niemoc płciowa. — CHO­
ROBY : nerwów, serca, płucne, żołądka i brzuszne. — BÓLE i reumatyzmy. 

BADANIE KRWI, MOCZU, ROPY, itp.
CODZIEN od 9 rano do 1 pp. i od 4 do 8,30 w. W NIEDZIELE I ŚWIĘTA: od 8"do 1 pp.

DLA ROBOTNIKÓW I URZĘDNIKÓW CENY ZNIŻONE
Można także leczyć się na koszt kasy chorych (ASSURANCES SOCIALES 

MÓWI SIĘ: PO POLSKU. NIEMIECKU, FRANCUSKU itd.

POLSKI GABINET DENTYSTYCZNY S. SIKORA
DOKTÓR PARYSKIEGO FAKULTETU MEDYCZNEGO

89, Rue de Turenne, PARIS. — Metro: Saint-Paul lub Republique. 
Telefon: Archives 38-56

LECZENIE I RWANIE
ZĘBÓW BEZ BÓLU 

NAJNOWSZE ZASTOSOWANIA. 
KORONY, SZTUCZNE MOSTKI
Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczór. W niedziele i święta od 9 do 4 popołudniu.



MIARY I WACil
Układ metryczny jest układem 

powszechnie przyjętym w świecie 
cywilizowanym.

Zasadniczą jednostką miar ukła­
du metrycznego jest metr, czyli 
jedna dziesięciomiljonowa część 
ćwiartki obwodu kuli ziemskiej.

Układ metryczny jest dziesiętny.
Znaczy to, że miary wyprowadza 

się z metra. Są one: 10, 100, 1.000 
razy większe albo mniejsze od me­
tra.

W układzie metrycznym mamy 
cztery miary rodzajowe: 
METR (m) — dla długości; 
GRAM (g) — dla ciężkości (waga); 
LITR (1) — dla objętości (płyny, 

ciała sypkie itd.);
AR (a) — dla powierzchni (pole, 

it.d.).
Każda z tych miar, wzięta dzie­

sięć razy, daje nową miarę: deka 
(naprzykład dekametr).

100 razy daje hekto (naprzy­
kład hektar).

1.000 razy daje kilo (naprzykład 
kilometr — 1.000 metrów; kilogram 
— 1.000 gramów).

1/10 (jedna dziesiąta) razu daje 
nową miarę decy (np. decylitr, to 
jest 1/10 litra).

1/100 (jedna setna) razu daje — 
centy (np. centymetr, t. j 1/100 
metra).

1/1000 (jedna tysięczna) razu da­
je mili (np. milimetr, t. j. 1/1000 
metra).

MIARY DŁUGOŚCI
Metr = 10 decymetrom. 
Decymetr = 1/10 metra. 
Centymetr — 1/100 metra. 
Milimetr — 1/1000 metra.

Pierwowzorem prawnie obowiązującym 

Kilometr = 1.000 metrom. 
Hektometr = 100 metrom. 
Dekametr — 10 metrom.

MIARY DŁUGOŚCI POLSKIE 
PRZEŁOŻONE NA UKŁAD 

METRYCZNY
Stopa polska — 28/100 metra (28 

centymetrów).
Łokieć — 57/100 metra (57 cen­

tymetrów).
Mila = 7 i pół kilometra.
1 metr == 3 i pół stopom polskim.
1 metr = 1 i 3/4 łokcia.

MIARY POWIERZCHNI
Ar — 100 metrom kwadratowym.
Hektar — 100 arom.
Kilometr kwadratowy —100 hek­

tarom; 10 tysiącom dekametrów; 
1 miljonowi metrów kwadratowych.

Włóka = 30 morgom; 90 sznu­
rom; 9.000 prętom; 16,80 hektarom.

Morga = 3 sznurom; 300 prę­
tom; 16,875 łokciom; 0,56 hektara 
(to jest przeszło pół) lub inaczej 
56 arów.

MIARY OBJĘTOŚCI
Litr = 10 dekalitrom sześciennym. 
Dekalitr = 10 litrom.
Hektolitr = 100 litrom.
Decylitr — 1/10 litra.

MIARY DRZEWA
Ster — 1 metrowi sześciennemu.
Dekaster = 10 sterom.

WAGI
Tonna — 1.000 kilogramów.
Kwintal metryczny (miara zboża)

— 100 kilogramom.
Kilogram — 1.000 gramom. 
Hektogram — 100 gramom. 
Dekagram = 10 gramom.
Decygram — 1/10 grama.
Centy gram — 1/100 grama. 
Milligram — 1/1000 grama.

METRA jest sztaba z platyny, przecho­
wywana w specjalnym skarbcu w gmachu im, Breteull w Sewrze pod Paryżem.
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ROZWIĄZANIE ZAGADEK KONKURSU ORBISU
OGŁOSZONEGO W KALENDARZU WYCHODŹCZYM

NA 1933 ROK

Nr. 1. — Orbis
Nr. 2. — Obrus.

Krowa.
Rybak. 
Sanie. 
Owies.

Nr. 3. — P. B. P. „Orbis” wydało 
przez pierwszych 6 miesię­
cy 1932 r. na opiekę nad 
podróżnymi, powracaj ący- 
mi do Polski, sumę 69.285 
franków.

Nr. 4. — Znana Orbisowi ilość wy­
padków nabrania podró­
żujących Wychodźców pol­
skich przez różnych naga­
niaczy, polujących na prze 
jezdnych w Paryżu, w cią­
gu pierwszych 6 miesięcy 
1932 r. wynosi 237.

W dniu 24 września 1933 r. rozegra­
ny został konkurs zagadek w Kalen­
darzu Wychodźczym Orbisu na r. 1933.

Na konkurs zaproszeni zostali przed­
stawiciele prasy wychodźczej.

Przeszło 50 osób rozwiązało trafnie 
zagadki.

Nagrodę główną Nr. 1., w wysokości 
500 fr., otrzymał p. Jaroma Józef z St. 
Ouen (Seine).

Dwie nagrody po 100 fr. każda otrzy­
mali pp. Kaźmierczak Stanisław z Sal- 

laumints i Dworacek Leon z La Bour- 
boule (Aube)

Dwie nagrody po 50 fr. każda otrzy­
mają pp. Uzar Mar ja z Bouilhonnac, i 
Wałecki Zygmunt z Bollwiller (Haute 
Rhin).

Pozatem niżej wymienieni’
1) Boś Jan, Metz (Moselle); 2) A. 

Dzierżanowski, Toucheboeuf (Yonne); 
3) Krystkiewicz Stanisław, La Couron­
ne (Charente); 4) Lisowski Tadeusz, 
Bruay en Artois (P. de C.) ; 5) Zwoliń­
ski Bolesław, Saint Andre de 1’Eure 
(Eure); 6) Genge Florjan, Sin le No­
ble (Nord); 7) Matuszek Jan, Buzet 
sur Baise (L. et G.); 8) Holewski Jó­
zef, Asile Armentieres (Nord) ; 9) Ptak 
Michał, Morienval (Oise); 10) Siemiń­
ski Jan, La Maine Jully (Yonne); 11) 
Chmiel Jan, Bruay en Artois (P. de 
C.); 12) Janczyk Władysław, Pont de 
Cherny (Isere); 13) Rokosz Franciszek 
Nevers (Nievre); 14) Muchewicz Sta­
nisław, Hersin Coupigny (P. de C.); 
15) Marczak Franciszek, Nouzonviïle 
(Ardennes); 16) Szeląg Szczepan, w 
Bruay (P. de C.) ; 17) Kocik Stanisław 
Haillicourt (P. de C.); 18) Matuszyń­
ski Władysław, Nazingarbe (P. de C.);
19) Kołodziejczyk Ign„ Perreux (L.);
20) Bosek Stanisław, Sens (Yonne).

, wygrali nagrody po franków 10.

I p r listów, wzorów, podań, formularzy i t. p. znajdziecie w LISTOWNIKU POLSKO- 
l v<? FRANCUSKIM M. Jasienieckiego. Wydawnictwo OGNISKA, 3-bis, Rue Emile- 

Allez, PARIS (17e). CENA 10 jr. Za okazaniem wydrukowanego w książce bonu wyda­
wnictwo bezpłatnie redaguje list lub podanie, którego wzór został pominięty w listowniku.

nnilU A TA1A.TT A ArMICIZA” wykonywa wszelkie roboty w zakres dru- 
UlyU I».AI\1N 1A ImKU karstwa wchodzące po cenach najniższych.
3-bis. RUE EMILE-ALLEZ. PARIS (17')





Oficjalne 
Polskie 
Biuro 
Podróży 
„ORBIS" 
W PARYŻU

CENTRALA I ODDZIAŁ TURYSTYCZNY:
30, BOULEVARD DES CAPUCINES (9°)

Metro: MADELEINE i OPERA Telefon: CENTR^L;.63-60,

ODDZIAŁ EMIGRACYJNY:
93, BOULEVARD BERTHIER (i7 ) (obok Konsulatu)

Metro: GHAMPERRET. Telefon: CARNOT 63-35.

SPRZEDAŻ BILETÓW DO POLSKI PO CENACH ZNIŻONYCH 
WIZY I WSZELKIE FORMALNOŚCI PASZPORTOWE. 

INFORMACJE BEZPŁATNE ODWROTNĄ POCZTĄ. 
SPRZEDAŻ I KUPNO ZŁOTYCH

GRUPY ORBISU WYJEŻDŻAJĄ CODZIENNIE
PRÓCZ SOBÓT, NIEDZIEL I ŚWIĄT

Zamawiać bilety należy osobiście najpóźniej w dniu wyjazdu 
przed południem lub listownie, przesyłając paszport, 

50 franków i podając dzień wyjazdu.

Konto Pocztowe PARIS 1636-36.

Drukarnia Polska „OGNISKO”, 3-bis, rue Emile-Allez — PARIS (17).


